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W NOC SYLWESTROWĄ 
Młodość wita uśmiechem Rok Nowy.

pRZY zbliżającym się Nowym Roku, Redakcya Gazety^^

Polskiej składa serdeczne życzenia wszystkim swoim 
czytelnikom i przyjaciołom.

Daj Boże, by rok przyszły wniósł pomiędzy lud polski, w 
Ameryce zamieszkały, zgodę i ogólną miłość bratnią.

ROK NOWY.
Rok Nowy! Witajmy Rok Nowy! 
Choć włos nam siwizna przypruszy. 
Choć cierniem opasze nam głowy, 
Choć łzy wyciśnie nam z duszy
Rok Nowy! witajmy Rok Nowy

Choć prawda się zaćmi na chwilę, 
Choć fałszu nas wrzawa zagłuszy 
Choć prawo da złamać się sile, 
My wiarą tą krzepmy się w duszy.

Że każda łza w krzywdach prze-
[lana;

To lepszej przyszłości jest ziarno 
Że wszystkie zliczone u Pana, 
I żadna nie pójdzie na marno.

Więc choć nas smagają katusze 
Choć burzą nam grozi Rok Nowy, 
My w górę i serca i dusze 
Podnośmy i oczy i głowy; — 
Witajmy, witajmy Rok Nowy!

Józ. Ig. Kraszewski

Z NOWYM ROKIEM.
r.._ ..

Witany z takim zapałem, wśród 
huku syren fabrycznych, bicia 
dzwonów, okrzyków entuzyastycz- 
nyeh ludu, rok 1909 przesunął się 
przez nasze życie, niczem prawie nie 
różniący się od lat poprzednich i 
przeszedł do historyi.

Pozostało po nim jeno sierót wię­
cej, opłakujących niedawne straty 
jeno rozczarowań więcej na i ru­
dnej drodze życia. Są jednak lu 
dzie i są instytucye. spoglądający 
w tę przeszłość niedawną, w ten sze­
reg 365 dni minionych nie bez pe­
wnego zadowolenia wewnętrznego; 
nie bez pewnej dumy, z pogodą doj­
rzałych i rozumnych mężów, a u- 
czucie to rodzi się w nich z prze­
świadczenia, że sumiennie spełnili 
swój obowiązek i że rok miniony 
nie został zmarnowany, że pozosta­
wi po sobie wiecznotrwały ślad w 
dokonanych dobrych uczynkach.

Do takich instytucyi szczęśliwych 
należy też Wydawnictwo Gazety 
Polskiej, do takich ludzi szczęśli­
wych należą skupieni przy nim 
współpracownicy.

Z dumą patrzymy na dokonane 
dzieło odrodzenia naszej ukochanej 
Gazety Polskiej, która przed 37 
laty pierwsza podniosła na ziemi a- 
merykańskiej wysoko nasz polski 
narodowy sztandar, pod którym 
skupiać się zaczęły pierwsze na­
sze na tej ziemi kolonie, i która o- 
becnie pierwsza, z całą świadomoś­
cią zabrała się do rozbudzania wia­
ry, w nasze siły, w naszą potęgę i 
moc Narodowego Ducha.

I z pociechą widzimy jak ta wia­
ra rozlewnie rozprzestrzenia się na 
wszystkie kolonie nasze, budząc 
dziwne echa nadziei, budząc chęć 
czynów wielkich, chęć pracy, po- 
święcetnia a nadewszystko miłość 
dla tej Polski, która jest w nas i 
dzieciach naszych.

I z pociechą widzimy jak wpływ 
odrodzonej “Gazety Polskiej’’ co 
raz szersze zatacza kręgi, jak odra­
dza i krzepi współpracowników 
pism innych, jak z łam prasy na­
szej wlewa się w serca ludu świado­
ma swych sił wiara w lepszą przy­
szłość na obcej ziemi.

Skrzepione wiarą tą społeczeń­
stwo nasze rozpoczyna wielki jubi­
leuszowy Rok Grunwaldzki.

Gazeta Polska wytęży wszystkie 
siły, aby rok ten na prawdę stał się 
wielkim, aby gdy znowu 365 dni 
przejdzie do historyi, wszyscy lu­
dzie dobrej woli, wszyscy ilu ich 
jest między nami zdolnych do zro­
zumienia i przejęcia się posłanni­
ctwem jakie mamy do spełnienia tu 
w Ameryce, żegnali bez żalu, a z

poczuciem zadowolenia ze speł- 
nionego obowiązku.
’ W kując, zatem ten rok uowy, któ­
ry ma być dla całej Polski i dla 
nas stanowiących czwartą jej dziel­
nicę, rokiem wielkiej pracy i wiel­
kich wysiłków, życzymy wszystkim 
Polakom, gdziekolwiek oni żyją, a 
więc całej Ojczyźnie naszej, prze- 
dewszystkiem rozbudzenia w du 
szach silnej woli do wytężonej pra 
cy na wszystkie jego dni następne

Oby każdy z nas, kładąc się spać, 
każdego dnia, gdy zada sobie pyta­
nie, — co dzisiaj uczyniłem dla 
Polski, zdobył się na odpowiedź 
uspakająca sumienie...

Jak się do tego zabrać, co czynić, 
zapyta może nie jeden i nie jedna. 
Jakże ja, biedny człowiek, bez 
wpływów, bez stosunków, słaby i 
nędzny wyrobnik zaledwie na ka­
wałek clileba mogący zapracować, 
mogę cośkolwiek uczynić dla Pol­
ski....

O, bracie drogi i siostro, gdyby- 
śeie wy wiedzili ile mocy jest w 
was właśnie biednych i niewpływo- 
wych, gdybyście wszyscy odczuć w 
sobie potrafili wiarę w tę siłę, która 
jest w was właśnie, to, ojczyźna na­
sza dziś z najnieszczęśliwszych naj­
szczęśliwszą, za rok stałaby się 
prawdziwym rajem na ziemi, praw­
dziwą niezwalczoną potęgą.

Pytasz co czynić!...
Jeżeli nie będziesz mógł nic wię­

cej, to przez pół godziny, przez 
kwandrans, w każdym dniu poczy­
taj coś pouczającego, jakiś artyku­
lik. notatkę jaką, uwagę zdrową w 
polskiej gazecie, a na drugi dzień, 
opowiedz to, coś przeczytał towa­
rzyszowi pracy, który nigdy czytać 
nie lubi, lub na swoje nieszczęście 
czytać nie umie. Rozważ z nim to, 
co tobie do przekonania przypadło, 
zachęć aby opowiadał dalej. Opo­
wiedz dzieciom swoim i zachęć je, 
by innym dzieciom opowiedziały.

Innego dnia popracuj nad tern, a- 
by sąsiad twój, który żadnych ga­
zet nie czyta, zapisał sobię pismo 
jakie któremu zawdzięczasz ty. że 
lepszym stałeś się Polakiem, lep­
szym obywatelem, lepszym ojcem, 
synem, bratem, lepszym człowie­
kiem.

Innego znowu dnia, zachęć two­
jego sąsiada, towarzysza pracy, aby 
się zapisał do twojego towarzystwa. 
Przedstaw mu, że w dzisiejszych 
czasach, człowiek, który do żadne­
go nie należy towarzystwa, jest 
więcej, aniżeli dzikim, bo nawet dzi­
cy łączą się w gromady, by wspól­
nie zabezpieczyć sobie byt i uchro­
nić się przed zagładą.

Znajdziesz bracie i siostro, nawet 
ty najbiedniejszy i najbiedniejsza, 
na każdy dzień w otoczeniu swem 
sposobność do pracy dla Polski aż

nadto dosyć i gdybyśmy w tym wiel­
kim grunwaldzkim roku znaleźli w 
Ameryce tylko sto tysięcy takich 
Polaków i Polek, dla których pro­
gram powyższy, byłby programem 
pracy na każdy jego dzień, Czwarta 
dzielnica Polski miała by tu ugrun­
towany byt na wieki....

Po roku, nie sto tysięcy, ale pół 
miliona byłoby takich, co dalej, głę­
biej i szerzej spełnialiby to święte 
posłannictwo i w końcu naród nasz 
w całości swej składałby się z lu­
dzi, dla których spełnianie obowiąz­
ków stałoby się chlebem powsze­
dnim.

Wówczas.... pytam gdzie jest 
na świecie moc jaka, któraby mo­
gła oprzeć się takiej potędze uświa­
domionego narodu?.-.

Wszystkie nieszczęścia nasze, 
wszystkie nędze nietylko kraju, 
nietylko ojczyzny naszej, ale nas 
wszystkich pojedynczo, płyną stąd, 
że tylko niewielka stosunkowo gar­
stka, spełnia swe obowiązki, a re­
szta stoi bezradnie na uboczu, albo 
co gorsza, szydzi z tych co je speł­
niają myśląc wyłącznie tylko o so­
bie i najbliższej swojej rodzinie.

Stojąc przeto na progu nowego 
roku, życzymy Polsce, życzymy ca­
łej Ojczyźnie naszej, widząc cząstkę 
jej w każdym Polaku, bez względu 
na to gdzie mieszka i czem się zaj­
muje, aby odrodziła się w jak naj­
większej ilości serc swoich dzieci.

Takiego odrodzenia, życzymy zaś 
przedewszystkiem Wam drodzy czy­
telniej' i czytelniczki Gazety Pol­
skiej. Stańcie się apostołami myśli 
naszych, serdecznych, zespólmy wo­
lę naszą, usiłowania nasze w jed- 
njun kierunku, uczjmmy razem 
wielkie święte przymierze w pracy 
dla Niej, dla Ojczyzny naszej, dla 
Polski.

Rozczytujcie się w artykułach na­
szych, w uwagach naszych, niech to 
co z serc naszych wypływa idzie do 
serc, niech hartuje wolę, niech się 
wciela w jeden wielki przepotężny 
czyn pracy społecznej.

Budźmy, budźmy wszystkich któ­
rzy śpią dokoła, ciągle powtarzając 
że jest w nas moc, której żadna siła 
złamać nie jest w stanie, jeżeli czu­
wać jeżeli pracować będziemy wszy­
scy.

A gdy minie ten rok gruwaldzki, 
ręczymy Wam czytelnicy serdeczni, 
gdy uczjmicie porachunek czj-nów 
spełnionych, gdj’ uprzytomnicie so­
bie ilu dzięki staraniom waszym o- 
budziło się śpiących i ilu oni znów 
obudzili, gdy ogarniecie myślą ten 
ciągle zwiększający się krąg pracu­
jących, w dusze wasze wstąpi ukoje­
nie wielkie, wypełnią się błogością 
dawniej nieznaną, płjmącą zawsze 
z poczucia spełnionego obowiązku.

Do pracy zatem serdeczni!
Trzeba... z żywymi naprzód iść, 
Po życie sięgać nowe!

Z CAŁEGO ŚWIATA.
Cztery zamachy polityczne na ró­

żnych krańcach świata. — Zorgani­
zowana praca wypowiada w Sta­
nach Zjednoczonych wielką wojnę 
trustowi stalowemu. — Czy wodzo­
wie nie zawiodą zaufania?... __
Przesilenie w Austryi. — Węgrzy 
domagają się języka madziarskiego 
w armii. — Monarchia nie zgodzi 
się na to. — Rozgoryczenie w par­
lamencie. — “Zbliża się koniec Ro- 
syi. — Państwo stoi nad grobem.”

Ubiegły tydzień — świąteczny za­
znaczył się czterema głośnymi za­
machami politycznymi, których do­
konano na różnych krańcach świa­
ta. Zasztyletowano w Korei preze­
sa ministrów Yi, głowę koreańskie, 
go ministeryum, w Indyach angiel­
skich zamordowano w Bombaju w 
teatrze głównego sędziego miasta 
Jacksona, w Bukareszcie postrzelo­
no śmiertelnie prezesa ministrów, 
w Petersburgu wreszcie bomba ro­
zerwała w kawałki pułkownika Kar­
powa szefa tajnej policyi. Szczegó­
ły tych zamachów znane są. z tele­
gramów. Tutaj pragniemy skonsta­
tować, że zamachy te uważane są 
przez wielu za przygrywkę, za za­
powiedź dalszych, za początek wre­
szcie wielkiej krwawej zawieruchy 
która niebawem rozszaleć ma w 
wielu krajach globu ziemskiego.

I

Przj-gotowania wojenne tvlko : iunyel^ kompetentnych wlajz tego 
nieco inne niż w Europie i Azyi da- ' krljn/cfia osobistego przedstawie- 
ją się zhuważyć także na różnych 1 1-------J -—■ ■
półach w naszych Stanach Zjedno­
czonych. Idzie tu atoli o wojnę in­
nego rodzaju, o wojnę wewnętrz­
ną, czysto ekonomiczną, która w 
tym kraju bezwzlędnej swobody z 
jednej strony i braku partyi polity­
cznej ściśle klasowej. z drugiej, 
przj’biera często charakter zupełnie 
odmienny aniżeli w innych krajach 
globu ziemskiego.

Mamy tu na myśli przygotowa­
nia 45 unii robotniczych do walki z 
jednym z najpotężniejszych : 
stów tutejszych, znanym pod 
dową nazwą United States 
Corporation, który ostrzej 
względniej aniżeli wszj-stkie' 
trusty występował zawsze przeciw- J imieniu zorganizowanej pracy spo- 

| częła w tym wypadku w ręku płat- 
i nych urzędników unii. Czy ci, nie 
' zawiodą położonego w nich zaufa- 
i nia?........Jeżeli jeszcze i ta próba

zawiedzie, to kto wie czy wojny z 
| trustem lud nie ujmie sam w swoje 
| ręce i kto wie, jak się wówczas uło­
ży przyszłość.

• • •
Wobec faktu, że Austrya, może 

być niedługo wmieszaną w wielki 
I wojnę rosyjsko -włoską, przyczem 
I może jeszcze opędzać się będzie mu- 
| siała także Serbom i Bułgarom od 
! południowo wschodniej strony 
■ swych granic, oczy świata pilniej 
i aniżeli kiedykolwiek zwracają się 
j na to co się dzieje wewnątrz tego 
dziwnego państwa, w skład które­
go wchodzi kilkanaście odrębnych 

! narodowości.
A dzieje się tam wcale nie we-

i solo.
Monarchia ta, przechodzi obe­

cnie, jak to nazywają zawodowi 
politycy “potrójne przesilenie”, 
gdyż dotychczas nie uchwalono bu­
dżetów w parlamencie anstryaekiem 
,i parlamencie węgierskim i w dele- 
gacj’ach austro-węgierskich, a cho­
dzi tu przecież o uchwalenie sum ol- 
takżeskładająsię-Njnw8mgydatyrfę 
brzymieh, bo 780 milionów koron.

Na cyfrę tę składają się także 
wydatki nadzwyczajne jak odszko- 
wanie Tureyi za odstąpienie Bośni 
i Hercogowiny w sumie 54 milio­
nów, spłata długu na mobilizacji 
spowodowaną wydatkami w Bośni 
167 milionów, z wyżka wydatków 
na armie 97 milionów i wydatki 
na marynarkę 80 milionów.

Węgrzy, którzy każdą trudność
państwową monarchii starają się
dla siebie wykorzystać, obiecują

' swą zgodę, na tę wkłady pod wa-
j runkiem, utworzenia dla Węgier

Dokończenie na następnej stronie.

z trn- 
urzę- 

i Steel 
i bez 
inne

ko zorganizowanej pracy.
Na konferencyi reprezentantów 

45 unii odbytej niedawno w Pitts- 
burgu [przewodniczył prezydent a- 
merykańskiej Federacyi Pracy Sa­
muel Gompers] przyjęto rezulucyę 
następujące:

“W stosunkach kapitału do zor­
ganizowanej pracy w tym kraju, 
zaznacza się obecnie przesilenie tak 
gwałtowne jak nigdy przedtem. 
Zwłaszcza olbrzymi trust stalowy 
używa swego wielkiego wpływu i 
bogactw, ażeby robotnikom amery­
kańskim odebrać zupełnie wszelką 
możność samoobrony. W swej sza­
lonej pogoni za pomnażaniem milio­
nowych dochodów, odsuwa na bok 
prawa, tworzj' je i znosi, stosownie 
do swojej potrzeby, przekonuje 
prawodawców i wykonawców, i 
cz.vni wszystko co może aby tylko 
zniszczj’ć i rozbić nasze organizaeye 
robotnicze.

Wypowiedział nam wojnę na 
śmierć i życie i postanowił znisz­
czyć za jaką kolwiek bądź cenę.

W obronie własnej konfereneya 
uchwala i postanawia co następuje:

1. Każda unia w kraju, ma wy­
brać przynajmniej jednego zdolne­
go organizatora w celu zorganizo­
wania w unie wszystkich robotni­
ków w warztatach i fabrykach 
trustu stalowego.

2. We wszystkich miastach, gdzie 
8i. znajdują fabryki i warstaty 
trustu, zarządy centralne organiza- 
cyi robotniczych mają wybrać spe- 
eyalne komitety, których zadaniem 
będzie organizowanie robotników.

3. Rada wykonawcza Amerykań­
skiej Federacyi Pracy ma wezwać 
wszystkie unie do regularnych o 
fiar pieniężnych na walkę z trustem.

Oprócz tego wybrano specyalny 
komitet, który ma eię udać do pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych i

i nia krzywd jakie trust stalowy wy- 
I rządza zorganizowanej pracy. Ko- 
mitet ma się domagać śledztwa i 
zbadania dokładnego o ile postępo­
wanie tego trustu i samo jego istnie­
nie zgodne jest z prawem.

Mają się też potworzyć komitety 
stanowe, do zorganizowania podo­
bnej akeyi także w tjTch wszjrstkich 

' Stanach, w których trust stalowy 
! ma swoje fabryki.

Czy i o ile akeya ta okaże 6ię tra- 
; fną, oczywiście przesądzać trudno. 

Z jednej strony zbyt znaną jest w 
I tym kraju potęga dolara, a z dru- 
, giej i uczciwość przywódców zorga­
nizowanych robotników często nie 

I wytrzjTnuje próby. Akeya cała w
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Z CAŁEGO ŚWIATA.
Dalszy ciąg z poprzedniej strony, 
samodzielnego banku państwowego 
i zaprowadzenie języka madziar­
skiego w pułkach węgierskich w 
których mają być oficerami tylko 
Madziarzy.

Monarchia nie chcę się na to zgo­
dzić i już od dziesięciu miesięcy 
trwa to przesilenie, a budżet dotąd 
nie uchwalony.

A w parlamencie wiedeńskim ta­
kże nie lepiej się dzieje i t. z. unia 
słowiańska również wszelkich uży­
wa sposobów, aby do glosowania 
nad budżetem niedopuśeić.

Rozgoryczenie unii słowiańskiej 
było tak wielkie, że nie chciała ona 
dopuścić do żadnych sukcesów o- 
beenego rządu,trwając na stanowi­
sku bezwzględnej opozyeyi dopóki 
nie nastąpi zmiana systemu rządo­
wego i powołanie nowego gabinetu.

Wszakże w słowiańskim obozie 
opozycyjnym nastąpiła zmiana po­
glądu; bardzo znaczna większość 
komisy i unii słowiańskiej zdecydo­
wała 10 głosami przeciwko trzem, 
aby dopuszczono do pierwszego czy­
tania budżetu, w celu nie przes oka­
dzania dalszej akcyi Koła polskie­
go, mającej na celu uratowanie i 
poprawę parlamentu.

Unia słowiańska uczyniła to, u- 
fając zapewnieniom posłów pol­
skich że użyją wszelkich wpływów, 
•aby nastąpiła rekonstrukcya obe­
cnego gabinetu i to w czasie jak 
najkrótszym pomiędzy pierwszem 
a drugiem czytaniem budżetu. Re­
konstrukcya ma głównie na celu u- 
sunięcie dwóch ułtraniemieckich 
ministrów usposobionych wrogo 
słowianom i zastąpienie ich mini­
strami Słowianom życzliwymi.

Przeciw temu, odbywają się pro­
testy gwałtowne wszechniemców 
austryackich i niewiadomo jeszcze 
jak się ta sprawa na następnej se- 
syi ||po świętach|| ułoży.

Niemcy mogą postawić warunki 
dla Słowian niemożliwe do przyję­
cia i rozbić układy, wszakże nie u- 
lega wątpliwości, że pojmują oni 
doskonale szkody, jakie stan nie­
konstytucyjny mógłby wyrządzić 
przemysłowi niemieckiemu w Au- 
stryi nie mówiąc już o zachwianiu 
kredytu zagranicznego. Ale jeżeli 
wśród Niemców wezmą górę wpły­
wy radykalne, widoki porozumie­
nia będą bardzo słabe i kto wie co 
się stanie.

• • •
Drugie mocarstwo mające być za- 

wikłanem w nową wojnę. Rosya, 
stoi wewnętrznie jeszcze o wiele go­
rzej. Zagranica mówiła o tern odda- 
wna, ale. rzecz dziwna, zaczynają 
o tern pisać teraz zupełnie otwar­
cie w samej Rosyi.

Mienszyków w prasie rosyjskiej 
woła tragicznie: Zbliża się
koniec Rosyi! Nasze państwo stoi 
nad grobem. Nam Rosyi pozostało 
mniej życia, niż komukolwiek może 
się zdawać....... Wyobraźcie sobie
olbrzymie imperyum. Wszystko w 
nim się rozkłada:- Wszystko da się 
przekupić. Wszystko rozleniwiało, 
straciło ideały, poczucie obowiązku, 
pojęcia o czci i przyzwoitości, o sza­
cunku dla siebie, straciło wiarę, 
zgubiło gdzieś sens życia....”

A miesięcznik francuski Revue, 
mówi o finansaeli Rosyi co nastę­
puje :

‘‘Rosya od Franeyi zaciągnęła 
już 15 miliardów franków poży­
czek, a Francya otrzymała zape­
wnienie, że pożyczki te miały rozwi­
jać naturalne zasoby Rosyi i wzma­
cniać ją. Tymczasem nie tylko nie 
były do tydh celów użyte, ale dziś 
położenie finansowe Rosyi jest gor­
sze, niż przed 15 laty.”

Telegramy Zagraniczne.
Zamach na premiera Rumunii.
BUKARESZT, 22 grudnia. — 

Do przejeżdżającego premiera Ru­
munii I. C. Brattiano pewien ro­
botnik dał trzy wystrzały z rewol­
weru, raniąc premiera. Napastni­
ka aresztowano.
Premier Korei niebezpiecznie ra­

niony.
SEUL, Korea, 22 grudnia. — 

Premier gabinetu koreańskiego Yi 
został dzisiaj pchnięty nożem i 
śmiertelnie raniony przez Koreań­
czyka Yie Czam Yong. Yi był da­
wniej ministrem oświaty w gabine­
cie koreańskim, premierem zaś zo­
stał mianowany w maju 1907 ro­
ku, po reorganizacyi gabinetu je­
go wskutek pięciogodzinnej au- 
dyencyi markiza Ito, japońskiego 
rezydenta u cesarza

Yi uchodził za urzędnika energi­
cznego i kompetentnego, ale usiło­
wania jego wprowadzenia w życie 
polityki nowej administracyi napo­
tykały na częsty opór ze strony 
politycznych jego przeciwników.

Sprawcą zamachu jest młody 
chrześcianin, który kilka lat spę­
dził w Stanach Zjednoczonych. 
Premier znajdował się w swym 
wózku, ciągnionym przez człowie­
ka, kiedy zabójca przyskoczył z 
wielkim nożem kuchennym i pchnął 
dwukrotnie premiera w brzuch, a 
raz w piersi; przedtem jednak 
zwrócił się do człowieka, ciągnące­
go wózek i zabił go nożem na miej­
scu.

Kardynał Satolli.
Gdy wieść o chorobie kardynała 

Satolli doszła do wiadomości pu­
bliczności amerykańskiej, w ca­
łym kraju wzbudziła ona żal 
wśród licznych przyiaciół szano­
wnego dostojnika kościoła.

Kardynał Satolli jest bardzo 
popularnym w Ameryce z czasów

Zabójcę aresztowano, zdaje się, 
że jest członkiem tajnego stowa­
rzyszenia.

Yi odznaczał się zawsze zwalcza­
niem sympatyi japońskich w Korei. 
Energicznie zwalczał stronnictwo 
polityczne, popierające przyłącze­
nie do Korei i nie chciał doręczyć 
cesarzowi petycyi w sprawie przy­
łączenia, wniesionej na jego ręce. 
Jednakowoż markiz Ito uważał Yi 
za uczciwego i sumiennego patryo- 
tę i pozostawił mu główny zarząd 
kraju.

Premiera w stanie budzącym o- 
bawy przywieziono do szpitala.

Instalacya Josego Madriza.
MANAGUA, Nicaragua, 22 gru­

dnia. — Stolica Nicaragui była 
świadkiem niezwykłej uroczysto­
ści. Wczoraj przed południem in­
stalowano Josego Madriza na u- 
rząd prezydenta republiki.

Wygłoszono przytem wiele mów, 
przemawiał także i prezydent Ze- 
laya, nadmieniając, że wybór no­
wego prezydenta położy niezawod­
nie kres zaburzeniom w kraju.

Wieczorem odbyły się manife- 
stacye raczej wrogie dla rządu. Po 
ulicach miasta krążyły tłumy, wo­
łając: ‘‘Śmierć Zelayi”, ‘‘Niech 
żyje Estrada”.

Madriz ogłosił amnestyę wszy­
stkich politycznych więźniów.

Znamienny znak.
MANAGUA, 22 grudnia. — 

Wielu wybitnych obywateli repu­
bliki wniosło prośbę do konsula 
Stanów Zjednoczonych, prosząc, 
by wojsko amerykańskie, znajdu­
jące się na okrętach w Corrinto, 
wysłano do Granady dla ochrony 
życia i mienia tych obywateli.

Odrzucony wniosek.
WIEDEŃ, 22 grudnia. — 

Wniosek Niemców, by obrady par­
lamentu prowadzone były w par­
lamencie austryackim tylko w języ­
ku niemieckim, odrzucono.

Na najbliższem posiedzeniu ma 
być poddane głosowaniu przedło­
żenie, proponujące, by prezydento­
wi Izby przysługiwało prawo wy­
kluczenia posła z sali posiedzeń, w

Lord Mount Stephen.
Lord Mount Stephen, jest jed­

nym z dwóch kanadyjskich czb n- 
ków Izby panów w Londynie, dni 
gim jest lord Strathcona i Mount 
Royal. — Lord Mount Stephen 
znany jest w Kanadzie jako śmia­
ły przedsiębiorca budowy linii ko­
lejowych. 

gdy w roku 1893 przybył tu jako 
delegat papieski, oraz z czasów 
wystawy z St. Louis, gdzie nieje­
dnokrotnie rozmawiał z dziennika­
rzami amerykańsk:mi.

Kardynał Satolli urodził się w 
Martoiano w roku 1839, liczy za­
tem lat 70, pomimo jednak po­
deszłego wieku dotąd cieszył się 
zawsze dobrym zdrowiem.

razie przekroczenia przepisów par­
lamentarnych .

Echa z znanego procesu.
WIEDEŃ. 22 grudnia. — Jeden 

z najwyższych urzędników Serbii, 
Spolianowicz, występujący jako 
świadek przeciwko Friedjungowi, 
w znanym procesie posłów chorwa­
ckich, oświadczył, że przedłożone 
sądowi przez Friedjunga dokumen­
ty są, sfałszowane.

Bomba w Petersburgu.
PETERSBURG, 22 grudnia. — 

Otrzymano depeszę, donoszącą, że 
w pewnym domu, zamieszkałym 
przez członków partyi terorysty- 
cznej wybuchła bomba, dwie oso­
by poniosły śmierć. Szczegółów 
wybuchu na razie brak.

Rezygnacya ministra.
ATENY, 22 grudnia. — Pułko­

wnik Lapathiotis, grecki minister 
wojny, przedłożył swą rezygnacyę. 
Pomimo, że premier ministrów na­
mawiał go do pozostania, ów re- 
zygnaeyi swej nie chciał cofnąć. 
Istnieje obawa zupełnego przesile- 

| nia gabinetowego.
Orzeczenie uniwersytetu w Kopen­

hadze.
KOPENHAGA, 22 grudnia. — 

Komisya badająca dowody przed­
łożone przez dra F. A. Cooka, któ­
re miały świadczyć, że Cook dotarł 
do bieguna, znalazła je za niewy­
starczające i nie mające żadnej 
wartości.

Pomimo sympatyi, z jaką do dra 
Cooka odnoszono się w Kopenha­
dze aż do ostatniej chwili zaczyna­
ją srodze o nim powątpiewać, tem- 
bardziej, że jego zapiski są iden­
tyczne z tymi, które ogłosił w swo­
im czasie w Heraldzie w New 
Yorku.

Komitet badający te zapiski o- 
rzekł, że: ‘‘Dokumenta w sprawie 
odkrycia bieguna północnego przez 
dra Cooka, nie zawierają żadnych 
dowodów, ani spostrzeżeń astrono­
micznych, któreby stwierdzały, że 
Cook dotarł do bieguna.

Gdy orzeczenie uniwersytetu do­
szło do wiadomości publiczności, 

, w całym kraju zapanowało oburze- 
; nie z tego powodu, że Cook w spo- 
ś sób tak bezwstydny zakpił z całego 
' narodu duńskiego.

Prawdopodobnie zaraz po świę­
tach zostanie odwołany dyplom 
honorowy doktora uniwersytetu w 
Kopenhadze, jaki Cookowi zaraz 
po przybyciu wręczono.

Być jednak może, że łaskawi na 
Cooka Duńczycy, dadzą mu jeszcze 
raz możność wytłómaczenia się, al­
bowiem Cook w liście z dnia 14 gru- 
dna datowanym, z Marsylii dono­
si, że oryginalne zapiski i instru­
menty astronomiczne pozostawił w 
Etah i dlatego je nie może przed­
stawić.

Pogrzeb Leopolda.
BRUKSELA, 22 grudnia. — 

Wczoraj odbył się pogrzeb króla 
Leopolda z olbrzymim przepychem. 
Wielki deszcz nie przeszkodził tłu­
mom zgromadzić się w wielkiej li­
czbie. Kordony wojska, które od­
dzielały orszak pogrzebowy od lu­
du. w ciaśniejszych ulicach mia­
sta, zostały przerwane i powstał 
zamęt w orszaku. Zatrzymano ka­
rety członków parlamentu a poli- 
cya okazała się bezsilną i wojsko 
musiało jej przyjść z pomocą. W 
tłoku wiele osób odniosło lekkie ra­
ny i uszkodzenia.

Zwłoki złożono w podziemiach 
katedry w Lacken, położonej na

Euriąue Creel.
Domniemany następca prezydenta 

Diaza w Meksyku.
E. Creel, przybył do Washingto­

na w celu zapewnienia Ameryki, że 
Meksyk zachowa się neutralnie w 
sprawie powstania w Rzeczypospo­
litej Nicaragua.

przedmieściu Brukseli, gdzie się 
znajdują groby królewskie.

Mimo, że w testamencie Leopold 
zaznaczył, iż życzy sobie pogrzebu 
skromnego, nie zastosowano się do 
tego życzenia.

Ciało było złożone najprzód w 
starożytnej katedrze św. Guduli, 
i nie szczędzono starań, by pogrzeb 
ten był imponującą manifestaeyą 
monarchiczną, któraby przeciwwa- 
żyła agitacyę posłów ludowych, 
domagających się proklamowania 
republiki.

Bitwa pod Recreo.
' BLUEFIELDS, Nicaragua, 23 
grudnia. — Odebrano tu szczegó­
ły z bitwy pod Recreo. Straty z 
obydwóch stron są ogromne. Paro­
wiec przybyły z Rama, przywiózł 
256 rannych. Przywieziono tu stu 
jeńców z armii Zelayi. Ze strony 
rewolucyonistów zginął major 
Guerrero. Ogólnie na polu bitwy 
pozostało 300 zabitych.

Zwycięstwo zawdzięcza generał 
Estrada głównie ogniowi dział 
maszynowych kierowanych przez 
Amerykanina Conrada.

Siły Zelayistów wynoszą obecnie 
1500 ludzi mocno zdemoralizowa­
nych. Generał Estrada ma pod 
swoją komendą 2000 ludzi w do­
brym stanie.

Sprzymierzeńcy Zelayi są zupeł­
nie pobici i uciekają w popłochu. 
Jest przypuszczenie, że się zatrzy­
mają raz jeszcze pod Chili -dla o- 
statniej walki. Dowodzi nimi ge­
nerał Gonzales. W wojsku jego 
jest 300 chorych.

Atak ze strony Estrady rozpo­
czął się 20-go i bitwa przeciągnęła 
się do wtorku wieczorem.

Kanonierka amerykańska Eagle 
stoi w porcie Bluefields i jest go­
towa w każdej chwili wysadzić na 
ląd oddział piechoty morskiej.
Zamach na naczelnika carskiej 

policyi.
PETERSBURG, 23 grudnia. — 

Do małego domku w oddalonej u- 
licy w dzielnicy Wyborskiej zwa­
biono wczoraj naczelnika tajnej 
policyi Karpowa, gdzie gospodarz, 
niejaki Michał Woskresienskij, 
rzucił na niego bombę a sam u- 
ciekł na ulicę.

Oprócz Karpowa bomba ciężko 
zraniła towarzyszącego mu żandar­
ma.

Karpow przybył do Petersburga 
z Baku, gdzie jako naczelnik taj­
nej policyi odznaczył się krwiożer­
czymi instynktami. Zamach ten 
podobno był postanowiony już od 
stycznia, gdy wyszły na jaw różne 
nadużycia popełniane systematy­
cznie przez policyę, a mianowicie 
okazało się, że część terrorystów 
oddawała usługi policyi i nawza­
jem część policyi dopomagała ter­
rorystom do urządzania zamachów.

Woskresieńskiego aresztowano.

Admirał Ijuin.
Następca admirała Togo, boha­

ter z wojny Rosyjsko-Japońskiej, 
został obecnie admirał Ijuin.

Admirał Togo usunął się z po­
wodu podeszłego wieku.

Albert I, Król Belgów.
Powyższa fotografia jest je- 

dnem z ostatnich zdjęć nowego 
króla Belgów Alberta I.

Dzięki swym przymiotom nowy 
król cieszy się niezwykłą sympa- 
tyą wśród całej ludności Belgii

Wrzenie w Indyach-
BOMBAY, Indye Wschodnie, 23 

grudnia. — Podczas przedstawie­
nia teatralnego pewien Hindus po­
wodowany zemstą osobistą zamor­
dował najwyższego urzędnika sądu 
w Nasik, Artura Mason Tippetts 
Jackson.

Sędzia skazał go przed kilku 
dniami na dożywotnie więzienie i 
to wywołało bezpośredni odwet.

W Indyach wre i choć powód 
tego zabójstwa nie był polityczny, 
stoi on w pewnym związku z na­
strojem niezadowolenia, które za­
powiada bliskie powstanie ludności 
miejscowej przeciw istniejącemu 
porządkowi.

W ostatnim czasie zamachy w 
Indyach na wyższych urzędników 
angielskich są na porządku dzien­
nym.

Pomimo wzmocnionej kontroli 
policyjnej, rząd nie jest w stanie 
im przeciwdziałać.

Dzieło prowokatorów.
PETERSBURG, 23 grudnia. — 

Z powodu zabójstwa szefa policyi 
Karpowa, przywódca Kadetów Mi- 
luków i Rodiezew wnieśli do Du­
my interpelacyę, twierdząc, że za­
bójstwo Karpowa było dziełem 
prowokatorów i żądając, by rząd 
raz przedsięwziął środki energicz­
ne w celu niedopuszczania do po­
dobnych wypadków na przyszłość.

Interpelacyę oddano komisyi do 
rozpatrzenia.

Manifest Zelayi.
MANAGUA, 23 grudnia. — 

Były prezydent Zelaya wydał ma­
nifest do narodu, w którym nie 
wspomina o porażce wojska rządo­
wego i tlómaczy swoje ustąpienie 
chęcią uchronienia ojczyzny od in- 
terwencyi potężnego mocarstwa 
sąsiedniego, które się zawzięło na 
niezawisłość mniejszych łacińskich 
państewek. Amerykanie Cannon i 
Grace byli rozstrzelani prawnie, ale 
rząd Stanów Zjednoczonych przy­
czepił się do tego wypadku, aby 
przeprowadzić swoje plany, jak 
niegdyś przyczepił się do katastro­
fy z pancernikiem Maine, o wysa­
dzenie którego posądzono Hiszpa­
nów bez żadnego dowodu.

Annibal Chovez na wolności.
MANAGUA, 23 grudnia. — 

Wypuszczono z więzienia kapitana 
Annibala Choveza, który komen­
derując oddziałem żołnierzy, ma­
jącym rozstrzelać Cannona i Grace 
odmówił wydania rozkazu strzela­
nia. Zelaya kazał go za to aresz­
tować.

Konsul Moffat telegrafuje z 
Bluefields do Washingtonu, że re- 
wolucyoniści wygrali wielką bitwę 
pod Rama. Konsul utrzymuje, że 
podało się 2.600 żołnierzy.

Król Albert I.
BRUKSELA, 24 grudnia. — 

Wśród ulic zatłoczonych dziesiąt­
kami tysięcy publiczności, od wcze­
snego ranka, dobijającej się o lep­
sze miejsca, odbył się wjazd młodej 
pary królewskiej do stolicy Belgii.

Cala Bruksela przybrała się w 
świąteczną szatę na dzień uroczy­
stości koronacyjnych. Znikły kiry, 
opłakujące Leopolda, a pojawiły 
się kwiaty i żywe kolory na przy- I 
jęcie ulubieńców całego narodu, 
króla Alberta i królowej Elżbiety.

“Niech żyją i królują nam!” 
brzmiało po całej drodze, którą or­
szak królewski przejeżdżał.

Królowa Elżbieta z książątkami 
Leopoldem i Karolem jechała w 
pierwszej karecie, za nią w pozło­
cistym powozie król Albert w mun­
durze jenerała gwardyi.

W niektórych okolicach gwał­
towne zmiany temperatury poprze­
dziły burze i ulewne deszcze.

Ucieczka ex-prezydenta Zelayi.
MANAGUA, 25 grudnia. — 

Nikaraguańczycy obchodzą dziś 
podwójne święto.

Radość z powodu ucieczki by­
łego prezydenta Zelayi podniosła 
nastrój wesoły świąt Bożego Na­
rodzenia.

Lud nie przestaje okazywać 
sympatyi powstańcom i wznosi o- 
krzyki na cześć jenerała Estrady.

Prezydent Madriz stara się po­
godzić stronnictwa, w tym celu 
powołał na premiera Francisco 
Baea, który był kandydatem na 
prezydenta.

Ogłodzone wojsko Zelayi.
BLUEFIELDS, 26 grudnia. — 

Przeszło pół tysiąca żołnierzy ar­
mii rządowej, rozbitej w bitwie 
pod Roma, tuła się po wzgórzach, 
i bagnach nad rzekami Escondido 
i Roma.

Zgłodnieli i wyczerpani umie­
rają wprost z głodu.

Większa część tej armii składa 
się z chłopców, nieledwie w latach 
dziecinnych, oddziały wywiadow­
cze generała Estrady starają się 
zająć nieszczęśliwymi.

Komendant Shipley z Des Moi- 
nes zorganizował rozdawnictwo 
żywności pomiędzy więźniami.

W pierwszej chwili była obawa, 
że zgłodniałe tłumy rzucą się na 
te kuchnie i zniszczą je, pod wpły 
wem głodu.

Orszak zatrzymał się w gmachu 
parlamentu, gdzie zebrani przed­
stawiciele narodu urządzili owacyj­
ne przyjęcie dla królestwa. Okrzy­
ki i owacye trwały kilkanaście mi­
nut. W tej samej chwili odezwała 
się artylerya z fortów miejskich.

W parlamencie nowy król złożył 
przysięgę i wygłosił mowę, zapo­
wiadającą rządy demokratyczne i 
sprawiedliwe. Król poruszył także 
sprawę Kongo i wyraził się, że poj­
muje kolonizaeyę, jako krzewienie 
cywilizacyi. Naród belgijski pra­
gnie sprawiedliwości i postępu a 
więc w państwie Kongo przede- 
wszystkiem zaprowadzi rząd huma­
nitarny, zapewniający krajowcom 
opiekę, przed wyzyskiem jedno­
stek.

Przedtem zaś złożył publiczne 
podziękowanie za współczucie ogó­
łu z powodu śmierci Leopolda. O- 
krzyki i oklaski często przerywały 
mowę młodego króla, szczególniej 
zaś, gdy wypowiedział ustęp W nie» 
naruszalności konstytucyi, oraz 
serdeczne słowa, zakończające mo­
wę.

“Monarcha ma swoje przywileje 
i swoje zobowiązania. Król jest 
sługą prawa i podporą socyalnego 
pokoju. Miłuję kraj i królowa 
dzieli ze mną niewzruszone uczu­
cie patryotyezne dla Belgii, co ró­
wnież wpajamy i w nasze dzieci. 
Serdeczne powitanie, jakiegośmy 
doznali, odczuliśmy głęboko, tem- 
bardziej będę się starał stać się 
godnym tego zaufania, jakie mnie 
okazujecie.

Wobec całego narodu obowiązu­
ję się wypełniać obowiązki moje 
sumiennie i poświęcić wszystkie 
siły i życie służbie dla ukochanej 
Ojczyzny.”

Spadkobierczyni Leopolda.
PONTOISE, Francya, 24 gru­

dnia. — Sądy francuskie orzekły 
się za sprawami baronowej Vau­
ghan, wdowy po królu Leopoldzie 
i rozkazały usnąć pieczęcie na po­
dwojach pałacu Balincourt przez 
adwokatów córek zmarłego.

Pałac ten Leopold ofiarował ba­
ronowej, jako rezydencyę.

W każdym jednak razie sąd po­
lecił zrobić inwentarz wszystkich 
rzeczy wartościowych, znajdują­
cych się w pałacu, z wyjątkiem o- 
sobistej własności baronowej.

Chcą fruwać w powietrzu.
PARYŻ, 24 grudnia. — Rząd 

zwrócił się do Izby deputowanych, 
żądając uchwalenia natychmiasto­
wego, dodatkowego kredytu $48,- 
000 na -zakupno aeroplanów dla 
celów wojskowych. Aeroplany peł­
nić mają służbę wywiadowczą.

Zawiśnie na szubienicy.
PETERSBURG, 24 grudnia. — 

Wybuch bomby pociągnął za sobą 
masowe aresztowania. Podziemia 
fortecy Petropawłoskiej są przepeł­
nione .

Prowokatorzy są czynni — poli- 
cya utrzymuje, że poczyniła różne 
odkrycia dotyczące przygotowań 
do powstania w Finlandyi.

Michał Woskreseński, zabójca 
Karpowa nie odpowiada na pyta­
nie; los jego został postanowiony, 
zginie na 24-go bm. na szubienicy

Wiosna w Grudniu.
LONDYN, 24 grudnia. — W 

całej zachodniej i południowej Eu­
ropie temperatura podniosła się 
nagle, pod wpływem ciepłego połu­
dniowego wiatru, że zdaje się, że 
jakby zamiast zimy, nastąpiła wio­
sna. W Szwajcaryi szczególnie 
śnieg znikł z gór i grożą powodzie.

W Madrycie termometer wska­
zuje 73 , w Paryżu 60 stopni.

O Mo wił się przed ucieczką.
COLON, 26 grudnia. — Były 

prezydent Zelaya, uciekając z Ma 
nagua w nocy, pod opieką armat 
postarał się zabrać zawartość 
Skarbu rzeczypospolitej.

Wieść ta nadeszła drogą tele­
graficzną z Nicaraguy, a zarazem 
wiadomość, iż były prezydent za­
trzyma się w Meksyku a następ­
nie uda się do Paryża, gdzie pę­
dzić będzie żywot urozmaićmy 
przyjemnościami stolicy świata, 
oraz dalszemi intrygami w Ame­
ryce Środkowej.

“Nie wrócę tu nigdj, miał o 
świadczyć Zelaya przyjaciołom, 
ale i tak będę panem tego krajn.”

Widocznie były prezydent spo­
dziewa się, że mimo zwycięstwa 
Estrady, Madriz utrzyma się przy 
rządach i dalej będzie wykony­
wał wolę autokraty, przysyłają­
cego mu rozkazy z Paryża.

Pod opieką rządu meksy­
kańskiego.

MEKSYK, Miasto, 27 grudnia. 
— ^Irzędownie prezydent K« n 

' mył ręce od opieki nad uciekają­
cym tyranem Nicaraguy, ale o ile 
Zelaya zatrzyma się w Meksyku, 
to go nikt tutaj ścigać nie zamy­
śla.

Wydano w tym sensie rozkazy 
między którymi znajdowały się 
wskazówki dla jenerała Guerrero, 
dowódzcy łodzi działowej w por­
cie Corintho, gdzie ma przybyć u- 
ciekający z Managuy, ex-prczy- 
dent.

Wojownicze niewiasty.
LONDYN, 27 grudnia. — Pod­

czas obecnej walki wyborczej, po­
litycy obu stronnictw, zastanawia­
ją się wciąż nad tem, co nowego 
wymyślą sufrażystki, gdyż korzy 
stając z położenia, energiczniej 
niż kiedykolwiek prowadzą kru- 
cyatę, żądającą równouprawnie­
nia.

Panna Jersie Kennedy w o- 
statnich dniach zdobyła najwięk­
szą popularność, kiedy w przebra­
niu posłańca, zdołała przedostać 
się do olbrzymiej sali Aloert 
Hall, gdzie były premier Asquith 
przemawiał na wiecu liberałów.

Polieyant na straży, rozpoznał 
ją po zbyt białych i delikatnych 
dłoniach, p. Jersie Kennedy, nie 
chcąc narażać się na przykrość 
skryła się w dorożce — późciej 
jednak fotografowała się w prze­
braniu, w którem było jej bardzo 
do twarzy.

Przez trzy dni policyanci pilno­
wać musieli sali — znaleźli jedną 
kobietę ukrytą w organach, z ol 
brzymim megafonem, i kilka w 
korytarzach, na razie udało im się 
obronić zebranie od kociej muzy­
ki wewnątrz sali, ale policyanci 
londyńscy muszą się mieć wciąż 
na baczności, bo wojownicze nie­
wiasty nie dają za wygrane i wy­
trwale dążą do celu.

Słynny rewolucyonista przed 
sądem.

PETERSBURG, 27 grudnia. — 
Znany w Ameryce rewolucyoni 
sta Mikołaj Czajkowskij, oraz to­
warzyszka jego Katarzyna Bresz- 
kowskaja, staną przed sądem w 
lutym, jako członkowie rewolu­
cyjnej organizacyi, mającej na ce­
lu przewrót społeczny.

Wręczono im w tych dniach akt 
oskarżenia. (Kilkaset obywateli a- 
merykańskich podpisało petycyę 
do premiera Stołypina, prosząc o 
sąd przy otwartych drzwiach, po­
dług zasad sprawiedliwości mię­
dzynarodowej, ale wątpliwem 
jest, by żądanie ich zostało wy­
słuchane.)

(Dokończenie na stronicy 10.)
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Uczestnicy wyścigów łyżwiarzy, które się odbyły w New Yorku, dnia 20-go bieżącego miesiąca.

Dział Gospodarczy.
Chów świń.

Usiłowaniem każdego dbałego 
gospodarza jest aby młode zwie­
rzęta używać do rozpłodu, gdyż 
wtedy prędzej mu wracają się wy­
datki, które poniósł na wychów, 
czy zakupno trzody. Trzeba wszak­
że przytem zważać na pochodze­
nie i utrzymanie zwierząt. Do roz­
płodu można dopiero wtedy uży­
wać zwierzęta, kiedy wyrosną wię­
cej niż połowę zwykłej im wielko­
ści, ażeby zarówno ciężarność jak 
i zapłodnienie nie przeszkadzały 
im należycie rozwijać się. Tara, 
gdzie zwierzęta od młodości były 
dobrze żywione doborową paszą, 
jest wzrost szybszy i lepsze kształ­
ty ciała, aniżeli w okolicach, gdzie 
świnie jedynie chodzą na pastwi­
sko, osobliwie na chudych i su­
chych gruntach, gdzie stoją w zi­
mnych albo też dusznych, bpi- 
dnych chlewach, a skąpo są żywio­
ne. Chcąc mieć ładne, silne po­
tomstwo, należy maciorę później 
używać do rozpłodu. Nie trzeba 
jednak zbyt opóźniać się, bo sta­
re maciory dają wprawdzie sil­
niejsze potomstwo, ale za to nie są 
należycie płodne i zamało miewa­
ją mleka do wykarmienia prosiąt.

Maciory krajowe mniejszych ga­
tunków a dobrze utrzymane, mo­
żna już w dziesiątym miesiącu u- 
żyć do rozpłodu, oczywiście jeżeli 
podczas ciężarności karma i piecza 
nad nimi będą należyte. Naganną 
jest rzeczą puszczać je w młodo­
ści samopas na pastwisko, gdzie 
są zapładniane, skoro tylko poja­
wi się pierwszy popęd płciowy, a 
więc w czwartym lub piątym mie­
siącu ich życia; wtedy o dobrem 
potomstwie mowy być nie może.

Maciory krajowe większych 
i cięższych gatunków, które po­
mimo należytego wychowu pó­
źniej wyrastają, mogą być zapło­
dnione dopiero po ukończeniu ro­
ku, a nawet półtoraroczne. Mie­
szańce angielskie, wcześniej doj­
rzewające, także w dziesiątym 
miesiącu bywają zdolne do rozpło­
du.

Wieprze mniejszych gatunków 
dobrze utrzymane, zdolne są do 
rozpłodu od dziesiątego miesiąca, 
zaś gorzej utrzymane po ukończe­
niu roku. Później używać wieprza 
do rozpłodu bywa rzeczą korzy­
stną, ale wcześniej jest rzeczą 
szkodliwą. Cięższych gatunków 
wieprze puszczać można do sami­
cy po ukończeniu roku lub półto­
raroczne, zaś mięszańee angiel­
skie, gdy są roczniakami, a przy­
najmniej ukończą dziesięć miesię­
cy. W każdym razie młode wie­
prze nie powinny tyle macior za- 
pładniać, co silne i dorosłe, bo i 
same prędko niszczeją i dają liche 
potomstwo. Wogóle za wczesne u- 
żywanie do rozpłodu tak macior 
jak i wieprzów’ jest przyczyną, że 
prosięta rodzą się małe, powoli ro­
sną, a chciwy gospodarz zamiast 
zarabiać, traci na nierozsądnym 
chowie.

Maciory używane do rozpłodu 
rosną ciągle aż do piątego roku 
a są płodnymi do dziesiątego. Zwy­
kle po drugiem lub trzeciem opro- 
sieniu, rodzą największą liczbę 
młodych i mogą je należycie mle­
kiem wyżywić. Już od czwartego 
roku zmniejsza się liczba prosiąt, 
oraz ilość mleka u matki z powodu 
większego tuczenia się. Zwykle 
więc wyłącza się maciory od roz­
płodu po piątem oprosieniu, zosta­
wiając je chyba wtedy, jeżeli je­
szcze dalej rodzą dobre prosięta i 

żywią należycie mlekiem. W tym 
wieku są zdrowe, mają żęby silne, 
trawią dobrze, więc opas ich ko­
rzyści niezawodne przynosi, pod­
czas gdy opas w późniejszym wie­
ku najczęściej zawodzi. Maciory 
mięszańee angielskie, które wcze­
śniej się tuczą, zwykle już po 
czwartym oproszeniu należy od 
rozpłodu wyłączyć i na opas prze­
znaczyć.

Wieprze zdolne do rozpłodu do 
siódmego roku życia i dłużej. Po­
nieważ jednak w starszym wieku 
nie bywają po nich ładne prosię­
ta, przeto zwykle już w czwartym 
roku przeznacza się je na opas, 
zwłaszcza że starsze wieprze tru­
dniej się tuczą i dają mniej sma­
czne mięso.

Ilość macior, którą samiec ma 
w ciągu roku zapłodnić, bywa ró­
żną. Wyrośnięty i dobrze żywiony 
wieprz, trzymany zawsze w chle­
wie, nie powinien więcej zapła- 
dniać jak 25 macior, jeżeli się to 
odbywa w jednej porze roku, a do 
50, jeżeli przez cały rok. Jeżeli 
wieprz chodzi z maciorami na past­
wisko, gdzie po kilka razy na te 
same skacze, wtedy nie powinno 
mu się więcej przeznaczyć jak 30 
samic. Wieprz mięszaniec angiel­
ski mniej wógóle samic zapładniać 
może. Silny a dobrze utrzymywa­
ny wieprz może, nie wysilając się 
zapłodnić dwie i trzy maciory, 
wrazie jednak, gdyby to częściej 
bywało trzeba mu dodać do zwy­
kłej karmy jeszcze owsa lub ję­
czmienia. W każdym razie chcąc 
mieć silne a zdrowe prosięta, nale­
ży oszczędzać wieprza, bo jeżeli 
słabnie jego siła, to pogarsza się 
też i potomstwo.

Świnie pospolite bardzo dobrze 
utrzymane, mogą rodzie pięć razy 
na dwa lata, przyczem jednak pro­
sięta długo matki ssać nie powin­
ny. Zwykle świnie częściej rodzą, 
jeżeli chodzą razem ze samcami 
na pastwisko. Chcąc mieć jednak 
lepsze prosięta, nie należy dopu­
szczać, aby świnią zapładniała się 
więcej jak dwa razy do roku. U- 
nika się wtedy oprosienia podczas 
zimy, a chociaż uzyskuje się mniej 
prosiąt, to za to mniej zdycha, 
zaś świnią nie tak osłabia się cią­
giem płodzeniem i jest lepsza do 
opasu.

Ciężarność świń, zależnie od ich 
rodzaju, chowu i żywienia bywa 
różnej długości i wynosi do siedm- 
nastu tygodni. U świń pospolitych 
ciężarność bywa dłuższą niż u po­
prawnych. Z ciężarną samicą na­
leży oczywiście staranniej obcho­
dzić się niż z innemi świniami. Po­
żywienie powinno być dobre, bo 
najlepsza maciora źle żywiona, 
wyda liche potomstwo. Nadają się 
najlepiej na karmę: dobra trawa 
łąkowa, koniczyna i wyka na zie­
lono, odpadki jarzyn, buraki kar­
tofle i bulwy gotowane, otręby 
kwaśne mleko, serwatka i ma­
ślanka. Karma powinna być 
trochę zagrzana. Lepiej jest zada­
wać ją cztery a nie trzy razy dzien­
nie, aby zwierzę niezbyt wypełnia­
ło żołądek. Wogóle każdej paszy 
rozpychającej należy wtedy sta­
rannie unikać.

Chlew powinien być czysty, 
ściółka dostateczna. W ciepłej po­
rze wypuszczać należy ciężarne 
maciory na pastwisko, gdzieby u- 
żywały ruchu i świeżego powie­
trza. W zimowym czasie powinno 
się je puszczać do zagrody lub na 
gnojarnię. Przez ciągłe trzyma­
nie maciory ciężarnej w chlewie 
zmniejsza się jej płodność, a płód 
pogarsza. Zwierzęta takie należy 
wolno pędzić, a przeznaczyć dla 

nich takie miejsce w chlewie, 
gdzieby swobodnie wypocząć mo­
gły.

Poronienie zdarza się u świń 
wskutek szybkiego pędzenia na 
pastwisko lub na targ, szczucie 
psami, bicia po grzbiecie, po ryju, 
pchnięcie w brzuch, a nawet wsku­
tek ciągłego zamknięcia w chlewie, 
i braku ruchu. Powoduje go także 
karma wzdymająca, przeczyszcza­
jąca lub trudno strawna, zepsuta, 
spleśniała i pomięszane z mydlina­
mi pomyje. Unikanie tego wszyst­
kiego jest jedynym sposobem, aże­
by poronienia nie dopuścić i nie 
stracić kilku albo wszystkich pro­
siąt, które w sobie nosi maciora.

Dla Naszych Gospodyń.

część II. 
MARYNATY WSZELKIE­

GO RODZAJU.
Mięsiwa.

O urządzaniu wieprzy karm- 
nych.

Skoro już karmnik prze­
znaczony jest do zabicia, to 
w wigilję tego dnia nic mu 
nie potrzeba jeść dawać, tyl­
ko kilka razy poić, a to dlate­
go, żeby nie było dużo pracy 
przy szlamowaniu kiszek. 
Wiele osób każę karmniki za- 
kłuwać, tj. dużym ostrym 
nożem w serce zakłuć, lepiej 
jednak zarzynać pod gardłem 
a to dlatego, że zakłuwając, 
zakrwawia się bardzo jedna 
przednia szynka, czyli komp. 
Kiedy już został zabity, kła­
dzie się go w duże koryto i po­
lewa wrzącą wodą, oskrobie 
ostrym nożem, aby szczecina 
oblazła, a w końcu bierze się 
po garści słomy, zapala się ją 
i opala resztę pozostałej 
szczeciny. Gdy już jest nale­
życie oczyszczony, wiesza się 
go za dwie zadnie nogi u pu­
łapu i przerzyna brzuch, aby 
wyjąć wszystkie kiszki, któ­
re zaraz na gorąco trzeba o- 
czyszczać, t. j. wyprowadzić 
z nich wszelkie pozostałe nie­
czystości, potem każdą z o- 
sobna wywrócić i tylcem od 
noża wyszlamować do ostat­
niej błonki, wytrzeć solą i 
śniegiem — jeżeli się to robi 
w zimie — należycie wymyć 
i namoczyć w winie, aby 
wszelki przykry odór z nich 
wyciągnąć. Następnie wyj­
muje się letkie, serce i wątro­
bę, przy której trzeba uważać, 
aby nie zgnieść żółci, którą 
się ostrożnie odejmuje i wy­
rzuca, a powyższe trzy przed­
mioty używa się do kiszek. 
Dalej obdziera się z obydwóch 
boków wieprza kawały tłus- 
tości, które, jeżeli mają być 
użyte na sadło, to je trzeba do­
brze nasolić i obydwie poło­
wy złożyć, nie nadwerężając 
zwierzchnej błonki i razem 
zeszyć, jeżeli zaś kto chce 
mieć z tej tłustości szmalec do 
pączków lub tym podobnych 
rzeczy, to nie trzeba wcale 

solić, tylko pokrajać w ka­
wałki, przetopić i przecedzić 
do dzieżek; tłuszcz zaś odjęty 
od kiszek użyć można na o- 
krasę dla czeladzi, przesmaży- 
wszy z cebulą. Nerki odjęte 
od szmalcu, używają się do 
salcesonu. Gdy już tym spo­
sobem wnętrze wieprza jest 
wypróżnione, odcina się gło­
wizna, wyrzyna się z niej pod­
gardle i ozór i takowe używa 
do salecsonu, mięso zaś z gło­
wy wraz z uszami odejmuje 
się od kości, dobrze soli, sale­
truje i zwija, jak najmocniej 
związując szpagatem i wraz 
z szynkami marynuje, którą 
po uwędzeniu, ugotowaniu i 
przyciśnięciu pod kamieniem, 
kraje się do jedzenia w cien­
kie plasterki. Odcina się póź­
niej nogi, dobrze je oczyszcza 
z sierści, opalając na ogniu, 
zanurzając następnie w ciep­
łej wodzie i takowe używa do 
salcesonu. Skoro to jest u- 
kończone, karmnik odejmuje 
się od pułapu, kładzie się na 
stole i rozbiera w następują­
cy sposób: Odcina się zadnie 
i przednie szynki, zostawia­
jąc przy zadnich słoninę, al­
bowiem są daleko lepsze, 
przednie zaś mogą się bez niej 
obejść, albowiem mogą być 
użyte na kiełbasy, albo na 
gorsze szynki czyli kampie. 
Potem się przerzyna przez 
środek słoninę, od której o- 
dejmuje się schaby, polędwi­
cę i pochrzept. Od słoniny 
trzeba wszelkie mięso odjąć i 
użyć do kiełbasy. Oczyszczo­
ną tak słoninę trzeba dobrze 
nasolić, ręką sól wcierając, 
pokrajać w pasy i szczelnie 
układać w beczułkę, ostatni 
rząd skórą do góry i przyci­
snąć kamieniem.

PRAKTYCZNE RADY.

Pranie czarnych fartuszków.
Czarne fartuszki namoczyć przez 

noc w zimnej, mocno osolonej wo­
dzie, na drugi dzień wyprać je w 
tej samej wodzie bardzo starannie 
ale nie mydląc fartuszków . Prze- 
prać je kilka razy w zimnej wo­
dzie, za każdym razem wycisnąć, 
ale nie wykręcać z wilgoci, powie­
sić i póki wilgotne, prasować z le­
wej strony.

Pranie białych woalek.
Białe welony tiulowe wyprać w 

letniej wodzie z mydłem i borak­
sem, nie trąc, tylko wyciskając. W 

litrze wody rozpuścić dwie do 3 
kostki cukru, wsypać szczyptę bo­
raksu, zamaczać w tem welon i 
wycisnąć. Na deszczułee rozcią­
gnąć czysty ręcznik, na tym roz­
piąć welon szpilkami i niech tak 
wysehnie.

Czyszczenie gąbek.
Gdy gąbka wydaje niemiłą woń 

zamaczać ją na 15 do 30 minut w 
dwóch litrach wody zmięszanej z 
pełną łyżką salmiaku |po angiel­
sku sal-ammoniac| wycisnąć gą­
bkę z tej wody, a niemiła woń zni­
knie. W ten sam sposób*  można 
grzebienie zamaczać w salmiaku, 
tak jak gąbkę, a brud łatwo się 
rozpuści.

Czyszczenie szczotek.
Na miseczkę nalać spirytusu na 

jeden centimeter |jedna trzecia ca- 
la| wysokości, zamaczać w t-m 
szczotkę, ale uważnie, by tylko 
sierść sama zamaczaną była, i po­
ruszać w spirytusie tam i napo- 
wrót; wyjąć i wytrzeć szczotkę 
starannie w czystą ściereczkę.

Mycie flaszek.
Do dwóch litrów wody wsypać 

20 gramów chlorkalu, wymięszać i 
tą wodą napełnić flaszki; po 3—4 
dniach wylać i popłukać flaszki 2 
razy wodą.

Papier na słoiki nie przepuszczają­
cy powietrza.

W gorącej wodzie rozpuścić bia­
łą żelatynę, maczać w niej perga- 
mitowy papier, rozciągnąć gładko 
na słoiku, obwiązać sznurkiem, po 
kilku minutach papier wysehnie, 
stwardnieje, jak skóra i wcale nie 
przepuszcza powietrza. Obwiązy­
wać należy pospiesznie, gdyż cho­
dzi o to, by papier przykleił się do 
słoika. Używa się go przy kom­
potach i konserwach z bardzo 
wielkim pożytkiem.

Są prawdy, które mędrzec wszystkim 
ludziom mówi; są takie, które szepce 
swemu narodowi; są takie; które zwie­
rza przyjaciołom domu; są takie któ­
rych odkryć nie może nikomu.

UWAGA: — Każdy abonent 
“Gazety Pols’ ' j” ma prawo do 
EXTRA PODARUNKU. Czytaj 
ogłoszenie na innej stronicy.

126 Lafayette Ave., Buffalo, N. T
Tysiące już uszczęśliwionych! j

Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
ffinna się znajdować w 
kaźdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po

NOWY 
DZWON

«

wstrzymać włosy od wypadania — a na 
być ładne bujne włosy, i wiele eieka
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy

Dwie książki powieściowe Jako premjam.
ST*Kto  przyśle nam aeircH swój otrzyma zupełnie 
darmo piękny kalendarzyk kieszonkowy i okazowy 
numer '•Nowego Dzwonu".

Uszy do góry.
Kto chce się śmiać przez cały 

rok i wesoło spędzić wieczory— 
niech zaprenumeruje „Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty­
czny i ilustrowany. Ośmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam­
stwa i wykręty.

Prenumerata $1.00 rocznie.

Adres: NOWY DZWON
773 Milwaukee Aie., Chicago, III.

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 978 Cypress st.,
W. Oaklanu, val. |Febr. 17-10|

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU 

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi 
ee.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek Aiarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ill

ZMIJECZNIK.

$20.00 SZYFKARTA DO STAREGO KRAJU $20.00

KTO CHCE tanio, prędko wygodnie powrócić do starego kraju na o- 
krętach exp-eeowych, odchodzących 4, 11, 18 i 31 Grudnia, niech zaraz 
wyśle trzy dolary |]$3.0O|| zadatku, a miejsce na oznaczone dnie zatrzy- 
mąmt.
Zadatek $3.00 gwarantuje wam wygodne miejsce 4 w jednym pokoju i 
cenę szyfkarty. Każda familia dostaje osobne pokoje.

$8.00 Szyfkarta na okręta czpresowe odchodzące we Wtorki, Srocy, 
Czwartki i Soboty każdego tygodnia przy lekkiej pracy.

EUROPEAN STEAM SHIP COMPANY
115 First Str. New York.

$30.oo SZYFKARTA ZE STAREGO KRAJU $30.oo

MARKA OCHRONNA. COPYRIGHT. iuees nowego !»Jedynie prawdziwy 
Dra Chmielnickiego 

PRAOJC«.
Polskich Lekarstw. 

Kupując Zmijeeznik, 
uważajcie na markę 
ochronną i mój pod­
pis i numer z Waah.

dla naszych abonentów. 
Piękny powiększony Portret z Waszej Własnej Fotografii.

14449, ‘abyście nie kupili podrabianego
przez różnych oszustów.

Zmijeeznik z mej Słynnej Fabryki w 
Somerville, Mass, łatwo odróżnlcie od
innych oszukanych, potrzyjcie nim czo­
ło, a uczujecie miły chłód a wkrótce go­
rąco, przyłóżcie zapałkę, palić się bę­
dzie Jest to nieoceniony środek na 
wszelkie bóle w mięśniach lub kościach 
na Reumatyzm, ociężałość 1 sztywność; 
na ból gardła, ból głowy, ból zębów, a 
także na wszelkie boleści 1 kurcze we-
wnętrzne, użyty 10 kropli do pół szklan­
ki wody.

Zmijeeznik powinien się znajdować 
w każdym domu, może stać rok cały, 
nie popsuje aię, jeszcze się wzmocni. 
Kto chce się przekonać o skuteczności 
mycm słynnych lekarstw polskich , nie­
chaj przyśle 5c markami, a otrzyma 
bezpłatnie książeczkę: “PRRZYJA- 
CIEL i SKARB DOMU”, czyli sposób 
leczenia się samemu w domu bez dok­
tora, oraz prezent wartości 15c.

Adresować: Dr. J. CHMIELNICKI, 
Chemist.

PERRY St. SOMERVILLE, Maes. 
Cena 25 ct.

Do rozplodu- 
mlode, pięk­

ne 
RASOWE 

KUBY i KO­
GUTY 

cznbate pol­
skie - anko- 

ny
na sprzedaż tamo w tym miesiącu.

Piszcie do:
HOU — POL POULTBY YARDS 

654 Becher str. Milwaukee, Wis.

..INTROLIGATORNIA..
W. Dyniewicz Pub. Co.

1113 Noble Str., Chicago, 111.
Przyjmujemy wszelkie książki do 
oprawy po przystępnej cenie. Kto 
chce mieć oprawioną jaką książkę, 
niechaj ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa, czy płó­
cienna, a odwrotną pocztą otrzy­
ma odpowiedź, ile oprawa będzie 
kosztowała wraz z przesyłką.

Kalendarz ścienny na 
rok 1910.

Piękny polski kalendarz ścien­
ny, drukowany w kolorach, z o- 
znaczeniem wszystkich świąt pol­
skich i amerykańskich, jakoteż 
postów w czerwonym kolorze, po­
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni. Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do­
mu. Kalendarz ten wyślemy każ­
demu, kto nam nadeśle 5c. w zna­
czkach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co- 
1113 Noble St. Chicago, Dl.

Zawarliśmy kontrah z firmą zakładu a- ty. yczneg,- w celu 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali­
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąc niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry­
cina), tylko $2.00.

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko­
lorze, oprawiony w śliczną dębową ramę dwu-calowej szerokości, pię­
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsc ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca.

Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00
Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 

Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00.
~~ PRZYSLIJCIE SWOJA WŁASNĄ FOTOGRAFIĄ, A DAMY

JĄ POWIĘKSZYĆ.
Najmilszą pamiątką po drogich osobach jest Portret powię­

kszony z fotografii.
Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 

Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub od pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, a my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wasze 
ściany w pokojach.

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię­
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
nam zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko

SKŁAD ZAŁOZONT W 1SS1 B.

HENRY SCHOELLKOPF,

Przyjemną niespodziankę
naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN­
TÓW w dowód życzliwości dla nas.

Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła.

NIE ROBI RÓŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYŚLECIE.
Ze wszystkiemi damy sobie radę.

Adresować prosimy:

GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY

W. DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble Street,
CHICAGO. ILLINOIS.

232—234 E. RANDOŁPH IT.
CHICAGO.

Pomiędzy Franklin i Market ul.

Sprzedaje po najtańszych cenach 
Najlepaty, prawdsiwy tar aiwajearaki. 
Ser Edamski i aer Permaeańaki. 
Fromago de Brie i ser RokforakL 
Ser s rośliny, Nieussatolski i LimburakŁ 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki. 
Wodzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anehories 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie*  
Prawdsiwe francuskie sardynki i ssampiniunj 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana faaola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, к ss z a jęosmienata 
Kasza tatarczana, kasza owsiana. 
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
8wieis orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
8wieże orzechy, migdały, oytronaL 
Suszone gruszki, wiśnie, pruneia. 
Francuskie śliwki, świeie rodzynki. 
Włoskie łazsnki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia ozekolada s Cocoa. 
Prawdziwa rosyjska herbata, sztrakt mlęeuj 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Prawdziwa kawa Дата, Мосса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zaiywania Ьоекак'а 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Świeże siemię wsrzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnlana 
rzepakowe, jake i wszelkie inne towary ko 
rzenne.

HENRY 8OHOF JLKOPF.

:

•••••••••••••••»•••••••••••••••••••••••••••
B. G. WERNICK, M. D. 

POLSKI DOKTOR
wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet 1 dzieci, nawet chronicn*  

Godziny ofisowe od I do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
Telefon 1955—1 Richmond,

259 HANOYEB 8T„ BOSTON, Masa

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rc<q>owszechniania i sprzedawania ksią­
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mich.

• Europejskie Biuro Prawne i Informacyjne •
KAROLA JAZWINSK1EGO

2 233 Fitzwater St. Philadelphia, Pa. J
X Biuro załatwia i przesolą stąd wprost do Sądów Krajowych wszelkie 2
• SKARGI, PROCESY i Sprawy gruntowe, sporządza PEŁNOMOCNI- • 
Z CTWA, KWITY, ZAPISY, SKRYPTA DŁUŻNE, KONTRAKTA KUP |
• NA I SPRZEDAŻY, lutabulu.tąe takowe w HIPOTECE KRAJOWEJ, g 
X także kupujący ma wszystko TUTAJ NA MIEJSCU załatwione.
• ODDZIAŁ KOLEKCYJŃY zajmuje się ściąganiem z Kraju SPADKÓW, g X STARYCH DŁUGÓW, PIENIĘDZY Z DEPOZYTÓW SADOWYCH I |
• KAS, sprzedażą i kupnem majątków w Kraju, spłacaniem pożyczek hi- g
X potecznycb. , ?X KTO CHCE ODBYĆ ASSENTERUNEK W AMERYCE, powinien zwró- g 
X eić się do mojego biura. j
• Piszcie do mnie w każdej sprawie, a ja wam udzielę porady bezpłatnie. •X KAROL JAZWINSKI. j
• 233, FITZWATER ST. PHILADELPHIA, PA. ||S2'| •
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Panna Hodges, amerykanka, po 
wołana na katedrę uniwersyte­

cką w Nowej Zelandyi.
Uniwersytet Nowozelandzki po­

wołał młodą Amerykankę na sta­
nowisko profesora' ekonomii do­
mowej. Panna Hodges nie tylko o 
trzyma wysoką pensyę, ale spędzi 
cały rok w Europie, wysłana ko 
sztem uniwersytetu, by zbadać

1 panujące tam stosunki. Panna 
i Hodges skończyła uniwersytet w 

Columbia w roku 1905 i jest człon-
I kinią uniwersytetu Pratta w 
i Brooklynie.

Nie starała się bynajmniej o ?ta 
nowisko, na -które została powo 
lana, lecz poleconą została u-

! niwersytetowi nowozelandzkiemu 
i przez ped^ogów amerykańskich.

Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

Wystawa antyalkoholiczna.
W Łodzi uzyskano pozwolenie 

na wystawę przeeiwalkoholiczną.
Kary prasowe.

Z więzienia w Włocławku uwol­
niono redaktora “Szczutka” p. A. 
Starckmana po odsiedzeniu roku 
za przestępstwo prasowe.

Zakaz budowy nowych kolei.
Rząd odmówił pozwolenia na 

przeprowadzenie studyów przed­
wstępnych nad budową nowych 
kolei na południe Królestwa Pol­
skiego w kierunku granicy 
Austryackiej.

Z prasy polskiej.
Wydawnictwo “Kuryera Zagłę­

bia” przeszło na własność Anto­
niego Kłosowskiego i Jana Ursyna 
Zamarajewa, kierownika pisma.

Odmowa legalizacyi.
Październikowcy proponują na 

referenta w sprawie wyodrębiania 
Chełmszczyzny posła Protopopo- 
wa, nacjonaliści zaś Czichaczewa.

Wznowienie wykładów.
W Warszawie bawił delegat mi 

nisterstwa handlu i przemysłu, ce­
lem porozumienia się z gen-guber- 
natorem w sprawie wznowienia 
wykładów w szkole górniczej w 
Dąbrowie. Mają być także doko­
nane zmiany organizacyjne w« tej 
szkole.

Żydzi w Królestwie.
Ministerstwo oświaty poleciło 

warszawskiemu okręgowi nauko­
wemu, aby niezwłocznie zastoso­
wano nowe przepisy o procento 
wem ograniczeniu żydów w śred­
nich zakładach naukowych.

Aresztowania wśród młodzieży .
Przed paru tygodniami w nocy 

w Warszawie o godz. 2 przybyła 
polieya do mieszkania p. Józefa 
Błeszyńskiego i po szczegółowej 
rewizyi aresztowała 13-letnią jego 
córkę Halinę, uczenicę 4 klasy. 
Przewieziono ją do ratusza, a ra­
no wypuszczono ją. Motywów ża­
dnych nie podano. Tej samej no 
cy aresztowano grono młodzieży 
w wieku szkolnym.

Z braku kapitału.
W hutnicznych zakładach Ostro­

wieckich w gub. radomskiej zam­
knięto niedawno otworzony od­
dział, wyrabiający tzw. blachę 
cienką, wskutek czego 200 robo­
tników, w tem wielu, sprowadzo 
nych ze Śląska, pozostało bez pra­
cy. Powodem zwinięcia oddziału 
był zbyt mały fundusz, przezna 
czony na to przez akcyonaryuszów.

Uchylona kara.
Senat rządzący, na skutek skar­

gi redaktora warszawskiego 
“Gońca”, Wincentego Trzebiń­
skiego, przeciw gen-gubernatoro- 
wi warszawskiemu, który nałożył 
na niego karę w sumie 300 rubli 
za wydrukowanie pewnego wier­
sza, orzekł, że nałożenie kary w 
tym wypadku nie odpowiadało 
prawu i że w wierszu owym niema 
nic karygodnego. Wobec tego se­
nat uchylił roporządzenie gen-gu-

bernatora i zalecił mu ponowne 
rozważenie sprawy.

Wszędzie interes.
Po świętokradztwie na Jasnej 

Górze zaczynają się i w Królest 
wie i w krajach zabranych poja­
wiać próby wyzyskania smutne­
go faktu i wiary ludu rozszalone- 
go: Znaleźli się u nas ludzie nie­
uczciwi, którzy chodząc od cha­
ty do chaty, lub stanąwszy koło 
kościoła, rozdają drukowaną ode­
zw z wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej, pobierając w za­
mian dobrowolne ofiary. Oczy 
wiście są to zwyczajni oszuści, wy 
zyskujący uczucia i łatwowierność 
ludu.

Katastrofa w fabryce.
W Nowem Rokiciu pod Łodzią, 

runął gmach nowowybudowanej 
fabryki A. Meistra, grzebiąc pod 
gruzami 12 robotników. Gmach 
ten był przeznaczony na apreturę 

■ i farbiarnię, wznoszony z betonu o 
żelaznych wiązaniach, był już na 
ukończeniu. Przedewszystkiem 
runął ciężki dach betonowy, a na­
stępnie odłamy betonu i żelaza, 
spadające do wewnątrz, zdruzgo­
tały wszystkie ściany. Z gmachu 
pozostało tylko rumowisko. Z 12 
robotników 2 poniosło śmierć na 
miejscu, pozostali zaś ponieśli cię­
żkie obrażenia.

Handel żywym towarem.
W Łodzi wykryto przypadkowo 

biuro pośredniczące w handlu ży­
wym towarem. Do Służącej u pp. 
Strokwasserów przybyła w odwie­
dziny jej siostra Buchbaumówna; 
po przywitaniu służąca wyszła na 
miasto za sprawunkami i znikła 
Przerażona siostra wszczęła po­
szukiwania, które ukończyły się 
pomyślnie: znalazła w suterenach 
ukrytą siostrę, czekającą na wy­
jazd do Buenos Ayres. Zawiado­
miła o tem policyę, która handla­
rzy natychmiast aresztowała.

Skazani nauczyciele.
Izba sądowa warszawska na ka- 

dencyi w Łomży rozpatrywała 
sprawę 7 nauczycieli ludowych, o- 
skarżonych o to, że należąc do 
“Stowarzyszenia nauczycieli szkół 
elementarnych w Królestwie Pol- 
skiem”, starali się o spolszczenie 
szkół elementarnych i w tym celu 
wzięli udział w zgromadzeniu na­
uczycieli w pow. koleńskim w gub. 
łomżyńskiej, na którem zapadła u 
chwała usunięcia języka rosyj- 

| skiego jako wykładowego ze szkół 
i bojkotu tych szkół, gdzie nauczy­
ciele są Rosyanie.

Pomimo obrony adwokatów 
warszawskich Krypskiego i Nowo 
dworskiego, sąd skazał ich na wię­
zienie w twierdzy od dwóch do 9 
miesięcy.

Represje.
Sąd warszawski rozpatrywał 

sprawę dwóch gospodarzy wsi Nie­
poręt, oskarżonych o nawoływanie 
tłumu do “buntu”. Agitowali oni 
między innemi za wprowadzenie 

I języka polskiego do szkoły, sądu 
i i urzędu gminnego. Jeden z nich. 

Mogilnicki, w więzieniu przed kil­
ku miesiącami poderżnął sobie gar­
dło, drugiego skazano na trzy mie­
siące więzienia.

Geu-gubernator skazał na 100 
rubli redakcyę dziennika “Polak- 
Katolik”, za artykuł pt. “Po za­

twierdzeniu”, napisany z okazyi 
wyjazdu biskupa MarjawitOw, Ko 
walskiego do Petersburga.

Oderwanie Chełmszczyzny.
Posłowi Nakonieeznemu, który 

badał obecnie stosunki w ziemi 
chełmskiej, wręczono z Zamościa 
adres z 7,000 podpisów, z których 
większość żydowskich, protestują 
cy przeciw Wyłączeniu Chełmsz­
czyzny z Królestwa.

“Rossia” potępia kadetów za o- 
pozycję przeciw projektowi rządo­
wemu w podkomisyi do sprawy 
wyłączenia Chełmszczyzny. “Ros­
sia” wyśmiewa wywoływanie się 
kadetów na opinję gen-guberna- 
torów i twierdzi, że chcą oni ta­
nim kosztem wywiązać się z obo- 
wiązań, danych Polakom. Pismo 
zaznacza, że zdaniem olbrzymiej 
większości w Dumie wydzielenie 
Chełmszczyzny nie jest wcale pod­
kreśleniem wzrostu dążeń nacjo­
nalistycznych.

Bandytyzm w Królestwie.
Donoszą z Warszawy pod dniem 

2 bm:
Wczoraj w godzinach popołu­

dniowych poborca monopolowy 
Kraszennikow szedł ze wsi Koło, 
za rogatką powązkową, do mia­
sta; towarzyszył mu strażnik Oli- 
ferow, ubrany po cywilnemu. W 
chwili, gdy przechodzili koło fa­
bryki nawozów sztucznych przy 
ul. Górczewskiej, napadli na nich 
dwaj bandyci, którzy od razu po­
częli strzelać z browningów.

Rażony kilku kulami w głowę i 
piersi Kraszennikow runął na zie­
mię, bandyci zaś rzucili się na nie­
go, sądząc, że znajdą przy nim pie­
niądze.

Towarzyszący poborcy strażnik 
Oliferow począł strzelać do bandy­
tów, czem zmusił ich do ucieczki, 
choć nie ranił żadnego.

Kraszennikowa przeniesiono do 
fabryki nawozów sztucznych, do­
kąd -wezwano też pogotowie ra­
tunkowe; zanim jednak zdążyło o- 
no przybyć, ranny umarł.

Jakkolwiek za bandytami za- 
rządzono pościg, nie zdołano ich 
jednak ująć.

Bójka w synagodze.
Jak piszą do “Głosu kieł.” w 

Żarnowcu, dnia 20 zm. w sobotę w 
południe, w bóżnicy, kilku handla­
rzy rogacizną, mając wzajemne u- 
razy, postanowili załatwić swe ob­
rachunki w obec wszystkich zgro­
madzonych w bóżnicy. Początek 
zrobiono, jak zwykle, przez wy­
mianę obopólną zdań wyzywają­
cych, a dodać należy, że stanęły 
przeciwko sobie dwie najsilniejsze 
rodziny w Żarnowcu; od akcyi za­
czepnej przeszły one do czynu 
Mało było pięści, latały więc w po­
wietrzu lichtarze i książki bóżni- 
czne, rzeźnicy w owej bójce roz­
winęli wszystek swój talent i spra­
wność, co dało się widzieć w czasie 
spełnienia faktu, jak również gdy 
jedni biegli z pokaleczonemi twa­
rzami, innych prowadzono do “cy­
rulików”, aby im rany opatrzyli, 
a inni jeszcze używali interweneyi 
władz policyjnych, aby tego ro­
dzaju igrzysku położyć koniec, ale 
niestety, napróżno. Gdy już wszy­
scy zapaśnicy odnieśli widome 
znaki współudziału w owym po 
rachunku, wśród krzyku i płaczu 
kobiet i dzieci, powrócili zwycięz­
cy do domów.

Nowy okręg administracyjny.
W sferach przemysłowych w 

Łodzi omawiany jest obecnie pro­
jekt utworzenia nowej jednostki 
administracyjnej z miejscowości 
Łódź, Sosnowiec i Zagłębie dąbro­
wskie, na lat 10, na zasadach, o- 
bowiązujących w Baku, a to w ce­
lu wyłączenia tych miejscowości 
z pod zarządu gubernialnego pio­
trkowskiego.

Pierwszym projektowanym “na­
czelnikiem” ma być generał-major 
Kaznaków, główny naczelnik o- 
chrony guberni piotrowskiej.

Przyjęcie projektu przez sfery 
przemysłowe dość prawdopodo­
bne. Starania u władz ministery- 
alnych mają być rozpoczęte zaraz 
po tej decyzyi.

Gdyby nowe to wyodrębnienie 
administracyjne doszło do skutku, 
to przemysłowcy Łodzi, Sosnowca 
i Dąbrowy płaciliby na ten cel o- 
koło 200,000 rubli rocznie.

Z dramatów wiejskich.
Warszawski sąd okręgowy osą­

dził sprawę 70-letniego Antoniego 
Czechowskiego gospodarza z Po­
gorzela, w pow. mińsko-mazowiec­
kim, oskarżonego o usiłowanie po­
pełnienia zabójstwa.

Wypadek miał miejsce w dniu 
16 września roku z.; ofiarą jego 
padł zięć Czechowskiego, Woj­
ciech Firlis, raniony podczas zaj­
ścia w pierś.

W sprawie tej dwukrotnie prze­
prowadzane śledztwo ustaliło, co 
następuje:

Firlis ożeniony z córką Czecho­
wskiego, żył z nią źle i bił ją czę­
sto; teść czynił mu niejednokro­
tnie wymówki, lecz to niewiele po­
magało; zięć tem bardziej zniena­

widził teścia i odgrażał się, że go 
przy pierwszej lepszej sposobności 
zabije; Czechowski w obawie o 
swe życie kupił rewolwer i począł 
stale nosić go przy sobie.

W dniu zajścia właśnie Czecho­
wski usłyszawszy krzyk swej cór­
ki, pobiegł ku chacie Firlica i po­
czął wołać na córkę, by nie dała 
się bić i wyszła z domu.

Wówczas z nożem w ręku wy­
biegł z chaty Firlis i rzucił się ku 
Czechowskiemu; ten ostatni, wi­
dząc, że to nie żarty, strzelił, ra­
niąc F. w pierś.

Sąd uznał Czechowskiego za 
działającego w stanie koniecznej 
obrony i uwolnił go od odpowie­
dzialności.

Moskiewskie placówki w Króle­
stwie.

W Królestwie Polskiem istnieje 
16 parafij prawosławnych; marze­
niem, jeśli nie idcatem działaczy 
rosyjskich jest utrzymanie przy 
każdej parafii szkółki cerkiew­
nej ; wartość tego rodzaju placó - 
wek oczywista: odsuwa się dzieci 
rosyjskie od wpływów obcych, nie 
kiedy nawet wchłania się dzieci 
polskie; niestety nawet połowa pa­
rafij szkółek cerkiewnych nie po­
siada. Stoi tu na przeszkodzie 
brak funduszów; 8,000 rubli, któ­
re synod ofiaruje na te placówki 
prawosławia, wydaje się całkowi­
cie na 30 szkółek.

Ten smutny stan dał asumpt do 
bardzo płomienistego artykułu, z 
jakim wystąpił dzisiejszy “War- 
szawskij Dniewnik,” Że szkoła 
rosyjska — powiada — musi być 
nacyonalistyczną, dyskutować nie 
potrzeba, ale niemasz nacjonali­
zmu rosyjskiego bez prawosławia! 
W imię tych haseł nawołuje 
“Dniewnik” patryotycznych Ro­
sjan do ofiar na szkółki cerkiew­
ne. Ujawnia przytem dotychcza­
sową ofiarność i patryotyczność 
Rosjan: wynosiła ona wyraźnie... 
74 ruble! Tyle złożyli patryoty- 
czni Rosjanie na szkoły. Ciekawe 
byłoby obliczenie, jaki procent 
stanowi suma powyższa od tych 
setek tysięcy, które “patryotycz- 
ni” Rosjanie rozkradli w ciągu o- 
statniego roku, choćby w inten- 
denturze ?

“Polak.”
Wydany świeżo zeszyt “Pola­

ka” rozpoczyna się artykułem o 
obecnym położeniu w Polsce. Z 
rzadko spotykaną szczerością i o- 
twartością obywatelską autor o- 
mawia niedomagania i zawody lat 
ostatnich, stwierdza atoli, że mimo 
wszystko, sprawa polska we wszy­
stkich zaborach znacznie postąpi­
ła naprzód.

Dalsze artykuły obejmują pięk­
ny i obszerny opis wystawy Czę­
stochowskiej, omówienie spraw 
szkolnych w Królestwie, rzeczy 
okolicznościowe o powstaniu li- 
stopadowem i jubileuszu Słowac­
kiego, listy z różnych stron Kró­
lestwa, wreszcie obszerny i grun­
towny przegląd spraw polskich.

Każdy numer “Polaka” jest 
piękną czytanką, trafiającą w my­
śli ludu polskiego i niewątpliwie 
przyczyni się do rozszerzenia u- 
świadomienia narodowego w Kró­
lestwie. Redakcya wydawnictwa 
mieści się w Krakowie ul. Szlak 
26.
Bandytyzm w Królestwie Pol­

skiem.
Donoszą z Chełmna: “Na szo­

sie, idącej lasem, w odległości 3 
wiorst od Rejowca, 15 bandytów, 
uzbrojonych w rewolwery i noże, 
napadło na handlarzy wieprzy z o- 
sody Karczewa, jadących w nocy 
na jarmark do Zamościa, a miano­
wicie : Aleksandra Woj dagę, A- 
dolfa Trzaskowskiego, Szczepana 
Wieczorkowskiego, Wincentego 
Olszewskiego, Aleksandra Siwka 
i Adama Stanaszaka. Ten stawił 
bandytom opór i padł trupem na 
miejscu, ugodzony kulami. Wów­
czas napastnicy zrabowali pozo­
stałym 6,300 rubli i powiązawszy 
ich, jak również dwóch furmanów 
zanieśli do lasu, gdzie złożyli ich 
w krzakach razem ze zwłokami za­
bitego Stanaszaka. Następnie 
wsiedli na furmanki handlarzy i 
odjechali. Jak się następnie wyja 
śniło, napad zorganizowano w ten 
sposób, iż kilku bandytów przy­
jechało do Rejowca pociągiem 
którym jechali handlarze wiep­
rzy. Wysiadłszy na stacyi, ban­
dyci wynajęli furmankę, którą od­
jechali do lasu, gdzie połączyli 
się z resztą oczekujących towa­
rzyszów. Tu związali woźnicę, 
wrzucili go razem z furmanką i 
końmi do rowu, a sami udali się 
na spotkanie handlarzy, jadących 
za nimi dwu furmankami. Straż 
ziemska, nieopodal wsi Dorohu- 
cza, aresztowała dziewięciu podej­
rzanych ludzi, których przewiezio 
no do Chełmna i osadzono w wię­
zieniu.”
Czterdzieści trzy lata pracy nad 

ludem.
Czterdzieści trzy lata służy lu­

dowi polskiemu swą pracą wycho­
dząca w Warszawie “Zorza”. 

Najstarsze to nasze pismo ludowe. 
Było ono pierwszym promykiem 
światła, który dotarł do suteryn 
robotniczych i pod strzechy wło­
ściańskie.

Założona przez Józefa Grajner- 
'ta w parę lat po powstaniu 1864 
roku, w chwilach najstraszniejsze­
go upadku ducha w społeczeńst­
wie, “Zorza” powstała sobie za 
cel pozyskać krajowi nowych oby­
wateli za pomocą oświaty. Gdy 
wokół panowała gnuśność i apatia 
“Zorza” zwróciła się do budowa 
nia od podstaw, zaczęła budzić z 
uśpiechem milionowe masy ludo­
we.

Drogę ku temu “Zorza” wi­
działa w oświecie. Zmieniali się 
jej wydawcy i kierownicy, lecz po­
zostawało niezmienione to wielkie 
i coraz pogłębiające się hasło. W 
ostatnim swym numerze podaję 
“Zorza”, wychodząca obecnie pod 
redakcyą znakomitego populary­
zatora wiedzy i pisarza ludowego 
Mieczysława Brzezińskiego pro­
gram, któremu służy.

Najpierwszą jej troską pozosta­
nie oświata ludu i pomoc w wy­
chowaniu młodego pokolenia; w 
działalności swej Zorza” dąży 
do usposobienia ludu, do podnie­
sienia jego poziomu etycznego i 
podniesienia życia gospodarczego

Z pośród legalnych pism ludo­
wych, wychodzących w Królest­
wie, “Zorza” przedstawia się naj­
korzystniej. Dobrzeby było, aby 
i ograniczenia oświatowe w na­
szym zaborze zwróciły uwagę na 
to pismo, duże mające zasługi w 
pracy kulturalnej i narodowej. O- 
bok bogatego materjalu, “Zorza’ 
dopomoże do poznania bliższego 
stosunków w Królestwie Polskiem 
i do silniejszego zatarcia rozgrani­
czeń kordonowych.

Zaludnienie miast Królestwa przez 
żydów.

Do projektu rządowego o samo­
rządzie miejskim w Królestwie do­
łączono także zestawienie cyfrowe 
ludności żyjącej w miastach Kró­
lestwa Polskiego. Naliczono, że 
jest 116 miast o ludności razem 
2,502,112. Z cyfr tam przytoczo­
nych wynika, że ze 116 miast jest 
w 66 miastach ludności żydowskiej 
po nad 50 proc., w 8 miastach 50 
proc., a w 17 miastach zaludnienie 
żydowskie waha się od 40 do 56 
proc. Z tego wypada, iż w razie 
powszechnego, równego głosowa­
nia, większość radnych żydowskie- 
gj wyznania posiadałoby od 66 do 
74 miast, a przy energicznej agi- 
tacyi żydowskiej wyborczej lub 
przy absentowaniu się ludności 
nieżydowskiej aż w 91 miastach 
z ogólnej liczby 116 miast mieliby 
przewagę w radach miejskich. Im 
mniejsze miasto, tem większą za­
zwyczaj jest przewaga ludności 
żydowskiej : z większych miast, po 
nad 50,000 ludności, w jednym 
tylko Lublinie ludność żydowska 
dochodzi do 50 proc.; z liczby 15 
miast, liczących ponad 20,000 lu­
dności są dwa miasta, Siedlce i 
Suwałki, z przewagą ludności ży­
dowskiej, a z liczby 22 miast li­
czących od 10,000 do 20,000 ludno­
ści jest o przewadze ludności ży 
dowskiej (począwszy od 50 proc) 
15, a z liczby 60 miast o ludności 
niedochodzącej do 10,000, 56
dzo rzadkich wypadkach połową, 
ludności żydowskiej. W miaste­
czkach tej ostatniej kategoryi roz­
siadła się, naturalnie, najmniej 
kulturalna ludność żydowska.

Polska wystawa aeroplanów.
Malarz warszawski p. Czesław 

Tański, zajmujący się od lat bar­
dzo żywo aeronautyką, urządził w 
Warszawie interesującą wystawę 
swoich konstrukcyi awiatycznych. 
Wystawa przedstawia w sposób 
poglądowy rozwój przemysłów 
polskiego wynalazcy. Pierwszy 
model pochodzi z przed lat 12; 
jest to monoplan dwuśrubowy. 
Drugi model jest rozwinięciem 
pierwszego na dużą skalę, ma je­
dnak znaczenie tylno teoretyczne. 
Dopiero trzeci jest aparatem do 
ćwiczeń we wzlotach bez motoru, 
na wzór latowców Lilienthala. Na­
stępny model przedstawiony na 
rysunku jest już zaopatrzony mo­
torem ; ma on dwa skrzydła w je­
dnej płaszczyźnie o powierzchni 
15 mtr., a długości 12 mtr., ogon 
płaszczyznowy jest uzupełnianiem 
steru. Zupełnie nowym i oryginal­
nym w pomyśle jest, nader mister­
nie wykończony “Helikopter”. 
Ustawiony na statywie tymczaso­
wym, przyrząd ten, mający cele 
głównie wojskowe, rekonesansa- 
we na względzie, zaopatrzony jest 
w motor 2 i pół konny, “Antoinet- 
te”. Wzlot jego nie był jeszcze 
wypróbowany. “Helikopter” po­
lega na działaniu 4 skrzydeł, każ­
dego o powierzchni metrowej, sta­
nowiących 2 śmigi, obracające się 
w ruchu i kierunku przeciwnym. 
Skrzydła te, na żebrach drewnia­
nych, sporządzane są z gazy je­
dwabnej, pomysłu p. Tańskiego, 
pokrytej warstwą cienkiej bibułki 
i następnie odpowiednio wernik­
sowanej. Aparat zbudowany jest 
w połowie wielkości naturalnej i 
unosi poruszany ręcznie przy po­

mocy korbki, ciężar 1 i pół pudo­
wy.

Owocem ostatnich usiłowań wy­
nalazcy jest monoplan jednośru- 
bowry, przedstawiony na rysunku 
wielkości naturalnej, zaopatrzony 
w motor 3-cylindrowy Anzoniego 
30-konny. Koszta wykonania ae­
roplanu pan Tański oblicza na 3,- 
500 rubli. Wszystkie aparaty pa­
na Tańskiego wykonane są z osiny 
i bambusu, mniejsze mają spoje­
nia z korka, większe z drzewa. 
Skrzydła pokryte są kompozyeyą 
z gazy jedwabnej, pociągniętej że­
latyną i werniksem. Wystawę u- 
zupełniają fotografie z jego prób 
awiacyjnych z modelami, oraz wy. 
dawnictwa i pisma peryodyczne 
speeyalne.

Ludność Warszawy.
Według danych informacyj sta­

tystycznych na początku roku ze­
szłego wynosiła ludność Warsza­
wy bez wojska 751,595 osób, z te­
go katolików 425,672 osób, żydów 
277,569, prawosławnych 27,482 o- 
sób, ewangielików i kalwinów 17,- 
148 osób i maryawitów 2,056. Na 
początku roku bieżącego ludność 
Warszawy wynosiła 764,059 osób, 
z tego katolików 428,961, żydów 
281,731, prawosławnych 30,796, 
kalwinów i ewangielików 18,289 i 
maryawitów 2,818 osób. Ludność 
katolicka powiększyła się tylko o 
0,77 proc., żydowska o 15 proc., 
kalwini i ewangielicy okazują po­
większenie ludności o 6 proc., pra­
wosławni o 12 proc., a maryawici 
o 37 proc.

Statystyka ta stwierdza przede­
wszystkiem, że maryawityzm znaj­
duje dalej licznych zwolenników 
wśród ludności i że środki dotych­
czasowego przeciwdziała tej 
szkodliwej dla polskości sekcie są 
niewystarczające.

Statystyka ta jest jeszcze pou­
czająca z tego, że daje nam w 
przybliżeniu wyobrażenie o pol­
skości Warszawy. Jeżeli za Pola­
ków będziemy uważać wszystkich 
katolików, maryawitów, ewangie­
lików i kalwinów, to i tak staty­
styka wykazuje cofnięcie się lud­
ności w ciągu roku. Na początku 
roku zeszłego ludność tych czte­
rech wyznań stanowiła 59,22 proc, 
całej ludności Warszawy, na po­
czątku zaś roku bieżącego tylko 
58 89 proc., oznaczałoby to cofnię­
cie się ludności polskiej o 0.33%. 
W rzeczywistości to cofnięcie lud­
ności polskiej jest większe, musi­
my bowiem zwrócić uwagę, że sy- 
onizm robi wśród ludności żydow­
skiej coraz większe postępy 1 co­
raz większe zastępy żydów odpa­
dają od polskości.
Wznowienie “Gazety Warszaw­

skiej.”
Jeden z numerów “Głosu War­

szawskiego” przynosi zapowiedź 
wznowienia wydawnictwa “Gaze­
ty Warszawskiej”:

“Ostatni właściciel dziedziczny 
i wydawca zawieszonej przed czte­
rema laty “Gazety Warszawskiej’ 
śp. Stanisław Lesznowski, nie 
przewidując, ażeby mu dane przed 
śmiercią było wznowić wydawni­
ctwo, zapisał je w testamencie je­
dnemu z założycieli “Głosu War­
szawskiego.” Śp. Lesznowski 
sam też był wyznawcą kierunku, 
któremu służy nasze pismo.

“Po załatwieniu formalności 
prawnych, staliśmy się dziś właś­
cicielami tytułu najstarszego cza­
sopisma polskiego wraz z kon- 
cesyą na nie i cennym zbiorem je­
go roczników od początku istnie­
nia. Tytuł “Gazety Warszaw­
skiej” przez cały ciąg istnienia 
tego pisma był wyrazem przywią­
zania do Ojczyzny, czci dla naro­
dowej tradycyi, wiary w przyszło­
ści, wiernej służby krajowi i spo­
łeczeństwu.

“Postanowiliśmy po krótkiej 
przerwie powołać na nowo do ży­
cia to pismo, odświeżając jego da­
wną tradycyę współczesnym pro­
gramem pracy narodowej, obrony 
narodowych praw i interesów, oraz 
wzmocnienie budowy ojczystej 
przez świadome jej oparcie na 
krzepkich podwalinach ludowych. 
Służąc w ciągu stulecia z górą ide­
ałom, wysnutym z naszej lepszej 
przeszłości, “Gazeta Warszaw­
ska” dołączy dziś do tego służbę 
zasadom, na których cała nasza 
wiara w przyszłość się opiera.

“Łączymy z tytułem “Gazety 
Warszawskiej” nasze wydawni­
ctwo, które swą nazwę obecną 
“Głosu Warszawskiego” tymcza­
sowo tylko nosiło.

“Od Nowego Roku pismo nasze 
będzie Wychodzić pod tytułem: 
/“Gazeta Warszawska”, dla na­
dania zaś ciągłości wydawnictwu, 
przez grudzień, tj. od dnia 1 gru­
dnia, używać będziemy połączo­
nych tytułów obu pism.”
Jubileusz “Tygodnika Ilustrowane- 

go .
W dniu 15 grudnia br., obchodził 

Tygodnik Ilustrowany rzadką i 
piękną rocznicę: pięćdziesięciolecia 
swojego istnienia. Półwiekowe ist­
nienie takiego pisma, jak Tygodnik 
który stał się rzeczywiście nieodzo­
wnym przyjacielem rodzin polskich, 

rozsianych po całym świecie, pi­
smem. które na lamach swoich zgru­
powało najwybitniejszych pisarzy, 
myślicieli i artystów polskich, jest 
faktem, wymownie świadczącym, 
że jest on w społeczeństwie naszem 
koniecznym, że dziś trudnoby po­
myśleć sobie brak tego doskonałe­
go czasopisma tygodniowego. Re­
dakcya pomna też tego, dąży’ usta­
wicznie do ulepszenia i rozszerze­
nia swojego pisma. Na rok 1910 
zapowiada przeto najnowszy, zna­
komity utwór W. Gomulickiego 
“Car widmo” powieść osnuta na 
tle stosunków rosyjsko-polskich z 
czasów Samozwańców, nowele, poe- 
zye, studya krytyczne itd., autorów 
polskich i zagranicznych, kroniki 
tygodniowe B. Prusa, Galicyę w o- 
brazach ze szczególnem uwzględnie­
niem Krakowa i Lwowa; przeglądy 
literackie, polityczno-historyczne; 
teatralne, sztuk plastycznych repro- 
dukeye najwybitniejszych obrazów 
i rzeźb it p. Redakcya zaś chcąc 
także upamiętnić półwiekową dzia­
łalność swoją, ogłosiła nowy kon­
kurs literacki z nagrodą 1000 rubli 
celem wzbogacenia beletrystyki oj­
czystej . Nadto dla prenumeratorów 
swoich ofiarowuje w roku 1910 
piękne bezpłatne premia jubileu­
szowe ; Album grunwaldzkie, cykl 
kolorowych kartonów Wojciecha 
Kossaka, oraz 12-sto tomową biblio­
tekę pt. “Ciekawe Powieści.”

Dla informacyi naszych czytelni­
ków. dodajemy. że Administracya 
i Ekspedycya Tygodnika Ilustrowa­
nego dla Galicyi i Bukowiny mie­
ści się we Lwowie, Pasaż Hausmana 
9, biura zaś główne w Warszawie, 
ul. Zgoda, Nr. 12.

Z LITWY I RUSI.

Podły wyrok
Sąd skazał na rok twierdzy p. 

Langerową za sprzedaż obrazków 
świętych z emblematami polskimi, 
z datą 1863 r. itp. 5 innych ko­
biet współoskarżonych uniewin­
niono.

Teatr polski na Litwie.
W gazecie “Moskowskija Wie- 

domosti” jakiś A. Wileniec roz­
począł artykuły o teatrze polskim 
na Litwie. Autor ów uważa teatr 
polski jeden z najsilniejszych 
czynników pobudzaniu patryoty- 
zmu polskiego, odaje hołd pamię­
ci Murawiewa, który mądrą poli­
tyką sprawił, że w ciągu lat 40 na 
całym obszarze “kraju zachodnie­
go” nie odbyło się ani jedno 
przedstawienie polskie.

Ale w roku 1905 niestety — ża­
li sję Wileniec — “powstał teatr 
polski jak feniks z popiołów.” W 
ciągu ostatnich" czterech lat stał 
się przedmiotem szczególnej troski 
i opieki społeczeństwa polskiego. 
Biorąc pod uwagę, wydatną rolę, 
jaką odgrywa teatr w życiu kul- 
turalnem kraju i tendencyę pol­
ską, która go przenika, nowa sytu- 
acya wymaga szczególniejszej u- 
wagi ze strony administracyj ro­
syjskich organizacyj społecznych.

Od 1905 roku polskość na Li­
twie wycisnęła siłą swą kulturalną 
piętno wybitne. Nie jest to o- 
czywiście na rękę Moskalom, któ­
rzy radziby każdy przejaw nasze­
go życia w krajach zabranych 
zgnieść.

O ile chodzi o teatr polski w 
Wilnie, to zasługa jego utrzyma­
nia spada wyłącznie na panią Ku­
nę Młodziejowską - Szczurkiewi- 
czową; która włożyła weń umiło­
wania swe artystyczne i wszelką 
pracę. W czasach ostatnich w 
walce nieustannej uległa depresyi 
i nosi się z zamiarem opuszczenia 
Wilna. Aby utrzymać nasz teatr, 
wielu wybitnych obywateli posta­
nowiło przyjść mu z pomocą mate- 
ryalną przez utworzenie specyal- 
nego towarzystwa. Być może że 
p. Młodziejowską zaniecha swoich 
zamiarów, które wobec ciągłych 
przeszkód, prześladowań i insynu- 
acyi, której przykład daliśmy wy­
żej, są zupełnie zrozumiałe.
Rusyfikacya Żmudzi w oświetle­

niu urzędowem.
Sprawa kolonizacyi rosyjskiej 

na Żmudzi traktowana była do­
tąd “poufnie.” Nie o niej nie pi­
sano. Obecnie nastąpił zwrot: o- 
to ostatni urzędowy tom “Wileń­
skiego Wremiennika” poświęcono 
osadnikom rosyjskim w gubernii 
kowieńskiej.

Wstęp do wydawnictwa napi­
sany przez A. Stankiewicza, dyre­
ktora kancelaryii gen. gub. wileń­
skiego, podaję szkic historyczny 
osadnictwa rosyjskiego na Żmu­
dzi. Pierwsi osadnicy rosyjscy 
ukazali się na Żmudzi w wieku 
XVI, byli tu staroobrzędowcy, u- 
ciekający przed prześladowaniem 
religijnem w państwie carów. 
Osadnicy rosyjscy zajmowali już 
tu kilka mocnych posterunków 
“w chwili powrotu Litwy do skła­
du państwa rosyjskiego” (Histo­
ryczne odkrycie o należeniu nie­
gdyś Żmudzi do składu “państwa 
rosyjskiego” jest zapewne tylko 
“lapsus calami” autora.)

Pierwszy plan kolonizacyi ro­
syjskiej przy pomocy państwa po-
Dokończenie na następnej stronie.
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Bjornstjerne Bjornson w gronie 
rodziny.

Choroba słynnego dramaturga 
Norwegskiego wywołała objawy 
serdecznego • współczucia w świe­
cie literatury i sztuki Bjornson li­
czy obecnie siedmdziesiąt siedm 
lat. Urodził się w roku 1832. Roz­
począł karyerę literacką od dzien­
nikarstwa — ale wkrótce przerzu­
cił się do literatury dramatycznej. 
Dzieła jego jak “Rękawiczka”

Wiadomości z Polski.
Dokończenie z poprzedniej strony, 
wstał po powstaniu listopadowem 
z inieyatywy hr. Kisielewa w r. 
1839; podnoszono różne zamiary 
które jednak nie zostały urzeczy­
wistnione. Dopiero w 25 lat póź­
niej wskutek działalności hr. M. 
Murawiewa “robota twórcza w 
dziedzinie sprawy włościańskiej 
jest tak ogromna, że w dziedzinie 
twórczych zagadnień państwo­
wych następcom jego i obecnie, po 
45 latach pozostaje jedynie budo­
wać na tym samym fundamencie, 
który on założył i którego, nieste­
ty, sam dobudować już nie zdo­
łał.”

Z powyżej streszczonych danych 
autor przychodzi do przekonania, , 
że przesiedleńczy ruch rosyjski na I 
Żmudzi rozpoczął się samorzutnie 
i że dopiero znacznie później rząd 
biurokratyczny zamyślał mu 
przyjść z pomocą. Myśl, którą 
pochwycił w lot “taki wielki dzia­
łacz państwowy.” jak hr. Mura- 
wiew, została spaczona przez jego 
następców i dopiero z czasem we­
szła do “programu miejscowej 
polityki państwowej, jako jej nie­
odzowna część składowa.” W 
pracy pana Stankiewicza przyto­
czone są wszystkie środki, w celu 
rozwoju osadnictwa rosyjskiego 
na Żmudzi przyjmowane.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Bojkot Polaków.
Wydawany w Przemyślu hajda­

macki “Wistnyk” wzywa Rusi­
nów do bojkotu polskich lekarzy 
i adwokatów.

Regulacya Wisły.
Krakowska ekspozytura dyrek- 

cyi budowy dróg wodnych ukoń­
czy wkrótce obliczenia w sprawie 
8 ofert na roboty około skanali­
zowania Wisły pod Krakowem.

Krwawa kłótnia wspólników.
W Krakowie przy ulicy Pod­

zamcze strzelił kilka razy z re­
wolweru do właściciela biura han­
dlowo - komisowego Jana Majew­
skiego wspólnik jego Schlosser 
Jedna kula zraniła Majewskiego. 
Stan jego nie jest groźny.

Związek turystyczny.
Z Krakowa do Wiednia wyje­

chała deputacya kraj. Związku 
turystycznego, złożona z prezesa 
Jana hr. Potockiego i wicepreze­
sa dr. Schneidra., Między innemi 
poczyni ona zabiegi o upaństwo- 
wanie kolei Chabówka - Zakopa­
ne.

Sport w Krakowie.
Krak. Koło Karp. Tow. Nar­

ciarzy zamierza urządzić w bieżą­
cym sezonie cały szereg wycieczek 
w Karpaty, Beskid, Czarnohorę, 
Tatry, w okolice Bielska i Sudety. 
Nie zaniedba też Koło urządzić 
kursu narciarskiego.

Szkoła chmielarska.
W szkole ehmielarskiej w Bro­

dach, Folwarki małę, pozostające 
pod zarządem Komitetu galicyj­
skiego Towarzystwa gospodarskie­
go, rozpoczyna się 20 lutego 1910 
roku nowy 10-cio miesięczny kurs 
zawodowy chmielarzy, względnie 
pomocników chmielarskich połą­
czony z nauką koszykarstwa i ry- 
marstwa.

Wyjazd dyr. Fałata na urlop.
Z Krakowa donoszą, że dyr. Fa 

lat rozpoczął dwumiesięczny ur­

“Prawo ojca”, zdobyły mu sławę 
wszechświatową. Bjornson byt 
dyrektorem teatru w Bergen, a 
następnie mieszkał, za granicą. Po 
powrocie do Chrystyanii Bjorn- 
son objął kierownictwo teatru 
brał także czynny udział w życiu 
politycznem Norwegii.

Do Poetów odnosn się niesym­
patycznie, dowodem polemika z 
Henrykiem Sienkiewiczem o Ru­
sinów.

lop, udzielony mu przez minister­
stwo oświaty na podstawie jego 
podania, umotywowanego stanem 
zdrowia. Zastępstwo dyr. Fałata 
objął prof. Axentowicz.

Nie mogą znieść akcyzy.
Ministerstwo skarbu zawiado­

miło radę miasta Krakowa, że ze 
względów finansowych nie może 
się przychylić do żądania gminy 
miasta Krakowa co do zniesienia 
akcyzy w Krakowie, że natomiast 
gotowe jest wejść w układy o re­
formę obecnej taryfy akcyzowej 
na zasadach taryf wiedeńskiej i 
tryesteńskiej.

Oszukiwanie wychodźców.
W Krakowie komisarz poiicyi 

Jasieński, wyśledził na dworcu 
kolejowym oszustwo, uprawiane 
przez portjera Kucharczyka Fran­
ciszka na szkodę wychodźców.

Portjer odbierał od wychodź­
ców, wybierających się do Amery­
ki, bilety kolejowe, opiewające 
także na koleje pruskie, oświad­
czając, że są nieważne — poczem 
sprzedawał je podróżnym. Por­
tjera usunięto ze służby; akta 
przekazano prokuratorowi pań­
stwa.

Bank przemysłowy w Galicyi.
Dolno - Austryackie Towarzy­

stwo - Eskontowe ukończyło roko­
wania z marszałkiem kraju hr. 
Bedenim w sprawie założenia ban­
ku przemysłowego z terenem dzia­
łalności w Galicyi. Kapitał za­
kładowy będzie wynosił 10 milio­
nów koron, z których połowę 
składa galicyjski fundusz krajo­
wy, drugą zaś Towarzystwa Es­
kontowe.

Rada administracyjna Banku 
będzie złożona w połowie z delega­
tów Wydziału krajowego. Przez 
pierwsze pięć lat kraj nie będzie 
pobierał żadnej dywidendy od 
swej połowy kapitału akcyjnego i 
z tej dywidendy utworzony będzie 
fundusz rezerwowy.

Zwalczanie Polaka.
Fabryka kawy Wolnego w Sta­

nisławowie konkurująca skutecz­
nie z lichymi wyrobami niemiec­
kimi tego rodzaju, rozrzucała 
swe druki reklamowe w formie 
pism ulotnych. Nie podobało się 
to Niemcom, to też zastępstwa ich 
firm wniosły przeciw Wolnemu 
doniesienie o niedozwolony kol­
portaż. Sąd Stanisławowski za­
sięgnął w tej sprawie opinii Izby 
handlowej. W myśl wniosku re­
ferenta uchwaliła Izba wydać o- 
rzeczenie, że druki te należy uwa­
żać jako druki przeznaczone dla 
celów przemysłowych, a tern sa­
mem nie podlegające postanowie­
niom § 9 i 23 ust. prasowej.

Manewry cesarskie w Galicyi.
Przyszłoroczne wielkie mane­

wry odbędą się w obecności cesa­
rza w okolicach Jarosławia. We­
zmą w nich udział korpusy lwow­
ski [11], przemyski [10], krako­
wski [1] i koszycki [6], z których 
utworzone zostaną dwie armię. Za 
podstawę manewrów służyć bę­
dzie założenie, że armia nieprzy­
jacielska, przekroczywszy grani­
cę Galicyi, ma zamiar przejść przez 
linię Sanu i Dniestru. Zadaniem 
armii austryackiej będzie, nie- 
przepuście nieprzyjaciela przez o- 
bie rzeki i zmusić go do przyjęcia 
bitwy na terenie Przemyśl - Jaro­
sław - Chrzanów lub do cofnię­
cia się w kierunku Przemyśl-Sam- 
bor.

Główna kwatera cesarska znaj­
dować się będzie w Jarosławiu.

Napad bandyty.
Do domu ajenta policyjnego w 

Przemyślu Grena przyszedł 5 bm. 
jakiś obcy zawalidroga, a zasta­
wszy w mieszkaniu samą tylko 
schorowaną żonę, zażądał od niej 
10 koron, grożąc jej zastrzeleniem 
i strasząc, że jest “warjatem, któ­
ry wpada w szał.” Przerażona ko­
bieta wyciągnęła pugilares i od­
dala bandycie, usprawiedliwiając 
się, że posiada tylko 20 hal. gotó­
wki.

Rabuś pieniądze wziął i mru­
cząc, że źle trafił, nienagabywany 
przez nikogo wyszedł.
Protest polskiej młodzieży uni­

wersyteckiej.
Niedawno odbyła się inauguracya 

roku szkolnego na uniwersytecie 
w Czerniowcaeh wobec prezyden­
ta kraju eksc. Bleylebena, mar­
szałka eksc. Wassilki, gr. or. me­
tropolity, eksc. Repty, tudzież je- 
neralicyi, przy tłumnym współu­
dziale młodzieży akademickiej. U- 
stępujący rektor-hakatysta Zelin- 
ka, mówiąc o frekwencyi uniwer­
sytetu wyliczył ilość studentów 
wedle mowy ojczystej i podniósł, 
iż z 387 studentów żydów, zgłosiło 
się 350 w rubryce “mowy ojczy­
stej” dodatek “Juedische Natio- 
nalitaet”.

Protektor Zelinka pominął oby­
czajem, który się wkradł od lat 3, 
studentów polskich. W chwili tej 
nim protektor rozpoczął nowy u- 
stęp mowy, wystąpił z szeregu o- 
becnych seniorów stowarzyszeń a- 
kademiekieh prezes “Ogniska”, 
słuchacz filozofii Dutkowski i 
rzekł uroczyście: “Wasza Magni­
ficencja pominął w wykazie Po­
laków, protestujemy w imieniu 
polskich studentów najuroczyś- 
eiej.” Wśród młodzieży akademi. 
ckiej odezwały się żywe potakiwa- 

i nia. Akademik Dutkowski, któ- 
j remu chodziło o protest, a nie o 
; wywołanie zamieszania na uroczy­

stości, zawezwał kolegów do spo­
koju, poczem opuścił wraz z Po­
lakami salę.

Protektor Zelinka zmieszany 
rzekł: Liczba Polaków nie zosta­
ła mi podana, o ile mi wiado­
mo, wynosi 56 do 58.

Inauguracya, po tym proteście 
i wywołanym uporezywem i lekce- 
I ważącem postępowaniem rekto- 
! rów - Niemców, powtarzanem od 

lat 3, dobiegła wśród spokoju do 
I końca. Seniorowe innych związ­

ków akademickich winszowali 
prezesowi “Ogniska” z powodu 

j godnego zachowania się.
Wjazd “Janusza I cara carów” 

do Lwowa.
Z Wiednia do Krakowa nieda- 

I wno przywieziono Putyrę. W dro- 
I dze pilnowało go dwu plutono­

wych wiedeńskiej straży więzien­
nej, którzy bacznie strzegli pta­
szka, aby nie ueiekł. Po przyjeź­
dzie na stacyę, Putyrę odprowa­
dzono do aresztu w gmachu św. 
Michała, skąd odtransportowano 
go po przesiedzeniu nocy na dwo­
rcu.

W drodze do Lwowa transpor­
towała go ta sama eskorta wie­
deńska; galicyjskiej straży Puty- 
ry nie oddano, obawiając się za­
pewne ponownej ucieczki pomy­
słowego dowcipnisia, ale niesłu­
sznie się Putyrę posądza o rozmy­
ślną ucieczkę każdy na jego miej­
scu uczyniłby to samo.

— Coż ja miałem robić? — po­
wiada o sobie z czułością. — Żan­
darm spał, wagon był pusty, cho­
dziłem po nim spokojnie. Widząc 
zaś, że żandarm śpi jak zabity, 
wysiadłem najspokojniej w Jaro­
sławiu. I zupełnie spokojnie po­
jechałem do Wiednia.

O ile jednak Putyra jak sam 
twierdzi, nie miał zamiaru “ucie­
kać”, o tyle ueiekł w obawie 
przed karą żandarm Hawefrka, 
który go poprzednio eskortował z 
Rzeszowa do Lwowa i któremu 
Putyra “najspokojniej” się ulot­
nił.

Nareszcie stanął “Janusz I” we 
Lwowie. Spodziewano się z jego 
strony jakiegoś “kawału” 
Wbrew przypuszczeniom Putyra. 
który przedstawił się w sądzie ja­
ko auskultant sądowy, zachowy­
wał się zupełnie apatycznie. Był 
przygnębiony. Umieszczono go 
na razie w tak zw. sali obserwa­
cyjnej- Sędzia śledczy zadecydu­
je, czy podać Putyrę obserwacyi 
psychjatrów.

Jak wiadomo popełnił on masę 
różnych oszustw i gdy go depor­
towano zwiał, a potem z Często­
chowy wysłał list humorystyczny 
— manifest podpisując się: Ja­
nusz I, car carów etc.

Historya z jajami.
“Czarodziej” Baltazar, słynny 

z niebywałej zręczności przed kil­
kunastu dniami na rynku lwow­
skim powodem zabawnego zaj­
ścia, które wśród zabobonnych i w 
“czary” wierzących bab wiejskich 
wzbudziło wielkie wrażenie. Pod­
szedłszy, mianowicie, do jednej 
kobiety, która miała kosz jaj, za­
pytał ją o cenę. Otrzymawszy od­
powiedź, oświadczył kobiecie, że 

zgadza się na podaną mu cenę, a- 
le pod warunkiem, że mu pozwoli 
kilka z tych jaj rozbić dla prze­
konania się, czy są świeże. Jakież 
jednak było zdziwienie kobiety, 
gdy po rozbiciu przez rzekomego 
kupca pierwszego jaja, wypadła z 
niego świecąca pięciokoronówka.

Ucieszony niby znalezioną mo­
netą Baltazar chowa ją skwapli­
wie do kieszeni, poczem rozbija 
drugie, a następnie trzecie jajo; z 
każdego z nich również wysypują 
się monety, które znów znikają w 
kieszeni czarodzieja. Robiąc na­
stępnie minę poważną, Baltazar o- 
kazuje chęć nabycia hurtem całe­
go kosza jaj złotodajnych. Kobie­
ta jednak teraz sprzeciwia się te­
mu stanowczo, mówiąc, że jaj wię­
cej niema do sprzedania, że za­
trzymuje je na swój użytek.

Ze zgryzioną niby i niezadowo­
loną miną kroczy Baltazar dalej, 
lecz z rogu rynku obserwuje ba­
cznie kobietę, która poczęła za­
wzięcie tłuc jaja, jedno po dru- 
giem, za każdym razem jednak 
ku swej rozpaczy doznając strasz­
nego zawodu, albowiem w żadnem 
z rozbitych jaj nie znalazła pięcio 
koronówki.

Wówczas do zanoszącej się od 
płaczu kobiety zbliża się Baltazar 
i wyjaśnia jej, że tylko jemu, ja­
ko czarodziejowi, wiadomy jest 
“nadprzyrodzony” sposób znaj­
dowania pieniędzy w jajach i 
zwracania szkód, na dowód cze­
go pokazał zdumionej kobiecie, że 
w rozbitym przez niego jaju z 
reszty ocalonych znalazł i oddał 
jej właśnie tyle pieniędzy, ile war­
te były rozbite przez nią jaja.

Za odchodzącym czarodziejem 
długo z czcią, a zarazem i stra­
chem spoglądała gromadka zdu­
mionych kobiet wiejskich, które 
zapewne wieść o nim zaniosą pod 
domowe strzechy na potwierdze­
nie faktu istnienia... czarów i 
czarodziejów.

Ciekawy odczyt.
O precedensie wywłaszczenia w 

Wielkopolsce za Fryderyka II 
mówił p. Wł. Konopczyński na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń Towa­
rzystwa Historycznego we Lwo­
wie.

Wypadki, uważane przez prele­
genta za precedens wywłaszczenia 
zaszły po części u schyłku wojny 
siedmioletniej, po części w krót­
kim czasokresie, przedzielają­
cym pokój Hubertsburski od 
śmierci Augusta III. Rzeczpospoli­
ta, bezwzględnie neutralna wobec 
kończącej się wojny, uległa w 
grudniu 1762 r. ncwemu najazdo­
wi Prusaków, nie usprawiedliwio­
nemu nawet raeyą • strategiczną; 
uległa zarazem podwójnemu o- 
grabieniu, najpierw ze zboża, po­
tem z ludzi. Nie można bowiem i- 
naczej, jak rabunkiem nazwać za­
mówień olbrzymich ilości żyta i 
owsa, jakie pułkownik Lossow po­
czynił i egzekwował za pomocą 
huzarów w województwach: po- 
znańskiem, kaliskiem. Sieradz­
kiem, łęczyckiem i innych sąsied­
nich.

Z początkiem marca 1763 r. mi- 
sya kulturalno-ekonomiczna pstro­
katej kawaleryi pruskiej przeszła 
w inne stadyum: zaczęło się polo­
wanie na chłopskie rodziny. Po­
mocnik króla pruskiego w spra­
wach odbudowy zniszczonych kre­
sów, radca Brinckenhoff osadził w 
Drezdenku oryginalną komisyę 
graniczną, coś pośredniego między 
une chambre de reunion a la Louis 
XIV a dzisiejszą komisyą koloni- 
zacyjną. Komisarze: burmistrz 
Muthmann i Eilforth zajęli się są­
dzeniem pretensyi, jakie naprędce 
formułowali do swych byłych pa 
nów koloniści “gburowie” i “o- 
lendrzy”, podmówieni przez hu­
zarów pruskich do emigracyi 
Wśród niesłychanych gwałtów ko- 
misya zasiadała do 28 maja i zdą- 
żyłe wywłaszczyć Polskę z kilku­
nastu tysięcy chłopów, oraz milio­
na z górą Tatarów; a i potem aż 
do połowy lipca grasowały nad 
Wartą rozzuchwalone komendy 
takich rabusiów-renegatów, jak 
Paszkowski, Małachowski itp.

Oburzali się na ten widok wszy­
scy cudzoziemcy-świadkowie, gor­
szyło się nawet i wstydziło pru­
skie ministerstwo spraw zagrani­
cznych; lecz Brinckenhoff znał 
dobrze wolę swego pana i niczego 
się wstydzić nie potrzebował. O- 
statecznie winę wybryków zwalo­
no na włóczęgów, jakoby już u- 
wolnionych ze służby Fryderyka, 
a emisaryusz wielkopolski Kasper 
Rogaliński, wysłany do Poczdamu 
nie osiągnął tam ani moralnej, ani 
materyalnej satysfakcyi, pomimo 
okazania listów polecających od 
Augusta III, prymasa i hetmana 
koronnego.

Prelegent osnuł swe opowiada­
nie na obfitym materyale rękopiś­
miennym, a przedewszystkiem na 
korespondencyi prymasa Łubień­
skiego, tudzież J. Mniszcha i na 
aktach Archiwum Tajnego Ber­
lińskiego. Część tych materyałów 
||kopiarjusz Łubieńskiego|| zamie­
rzał przed laty spożytkować pro­
fesor Askenazy, lecz przeszkodzi 
ły temu t. zw. w Warszawie “o­

koliczności niezależne.” Dyrek- 
cya archiwów pruskich okazała się 
mniej dbała o opinię Fryderyka 
II, niż cenzorowie warszawscy i 
dopuściła p. Konopczyńskiego do 
najdrastyczniejszych tajników 
precedensu wywłaszczenia.”

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Nowa spółka ziemska.
Nowp spółka ziemska założoną 

została w Gołańczy. Nową spółkę 
zarejestrowano w sądzie. Do za­
rządu należą: ksiądz proboszcz Du­
czmal z Chojny oraz panowie Jan 
Pawlicki i Franciszek Włodarkie- 
wicz.

Dwa wyroki śmierci.
Sąd przysięgłych w Raciborzu 

skazał na śmierć 52 lata liczącego 
chałupnika Ludwika Przybyła i je­
go 22 liczącego syna, ślusarza, za 
zamordowanie pasierba Nikodema 
Malaharczyka.

Represye.
Pruskie ministerstwo oświaty co­

fnęło kary, nałożone na nauczycieli 
w Katowicacli za to, że podczas wy­
borów głosowali na kandydata blo­
ku centrowo-polskiego.

Śmierć w płomieniach.
W Gorzynie pod Międzychodem 

30-ldtaia żona, robotnika L/ichta 
podzcas niecenia ognia dolewała 
nafty z butelki, która pękła, nafta 
rozlała się a kobietę objęły płomie­
nie i niebawem wyzionęła ducha 
wśród straszliwych męczarni. O- 
sierociła 5 dzieci.

Handel ziemią.
Czytamy w “Dzień. Kuj.” Do­

noszą nam, że w tych dniach sprze­
dał p. Jan Różewiecki z Hamerka 
pod Fordonem swoje 140 morgowe 
gospodarstwo w Słaboszewie korni- 
syi kolonizaeyjnej; uczynił to bez 
banku polskiego.
Wystawa ornitologiczna w Pozna­

niu.
Wystawa ornitologiczna w Po­

znaniu odbędzie się od 15 do 18 sty­
cznia w sali ogrodowej Lamberta. 
Urządzoną zostanie tym razem w 
wielkich rozmiarach. Nagro­
dy przeznaczono poważne sumy. 0- 
twarcie wystawy nastąpi 15 sty­
cznia.

Koło polskie w Berlinie.
W miejsce hr. Mielżyńskiego, 

Koło polskie zaproponowało p. Na- 
pieralskiego, jako kandydata na se- 
aretarza parlamentu. Ustępującego 
posła Chrzanowskiego Koło upro­
siło o wstrzymanie się na dwa tygo­
dnie z rezygnacyą, inaczej bowiem 
Koło nie mając 20 głosów, nie było­
by odpowiednio uwzględnione przy 
wyborze komisyi.

Związek robotnic przed sądem.
Śledztwo wytoczono dwibrn człon­

kom zarządu robotnic w Toruniu 
Policya utartym zwyczajem uważa 
Związek za towarzystwo polityczne 
i żąda wręczenia spisu członków 
zarządu i ustaw. Związek założony 
przed trzema laty miał wogóle tyl­
ko trzy zebrania i od tego czasu nie 
dawrał znaku życia. Mimo to wyto­
czono śledztwo i prawdopodobnie 
przyjdzie do procesu.

Za niedbalstwo.
Za spowodowanie śmierci wsku­

tek niedbalstwa pociągnięto do od­
powiedzialności przed I. iżbę karną 
w Poznaniu handlarza bydła Kle­
mensa Grellusa ze Środy. Oskar­
żony jadąc dnia 23 sierpnia rb. je­
dnokonnym wozem z prosiętami 
żwirówką ze Slachcina do Środy, 
przewrócił drabinę opartą o jabłoń, 
z której rwał ow’oc zegarmistrz To­
masz Czechowski, który spadłszy 
na ziemię, poniósł tak ciężkie o- 
brażenia wewnętrzne, że zmarł w 
kilka minut po wypadku. Sąd u- 
względniając niekorzystne okoli­
czności, zasądził oskarżonego tyl­
ko na jeden miesiąc więzienia.

Schwytanie mordercy.
W Strzelnie, w Poznańskiem, u- 

jęto poddanego rosyjskiego, podej­
rzanego o wymordowanie rodziny 
Wasilewskich we wsi Tursko. Na­
zywa się on Lederman i zenał. że 
jest szpiegiem w armii rosyjskiej. 
Za szpiegostwo był zesłany na Sy­
bir, ale stamtąd ueiekł. Przybyw­
szy do Księstwa Poznańskiego, o- 
trzymał pracę w zakładzie tkackim. 
W zeznaniach swych w śledztwie 
wikłał się tak, że ściąga na siebie 
coraz większe podejrzenia.

Smutny wypadek.
W Osieku pod Kościanem robo­

tnicy Andrzej Lemczyk i Antoni 
Wołyniec, mający po 18 lat, po­
kłócili się przy zwózce słomy do te­
go stopnia, że Lemczyk przebił Wo- 
łyńoowi nogę widłami. Wróciwszy 
do domu, wszczęli na nowo kłótnię 
a później bijatykę, przyezem Woły­
niec uderzył Lemezyka tak silnie 
widłami w głowę, że tenże po kilku 
godzinach wyzionął ducha. Jak 
się zdaje, Wołyniec okropny ten 
czyn popełnił w w obronie swego 
życia. Na rozkaz miejscowej wła­
dzy, zabrano zwłoki zabitego, celem 
odbycia obdukcji.

Nieszczęście kolejowe.
Pociąg towarowy kolejki powia­

towej, kursującej między Pozna­
niem, Kobylempolem i Środą, wy­

pad! z szyn. Pociąg składał się z 
maszyny i trzech wagonów. Jeden 
wagon zupełnie został rozbity. Ha- 
mulczy, Stachowski z Kobylopola 
ma złamane obie nogi. Z wielką 
trudnością wydobyto go z pod wa­
gonu. Szkodę lobliczają na przeJ 
szło 6000 marek. Sledzetwo wyka­
zało, że nieszczęście spowodował}’ 
dał na niego skargę. Sąd dopatrzył 
rozluźnione śruby, ’któremi spojone 
były szyny a czego poprzednio nie 
zauważono.

Ocalenie ziemi polskiej.
W Mogilnie na subhaście nabył, 

jak donoszą do “Dzień. Kuj.” p. 
Płoszyński, z Sikorowa gospodar­
stwo p. Stefańskiego w Parlinku. 
obszaru 150 mórg wraz z gościń­
cem," za 99,000 mk. Bank parcela- 
cyj wylicytowawszy swoją sumę 
83,000 marek, przestał licytować, i 
gdyby nie p. Płoszyński, gospodar­
stwo byłaby nabyła komisya ko- 
lonizacyjna, gdyż innych poważ­
niejszych reflektantów nie było 
z. tego powodu, że nie przybyli z 
potrzdbnemi kaucyami w gotówcę.

Ukarany nożownik-
Za niebezpieczne obrażenia ciele­

sne pociągnięto przed izbę karną 
Czysza ze Swarzędza. Oskarżony za­
trzymawszy z kolegami na drodzę 
zaprzęg gospodarza Meissnera z Ło- 
węcina, rzekomo dla tego, że nie 
był oświetlany, sponiewierał para­
solem siedzącego na wozie robotni­
ka Augusta Rodewałda. Następnie 
wtargnął do mieszkania brata obi­
tego R. w Łowęoinie. Gdy go stam­
tąd wyrzucono, odgrażał się do­
bywszy noża, że zakhije każdego, 
kto się doń zbliży. Gdy wkrótce po­
tem przybył do brata sponiewiera­
ny August R. by mu dopomógł do 
wyśledzenia napastnika, którego 
nie poznał, zadał mu stojący pode- 
drzwiami oskarżany cztery życiu 
zagrażające cięcia nożem. Poranio­
ny przeleżał pięć tygodni w lazare­
cie. Sąd skazał go w myśl wniosku 
prokuratora na półtora roku wię­
zienia.

Centrum a koło polskie.
Wolnokonserwatywna “Post” 

potwierdza zapewnienie “B. Tagb.” 
że większość konserwatywno-centro- 
wa nie dopuściła do wyboru Pola­
ka do biura parlamentarnego ze 
względu na przekonania polityczne 
ks. IIohenlohe-Langenburga. Ksią­
że bowiem oświadczył, że przyjmie 
godność wicemarszałka jedynie 
■wtedy, jeżeli biuro parlamentarne 
będzie miało skład taki, w którym 
będzie czuł się dobrze.

“B. Tagb.” wobec tego twier­
dzenia wywoła zdumienie z powodu 
zachowania się centrum, które dla 
ks. Hohenhole poświęciło swoich 
sprzymierzeńców polskich.

Tragedya na lodzie.
W Radoline pod Jarocinem 

czterech chłopców szkolnych śli­
zgało się na stawie, mimo że lód 
był bardzo słaby. Wszyscy załama­
li się. Słysząc krzyk dzieci, przyby­
ła matka jedenastoletniego Ludwi­
ka Frajata na pomoc, ale dziwnym 
zbiegiem okoliczności — ocaliła 
trzech innych chłopców, podczas 
gdy syn jej znikł pod lodem i już go 
nie ujrzała. Byłaby nieledwie sama 
utonęła, ale ocalił ją robotnik, przy­
były w krytycznej chwili, oraz o- 
calił chłopców, którzy trzymali się 
kobiety. Ludwika Frajata nie wydo­
byto z pod lodu.

Koło polskie w parlamencie.
Pnzy wyborze biura parlamentar­

nego pominięto tym razem zupeł­
nie Polaków. Stało się to na pozor 
przypadkowo. Przy wyborze dru­
giego sekretarza, którym bywał da­
wniej zawsze przedstawiciel Koła, 
podzieliły się głosy większości. Je­
dni głosowali na p. Adama Napie- 
ralskiegó, inni na hr. Mielźyńskie- 
go, głośnego ze swego udziału w 
pracach nad przeprowadzeniem re­
formy finansowej. Wskutek tego 
żaden z kandydatów polskich nie o- 
trzymał poltrzebnej ilości głosów i 
obaj przepadli.

“Beri. Tagebl.” stwierdza, że 
to usunięcie Koła polskiego z biu­
ra parlamentarnego, nie było by­
najmniej przypadkowe. W rozbiciu 
się głosów był system. Mianowicie 
zaś stronnictwa większości obawia­

Tutaj w Ameryce
Obecnie dostarczamy z naszej amerykańskiej fabryki — jak to dotąd 

przez blisko sto lat czyniliśmy z naszych ośmnastu fabryk europejskich

Franck’a Cykoryę,
Ten wyśmienity dodatek do kawy. 
Jest to preperacya udoskonalająca każdą kawę — bez względu jakiej ona 
jest ceny— czyniąc ją o wiele smaczniejszą — wiele wyborniejszą — wiele 

pożywniejszą. Łagodzi ona złe skutki czystej kawy. 
Najlepsze hotele i restauracye w całym cywilizowa­
nym świecie używają Franck’a Cykoryi — jest ona 
prawdziwym sekretem wybornego smaku i zapachu 
ich kawy.

Wasz grosernik ma ją na składzie. Spróbujcie i 
zobaczcie sami, jak ona udoskonala waszą kawę. U- 
ważajcie by ten mały młynek, to jest znaczek 
handlowy był na paczce — a będziecie pewni, iż 
dos taj ecie prawdziwy towar.

Heinrich Franek Solinę & Co.,-Flushing, N. Y. 
Filia amerykańska, Heinrich Franek Solina z Ludwigsburg, Gonnany.

ły się. aby w razie powołania Po­
laka do biura parlamentarnego, ha- 
kaitystyezny wolno-konserwatjrsta 
ks. Hohenlohe Langenburg nie wy­
mówił się od przyjęcia wiceprezy- 
dentury. Urządzono się więc w ta­
ki sposób, aby bez otwartego uja­
wnienia niechęci do Polaków, zapo- 
biedz powołaniu ich przedstawicie­
la do biura parlamentarnego.
Kapłan polski zasądzony za obrazę 

nauczyciela.
Przed izbą karną w Gnieźnie sta­

wał ksiądz proboszcz Kruszka z O- 
strowitego o obrazę miejscowego 
nauczyciela Luchnera. Pan nauczy­
ciel dopatrzył się obrazy w słowach 
wypowiedzianych z kazalnicy. 
Ksiądz Kruszka skarżył się, że dzie­
ci, które w szkole uczą się religii, 
nie mają o niej żadnego wyobraże­
nia — dzieci takie z wielką trudno­
ścią przygotowuje się do Sakramen­
tów św. Przytem miał się wyrazić, 
że głupią jest pedagogika wpaja­
na dzieciom z pomocą kija. Był pe­
dagogiem w Galicyi, ale tam nie i- 
stnieją żadne “dodatki” jakie tu 
plobierają nauczyciele. “Bóg jest 
sprawiedliwy — pragnie, żebyśmy 
pozostali Polakami”. Nauczyciel 
Luehner spisał słowa kapłana i po- 
się winy w słowach “głupia peda­
gogika” i skazał księdza Kruszkę 
na 100 marek grzywny. W proce­
sie, który trwał 4 godziny, wystę­
powało jedenastu "świadków.

Uratowanie Rydzyny.
W sprawie akcyi podjętej celem 

wyrwania majoratu rydzyńskiego 
z rąk rządu pruskiego “Kurjer 
Warsz.” donosi: “Pierwszy proces 
o majorat rydzyński rozważany bę­
dzie 29 bm. Jest to skarga restytu- 
cyjna hrabiów Tomasza i Włady­
sława Potockich, którzy proces o 
prawa agnackie niedawno w tr-ech 
instancyach przegrali i teraz wzna­
wiają sprawę na podstawie nowych 
dokumentów. Później ma być roz­
trząsana skarga Stanisława hr. Po­
tockiego małoletniego syna hr. Au­
gusta z Moskorzewa, dopominająca 
się przyznania mu praw agnackich 
i wzięcia udziału w radzie familij­
nej, która bez formalności kanwo- 
kaeyi interesowanych we wrześniu 
1908 samowolnie postanowiła znieść 
ardynacyę. Widoki wy toczonych 
spraw są zupełnie poważne. Świeżo 
przedstawione metryki jasno udo­
wadniają, że w. sąd ziemski w Po­
znaniu nieszłusznie odrzucił w r. 
1834 uroczystą doinacyę hrabiówt 
Tomasza i Henryka Potockich na 
rzecz ordynacyi, stanowiących wa­
runek “sine qua non” ich uznania, 
jako pierwszych agnatów. Cała ta 
akcya, mająca na celu uratowanie 
w całości ordynacyi rydzyńskiej, 
jest wprost przeciwna wszelkim 
prywatnym układom dalszych ar 
gnatów hrabiów Wodzickich i Hen­
ryka Potockiego i póki nie będzie 
w trzech instancyach roztrzygnięta, 
eo ipso zatrzymuje tak wypłatę o- 
biecanego przez rząd pruski wyna­
grodzenia, jak i przejście ordynacyi 
na rzecz kolonizacyi niemieckiej.”

Mógłby pisać księgę.
Pan Jan Glunka z Lexington. 

Ne'b., piszę: “Mógłbym napisać 
księgę o wszjTstkiem dobrem, co 
zdziałało Gomozo. Jest tu wiele 
domokrążców z lekarstwami, któ­
rzy podróżują z demu do domu 
i pozostawiają lekarstwa na pró­
bę niemal w każdem domu. Nie 
stają oni jednakowoż nigdy przed 
naszym domem, gdyż ja sądzę, że 
nie przyniosłoby to im żadnej ko­
rzyści, gdyż my trzymamy się Go­
mozo — starego niezawodniczego 
środka — który używamy w na­
szym domu od przeszło dwudzie­
stu lat. Jest wprost memoźebne 
dla naszej familii, składającej się 
z dziesięciu, obejść się bez Gomo­
zo i Oleju Linimentu.”

Dra Piotra Gomozo nie jest le­
karstwem aptecznem, lecz czystem 
iziołowem lekarstwem które jest 
dostarczane wprost ludności albo 
też przez specyalnych, do tego u- 
powaźnionych agentów. Bliższe 
szczegóły możecie otrzymać, adre­
sując do wyłącznych właścicieli: 
Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
19—25 So. Iloyne Ave., Chicago, 
111.
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Tomasz J. Lynch, prezydent na­
rodowej ligi “base bali league.” 
Jak wiadomo gra w piłkę “base­

ball” jest ulubionym sportem na 
rodowym Amerykanów, a rezulta­
ty gry równie skrzętnie się notuj:} 
— jak i posiedzenia kongresu

To też niedawne wybory na pre 
zydenta tej ligi wyprowadziły 
wszystkich z równowagi.

Z NASZEJ PRASY.
W tej rubryce pedajemy najlepsze artykuły redakcyjne, które się pojawiły w 

ciągu tygodnia w naszej prasie polsko-amerykańskiej. Pogląd redakcyi ‘‘Gazety 
Polskiej" na omawiane w nich sprawy, znajdzie łaskawy czytelnik w uwagach re­
dakcyjnych.

DZIEWCZĘTA STRZEŻCIE SIĘ!
[Kuryer Polski z 20 grudnia.]

Z powodu ohydnej zbrodni, popełnio­
nej na Jadwidze Z v nilów nie w Mil­
waukee, “Kuryer Polski” pod powyż­
szym nagłówkiem ogłosił następujący 
artykuł:

Zamęczona na śmierć Jadwiga Zyn- 
dówna w grobie. Jej dwaj ohydni mor­
dercy zamknięci w więzieniu na całe 
życie!

“A więc cały okropny dramat skoń­
czony” powie nie jeden. “ Zapomnijmy 
więc o tej ponurej »prawie”.

Czy tak!
Oj, nie!
Albowiem takich szatanów w ludz. 

kiem ciele jak Wojciechowski jest nie­
wątpliwie więcej na. świecie. Chodzą 
oni swobodnie wszędzie, bo nikt się 
niedomyśla w nich dzikich, zwierzęcych 
instjktów. Dopiero gdy znów taka be- 
stya popełni taką okrutną zbrodnię, 
społeczeństwo ocknie się na nowo i 
przekona się ponownie, że takim zbro­
dniarzom nie może zajwbiedz ani poli­
cja, ani kara śmierci, ani nawet spale­
nie żywcem!

Zapobiedz może takim okropnym 
wypadkom tylko ostrożność rodziców 
i dziewcząt samych!

A trzeba wiedzieć, że jakkolwiek ga­
zety podały szczegóły ostatniej zbro­
dni, to jednak nie podały ani połowy 
tego wszystkiego, bo połowy tego, co 
się stało, gazety podać nie mogły. Już 
podane w gazetach szczegóły były o- 
hydne. Ale szczegóły, które gazety ze 
względu na przyzwoitość opuścić by­
ły zmuszone, są takie, że urzędnikom 
policyjnym włosy na głowie stawały, 
gdy zbrodniarze opowiadali, co z za- 
mordowanem dziewczęciem robili. Urzę­
dnicy policyjni i tłómacz ('adwokat 
Błeński|| zębami zgrzytali i żałowali, 
że przysięga zmusza ich do uszanowa­
nia prawa i że nie mogą, zwłaszcza 
Wojciechowskiego w sztuki porozrywać. 
W szyć y oni przyzwyczajeni do słu­
chania zeznań o okropnych zbrodniach. 
Ale postępowanie tej hyeny w ludzkiem 
cichu Wojciechowskiego, przechodziło 
wszelką imaginacyę ludzką. Więc też 
i nic dziwnego, że podobno jeden z o- 
bywateli, pomagający w badaniach na 
stacji policyjnej, przy opowiadaniu 
przez Pietrzaka najohydniejszej sceny, 
nie mógł już wytrzymać, alo ze stra­
szną klątwą na ustach uderzył pięścią 
Wojciectląowskiego w jego zwierzęcą 
twarz tak silnie, że zbrodniarz ze stoł­
ka się zwalił. I tylko interweneya szefa 
policyi ocaliła zbrodniarza od połama­
nia kości.

Tak urzędnicy policyjni, którzy zbro­
dniarzy badali jak i tłómacz, do dzisiaj 
są zdenerwowani tern, co z ust jednego 
lub drugiego zbrodniarza usłyszeli. I 
prawdopodobnie nie zapomną oni tego 
przez całe życie, bo też o podobnem 
bestyalskim sposobie powolnego zamę 
czernią małej dziewczyny na śmierć, 
chyba wiele kto na świecie nie słyszał.

Lecz — powtarzamy — takich be- 
styi jak Pietrzak i Wojciechowski 
jest więcej na świecie, a nikt ich się 
nie domyśla. Więc zawsze o takich pa­
miętać trzeba, zawsze być ostrożnym.

Wszystkie te mosty i krzyżówki ko­
lei, ulic, alei i t. d. powinny być dobrze 
oświetJxyne*i  Jedttui|<że pomimo to 
zawsze będą tu i ówdzie jakieś 
puste miejsca, niebezpieczne dla każ­
dego, a policyi nigdy nie może być ty­
le», iżby za każdą dziewczyną mógł 
iść polieyant i jej pilnować. Ani też 
to nio jest obowiązkiem policyi.

Przysłowie powiada: “Kto sam się 
strzeże, tego i Bóg strzeże”. Więc 
niech dziewczęta strzegą się same, 
niech je strzegą, rodzice, bracia, krewni.

Rodzice wysyłający dziewczynę w 
okolice puste, choćby nawet we dnie, 
wystawiają dziecko swoje na wielkie 
niebezpieczeństwo. Zaś wieczorem ża­
dna dziewczyna nie poiwinma wychodzić 
sama z domu. O tern niech pamiętają 
wszystkie matki, wszyscy ojcowie, 
wszyscy krewni dziewczyny, jeżeli nio 
chcą jej narazić na los Jadwigi Zyn- 
downy.

Żadna też dziewczyna niepowinna 
chodzić w puste miejsca, choćby za 
dnia; żadna dziewczyna nie powinna 
wieczorem ’ wychodzić z domu A 
przedewsaystkiem żadna dziewczyna, 
będąc w pustern miejscu, albo wieczo. 
rem, nie powinna pozwolić żadnemu 
mężczyźnie zbliżyć się do niej, choćby 
go znała. Gdy jest samą, dalej od swo­
ich, albo dalej od kobiet, powinna ucie­
kać od każdego mężczyzny, mianowi­
cie gdy się ten zbliża do niej, albo ją

T. J. Lynch zajmuje się tym 
sportem już od roku 1886 i przez 
jakiś czas urządzał widowiska gry 
w piłkę, w r. 1895 porzucił jed­
nak to przedsiębiorstwo, wskutek 
jakichś nieporozumień i stał się 
impresaryem teatralnym, zawsze 
jednak interesował się żywo swym 
ulubionym sportem.

I zagaduje. Być może, iż często mężczy­
zna nie ma żadnej złej myśli i będzie 
się naśmiewał z jej obawy; ale jeśli 

| niebezpieezn-em jest igranie z ogniem, 
to jeszcze niebezpieczniejszem jest 

; spotkanie się dziewczyny z jednym lub 
więcej mężczyznami na odosobnionem 
miejscu.

Pamiętajcie o tern wszystkie dziew- 
©żęta i wszyscy rodzice! Bo powtarza­
my, takich szatanów w ludzkiem ciele 
jak Wojciechowski i Pietrzak jest wię­
cej, czyhających na cześć i życie dziew­
cząt!

Strzeżcie się same, a Bóg was ustrze­
że! 

CZY WIELU JEST TYCH, CO W NIC 
NIE WIERZĄ.

[Dziennik Chicagowski z 21 grudnia.] 
Hi stor ja jest mistrzynią życia. Ci 

co w swych planach reform społecznych 
nie liczą się z jej wskazówkami, popeł­
niają błąd wielki, w skutkach opłaka­
ny.

Wśród nowych reformatorów społe­
czeństw wielu jest takich, co zamierza, 
ją te społeczeństwa urządzić na podsta­
wie li-tylko pozytywnej, wykluczają­
cej wszeLką ideę nadprzyrodzoną. We­
dług nich, religia — to zabobon, to po­
zostałość ciemnoty; z biegiem czasu 
“cywilizacja” zastąpić jej miejsce 
winna.

Ci, co podobne snują mrzonki, niech 
się obejrzą wokoło siebie i niech su­
miennie zdadzą sobie sprawę, czy isto­
tnie wielu jest ludzi prawdziwie “bez- 
religijnych”, tj. takich, któryby na­
prawdę w “nic” nie wierzjli i “ni­
komu” nie oddawali wyższej czci.

Fakt historyczny, że od pierwszych 
stadyów istnienia ludzkości nie było 
narodu, któryby nie miał religii i kul­
tu — nie dowodzi niczego, według no­
woczesnych pionierów psęudo-poHtępu; 
z faktem tym nie liczą się wcale; nie 
chcą uznać, że religia jest istotą po- 

i trzebą natury człowieka, że więc do- 
’ póty ród ludzki istnieć będzie, dopóty 
I religia będzie dlań, jak powietrze i po- 
I karm, nieodzownym warunkiem życia.

Nie liczą się owi doktrynerzy ułu. 
dv i z tymi zastępami światłych i uczo­
nych ludzi, co głęboką swą wiedzą naj- 
harmonijnioj łączą z redigią, i to na. 

’ wet religią katolicką.
Wszystkie te fakty dla peeudo-poetę- 

powców są niozem, wszyscy ci ludzie 
■ — to dla nich “tylko zacofańcy.”

Nie na te więc przykłady powołać 
się chcemy by pokazać owym “refor­
matorom ’ że istnienie społeczeństw 
bez religii jest mrzonką; pragniemy 
tylko zwrócić ich uwagę na ich wła­
snych towarzyszów broni, na tych, w 
których jedynie widzą oni wcielenie 
rozumu i postępu — na tych, którzy 
szumnie i głośno podają się za “niewie- 
rżących”, — i pytamy, czy istotnie 
wielu z nich są “niewierzącymi” na- 

j prawdę ?...
Od kilku lat we Francyi szerzy się 

j kult słońca. Wyznawcy jego są nieli. 
ozni, lecz rekrutują się z pomiędzy “eli- 

■ty” umysłowej; w szeregach swoich li­
czą atronomów, chemików oraz innych 
uczonych. Filozofowie starożytni drwi­
li z tego kultu, uważając go za wytwór 
ciemnoty tłumów; lecz nowocześni, py­
szni ze swej * ^głębokiej ’ ’ wiedzy

; “mędrcy” świata kult ten, jako edo- 
| bycz “postępu”, ukazują ludzkości.

Znanym jest również fakt istnienia 
, we Francyi buddyzmu, wyznawanego 

przez dość liczne grono inteligencyi 
i francuskiej.

Nietajnymi są także wyznawcy spi­
rytyzmu, najliczniejsi w Ameryce — 
kraju, tak głęboko pogrążonym w “bu. 
siness’ach” ziemskich.

Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, w 
naukę Jego, z całą naiwną wiarą przy­
znają to, co im powie spiiytystyczny 
stolik, ołówek itp., a bodaj nawet kabała 
karta wróżka lub pierwszy lepszy prze­
sąd i zabobon. Już to rzecz dowiedzio­
na, że zabobonność nietylko jest owo­
cem ciemnoty wierzących prostaków, 
lecz także jest często owocem braku 
wiary w umyśle wykształconym. Dobry 
katolik nigdy zabobonnym nie jest;

I pseudo-uczony niedowiarek często za­
bobonom ulega.

Prawo natury w ten lub w owy spo. 
sób zaspokojonem być musi: kto godnie 
spełnia tak, jak każę Bóg — spełnia 
je w sposób poniżający i szkodliwy, ale 
spełniać je musi. Człowiek jest isto­
tą religijną, musi w coś wierzyć, coś 
czcić, czemuś hołdy składać: jeżeli nie 
wierzy w prawdę nauki Boskiej, jeśli

nie oddaje hołdu swemu Stwórcy — 
musi wierzyć bodaj w głustwa i zabo­
bony, a czcić bodaj materyę... bodaj 
szatana! Ohydna sekta satanistów — 
to także jeden z dowodów religijnego 
popędu człowieka — popędu zwyrodnia­
łego w sposób niepojęty, ale zawsze po- 
pędu, który zaprzeczyć się nie da.

Ludzi więc, którzy istotnie “nie- 
wierzą w nic”, jest bardzo mało, — 
nieledwie powiedzieć można, że nie ma 
ich wcale. Z tym faktem powinni się 
liczyć reforma to rowie świata i nic ku­
sić się o tworzenie społeczeństw bez 
Boga.

ZYD REFORMATOREM SOCYALIZ- 
MU W AMERYCE.

[Uwagi Dziennika Związkowego z dnia 
21. grudnia.]

Wlpa^dł nam przypadkowo do ręki 
plakat rozesłany przez jakiegoś aposto. 
ła z reformowanego socyalizmu, któ. 
ry więcej w tym świstku nabredził 
głupstw, niż ma włosów na swojej gło­
wie. Nie będziemy z nim polemizowali 
o kwestyę ekonomiczną o jakiej on się 
roewodzi, choć z jego pisaniny widać, 
że jej absolutnie nie rozumie; nie chce­
my walczyć z jego utopijną ideą, jaką 
sobie na starą nutę a nową modłę wy- 
kalkulował, lecz nas oburza fakt, że 
człowiek tern mieni się Polakiem, a 
pluje na potekoćć i plakat swój wydru­
kował w żydowsko - czesko - niemie. 
ckim żargonie i ma o tyle bezczelności, 
że go rozsyła Polakom. Ow widocznie 
pejsaty syn Izraela nazywa się J. S. 
Biscay ||f||, ma być sekretarzom ja­
kiejś grupy czy odziału zreformowane­
go socyalizmu, który nazywa się “ Uni- 
tod Wagę Workers”, mieszka w stanie 
Waszyngton, a licząc widocznie na na­
iwność i niedoświadczenie polskiego ro­
botnika, rozsyła wstrętne plakaty i ka. 
że Polakom tworzyć grupy jakiegoś 
Związku, który ma powstać na gruzach 
obecnej partyi socjalistycznej.

Ow aj>ostoł “ ulepszonego socyali­
zmu” mieniący «eię być Polakiem, ta­
kim językiem i w takim duchu do Pola­
ków przemawia.

‘ ‘ Naprzód robotniki Polski. ’ ’
“Dlaczego jest pantya Socjalisty­

czna? Ho to jest Socjalista i komu ma 
to pomoc? Po całym świecie ludzie się 
pyta jo z wielkim interesem. Czytaj da­
lej, bracie robotniku, a sio dowiesz od 
polaka, który jest socjalistą i wie o 
czem .piszę. ’ ’

Nabnedziwszy następnie e<*dą  kupę 
frazesów o “panach wyzyskiwaczach”, 
o nędzy robotniwów, o niewolnictwie 
itp. takie jx>d9uwa Polakom zdanie:
“Wedle tego, bracia siostry, was po- 

wałuje abyścic wstepyli razem z nami 
do związku aby walcaic az dosiengnie- 
my swego celu. Nie patrzcie na Polskę, 
bo macie tu o co walcie. Nie pomoże 
nam nicz aby uwolnić kraj rodzinny a 
byc niewolnikamy w nim, tak samo jak 
robotniki w innych krajach wolnych są. 
Nam idzie o coz wieksego i glownicjso. 
go. Nie patrzcue na morze lub w powie­
trze, bo macie tu dosyć do cynienia. ”

I taki drab śmie się mienić polakiem 
d odzywać się do nas słowami: “bracia 
i siostry”. Powiada, że jest sekreta­
rzem .jakiejś grupy modernistyczno - 
socjalistycznej, a błazen uczciwie 1 do­
brze jx) polsku do Polaków przemawiać 
nóe potrafi. Takie to... stworzenie na­
rzuca się ludowi polskiemu na przewo- 
dnka i śmie się zwać Polakiem.

Dalej ton “przyjaciel robotników” 
Icjący nad nimi łzy krokodyle, a wla_ 
ściwie mający może na celu oskubywa­
nie ich przy lada okazyi idzie jeszcze 
dalej, bo chce zwalić w gruzy dawny 
socyalizm, a ufundować nowy, bo po­
wiada.

“Partia socjalistyczna ma uwolnić 
nas od tej nędzy, gdy nas bedzóe dosyć 
organizowanych aby togo celu dopiąć. 
Ale widzo to kapitaliści i byzneslscy 
dobrze. Nie chcą oni zaprzestać tego, 
bo to piniadz przynosi. Wiec sie starali 
aby kontrolować nasym ruchem. Robo­
tniczy »ie omyliły i dali nieprzyjacielo­
wi stąpić do zwiasku roboczego. Teraz 
naszo partij socjalistyczne są w reku 
nieprzyjaciela. Musimy na nowo roz­
poczynać, ale nie tak głupio. Po ca. 
łoj Ameryce wrasta partia robotników, 
do której żaden nieprzyjaciel wstąpić 
nie może.— Partia dawna zginie gdy 
my wszyscy wystapiemy. Ta nowa 
partia jest United Wagę Workers. W 
stanie Wasliingtonu ją jestem sekre­
tarzem tej partyi robotników.”

DOM EMIGRACYJNY SW. JOZEFA 
W NOWYM YORKU.

[Uwagi Polonii z S. Chicago 23 grdn.]
W sjMrawie domu emigracyjnego św. 

Józefa w Nowym Yorku, “Dziennik 
Cl^ieałgow^ki” otrzymuje następujące 
zawiadomienie:
“Szanowni Panowie:

Dom Emigracyjny św. Józefa został 
urzędowo otwarty. Zarządcą obrano 
wiel. ks. St. Cyna lewek i ego. Jesteśmy 
p-wnii, że on ten Dom dźwignic z upad, 
ku i spłaci wszelkie na nim ciążące 
długi. Długi te wynoszą około $43/000, 
a może i więcej. Wszyscy się cieszą, że 
Dom otwarty i że ma dobrfego zarząd­
cę. ’ Spodziewamy się, że wkrótce o- 
trzymamy obszerniejszą wiadomość o 
tej sprawie, wielce interesującej cały 
ogół Polaków w Ameryce.”

Czas już najwyższy, by ze sprawą 
Domu Emigracyjnego raz się uporano. 
Wstyd to doprawdy dla przeszło dwu 
milionowej ludności polskiej w Amery­
ce, która nio może się zdobyć na u trzy, 
manie porządnej instytucyi celem nie­
sienia pomocy licznym naszym emi­
grantom . Codziennie dochodzą nas 
wieści o przykrościach i różnych do*  
świadczeniach, jakie w obec obostrzo­
nych praw emigracyjnych, przechodzić 
muszą emigranci polscy. Bezwględne 
postępowanie urzędników emigracyj­
nych naraża rodaków naszych tu w 
Ameryce zamieszkałych na olbrzymie 
koszta. W zeszłym tygodniunp. zupeł­
nie nieprawnie zatrzymano na Ellis Is- 
land jwwną Polkę, wiozącą dwoje dzie­
ci do So. Chicago, których matka znaj, 
duje się tu na miejscu. Po wylądowaniu 
w Nowym Yorku, komisarz emigracyj­
ny zawiadomił matkę o owych dzieci, 
mieszkającą w So. Chicago, by nadesła­
ła zaświadczenie od notaryusza, iż 
jest ona w stanie dzieciom swojem dać 
utrzymanie. Kobiecina, nie wiedząc 
gdzie się w podobnych sprawach o po­
moc udać, dostała się w ręce niesumien­
nych agencików, którzy nic jej nie po­
mogli ale grubo zapłaaić sobie kazali. 
Na kilka telegramów, wysłanych do ko­

misarza emigracyjnego, od tygodnia 
nie ma odpowiedzi. Matka rozpacza, 
wyrywając sobie włosy z głowy, gdyż 
być może, że dzieciątka zawrócono do 
Europy. Gdyby polski dom emigracyj­
ny należycie funkeyonował, w takich 
sprawach odniesionoby się wprost do 
niego, a ten na miejscu dopilnowałby, 
aby rodakom krzywda się nie działa.

Kilka miesięcy temu, pewien młody 
Polak, zdrów i silny na ciele, jechał 
do krewnych w Ameryce. Zatrzymano 
go w Nowym Yorku, gdyż nie miał do. 
stateoznej, prawem przepisanej sumy 
pieniędzy. Zanim krewni z So. Chicago 
pieniądze jtoslali i zanim nastąpiło po­
rozumienie z koinisaązcm emigrafeyj- 
nym, biednego emigranta wysłano do 
Hamburga. Tam nie wiedząc co z sobą 
zrobić, dostał się w rę<co łotrzyków, 
którzy zabrali go do Brazyliii. Odtąd 
śladu jm> nim nie ma, a być może że 
podpisawszy nieopatrznie podsunięty 
kontrakt, oddał się w niewolę południo­
wych upiorów wyssusających krew 
ze swych mimowolnych ofiar.

Są to tylko dwa z wiadomych nam 
wypadków, o których krewni nam do­
nieśli. A ileż to ludzi ulega marnemu 
losowi z .braku należytej opieki nad e- 
migracyą polską. Ponad wszystkie spra. 
wy, jakiemy umysły Polaków tutej­
szych zajmują, sprawa własnych do­
mów emigracyjnych jest bodaj naj 
ważniejszą i przedewszystkiem nią za­
jąć się należy. Emigrant polski znikąd 
pomocy spodziewać się nie może, jeżeli 
my sami mu jej nie udzielimy. Dla te­
go też najświętszym naszym obowiąz­
kiem jest sprawy tej dopilnow*ać  i już 
raz »kończyć z samymi projektami, a 
dzieło tak konieczne i niezbędne uciele­
śnić.

SZKICE

o zadaniach i systemie wychowawczym 
w wyższych naukowych, polskich za­
kładów w Ameryce przez ks. J. Godry- 
cza, Doktora św. Teologii, Filozofii i 

Obojga praw.

.[Polak Amerykański z 18 grudnia.].

Mlodizlicjniec urodzony <z rodziców 
polskich, dopiero w tedy będzie się 
czuł polakiem, kiedy zacznie w nim 
działać dusza społeczna Narodu Pol­
skiego, ażeby zaś ta dusza mogła 
wsiąść pod kontrolę danegoi młodzień­
ca, potrzeba, ażeby psychiczna jego 
część była pochłoniętą przez wszech- 
.polską i wazechcłowiiańską narodową 
tradycyę, utopiona w niej. Taki akt du­
chowy dokonywa się w ten sposób, że 
psychiczna strona młodzieńca przecho­
dzi w skrócony i miniaturowy sposób 
moralny, proce« który odbywał się w 
kilkunastu wiekach w całym Narodzie 
Polskim i w całej Słow-iańszczyznie.

Wykłady Historyi, Literatury i Ge. 
ografii polskiej stanowią jeden z naj­
główniejszych środków do tego. Profe­
sor ukazuje na globie ziemskim miej­
sca zroszone krwuą polską i wogóle 
słowiańską i odtwarza w sposób sztu­
czny w wykładach swoich formowanie 
się naszego narodu, jego walki, bóle 
tryumfy wyśpiewane przez naszych 
wdesaczów i opowiadane przez naszych 
historyków, jego rolę historyczną, jaką 
już »pełnił i jaką musa jeszcze w przy- 
słoóci wypełnić, itd.

Młodzieniec, słuchający o tern wszyst- 
kiem stopniowo poddaje się działaniu 
duszy społecznej Narodu Polskiego i 
wchodizi pod jej kontrolę, jodnein sło- 
wem staje się polakiem. To stanie się, 
lub stawanie się polakiem, wyrażone 
stylem polskiego myśliciela Supińskie. 
go jest siłą “patryotycznego rzutu”, 
który młodzieńca z konieczności pcha 
do patryotycznego działania, czyli pa- 
tryotyzmu praktycznego, o który nam 
w wychowaniu narodowetm idzie i tylko 
o to idzie. Otóż potrzeba zauważyć, że 
młodzieniec polski w kraju rodzimnym 
jło wyjściu ze sali szkolnej na każdej 
nieomal ulicy na każdej piędzi ziemi 
spostrzega eksperymentalne dowody 
na potwierdzenie tego, co słyszał pod­
czas wykładów, bo na każdym kroku 
wiidzi pamiątki naszej przeszłości i od­
dycha polską teraźniejszością, w któ­
rej jest wycliowanjm; wszystkie te o- 
koliezności sprawiają taki skutek, że 
dusza narodow*a  polska daleko silniej 
bierze pod kontrolę, a siła patrysty­
cznego rzutu olbrzymieje.

Rzecz ma się cokolwiek inaczej z 
młodzieńcom palsko^amoity k ańsk i ni,
który poza szkołą nie spostrzega rzeczy, 
które-by go niejako eksperymentalnie 
utwierdziły w tern, o czem słyszał pod 
czas wykładów, lecz przeciwnie widzi 
on poza szkołą pamiątki tradycji ame­
rykańskiej, która mu imponuje i przy­
głusza uczucia rozbudzone podczas wy­
kładów’; żyje amerykańskim życiem i 
mimo w-ołi wchłania w siebie ducha 
anglosaskiego, którym w Ameryce prze­
pełniona jest atmosfera. Wszystkie o. 
kaliozności nadmyczaj przeszkadzają 
duszy narodowej polskiej do w’zięc:a 
młodzieńca pod (należytą ikiontrolę i 
duchowo wcielenia w całości Narodu 
Polskiego, a ztąd i siła patryotycznego 
rzutu jest słabą.

Ażeby na to jakoś zaradzić potrze­
ba braki siły rzutu wzmocnić siłą ce­
lu przez wskazanie młodzieńco>wi pod­
wójnego interesu osobistego i ogólno­
polskiego. Interes ogólno polski jest to 
nasza historyczna misja, którą mamy 
wykonać, jako naród, interes osobisty 
jest to zadanie, misy a, którą jedno­
stka osobiście wykonać musi. Oto ra. 
cye, dla których cały mateu-yał histo­
ryczno-literacki ma być, jak wspomnia­
łem wyżej, oddany na usługi i komen­
towanie ided posłanictw’a narodowego. 
Filozofowie dziejów spostrzegli, że je­
dnym z naj fund amon tal nic jszych praw 
rządzących wszelkim rozwojem naro­
dów jest prawo zwTotu, reakcji od 
społecznej analizy do syntezy i od 
społecznej syntezy do analizy, czyli od 
mateiyalizmu do idealizmu i od idealiz­
mu do materyalizmu.

Podczas zwrotu społeczno.anality- 
cznego naród dany zajmuje się pracą 
bardziej drobnostkowi}, mrówczą, par­
tykularną, jest bardziej prozaicznym, 
pozytywnym, sztuka staje się bardziej 
plastyczną i stara się odtworzyć naturą 
w całej nagości, ze wszystkiemi jej 
wadami. Jasną jest rzeczą, że prawo 
społeczne ma przez to na celu podług 
ludzkiego sposobu widzenia zbogacić 
naród zdobyczami pożytywmemi, gdy te 
w dostatecznej mierze są już nagroma­
dzone, następuje zwrot do społecznej 
syntezy, podczas czego naród zaczyna 
pracować — na tle ogólnie jazem, nau­
ka staje się bardziej filozoficzną i po- 

bożnicjszą nieodtrąci ona wprawdzie 
izdobyczy swoich po®ytyw'njch ||bo 
pocóż byłby zwrot analistyczny|| ale 
odrzuca hipotcay płaskie i materyali- 
styczne, które miały tylko misję czaso­
wą, i nie mają ścisłej naukowej warto, 
ści; sztuka już nie naśladuje niewolni­
czo natury, lecz ją poprawia i idealizu- 
>•

Takie postępowanie prawa społeczne­
go jest podziałem pracy w’ rozwoju na­
rodów. Gdyby naród za długo zapleś- 
niał w okresie idealistycznem, czyli 
8.yntetyc[zi\ym, zącząłtły spekulować 
więcej, niż na to pozwalałyby zdoby­
cze pozytywowej nauki, a wskutek tego 
spakulacye te nie mogłyby mieć wiel. 
klej naukowj wartości. Nawet aa polu 
religijnem i moralnem przedłużony o- 
kres idealistyczny jest niebezpiecznym, 
getyż wytwarza różne komiczne sekty 
magiję czarną, różne kulty dyabła itd.

Musi więc nastąpić zw’rot do pracy 
mrówczej, pozytywnej, czyli do okresu 
analistycznego, ale i w tym okresie na­
ród pozostaje tylko tak długo, jak 
długo potrzeba do nagromadzenia no­
wych niateryiałów pozytywnych, gdyż 
jeżeliby utopił się w tym okresie, to 
zginąłby w ma^eyalizmde, zrahityzo- 
wałby się fizycznie i moralnie, ażeby 
nie wniknąć do cudzej budowy synte­
tycznej, chyba, że byłby już zupełnie 
gltrupicszałym, wrbedy zjuoełnie^by się 
unicestwił.

Wobec tego jasnem jest, jak ważną 
jest rzeczą w pat ry o ty cznem wychowa, 
niu młodzieży polskiej w Ameryce ro­
zumieć, w jakim okresie jest obec 
nasz Naród Polski w siwoim naukowym, 
pabryotycanym, religijnym i społecz­
nym rozwoju, to rozumie nie jest wła­
ściwie wyczuwaniem bicia tętnic i ser­
ca narodowego polskiego. Wychowawca 
nie rozumiejący tych rzeczy będzie pro­
wadził młodzież niejako pod wodę, prze- 
ciwika zdrowym prądom czasu, przeci­
wko tendencyi prawia społecznego. Dla 
wychow’aw’cy młodzieży polskiej wt A. 
rncryce jest nierównie ważną rzeczą 
rozumieć, w jakiem stadyum swojego 
rozwoju znajduje się społcczaństwo a 
merykańskie. A może społeczeństwo a- 
merykańskie nie znajduje się w tym 
samym zwrocie, co nasz naród w kraju 
lub też nie w tym samym stopniu dane­
go zwrotu i ztąd wynikają różne niepo­
rozumienia i kolizyęf Zdaje się, że do­
bry skutek wychowania patryotyczne­
go młodzieży polskiej wF Ameryce zale­
ży bardzo od jasnego sformułowania 
tych kwesty i.

EXTRA PODARUNEK
dla każdego abonenta “Gazety Polskiej?’
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DIOGOSłAW

Prześliczny wyżej podany OBRAZ lito- grafowany w kilku kolorach formatu 16x11 
% PODARUJEMY każdemu abonentowi 
“GAZETY POLSKIEJ’’.który opłaci Gaze­
tę na cały rok 'naprzód, za dopłaceniem 10 et. na przesyłkę i opakowanie. Opn'lcz tego ka­żdy abonent ma prawo do premii za JEDNE­
GO DOLARA KSIĄŻEK, za dopłaceniem 10 ct. na przesyłkę tej premi..

OBRAZ TEN NIE JEST WYSTAWIO­
NY NA SPRZEDAŻ

NIE MOŻNA GO NABYĆ ZA PIENIĄDZE.

ROZDAJEMY GO DARMO KAŻDEMU 
ABONENTOWI CAŁOROCZNEMU za do­
płatą 10 ct. na przesyłkę i opakowanie.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

К wSANTA?
CAPSULES

MIDX

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każda pipałka / \
nonl taką CM IDY 

aazwę 4^/
wyitrxevalcle «I« 

naAladow nlctw
Na enrztdat ил 

wxzvtlKlcK aule kac Л

KAŻDY ABONENT który przyśle nam 
nowego abonenta otrzyma obraz ten w po­
darunku za dołączeniem 10 ct. na przesyłkę 
i opakowanie.

UWAGA: Swoją drogą nowy abonent 
także otrzyma w podarunku jeden Obraz i 
Premię za $l.oo ‘książek ’za dołączeniem tak 
do Obrazu, jak i premii po lOct. na przesyłkę 
czyli razem 20 ct.

Adresujcie: i.

W. DYNIEWICZ PUB. CO
1113 Noble St Chicago, 111

DOKTOR. KALLMERTEN,

IWJSLYNNItJSZT 5PEIMLIST1 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. * 
Oilaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Knllinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

awojemi medycynami * ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłuZej, opisz swę chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tel ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

B
[ POLECAMY RODAKOM
i Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencyę “Gazety Pol- I
' skiej’’ i “Tygodnika Powieściowo-Naukowogo” z Chicago, Ul. (
> Wielki wybór j
' Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powin- < 
; szowaniaml, pocztówki itd. ,
i Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- |
[ tekom itd. i udziolamy tego samego rabatu co w Chicago, w głównej i
[ drukarni. .
i Kto nam przyśLe dokładny adres, poślemy mu duży katalog DARMO.

W. MICHALSKI. i
i 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. Y. '
i

H. c. Patterson,
WŁASNOSC REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy.
206 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

utnane za niewyleczalue, były całkiem usunięte przez
• »••»•••• WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu­
cie krwią; zaziębienie; choroby skórne; słabość nie­
wiast po połogu, słabość mężczyzn i dzieci, ból w krzy­
żach 1 opuchlina itd., jak najdokładniej s*  locaone. aby 
nie powróciły. Cierpienia na rozstrojenie nerwów w 
najgorszym stanie.

Wytoczony z ciężkiego kaszlu i kataru.
Wiel. Ks. Newmanie! Pozbyłem się wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre lw 
к ar s twa, które mnie wyleczyły s tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak ciężko chory. A tera*  czu­
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem 
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie <xpuścil, nie pluję tek

flegmą, chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. szczęściem, 
wiem, dobrem powodzeniem i o ile mołebnem, będę się starał radzić każdemu 
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zascłam serdeczne ukłony Ks. Newmanowi. 
Kreślę się z wielkiem szacunkiem

Jan Przybysz. 
Box 131, Chester, W. Va. 

Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie.
Szan. Ks. DoktorzeI Lzłst Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka 

słów. Dzięki Bogu Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., żeś mnie wyleczył w tak 
krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w szczęśliwem zdrowiu dla dobra biednego 
narodu i jeszcze raz powtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga. 
Wcale się nie spodziewałem, że za drugiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnię u- 
zdrowiony. Każdy człowiek. Jeżeli sam nie cierpiał, to ze słyszenia zna boleści (
reumatyczne; może sobie więc wyobrazić, jak szczęśliwy czuje się, gdy się pozbę- (
dzie reumatyzmu. 'Józef Kraslewskl, ,

Trout Creek, OnK Canada. <
Darmo wyślę pouczającą książkę mojegoleczenia. Załącz 2c markę. Adresujeio: l
Rev. NEWMAN, 2929 W. Lake st., Chicago. Ill.

50,000 KSIĄŻEK 
BEZPŁATNIE.

Wartości §10.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobą właściwą mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na­

pisał po jedną z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkosci, Ogólną utratę Sił, Reuma­
tyzm, Choroby‘Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książka dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo­
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonale, siły i zdolność męzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest sklaaem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż­
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo.. My pła­
cimy przesyłkę pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po­
ślemy ci tę drogocenna książkę, oplacajac przesyłkę.

PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestem Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago.

Panowie: Jestem zainteresowany p-aską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast.

Nazwisko.
Miasto State
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John Barret, znany dyplomata, na- 
woływujący do Unii republik łaciń­

skich Centralnej Ameryki.
John Barret, dyrektor biura 

międzynarodowego amerykańskich 
republik, który bez wątpienia zna 
lepiej stosunki, panujące w republi­
kach, niż kto inny, nawołuje te re­
publiki do zjednoczenia się i ufor­
mowania Unii na wzór Stanów Zje­
dnoczonych .

Barret niedawno wyraził się/‘li­
nia podobna, uformowana z pięciu

Telegramy z Ameryki.
Nowe oszustwa celne.

NEW YORK, 22 grudnia. — 
Wczoraj Wniesiono 27 oskarżeń 
przeciw krawczyniom damskim o 
oszustwa celne.

Władze związkowe twierdzą, że 
krawczynie te oszukiwały rząd sy 
stematycznie przez cały szereg lat.

W porozumieniu z rozmaitymi 
zakładami francuskimi, ładowały 
one tam suknie do kufrów podróż­
nych, a po przybyciu okrętów do 
New Yorku wykładały kufry z 
portu. * 1

i tabaki do zażywania 
PO INIZONYCH GENACH.

__________ ________ ___________ _ SBe. 
i_____________________________ <5 et.

Cygarniczki grosikowe, jabłoakowe i e- 
rse howe po..................... ó«., Be., i lGe.

Fajki .otne od................... 10 ct- do M6.OO.
Cyrary za pudełko s 50 a *taml no TBa.

<1.00, Bf20, BI.40, BI.60, fl.85, BS.50
i............................................................B8.OO.

Małe «y gar ki. za sto sztuk po 55«., 75«..
................................................. BBe i tl.BB. 

Tabakierki i tytonierki ed lOc. do ŚS.OO 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa funt pe

............................................................. 81.10.

Uwięziono dotąd czterech męż­
czyzn i dziewięć kobiet.

Wyjaśnienie “cudów”.
INDIANAPOLIS, Ir.d., 22 grud

— W Indianapolis ».marł wróźbiarz 
A. Wintermut, w pokoju wróżbia 
rza wykryto rozmaite ciekawe u- 
rządzenia, które wyjaśniły w jaki 
sposób działy się tam cuda. Na 
sznurach wisiały paczki z ziołami, 
ubrane w girlandy i inne błyskot­
ki. Poruszały się one za pociąg 
nięciem sznurka i wydawały gło­
sy “tajemnicze”. W szufladach 
znaleziono cały zapas zwykłegi 
popiołu, który sprzedawał niebo­
szczyk w małych paczkach po do­
larze. Popiół ten zażywano jako 
lekarstwo. Setki listów odbiera­
nych przez sprytnego starca do­
wodziły najlepiej, żę nawet w A- 
meryce nie brak ghipich.
Odroczenie posiedzeń ■ Kongresu

WASHINGTON, D. C., 22 gru­
dnia. — Senat uchwalił wczoraj, 
że spór pomiędzy sekretarzem 
rolnictwa Bullingerem, a inspek 
torem leśniczym Pinchotem należy 
ostatecznie rozstrzygnąć. — Wszy­
stkie dokumenty sprawy tej doty­
czące, mają być senatowi przędło 
żonę.

Wczoraj odroczyły obie Tzby 
swe posiedzenia aż do 4 stycznia.
Wystawia swe ciało na sprzedaż.

BALTIMORE, Md., 22 grudnia
— Pewna kobieta przyniosła do

Nowy senator z North Dacoty.
Nowo obrany senator z North 

Dacoty, Fountain L Thompson 
należy do stronnictwa Demokra 
tów. — Zajął miejsce opróżnione 
przez zgon senatora Johnson’a. 

egzystujących republiczek, utworzy­
łaby kraj przestrzeni 170.000 mil 
kw., czyli więcej niż sześć połączo­
nych Stanów Nowej Anglii ze Sta­
nami New York, Pensylwania i 
New Jersey. Wschodnia linia wy­
brzeża Atlantyku wynosiła by wte­
dy 900 mil, zachodnia zaś nad oce­
anem Spokojnym 1.100 mil. Lu­
dność tej unii równała by się 3.000- 
000, a export wyrażałby się powa­
żną sumą $50,000.000. A republika 
tych rozmiarów stała by się jedno­
stką, z którą się liczyć należy.

jednego z pism ogłoszenie, iż 
sprzedaje swe ciało po śmierci za 
$10. Jako przyczynę podaję, że 
jest biedną i nie może kupić dzie­
ciom swym na święta ar.i odzieuia, 
ani jedzenia. Mąż te i kobiety, ro 
botnik, jest chory pc wypadku w 
fabryce i nie otrzymuje żadnego 
wsparcia. Jedynym dochodem ro. 
dżiny jest trzy dolary, które zara­
bia najstarsza, 14-letnia córka za 
swą tygodniową pracę.

Echa katastrofy.
CHERRY, 111., 22 grudnia. — Z 

powodu, iż prokurator stanowy 
Eckhert nie zdołał odszukać Ale­
ksego Rosenjacka i Roberta Dean, 
śledztwo w sprawie śmierci 400 lu 
dzi w kopalni St. Paul, zostało 
wczoraj odroczone. John Thomp­
son, przysięgły wyraził wczoraj 
swe niezadowolenie a tego powo 
du, że prokurator stanowy czynił 
cośkolwiek w celu odszukania 
świadków, których kompania u- 
sunęła.

Odroczenie dało możność ode­
tchnąć głównym dyrektorom i u- 
rzędnikom kopalni St. Paul, któ­
rzy spodziewają się, że zostaną od 
dani pod sąd pod zarzutem zabój 
stwa.

Z tajemnic więziennych.
SPOKANE, Wash, 22 grudnia.

— Wypuszczony świeżo z więzie 
nia pewien Buechel opowiadając 
o panujących tam stosunkach, po­
równuje je do stosunków przyję­
tych w najgorszych więzieniach 
carskich.

Buechla aresztowano 17 listo 
pada, za wygłoszenie mowy uli­
cznej wbrew zakazowi burmistrza

Prosto z ulicy zaprowadzono go 
do celi więziennej. Przez kory 
tarz prowadziło go dwóch policy- 
antów pod ręce, trzeci postępu 
wał przodem. Przed wejściem do 
celi, jeden z policyantów bez ża­
dnej przyczyny zaczął go okładać 
pałką, przyczem uderzenia w gło 
wę były tak silne, iż Buechel od­
niósł rozbicie szczęki.

Po tej operacyi bezprzytomnego 
i rannego wrzucono do ciemnej ce 
li. Na drugi dzień skazano go na 
30 dni więzienia i wytransporto- 
wano go do Fort Wright, gdzie 
przez 5 dni pozostawiono go bez 
żadnej pomocy lekarskiej. Do­
piero po upływie tego terminu, 
kisdy rana stawała się coraz g.oź 

i niejszą, oddano go do szpitala w 
forcie. Buechel zapewnia, że tego 
rodzaju sposób postępowania jest 
prawie zawsze praktykowany w 
zakładach karnych wolnej Ame 

i ryki.

Po nowe laury.
NEW YORK, N. Y , 23 grudnia

— Komandor Robert E. Peary na 
bankiecie tow. New England So- 
ciety, oświadczył, że wkrótce 
przedsięweźmie wyprawę do bie­
guna południowego i tak samo do 
trze do niego, jak dotarł do pół­
nocnego. O sprawie zdyskredy­
towanego Cooka nie ehciał nic 
mówić.

Ogden Reid.
Jedyny syn ambasadora amery 

kańskiego w Londynie. Matka je­
go, pani Whitelaw Reid jest cór­
ką milionera newyorskiego, D O 
Mills’a.

Na walkę z suchotami.
NEW HAVEN, Conn., 23 gru­

dnia. — Prezydent stowarzyszenia 
New Haven General Hospital So­
ciety, Ely Whiting ofiarował 
$300,000 na walkę z suchotami, czy 
li budowę i uposażenie odpowied 
niego senatoryum dla suchotni 
ków. Pieniądze te atoli nie były 
Whitney’a, lecz złożył je jakiś nie­
znany dobroczyńca ludzkości 
który nie chce, aby nazwisko jego 
było ujawnione.

Nowożytne męczennice.
NEW YORK, 23 grudnia. — 

Stowarzyszenie kobiet Women’s 
Trade Union League, udekorowa­
ło medalami siedem robotnic, któ­
re odsiedziały kilkodniowe wię­
zienie podczas strajku w zakła­
dach krawieckich.

Przyjęcie robotnic - męczennic 
było entuzyastyczne na sali, a w 
owacyach brała udział pani Rose 
Pastor Stokes, żona milionera u- 
dająeego socyalistę.

Oszust skazany.
CINCINNATI, O., 23 grudnia.

— Charles L. Wa.rmer, były ka 
syer kompanii kolejowej “Big 
Four”, który sprzeniewierzył 
$643,000 należących do jego pra­
codawców, został zasądzony na 
karę więzienną, wynoszącą sześć 
lat w celi. Przyznał się on do zło 
dziejstwa i prosił tylko, aby pro­
ces był krótki, co też sędzia u 
względni!.
Wybory Zjednoczonych Górni­

ków.
PITTSBURG, 23 grudnia. — 

Prezydentem organizacyi Zjedno­
czonych Górników (United Mine 
Workers) wybrano ponownie T 
Lewis’a, większością 40 tysięcy 
głosów. Na urząd wiceprezyden­
ta również ponownie MeColłoug’- 
ha.

Godne uznanie.
NEW YORK, N. Y., 23 grudnia

— Trust stalowy United States 
Steel Corporation okazał się ła­
skawym w tym roku dla swych ro­
botników, którym ra gwiazdkę 
rozda około dwóch milionów do­
larów. Robotnicy swoje prezen 
ty otrzymają 60 proc, w gotówce, 
a 40 proc, w akcyach tej korpora- 
cyi.

Niewolnictwo na południu.
MONTGOMERY, Ala. 23 gru­

dnia. — Uwięziono tu czterech

Bohaterka miłosnej tragedyi.
Panna Hae C. Wood utrzymuje, 

że senator Platt z Nowego Yorku 
przyrzekł się z nią ożenić.

Oskarżono ją o krzywoprzysię­
stwo i sfałszowanie listów, doty­
czących tej miłosnej “tragedyi”.

Generał Thomas H. Barry.
Jenerał Thomas H. Barry nale­

ży do najwybitniejszych wodzów 
Stanów Zjednoczonych. Zdobył 
sobie ogólne uznanie, jako główny 
dowódzca wojsk amerykańskich 
podczas wojny na Kubie.

członków rodziny plantatora Se 
arsea i II. Sharksa, oskarżonych 
o trzymanie w niewoli murzyna 
W. Gardnera. Aresztowani są 
wybitnymi kapitalistami i wpły­
wowymi, lecz gdy ludność dowie­
działa się, za co ich aresztowano, 
przybrała tak groźną postaw, że 
prokurator uznał za stosowne 
trzymać ich w więzieniu, gdzie im 
bezpieczniej niż na wolności 
Sprawę niewolnictwa ma zbadać 
osobiście prokurator federalny 
Russell.

Wypadek kolejowy.
ST. PAUL, Minn., 23 grudnia

— Pociąg pasażerski linii St. Paul. 
pędzący z szybkością 35 mil na 
godzinę, wykoleił się ' rozbił w po­
bliżu Good Thunder, Minn., z po 
wodu pęknięcia szyny. Około 40 
pasażerów odniosło okaleczenia, 
ale nie niebezpieczne.

Nowa katastrofa w kopalni.
HERRIN, Ill., 24 grudnia. — Z 

powodu wybuchu gazów w kopal­
ni: “Chicago and Cartville Coal 
Co.”, w Herrin, Ill., óśmiu gurni 
ków zginęło, czterystu zaś groziła 
niechybna śmierć.

Wybuch powstał wskutek nieo 
strożnego obchodzenia się z lamp­
ką inżyniera górniczego, który 
wraz ze swym pomocnikiem zwie­
dzał kopalnię.

Obydwaj też padli ofiarą swej 
nieostrożności, lecz oprócz nich 
zginęło jeszcze sześciu ludzi. Żało 
bna lista mieści następujące na 
zwiska: W. Pierce, inżynier górni 
czy; Eugeniusz Barret, asystent 
górniczy; chłopak 16-letni, niezna­
nego nazwiska; Jerzy Swyder, 
Tomasz Harbar, Tomasz Williams, 
Salvatoro Greeco. Pietro Romei — 
górnicy. Około 400 górników 
znajdujących się w kopalni rzuci­
ło się do szybów i wszystkich 
szczęśliwie uratowano. W kopal­
ni wybuchł pożar, lecz jest nadzie­
ja, że szybko będzie opanowany.

Czternaście ofiar.
GALLUP, N. M., 24 grudnia. — 

W kopalni Weaver własności 
kompanii American Fuel Co., pra­
cujący górnicy przez pomyłkę 
przebili otwór do zakopanej sztol 
ni, w której od kilku lat szerzy 
się pożar. W tej samej jednak 
chwili nastąpiła eksplozya wsku­
tek czego dwóch robotników zgi 
nęło, dwunastu zaś odnicądo ńęż 
kie obrażenia.

Zemsta robotników.
MARION,111., 24 grudnia. — H 

Lane, zarządca kopalni White Ash 
wydalił z pracy górnika Lewisa 
Pike, ten postanowił się zemścić 
krwawo. Przyszedł więc za kilka 
gudzin z drugim górnikiem na­
zwiskiem Butts i zaatakował za 
rządcę. Ten we własnej obronie 
wydobył rewolwer, ale zanim zdą 
żył wystrzelić, napastnicy rzucili 
się na niego, rewolwer mu wyrwa 
li i wszystkie naboje wpakowali w 
ciało swej ofiary, kładąc go tru­
pem na miejscu. Obu górników 
uwięziono.

Gdzie jest Cook?
NEW YORK, N. Y., 24 grudnia.

— William L. Cook, brat Dra F 
A. Cooka, którego uczeni w Ko­
penhadze w Danii uznali za szal­
bierza, twierdzi, że brat jego rnu­
siał być zamordowany w drolt? 
do Europy dokąd jechał z ostate- 
cznemi dowodami i dokument-imi.

Jak wiedomo, Cook przed kil.’< t 
tygodniami znikł tajemniczo i nie 
wiadomo, gdzie się podział.

Jedni utrzymują, że zabrawszy 
pieniądze za humbug, skrył się 
przed pogardą ogółu, a inni wie­
rzą jeszcze, że zginął w walce ry- 
walizacyjnej.

Ciepła wdówka.
NEW YORK. N. Y., 24 grudnia.

— Dokładne obliczenia majątku 
pozostałego po zmarłym niedawno 
królu kolejowym Harrimanie wy­
kazały, że majątek ten jest wart 
$220,000,000, a nie $140,000,000, 
jak poprzednio podano. Umyślnie 
oszacowano majątek niżej, aby 

milionerka nie płaciła wysokiego 
podatku dochodowego. Ponieważ 
cały majątek był na nią zapisany 
przeto pani Harriman jest dziś 
najbogatszą kobietą w świecie. Po 
niej idzie Berta Krupp, córka fa­
brykanta armat w Essen w Niem­
czech, której majątek obliczają 
na $150.000,000.

Z powodu drożyzny.
BELLEVILLE, N. J., 24 gru 

<lnia. — Radni tego miasta mając 
na względzie, że wszystkie artyku 
!> spożywcze poszły w górę jak 
również odzienie, opał i mieszka­
nie, postanowili podnieść pensyę 
polieyantom o $200 rocznie. Pod­
wyżka nastąpi od Nowego Roku.

Nowe pismo kobiece.
NEW YORK, 24 grudnia. — 

Wybitne sufrażystki w tem mie­
ście założyły tu dzienne pismo 
które nazwały “The Wireless” 
(bez drutu). Pismo to ma stać 
na straży interesów kobiecych 
krzewić emancypacyę.

Nowy olbrzym morski.
PHILADELPHIA. Pa., 24 gru­

dnia. — Okręt wojenny “Utah” 
opuścił wczoraj o 11 przed połu­
dniem “New York Shipbuilding 
Co.” i wypłynął na wody.

Chrztu za pomocą butelki szam­
pana dokonała panna Mary Alice 
Spry z Salt Lake City, córka gu­
bernatora Stanu Utah.

Pożar szpitala dla obłąkanych.
JACKSONVILLE, Ill., 24 gru­

dnia. — W szpitalu zakładu dla 
obłąkanych wybuchł wczoraj wie­
czorem pożar, który szerzył się z 
niesłychaną gwałtownością. Oko 
ło 2,000 pacyentów znajdujących 
się w zakładzie dla obłąkanych, 
było zagrożonych śmiercią.

Rozeszła się pogłoska, że w pa­
lącym się budynku znajduje się 
wielu chorych, którzy pochowali 
się pod łóżka i w inne miejsca.

Wielu obłąkanych uciekło ze 
szpitala i spaceruje po ulicach 
miasta w strojach adamowych.

O godzinie 11 w nocy pożar zlo­
kalizowano, trzy oddziały, a to 4, 
5 i 6 zostały doszczętnie spalcne 
W oddziałach tych było około 180 
pacyentów. O ile dotąd stwier­
dzono, nikt nie zginął.

Straty wynoszą $40,000.
Boże Narodzenie pod biegunem.

WASHINGTON, 25 grudnia.— 
Pani Peary, żona komandora R 
Peary’ego, odkrywcy bieguna pół­
nocnego, która spędziła z mężem 
wiele lat na dalekiej Północy, u- 
trzymuje, iż w stronach podbie­
gunowych, święta Bożego Naro­
dzenia mają szczególniejsze uro­
ki.

Co prawda tylko chronometr 
wskazuje godziny dnia i nocy, 
gdyż przez 90 dni panuje tam zu­
pełny mrok, ale to nie przeszka­
dza uroczystemu nastrojowi.

W tym roku państwo Peary ob­
chodzili święta w Washingtonie, 
w swojej rezydencyi, która nosi 
nazwę: “Najdalsza Północ”, prze­

szłego roku komandor znajdował 
się na pokładzie statku Roosevelt.

Państwo Peary z przyjemnością 
wspominają potrawy podbieguno 
we a więc pieczenie z foki, comb­
ry z reniferów, którymi by nawet 
Lukullus nie pogardził.

—Przytem zawsze, dodaje pani 
Peary, mieliśmy rodzinne “plum 
pudyngi” i rożne dobre rzeczy do 
picia. Zresztą jedzenie zależy 
■więcej od pani domu, niż szero­
kości geograficznej, a gdy trzeba 
gotować w ciemnościach, zatrud­
nienie to sprawia większą przyje­
mność, nabiera uroku czegoś nie­
zwykłego.

Olbrzymi deficyt.
WASHINGTON, D. C.. 27 gru­

dnia. — Ministeryum poczt wy­
kazuje niedobór za rok ubiegły 
w sumie $17,479,770; jest to naj­
większy deficyt, jaki był kiedy­
kolwiek. Pocztmistrz generalny 
Hitchcock polecił zbadanie przy­
czyn tego niedoboru. Okazało 
się, że przesyłki t. zw. drugiej kla­
sy i doręczanie listów na farmach 
spowodowały ten defiert. Wydział 
pocztowy wydaje corocznie na 
przewóz przesyłek drugiej klasy 
$64,000.000. Na listonoszów zaś 
na prowincyi $28.000.000. Docio- 
dy pocztowe zmniejszyły się rów­
nież z powodu ogólnego zastoju 
w ostatnim roku.

Pomimo zaprowadzenia oszczęd­
ności w administracyi, trudno było 
przeciwko niedoborowi zaradzić. 

gdyż główną przyczynią niedoboru 
są przesyłki drugiej klasy.—Zwie, 
kszyły się one olbrzymio. W roku 
1907 wynosiły one 63 procent 
wszystkich przesyłek, a straty z 
tego powodu są większe, aniżeli 
dochody z innych działów. Same 
“magazines”, tygodniki i mie­
sięczniki tworzą około 60 procent 
wszystkich przesyłek. Opłaty od 
nich wynoszą 5 centów, od dzien­
ników zaś niespełna 2 centy z» 
funt.

Niedobór z przesyłek z trzeiiej 
klasy wynosi trzy miliony dola­
rów.

Przewóz przesyłek nadawa 
nych przez posłów do Kong.csu 
kosztuje około pół miliona.

Rząd chce znieść wolne porto 
zupełnie i przedłoży w tej kwe- 
styi odnośny wniosek Kongresowi. 
Doręczenie przesyłek na farmach 
wynosi obecnie $35.000.000. Porto 
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Kalendarze na rok 1910.
Otrzymaliśmy z Europy wielki zapas Kalendarzy na rok pański 

1910, które sprzedajemy po cenach następujących:
KALENDARZ POWIEŚCIOWY
dla narodu polskiego, na rok Pański 1910. Zawiera: Wielki kolorowy 
obraz “Codzienne pożywienie u różnyh narodów”. Skorowidz europej­
skich państw. Rozpoczynajmy Nowy Rok! Kalendarz z obrazkami na każ­
dy miesiąc. Wykaz alfabetyczny Świętych. Następujące powieści, wersy©, 
artykuły itd.: Cudowne lekarstwo z trzema kolorowymi obrazkami. U- 
leczony, z zapominalstwa. W sukni jedwabnej przy kuchni. Ciekawe tes­
tamenty. Ks. Hieronim Kajsiewicz z portretem. Fryderyk Chopin. Pa­
weł Cholewa, Fraazki i żarty z obrazkami. Gdy zmarli wracają z 4-ma 
kolorowymi obrazkami. Jak można wyjść na ludzi. Jak Błażek Głowacz 
mocował się z djabiem, z obrazkiem. Najgrzeczniejsi ludzie na świecie. 
Jak zachować młodość. Chińskie przysłowia o procesach. Dwa obrazy 
trzęsienia ziemi we Włoszech. Dziecięce swaty, z 3-ma obrazkami. Prze­
znaczenie uszu. Jak wielki Michał znalazł sobie małą Ewę, z 2-ma obraz­
kami. Co ludzie zapominają na dworcach i hotelach. Magda Łasiczanka, 
z 4 obrazkami. Masło rosnące na drzewach. Przygody Jaśka Wrony 
przy końcu świata z 2-ma obrazkami. Zna poetę Wyspiańskiego. Chci­
wość ukarana. Nadzwyczajna przytomność umysłu. Wielki obraz króla 
Sobieskiego. Z pięcioma biletami naokoło świata. Legenda o dzwonach. 
Pamiętaj. Dom polski we Wiedniu, z portretom. Długi wiek. Zdania 
i myśli. Stefan Batory z portretem. Ile lat powinien żyć człowiek. Po­
dwójnie ukarany. Jan Kiliński z portretem. Królowie na pensyi. Co­
dzienne pożywienie różnych ludów. Milionerka urzędnikiem pocztowym. 
Dobre życie jest podstawą trawienia, z rycinami. Kobiety nie mówiące 
tygodniami ani słowa. Pies bez tylnych nóg z obrazkiem.’Ptak wartości 
25.000 koron, z obrazkiem. Arcydzieło amerykańskiej sztuki budowni- 
czej, z dwoma obrazkami. Najwyższy dom na świecie, z obrazkiem. 
Skrzypek bea prawej ręki z obrazkiem. Człowiek z najdłuższą brodą, z 
obrazkiem. Najnowsze wynalazki z 9 obrazkami. Z roku na rok z 8 
obrazkami. Kalendarz ścienny. Cena.......................;...................... SOct.
NAJŚWIĘTSZA RODZINA
kalendarz dla rodzin chraeściańakich na rok 1910. Zawiera: Kalendarz 
ścienny. Kolorowy obraz “Najświętsza Rodzina w ucieczce do Egiptu”. 
Kalendarz na wszystkie miesiące. Wykaz alfabetyczny Świętych. Po­
wieść, Gościna św. Rodziny, z 4 kolorowymi obrazkami. Powieść, Nie 
trzeba robić różnicy między dziećmi, z 4 obraricami. Wierząca kobiecina 
i pyszny niedowiarek. Wierząca lampa — jako misyonarz. Tomasz Klęsk 
i Maciej Krop chwytają złodzieja, z obrazkiem. Uratowany z podwójne- 
go niebezpieczeństwa, z obrazkiem. Młynarz, z 3 obrazkami. Święty Jó­
zef, jako patron, z 2 obrazami. Poświęcenie się — dla syna mordercy 
matki, z 3 obrazkami. Polowanie na lisa w Fałszowi©, z obrazkiem. 
Djabelska gra w karty, z 2 obrazkami. Jak powinniby myśleć wszyscy 
ojcowie. Części ciała i wewnętrzna budowa naszego konia, z 4 kolorowy­
mi obrazami. Z roku na rok z 8 obrazkami, oraz wiele innych artyku­
łów i poezyi. Cena .. .. ..................................................................... 30et.

KALENDARZ SERCA P. JEZUSA
dla czcicieli tegoż Boskiego Serca, na rok Pański 1910, zawiera: Kalen­
darz ścienny i kolorowy obraz “Naświętszego Serca Jezusa! Najsłod­
sze Serce Maryi!”. Kalendarz na każdy miesiąc. Wykaz alfabetyczny 
Świętych. Przez serce dziecka do serca Jezusa z 4 kolorowymi obrazka­
mi. Pierwsza Komunia małego męczennika z obrazkiem. Ja nie chodzę 
do kościoła, z obrazkiem. Obraz Króla Sobieskiego. Serce Jezusa ucieczka 
nasza, zmiłuj saę nad ludem Swym! z 2 obrazkami. Dla Jezusa z obraz­
kiem. Jak Palmowski szukał sługi a znalazł żonę, z obrazkiem. “Słowo— 
to człowiek.” Fraszki i żarty. 8potkanie się w izień prymicyi. 
z 3 obrazkami. Coście uczynili jednemu z najmniejszych Mych braci, 
toście Mnie uczynili. Kiedy możemy zdobyć sobie posłuchanie u Króla 
niebieskiego. Błogosławieństwo ojca buduje domy, z 3 obrazkami. Ode­
zwało się w nim serce, z obrazkiem. Powstań i chodź, z obrazkiem. 
Dzieweczka nie umarła ale śpi, z obrazem. Z życia Franciszka Kar­
pińskiego. Z roku na rok, z 9 obrazkami, oraz wiele innych artykułów 
mniejszych i poezyi. Cena.................................................................. 30eU
WIELKI KALENDARZ UNIWERSALNY. TOM II.
Oprawne mocno, zawiera wszystkie powieści, artykuły, Obrazki, Kalen­
darze itd., itd., znajdujące się: w Kaledarzu Wszechświatowym. Ka­
lendarzu Maryańskim i Pociecha Starości. Cena.................... 65ct.
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Dziewięć z Dziesięciu
zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne. Lekarstwo, które czyici krew, leczy 
chorobę.

DRA PIOTRA

GOMOZO
nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu i na 
odbudowanie systemu. Jest ono w ciągłem użyciu przeszło sto lat 
— długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie swoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobree. Nie pytajcie się o nie apteka- 
rzy, gdyż dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze- 

'"'dTpCTER FAHRNEV & SONS CO.
19-25 So. Hoynt Ave.. CHICAGO. ILL.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach 8tanowych 1 Stanów Zjedn. 

lałatwi*  wszelki« sprawy sądowe w« wsiystkieb kra- 
jaeh. a takie sprawy spadk«ws i plenipotencyjm, mająa 
»riedstawiioeli w róinyet krajach udsiela wsselkieh 
informacji prawnych, jakich ktakalwiek saisda.

Pełnomocnictwa i inne prawne doknmenta wyrabia w 
róinyeh jfrykach i do werystkich krajów, według praw 

miejecowyeh.
Adres: 801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T.

FABRfKANCI

: 

!

IMPORTEBZY I
TYTONIU, CYGAB, PAPIEROSÓW 

FABRYKA TA 8PK1KDAJE

X Turecki tytoń, funt po fi.50. fi.TB, >■.-
£ .......................... 00, *8.00,  04.00 i 85.00.
X Tytoń rosyjski, funt po 58 ot., 60 et. 75e^ 
” ........................................................... I Bl.OO.
Z Tytoń do fajki "Cigars clipping’ ’ fnnt
,, po 80 ot.
Z Rosyjski tytoń u fajki funt po ... 40 et.
Z Tabaka do zaiywania funt po 80 et. i 85e.
Z Papierosy z tureckiego tyt—iu sto po
Z ............................... 50 ct., 75 t i $1.00.
Z Maszynki do papierosów sztuka po . 10«.
0 Gilzy do papierosów setka po 7c., 10«. i

; A. TBACKT, 1123 Milwaukee Ave., CH-ICAQO, ILL.
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| zaś z tej gałęzi dochodu wynosi 
i zaledwie $7.000.000. Jest to w kaź 
I dym razie nader ważne zaprowa 
| dzenie w zarządzie pocztowym a 
i le pochłania bajeczne sumy. Poczt 
| egzystuje w całym kraju 60.000 
i Podlegają one głównemu Wydzia­
łowi pocztowemu w Washingtonie.

i Należałoby jednakowoż to zmie­
nić i małe urzędy w pewnym po­
wiecie, oddać pod nadzór poczt - 

| mistrza z odnośnego większego 
i miasta.

Zaprowadzenie pocztowych 
kas oszczędności jest niezbędne. 
W całym zarządzie poezto- 

| wym jest zatrudnionych 325, K)0 
urzędników, przez których ręce 

I przeszło w ostatnim roku 14 bi- 
! lionów przesyłek. Przychody za 
i rok ubiegły wynosiły $203,562.- 
' 383,07, rozchody zaś $221,004,102 
Tak dochody jakoteż rozchody 

| wzrosły o przeszło 6 procent.
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UWAGI REDAKCYI.
Czy już odczytałeś czytelni 

ku łaskawy artykuł nasz na pier­
wszej stronie pod tytułem: 
“Z Nowym Rokiem”? Dotyczy 
on przedewszystkiem Ciebie1 
Przeczytaj! Przeczytaj i zachęć 
innych, aby też przeczytali, jeże­
li zaś niezrozumieją, staraj się 
wytłómaczyć. W ten sposób, zapo­
czątkuje się Twoja praca w Roku 
Grunwaldzkim dla Polski.

• • •
Grunwaldzki rok! Po za życze­

niami w formie ogólnej, objętej 
dzisiejszym artykułem wstępnym, 
niech nam wolno będzie złożyć 
jeszcze kilka innych życzeń, pod 
wyraźnym adresem wszystkich 
bliższych sercom ogółu instytu- 
cyi i osób.

• • •
Polakom w całym świecie zro 

zumienia, że dopiero wszyscy ra­
zem stanowimy Ojczyznę.

• • •
Organizacyom, »parafiom i to­

warzystwom polskim w Ameryce 
właściwszego zrozumienia obowią­
zku służby Ojczyźnie; pamięci na 
to, że żadna, ani żadne z nich nie 
stanowi Polski, że razem wzięte 
są dopiero dzielnicą, że Polska je­
dna jest tylko na świecie, jedna, i 
właśnie dla tego tak nieszczęśli­
wa, że ‘‘w zmniejszeniu” zastąpić 
ją usiłowano ludowi polskiemu 
setkami innych, wzajemnie się 
zwalczających...

• • • •
J. E. ks. biskupowi P. Rhode 

pierwszemu polskiemu biskupowi 
w Ameryce, uznania Jego posłan­
nictwa w charakterze moralnego 
zwierzchnika całego duchowień­
stwa, a honorowego kapelana ca­
łej Czwartej Dzielnicy wszyst­
kich jej organizacyi, towarzystw 
i parafii.

• • •
Duchowieństwu Polskiemu zgo 

dy we własnem łonie i miłości 
parafian, którzy ooy mogli we 
wszystkich swych duszpasterzach 
widzieć nietylko ofiarników Bo­
żych, ale także braci i obywateli 
jednej krwi i jednego plemienia 
równych wobec prawa, ale lep­
szych i godniejszych, w spełnianiu 
obowiązków obywatelskich.

• • •
Związkowi Narodowemu Pol­

skiemu, zaokrąglenia liczby swych

“Tytanie” największy okręt na 
świecie.

Obrazek ten przedstawia naj­
większy okręt na świecie, który 
buduje w dokach Beifort’u, linia 
“White Star”. — Na początku 
roku 1911 dwa podobne morskie 
potwory zostaną spuszczone na 
morze. Nosić będą nazwę “Tyta­

członków do cytry siu tysięcy i 
uznania ze strony wszystkich Po­
laków, oraz pomocy od wszyst 
kich organizacyi, parafii i towa­
rzystw, w powołaniu do życia Pol­
skiej Macierzy Szkolnej.

• • •
Zaś Polskiej Macierzy Szkolnej 

— aby skupiwszy w swych szere­
gach sto tysięcy członków w ro­
ku grunwaldzkim, stała się jedy­
ną w Ameryce instytueyą, w któ­
rej gromadzić się będą dla ogól­
nego dobra wszyscy Polacy czy 
to związkowcy, czy zjednoczeńcy, 
czy uniści, czy Sokoli, czy Śpiewa­
cy, czy członkowie tych lub o- 
wych parafii i towarzystw nie dla 
zysków, nie dla chwały tych, lub 
owych, ale włącznie dla Ojczyzny

• • o

Zjednoczeniu Polsko Rzymsko 
Katolickiemu, by pracą swego Za 
rządu i wszystkich członków, prze 
konało ogół, że nie ustępuje w ni­
czem Związkowi Narodowemu, że 
obok bratniej pomocy służyć chce 
i służy Ojczyźnie ze wszystkich 
sił swoich i z całego serca.

• « •
Sokolstwu, poparcia i miłość: 

wszystkich, bo na to w zupełności 
zasługuje, zaś w stosunkach we­
wnętrznych zgody. Oby hasło 
“preez z rozłamami” w jego łonie 
znalazło ogólne uznanie.

• • •

Śpiewakom naszym — powodze­
nia w występach tegorocznych. 
Niech zgodna harmonijna z głębi 
z piersi tysięcy płynąca pieśń ich 
polska trafi do serc milionów 
niech je porywa, unosi, jednoczy 
i koi...

• • •
Komitetom sposobiącym mani 

: festacye grunwaldzkie — zadzi 
wienia Ameryki naszą liczbą i po- 

i tęgą, a wszystkich uczestników 
przekonania, że nie jednem wystą­
pieniem na ulicę służy się Polsce, 
ale poświęceniem i pracą całego 
życia.

• • e
Prasie naszej, wszystkim kole­

gom po piórze, jak najgrunto 
wniejszego zrozumienia hasła: 
Trzeba z żywymi naprzód iść ’ — 
zgody.

• • •
Sporo jeszcze kłęb' się w sercu 

może nawet trafnych życzeń, dla 
poszczególnych a wybitnych dzia­
łaczy naszych społecznych, ale — 
za wiele zajęłoby to miejsca. Je­
den tylko zrobimy wryjątek, czy 
niąc zadość potrzebie serca, i skła­
dając publicznie, juz nietylko w 
imieniu redakcyi, ale wszystkich 
starych czytelników Gazety Pol­
skiej serdeczne życzenia czcigo 
dnemu Nestorowi naszego dzień 
nikarstwa polskiego w Amervce 
fundatorowi tego pisma, Włady 
sławowi Dyniewiczowi. Żyj nam 
w najdłuższe lata zażywając wcza- 
su w pogodnych dniach starości 
swej, ufny, że wychowani przez 
Ciebie synowie Twoi, i inne siły 
młodsze, potrafią w dalszym cią­
gu nietylko podtrzymać, ale siła 
ramion młodych pchać na najwyż 
sze szczyty dzieło rak Twoich — 
bo wierzą, że to — pro publico bo­
no!

• • •
W “Dzienniku Narodowym” 

znowu zmiany. Prezesem spółki 
wydawniczej został w miejsce p 
Michała Kruszki z Milwaukee, p 

nie” i “Olympic”. — Długość ka­
żdego statku dosięgnie 860 śtóp, 
w promiencu 92 stopy, a pojem­
ność wyniesie 60000 ton.

Słynna hiszpańska armada by­
ła niczem w porównaniu do tych 
dwóch olbrzymów, których po­
jemność przewyższać będzie wszy 
stkie okręty znane obecnie w świe­
cie.

Józef Kruszka, który sprowadza 
się do Chicago i obejmuje także 
główny zarząd wydawnictwa. Re­
daktorem zaś został p. Franciszek 
Szczerbowski, długoletni reporter 
Kuryera Polskiego z Milwaukee 
znany także w Chicago z lat da 
wniejszych, redaktor i współpra­
cownik wielu tutejszych pism. 
“Dziennik Narodowy” objecuje 
że pod nowym zarządem stanie na 
wysokości zadania. Życzymy te­
go nowym kierownikom serdecz­
nie.

• • •
Bezczelność żydowska nie zna 

czasem granic. Dowody znajdzie 
łaskawy czytelnik w uwagach 
“Dziennika Związkowego” po 
wtórzonych w innem miejscu w 
rubryce “Z naszej prasy.” — “Nie 
patrzcie ua Polskę” — woła pe 
wien chałaciarz do naszych robo 
tnikówł... “Dziennik Związko­
wy ’ ’ dał mu należyta odprawę!

• • •
Rząd Stanów Zjednoczonych 

przeprowadza badania, o ile i ja­
kie postępy robi asymilacya lu­
dności napływowej do tego kraju 
Artykuł traktujący o tem, powta­
rzamy za “Kuryerem Polskim” w 
rubryce “Z naszej prasy”. Tu 
chcemy zaznaczyć, że człowiek 
często widzi to, co chce widzieć. 
A potem, kto wie, czy samo po 
wietrze amerykańskie wywiera 
w’plyw na to, że żydziątka w No­
wym Yorku mają głowy mniejsze 
niż ich rzekomi ojcowie. Zaś nasz 
parobek z pod Tarnowa, gdy ogoli 
wąsy i w gębę wpakuje potężny 
kłąb “eiutabaki”, także będzie od 
razu podobny do... Ajrysza.

• • • 
Artykuł “Gazety Polskiej” pod 

i tytułem “Trzeba nam wiary” po- 
I wtórzyły dosłownie dwa dzienni­
ki: “ Polak Amerykański ’ ’ z Buf­
falo i “Dziennik Polski” z De­
troit, komentując odpowiednio za 
warte w nich myśli i orzeczenia.

• • •
W dzisiejszym numerze pomie 

szczamy za “Polakiem Amerykań 
skim” dalszy ciąg bardzo intere­
sującej pracy ks. J. Godrycza, o 
zadaniach i systemie wychowaw­
czym w wyższych naukowych poi 
skich zakładach w Ameryce. Ks 
Godrycz, zapowiada jeszcze ciąg 
dalszy; ale już z tego co dotąd 
powiedział, widzimy że pojmuje 
rzecz tak głęboko, jak niestety do­
tąd bardzo tylko niewielu; że poj 
muje ją właśnie z taką wiarą, o 
jakiej pisaliśmy przed dwoma ty 

| godniami. Ks. Godrycz, jak się 
| przekonujemy z tego co dotąd na- 
| pisał, jest jednym z tych co wie­
rzą, a wierzą bo wiedzą. Bada! on 

! widać głęboko psychologię nietyl­
ko młodzieży, ale i społeczeństw 
badał też i wiele, wiele innych 
rzeczy, o których wielu mędrców 

i naszych nawet nie słyszało, więc 
nie impenuje mu, jak wielu z po­
między nas, ani “siła asymilacyj- 
na” silniejszych, ani“prawa etuo- 
graficzne” według których oby­
watele Stanów Zjednoczonych już 
dawno powinni byli przerobić się 
na czerwonoskórców. Wierzy on 
w moc woli, w moc nakazu Ducha 
Narodowego, “siłę patryotyci.ne- 
go rzutu” i siłę — j.ik on powiada 
— celu, co wszystko razem wzię­
te. musi okazać się silniejszem od 
wszystkich prądów amerykan'za- 
torskich. Z wychowawców na-

szych w Ameryce ks. Godrycz. zda­
je się, pierwszy jasno i wyraźnie 
stawia tę kwestyę; pierwszy ją 
pogłębia, czem społeczeństwu od 
daje nieocenioną usługę, bo za 
nim, jeżeli już nie z własnego po­
pędu, to z konieczności będą mu­
sieli iść inni.

• • •
Prasa Stanów Zjednoczonjch 

która tak często występuje prze 
eiwko imigracyi do tego kraju, 
motywując to przeróżnymi wzglę 
darni, ma teraz nowy orzech do 
zgryzenia; musi się martwić cmi- 
gracyą. Sprawozdanie odnośnych 
władz za rok ostatni odsłoniło na 
widok publiczny, rzecz niebywałą 
wprost zdumiewającą W przecią­
gu roku, wyniosło się ze Stanów 
Zjednoczonych do Kanady 100 ty 
sięey farmerów, którzy — co naj­
więcej martwi tę prasę, wynieśli 
gotówką sto milionów dolarów, 
aby się tam okupić... Widać, że 
znaleźli tam dogodnie,sze waruj, 
ki i rząd kanadzki 1 jpiej umi*  
chodzie około interesów kraju niż 
tutejszy.

Co inni piszą.
O zbliżającej się drugiej woj­

nie rosyjsko-japońskiej, coraz ob­
szerniej rozpisuje się prasa. Za­
znaczać się też zaczyna wypowia­
danie sympatyi i atypatyi dla tej 
lub dla owej strony. Ciekawe my­
śli o tym względzie ■wypowiada 
“Dziennik Chicagoski”. Zazna­
czywszy, że w pierwszej wojnie 
sympatye polskie były bezwzględ­
nie po stronie japońskiej, uważa 
że teraz powinno być inaczej :

Przed 6 laty — mała Japonia 
wymierzała karę silniejszemu, 
za wyrządzone krzywdy sobie i 
ludowi rosyjskiemu i narodom 
pod jarzmem rosyjskim jęczą­
cym. — Teraz wszczynając no­
wą walkę staje się Japonia 
krwiożerczem, zachłannem zwie­
rzęciem, które dla zdobycia ma- 
teryalnych zysków korzysta ze 
słabości przeciwnika i pewna 
zwycięstwa posyła na tamten 
świat nowe krocie niewinnych 
ludzi.

Wojna! — To samo słowo 
wystarcza, aby wzdrygać się na 
obecną politykę Japonii, a cóż 
dopieio wojna ze słabszym

Wszystko to prawda! Ale, je­
żeli z drugiej strony uprzytomni- 
my sobie, że Rosya, która pod gro­
zą armat japońskich pofolgowała 
łańcucha, którym skuła Polskę i 
inne zrabowane przed laty kraje, 
a zaraz potem, gdy armaty umil­
kły, z zapalczywością dzikiej be- 
styi na nowo rzuciła się na swoje 
ofiary, to się mimowoli wyrywa 
z piersi życzenie, ażeby tę bestyę 
raz ktoś zadławił, choćby zupeł­
nie, na śmierć, bez litości. Niech 
będzie sobie kto chce, byle zadła­
wił... Toż Polacy chcieli zgody, 
chcieli pracować nic tylko dla sie­
bie, ale i dla państwa rosyjskie 
go... A ci barbarzyńcy odpowie­
dzieli nam zamknięciem tysięcy 
szkół i innych instytueyi oświa 
towych. Toż to nie ludzie, to dzicz, 
szalona, opętana wścieklizną 
dzicz, dla której chyba trudno ży­
wić jakąkolwiek sympatyę.

A niech ją ubije “Japoniec” 
czy szatan, byle nas dręczyć prze 
stała.

• • •
“Kronika”, młody, a dzielnie 

redagowany tygodnik od roku u 
kazujący się w Newarku, pod re- 
dakcyą druha Koniuszewskiego. 
od dłuższego czasu pomieszcza 
cięte artykuły, w których autor 
bez ogródek piętnuje różne za­
gnieżdżające się wśród nas w.idy 
i wskazuje chwasty zanieczyszcza­
jące naszą niwę społeczną. W o- 
statnim numerze powtórzyliśmy 
pewien ustęp, w którym pisał o 
bankrutujących bankierach i wy­
zyskiwaczach agentach, “szaj- 
strach”, pośrednikach, “notaryu- 
szach z pieczęcią i bez” itp. W o- 
statnim numerze, zabrał się re­
daktor Kroniki do innych “szkod­
ników ’ ’, o których piszę:

“Jeszcze są inni, którzy 
wprost świadomie szkodzą ogó­
łowi, choć wiedzą, że robią źle, 
jednak w robocie swej destruk­
cyjnej nie ustają... bo daje o- 
na zyski materyalne.

Nietrudno odgadnąć, że 
mam tu na myśli tak zwane 
“tanc-budy”, czyli szynki, bru­
dne, obskurne, w których gro 
madzi się młodzież obojga płci 
i nurza się formalnie w kale 
brudu i rozpusty!

Oto wieczorami gromadzą się 
w tych norach, na których fron­
towych drzwiach widnieje na­
pis: “Salon Polski” — dziew 
częta i młodzież męska i... ba­
wią się.

Piwo i wódka płyną struga­
mi. W sali aż czarno od dymu 
z cygar i papierosów... tak że 
trudno oddechu złapać formal 
nie.

W kłębach tego dymu, w 
strasznym wódczanym, zadu­
chu zabawa idzie świetnie — aż 
drżą ściany.

W kącie gra “muzyka”, w 
której skrzypce — starają się

! Kolej jednoszynowa, zaopatrzona 
w gyroscop.

Emil Falcke, Emil Susserman i 
dziesięciu mechaników przyniosło 
do Stanów Zjednoczonych jeden z 
pierwszych modeli kolei jednoszy- 
nowej-gyroscopu, który został na­
desłany tutaj dla zapoznania z je­
go działaniem przez właściciela 
patentu, wydawcę dziennika ber­
lińskiego “Local Anzeiger” Augu­
sta Selierra.

dorównać piskliwemu fletowi, 
bęben wszystko przygłuszyć

Na sali uwija się dziesiątki 
par tanecznych, spotniałych, w 
pozach wprost wyuzdanych — 
tłoczących się, jak śledzie w 
beczce.

Oto malutki obrazek życia 
pewnej warstwy ludzi, którzy 
tak nizko upadają — posiłko­
wani przez owe polskie “pijaw­
ki” właścicieli tych nor”.

Autor, oczywiście me ma na 
myśli takich salunistów, którzy 
uczciwie prowadzą swój interes, 
utrzymują lokale przyzwoite, w 
których schodzą się przyzwoici 
ludzie na pogawędkę przy szklan­
ce piwa, ale nory, nory zgorsze­
nia, tańcbudy, których niestet}’ 
nie brak także w Chicago, a zape 
wne i w wielu innych koloniach 
polskich. Te nory powinny być 
bezwarunkowo rugowane przy u- 
życiu wszystkich sił i środków z 
naszych dzielnic, bo to prawdziwa 
zaraza.

Odnośnie do poprzedniego ar­
tykułu, o żydach bankierach i a- 
gentach, powiada red. Koniuszew- 
ski, że ci się na niego strasznie o 
burzyli:

“Pewne Tow. Młodzieży ży­
dowskiej wysłało do nas dele- 
gacyę... z interpelacyą — jak 
mogliśmy żydom odmówić — 
— polskości, nazwać ich pijaw 
kami, gdy oni nawet mają pol­
sko - żydowskie Towarzystwa, 
gdzie obowiązu-je język polski. 
Witamy ten objaw asymilacyi, 
jako objaw zupełnie naturalny 
za tyle wiekową gościnność, do­
znawaną na ziemiach polskich, 
za prawdziwie samarytańskie 
postępowanie z nimi.

Lecz są to tylko złudzenia' A- 
asymilacya jest białym kru­
kiem, tak, że wierzyć w spol­
szczenie żydów zgoła nie moż 
na. Ja osobiście — nie wierzę 
w asymilacyę — bo znając ży- 
dowstwo galicyjskie, które 
wszędzie się wciska, nawet opa­
nowało dotąd wolne zawody, 
jak adwokatury, posady leka­
rzy itp. i tutejsze, butne, aro­
ganckie — śmiało twierdzę, że 
żyd żydem zostanie!

A wyłoniona kwestya żydow­
ska w Królestwie, a germani 
zacyjna akcya żydów w Poznań, 
skiem — to są przecie najlep­
sze dowody, że my w żydach a 
ni przyjaciół, ani “rodaków 
mojżeszowego wyznania” mieć, 
nie możemy!

A zatem wszelkie wywody, 
powoływania się na sporadycz­
ne wyskoki — są z gruntu myl­
ne!”

Kolega z “Kroniki” ma ra- 
cyę, jak ją miał także kolega ze 
“ Slovensky’ego Sokola”, druh 
Milan Getting, kiedy przytoczył 
słowackie przysłowie: “Ne bola 
zo psa slanina, ani z vlka barani­
na”.

• • •
Jeżeli idzie o “plewienie chwa­

stów”, to dobrze przysłuży się 
sprawie ogólnej nasza prasa, gdy 
tak często, jak tylko tego będzie 
potrzeba, chłostać będzie także 
pijaństwo i niechlujstwo, jak to 
niedawno, (szkoda, że bezimien­
nie) uczynił ’’Kuryer Polski” w 
następującej uwadze:

“Pewna rodzina polska w 
Grand Rapids, Mich., w dziwny 
sposób pracuje nad “podniesie­
niem” imienia polskiego na wy- 
chodźtwie. Gdy polieyant 
wszedł do mieszkania tej rodzi­
ny w zeszłym tygodniu, zastał 
“gospodynię” i dwie jej córki, 
jedna 11, druga 13 lat, pijane 
kompletnie. Wszystko troje ta­
rzało się w grubo zaśmiecionym 
pokoju, który więcej podobny 
był do chlewa, jak do ludzkiego 
mieszkania. Taka jedna rodzina 
więcej zohydzi Polaków w o- 
czach Amerykanów, aniżeli 100 
innych zdoła podnieść imię pol­
skie swą zasługą.”

Wagon ten nie jest tych rozmia­
rów, jakim był wagon używany 
podczas ostatnich prób w Anglii, 
mechanizm ten jest jednak iden­
tyczny.

Wagon ma 20 stóp długości i 4 
szerokości i może przenieść 10 o- 
sób. Gyroscop robi 8000 obrotów 
na minutę. Okazowy wagon jest 
w stanic rozwinąć szybkość 35 mil 
na godzinę.

A i księża z ambony nie po­
winni szczędzić takich co dobre i- 
mię nasze wydają na poniewier­
kę. Wyrywajmy te chwasty, wy­
miatajmy takie śmiecie sami; bru­
dną bieliznę trzeba prać, to trud­
no, a lepiej będzie, gdy ją prze 
pierzemy sami, u siebie, niż gdyby 
to robiły amerykańskie gazety w 
oczach innych obywateli tego kra­
ju-

• • •
Profesor T. Siemiradzki wypi­

sał w “Zgodzie” zmarłemu kró­
lowi Belgii, Leopoldowi, następu 
jący nekrolog:

“Zmarły w piątek 17-go gru­
dnia 75-letni król Belgii, Leo­
pold był ciekawym okazem tej 
przeżytej i tak nie pasującej do 
dzisiejszych czasów kasty ludzi 
— monarchów dziedzicznych. Z 
natury zdolny bardzo finali­
sta, gieldziarz, groszorób, a w 
dodatku hulaka, rozpustnik i 
zdolny do okrucieństwa, a 
wzdychający po cichu do despo­
tyzmu, był on w Belgii, w wie­
ku XX-ym, jednocześnie cięża­
rem dla kraju i ofiarą swego 
powołania. Robił pieniądze na 
plantacjach gumowych w Kon­
go, gdzie jego agenci ucinał! 
murzynom prawe ręce za “leni­
stwo”, podwoił je grą na gieł­
dzie, a tracił w Paryżu, dokąd 
wymykał się automobilem ze 
swego pałacu w Brukseli. Cięży­
ły mu obowiązki króla, ciężyłr 
przymusowa powaga i przy­
zwoitość, a on sam ciężył ludo­
wi, który dla zadośćuczynienia 
tradycyi rnusiał go trzymać i 
oddawać mu zewnętrzne odzna­
ki szacunku.

• • •
“Belgia jako kraj więcej niż 

nawpół francuski, wysoko ucy­
wilizowany, przemysłowy, de­
mokratyczny, dojrzała już daw 
no do ustroju republikańskie 
go, jak dojrzały juz do niego 
Ilolandya, Dania, Niemej (z 
wyjątkiem Prus) ’ Austrya, < 
wyjątkiem Tyrolu, Włochy i 
Hiszpania. Czas-bj’ już był dla 
ludów Europy pożegnać się z 
przeżytą instytueyą królów i 
sprawić sobie republiki z krót­
koterminowymi prezydentami 
za przykładem Franeyi. Wtedy 
taki Leopold nie potrzebowałby 
się wymykać chyłkiem z pałacu, 
lecz byłby sobie w dzień prezy­
dentem tego lub owego trustu, 
a w nocy czemby mu się podoba­
ło. Taniej-by to wypadło naro­
dowi, a i samemu Leopoldowi 
byłoby weselej, bezpieczniej i 
przyzwoiciej.

• • •
Projekt zorganizowania Pol 

skiej Macierzy Szkolnej nie scho­
dzi, dzięki Bogu, z porządku 
dziennego, zajmuje w dalszjnn 
ciągu gorętsze serca i umysły, z 
czego można wnosić, że. gdy po­
jawi się ostateczna inieyatywa i 
wezwanie do czynu, będzie nale­
życie i gorąco poparty

Ostatnio wystąpił z płomien­
nym i serdecznym artykułem re­
daktor “Strumienia” z West- 
field, Mass., przytaczamy go poni­
żej dosłownie:

“Nie pomogą próżne żale, 
Ból swój “niebu” trza polecić, 
A tymczasem wciąż wytrwale, 
Trzeba naprzód iść i świecić!... 

Adam Asnyk...,

“Nie pomogą próżne żale”...
Tak! Na nic nartekania, na 

nic łzy, na nie wzywania pomo­
cy zewsząd i od wszystkich...

Tyle lat już bolejemy nad u- 
traconą wolnością, nad nieszczę 
śliwern naszem położeniem i... 
stoimy w miejscu...

Dość już tego!...
Czynu nam trzeba!...
“Trzeba naprzód ;ść i świe­

cić”. ..
Trzeba ująć w rękę pochod­

nię Oświaty i iść z tą żagwią go­
rejącą w naród, w masy rozpa­

lać ducha, rozpłomieniać serca, 
zagrzewać umysły do czynu...

Trzeba zanieeić w duszach 
ludu płomię serdecznej i praw­
dziwej miłości Ojczyzny i Pol­
skości, płomię drobne może r 
razu, które jednakże rozdmu­
chane przez wiehr Oświaty 
zmieni się w pożar potężny...

A w nim opadną z Narodu 
kajdany i serca wszystkich zle­
ją się w jeden “ognisty słup” 
za którym dojdziemy do Zwy­
cięstwa ...

• • •
“Niech Polska sama broni 

swych kresów — my poza kresy 
jej wyrzuceni daleko więcej 
przysłużymy się sprawie ogól­
nej, gdy utrwalimy podstawy 
bytu tych placówek, któreśmy 
obecnie zajęli”... — Stanislaw 
Osada.

Brawo!
Rzadko wśród marzycielsko 

utopijnych frazesów, jakitmi 
zalana jest nasza narodowa pra­
sa, spotka się zdanie tak trzeź­
we, tak dobrze i rozumnie po 
myślane, jak tych parę słów 
rzuconych na papier ręką p. St 
Osady. Znany ten publicysta 
stał się obecnie gorącym orędo­
wnikiem ideału stworzenia 
“Macierzy szkolnej” tu na E- 
migracyi, a kilka tych słów do­
skonale określa jego założenie 
w tem wielkiem acz żmudnem 
dziele...

“Utrwalać podstawy bytu”, 
dodam narodowego, “tych pla­
cówek, któreśmy tu zajęli”., to 
proste bardzo i jasne zadanie 
nasze “na dziś” i “na jutro”...

“Budujmy u podstaw!”,, 
rozlega się głos wszystkich lep­
szych synów Emigracyi...

‘ ‘ Przestańmy budować pom­
niki, lecz budujmy szkoły!”

Wobec więc tego ducha cza 
su, poruszona na ncwo przez p. 
Stanisława Osadę sprawa “Ma­
cierzy Polskiej”... to sprawa 
chwili...

“Macierz Szkolna” da nam 
możność wzmożenia i usystyma- 
tycznienia wysiłków w kierun­
ku Oświaty Narodowej, a ta 
swoista oświata tchnie w ducha 
ludu siłę, która “dokona cu­
du”...

Do dzieła więc! do dzieła nad 
“utrwaleniem podstaw naszego 
bytu, naszego jutra!”...

• • •
Wobec zaś tego, iż sprawa ta 

jeszcze nie została postawiona 
na porządku dziennjin w usta­
lonej formie, więc można jesz­
cze zabierać w niej głos, piszą­
cy te słowa pragnie zrobić parę 
uwag...

Primo, co do zadać samych...
Otóż “Macierz Szkolna” win 

na, jak to słusznie podniósł p. S 
Osada, zająć się jak najlepszem 
udoskonaleniem szkolnego syste­
mu parafialnego, włączając w 
to kwestyę 8eminaryów nauczy­
cielskich, czy to żeńskich 
“Sióstr”, czy świeckich, czy też 
importowania nauczycieli z 
kraju...

Co się tyczy dalej systemu 
szkolnego, następującą kwestyą 
byłoby budowa paru zakładów 
średnich i wyższych, zastoso­
wanych do zreformowanego sy­
stemu początkowego szkół pa­
rafialnych.

Tyle o szkolnictwie systems 
tycznem.

To jedno zadanie “Macie­
rzy”. ..

A drugie to Oświata popular­
na i walka z analfabetyzmem.

Jeśli bowiem zastraszać nas 
może słusznie los dziatwy na 
szej, to nie mniej fatalnie 
przedstawia się teraźniejszość...

Ciemnota szerszych kół, ame- 
rykanizacya młodzieży utrud­
nia nam ogromnie pracę...

Tym brakom może zapobiedz 
“Macierz Polska”, przez sy­
stematyczną oświatę popular­
ną w formie “Uniwersjletu 
Ludowego” i “Kursów dla a- 
nalfabetów”...

Tyle mych “trzech groszy”..
Wierzę osobiście tylko w sy­

stem i energiczny czyn...
By więc sprawa “Macierzy 

Szkolnej” mogła posunąć się 
naprzód, proponuję zwołanie 
zjazdów okręgowych, wszyst­
kich interesowanych w tej spra­
wie, tj. Szan. Duchowieństwa i 
działaczy świeckich z różnych 
organizacyi i niezależnych od 
organizacyi i przedyskutowa­
nie tej kwesty i...

Zjazdami okręgowymi nazy­
wam np. Zjedn. Nowej Anglii 
rezm, Stanów New York, New 
Jersey, Maryland, Pennsylva­
nia razem itp.

A proponuję ten system z 
tej racyi, że w takich mniej­
szych kolach ludzie się leniej 
znają i mają mniej więcej jed­
ne warunki.

Dopiero z rezolucyi tych
wszystkich zjazdów można na
ogólnym zjeździe np. na kon­
gresie polskim w Washingtonie
wysnuć konkluzye i zorganizo­
wać się, zmieniając słowa w
czyn.
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Indyanin Kongresmanem»
Podobnie jak senator Owen z 

Oklahomy i poseł do kongresu 
Oharles. D. Carter z czwartego o- 
kręgu Oklahomy, posiada w swoich 
żyłach krew*  indyańską.

Urodził się w terytoryum Choc- 
iaw Nation w roku 1869.

Dzięki wspaniałomyślności towarzy­
stwa filozoficznego z Philadelphii w Pa­
ryżu na cmentarzu “Pere Lachaise” 
odnowiono pomnik wnuka Benjamina 
Franklina, który stanowi świętą pamiąt­
kę dla Amerykanów.

• • •
We Florencyi we Włoszech zbiera o- 

gromne sukcesy jako śpiewaczka opero­
wa, panna Mignon Nevada, córka zna­
nego śpiewaka amerykańskiego.

• • •
Donoszą również z Berlina o debiu­

cie pięknej Chicagowianki panny He­
leny Allyn w Opowieściach Hofmana. 
Ma ona mieó cudowny głos.

• • •
W Londynie zmarła przed paru dnia­

mi milionerka Helena Morrson, która 
niedawno odziedziczyła $60,000,009. 
Rząd angielski pobiera poraź wtóry 
stempel od sukcesyi, co razem stanowić 
będzie około $15*000,000.

• • •
Panna Helena Heinrichsdorff z Mo­

skwy po trzyletnich studyach na polite­
chnice berlińskiej uzyskała stopień in- 
żyniera-elektrotechnika.

• • •
Pogłoska o zamierzonem założeniu 

telefonu pomiędzy Berlinem a Peters­
burgiem, według zdania dyrektora 
poczt Roeyi, nie ma najmniejszej pod­
stawy.

W paru słowach o 
wszystkiem.

Z zagranicy.
Konstytucya rosyjska miała poru­

szyć iz posad ziemię a tymczasem po ru­
sza z posad Polaków...

• • *

Puryskiewicz był przekonany, że 
mu muszą dać w Dumie Laur, a jemu 
tymczasem muszą dawać krople lauro­
we.

• • •
Sąd wojenny w Głogowie skazał ma­

jora Notza na trzy tygodnie aresztu za 
znęcanie się nad żołnierzami.

4 4 4

W pobliżu Połtawy w sklepie wła­
snym zabici zostali dwaj handlarze zbo­
ża . Zabójcy zbiegli.

• • 4

W okolicach Tyflisu, znaleziono tru­
pa kapitana Loris-Melikowa, który był 
o bero fi cerem rorzy gubernatorze tyfli- 
skim. Na szyi zabitego są ślady zadu­
szenia.

4 4 4

W Santiago, Chili zrezygnował gabi­
net miniateryalny, sformowany 12 sty­
cznia, z In a c hem Tocornatem na czele.

4 4 4

Do Ameryki odjechała z Włoch księ­
żniczka Alicya Burbońska, córka prete- 
denta hiszpańskiego don Carlosa, a o- 
becnie za mężem Włochem Lino doi 
Prete.

4 4 4

Donoszą z Petersburga, że znakomity 
pisarz rosyjski hr. Lew Tołstoj bardzo 
poważnie zachorował.

4 4 4

We francuskich kołach wojskowych 
podają, że b. minister wojny Picquart, 
ma być mianowany komendantem 6go 
korpusu.

4 4 4

W Besançon umarł nagle biskup tam­
tejszy, Petit jeden z nieprzejednanych 
przeciwników obecnego rządu-

• • • '
W najbliższych dniach ma przybyć do 

Paryża krół bułgarski Ferdynand. 
Przedtem odwiedzi Wiedeń.. Podróż ta 
Mtoi w związku ze sprawą pożyczki buł­
garskiej .

• • •
Angielskie okręty wojenne zatrzyma­

ły w zatoce perskiej trzy okręty ku­
pieckie z ładunkiem 2850 karabinów 
i 460,000 nabojów, przeznaczony cli do 
Bombaju, w Indyaoh.

Ceearz Franciszek Józef wyznaczył 
dr. Władysława von Lukacs premie­
rem dla Węgier.

• • •
W Anglii komunikat o generalnych 

wyborach ma być »głoszony dnia 
stycznia.

• • •
Papież przyjął na audencyi członków 

Świętego Kolegium Kardynalskiego, 
którzy złożyli życzenia świąteczne.

• ’ • •

Praga, Ozechy. Delegaci dziennika­
rzy słowańskich uchwalili urządzić 
wszechsłowiański zjazd dziennikarzy w 
Sofii w czerwcu r. 1910.

• • •
Amoy, Chiny. Zarząd amerykańskie­

go szpitala doniósł że w Amoy samym 
jak i w okolicy wybuchła epidemia o- 
«py-

• • •
Wskutek zaburzeń na tle nieporozu­

mień robotniczych w Londynie panuje 
straszna nędza. Setki ludzi formalnie 
umiera z głodu.

• • •
Za zapomogę w sumie $200,000 ro­

cznie książątko z Monaco udzieliło po­
zwolenia na przedłużenie kontraktu dla 
jaskini gry jeszcze na lat 10.

• • •
Znana na calom świecie ze swego o- 

szustwa stu milionowego Teresa Hum­
bert, ogłasza swe pamiętniki w’ któ­
rych dowodzą, że jest nieprawą córką 
ex-cesarzowej Francy i — Eugenii.

• • •
Według depesz z Petereburga zmarł 

tam książę Czetwertyński. Zapisał całą 
swą fortunę w sumie $30,000,000 swemu 
sekretarzowi Petrowi. Rodzina prote­
stuje.

• • •
Mgr. Ce re to tani, włoski ksiądz, wy­

nalazł. podobno nowy aparat telegrafu 
bez drutu, który nosić można będzie w 
kieszeni, a w razie potrzeby telegrafo­
wać, gdzie tylko się spodoba.

• • •
W Paryżu baTon G. de Borrel wydał 

książkę pod tytułem “ Paryskie salo­
ny”. Amerykanie tam zamieszkali obu­
rzają się, że zbyt mało zwraca na nich 
uwagi.

4 4 4

Profesur Sacerdote z Paryża wynalazł 
sposób zabarwiania brylantów. Bry­
lanty te, według zdania rzeczoznawców 
zyskają ogromnie na wartości.

• • •
Szukutz ma zamiar z Petersburga 

powróaić w ten że sposób do domu. 
Dziennie robi od 44 do 80 mil.

Rząd republiki Chile zamówił w za­
kładach Kruppa w Essen 240 armat, 
które mają być dostawione w przeciągu 
trzech lat.

• • •
Kaiser Wilhelm zazdrości sławy ca­

ra Rosyi Aleksandra II, znanego pod 
przydomkiem “krawca wojskowego” z 
powodu ukazu o przyszyciu trzeciego 
guzika na kawaleryjskich mundurach.

• • •
Wytęża też Wilhelm z tego powodu 

swój dowcip, by stworzyć mundur dla 
aeronautów i tym sposobem uzyskać 
nieśmiertelną sławę.

4 4 4

Oficer rosyjski Szikutz przybył kon­
no do Petereburga z miasta Repina, od­
dalonego o 1043 mile na koniu liczą­
cym 20 lat, kupionym za $75.

4 4 4

Z powodu burz panujących na wy­
brzeżach Japonii i Korei setki statków 
rybackich zostało zatopionych. Wieść 
tą przywiózł przybyły z Japonii paro­
wiec “Empress of India”.

• • •
Prawie połowa ogólnej liczby towa­

rów eksportowanych ze Stanów Zjedno­
czonych' przeznaczona jest do ko’onii 
angielskich. Taka sama mniej więcej li­
czba przywozi się z Anglii do Stanów 
Zjednoczonych.

4 4 4

Rząd Kanady zawarł traktat handlo­
wy z Francyą, który w tych dniach 
będzie ratyfikowany w Paryżu.

4 4 4

Kapitaliści w Kanadzie mają zamiar 
zabrać się do natychmiastowej budo­
wy kanału od wielkich jezior do mo­
rza. Kosztem $150,000,009

4 4 4

Z Madrytu tu donoszą, że wskutek 
powodzi, osunęła się ziemia we wsi Na- 
v-urre w pobliżu Vicua i 28 ludzi żyw­
cem zostało pogrzebanych.

• • c
W Kopenhadze jeden z członków ko­

misja badającej zapiski Cooka oświadr 
ożył, że szczegóły podane przez niego są 
sfabrykowane podług zapisek kapitana 
Loose ’a.

• • •
W Berlinie uwięziono stręczycielkę 

Schrek i jej kochanka Halina, którzy 
zamordowali Arnholzową i zwłoki jej 
poćwiartowali na kawałki.

• • •
Baron Goffinet, sekretarz zmarłego 

króla zaprzysiągł, żo majątek prywatny 
Leopolda wynosił $3,000,900 do $8,000- 
000.

4 4 4

Francuski minister spraw zagranicz­
nych Pichon zaznaczył że położenie po­
lityczne w Europie, dzięki przymie­
rzom nie pozostawia nic do życzenia.

4 4 4

W Kopenhadze zachorował książę Jan 
Szlepwing-Hols tein ■Sondcmbu rg • Ghiec ks 
burg brat zmarłego króla Danii, urodzo­
ny w r. 1825.

• • •W Hiszpanii w prowincyi Orense, 
w miejscowości Carcoval de Oras za­
waliła się skała i zniszczyła kościół o- 
raz wiele domów. Zginęło 28 osób.

• • •

Młody król Belgów Albert przyjął re- 
zygnacyę starszego marszałka dworu 
hrabiego Onltremont.

• • •
W Petersburgu następcą zamordowa­

nego 22 grudnia szefa tajnej policyi 
Karpowa został mianowany pułkownik 
von Kotton, szef policyi w Moskwie.

4 4 4

Dnie auetryackiego premiera mini­
strów barona Biernerha są policzone. 
Ostatnia obstrukeya czeska przeciw 
prowokującej gospodarce Niemców roz­
strzygnęła o losie gabinetu.

• • o
Parowiec “Phyllis” przybyły do 

Colon, jako jedyny ładunek miał 1,000,- 
000 funtów dynamitu, przez”F<r > 
do użycia podczas budowy kanału pa­
nam skiego.

4 4 4

W Paryżu uwięziono pewną kobietę, 
która z niewyjaśnionych dotąd powo­
dów obdarzała niektórych swych znajo­
mych zatrutymi cukierkami.

Kanclerz Zjednoczonych Królestw.
Lord Loreburn, kanclerz Zjed­

noczonych królestw, nazywał się 
poprzednio Sir Robert Threshie 
Ried. — Król Edward powołał go 
do Izby panów w nagrodę za usłu­
gi w wydziale pierwszym mini 
steryum sprawiedliwości.

Dr. Austin Flint, Sr.
Dr. A. Flint, Sr. jest jednyn.' ze 

znakomitszych lekarzy New Yor­
ku. Ojciec jego był znanym ogól­
nie psychiatrą.

Z Ameryki.
Około Buena Vista, Col., panują 

straszne mrozy, dochodzące do 10 sto 
pni poniżej zera. Spadłe śniegi zatrzy­
mały kompletnie prawie komunikacyę 
kolejową.

• • •
Około Gallaton, Tenn., zmarł milio­

ner Stoughton J. Fletcher. Zmarły zna­
ny ze swych zalet i dobroczynności 
jest ogólnie żałowany.

• • •
Z Albany donaszą że koleje, New 

York, Westchester i Boston, New York 
i Port Chester połączą się w jedno towa­
rzystwo .

4 4 4

Parowiec angielski “Saltwell” który 
najechał na mieliznę w zatoce Delaware, 
został szczęśliwie wyprowadzony na 
głęboką wodę i udał się w podróż do 
Havany.

Z powodu depeszy donoszącej o kry­
tycznym stanie zdrowia ojca Dr. T. 
Jonnesco, wynalazca stovainy opuścił 
Rochester, N. Y., i udał się do Euro­
py-

• • •
Rabusie wysadzili za pomocą dynami­

tu kasę w sklepie z ubraniami Braci 
Weeseman w Brooklynie i unieśli prze­
szło $1000 gotówki.

• • •

W Algiers, La., dozorca kolejowy J. 
D. Blackeley zastrzelił swą żonę z po­
wodu, że chciała pojechać na święta 
do swych rodziców. Mordercę areszto­
wano.

• • >
Ogromne śniegi spadły w Dos Moines, 

la., zatrzymały zupełnie komunikacyę 
tramwajową. Tysiące robotników pra­
cuje nad rozerwaniem zatorów.

• • ♦
W Winlereet, la., popełnił samobój­

stwo J. H. Winterode prezydent ban­
ku “Citi<zeu8 National” Powód nieule­
czalna choroba.

• • •
Strajk kotlarzy, którzy od pewnego 

już czasu został ogłoszony w Stanach 
Zjednoczonych wkrótce się pewnie za­
kończy. Starają się o to i robotnicy 1 
fabrykanci.

• • 4

W Dunkirk, N. Y., po zjedzeniu na o- 
biad grzybów z puszki zatruła się cała 
rodzina Karola Sc hm i tn er a. W bardzo 
niebezpiecznym stanie odwieziono ich 
do szpitala.

4 4 4

Minister Knox przesłał formalną no­
tę prezydentowi Nicaraguy Madriowwi, 
w której domaga «iç opieki mad obywa­
telami amerykańskimi.

4 4 4

Strajkujący kamierzarze w Barre, N. 
Y., w liczbie 5 tysięcy nie powrócą do 
pracy. Warunki pracodawców odrzuco­
no.

4 4 4

W Cleveland, O., spłonęła fabryka 
bluzek firmy Leitol i Hart. Szkoda wy­
nosi $200,000.

4 4 4

Nad Bostonem krążył jakiś tajemni­
czy aeroplan. Maszyna powietrzna by­
ła w pełnym biegu.

4 4 4

Ogień, który tlił w kopalniach wę­
gla w Summit Hill, Pa., od lat 50 będzie 
wkrótce ugaszony. Szkody liczą się na 
miliony.

4 4 4

Latarnia morbka położona około Nor­
folk, Va., w zatoce Cheeapeak spłonę­
ła.

4 4 0

W New Yorku, N. Y., strajkujące 
dziewczęta w zakładach krawieckich 
odrzuciły propozycyę swoich pracodaw 
ców i strajkują w dalszym ciągu.

4 4 4

W szkołach nowojorskich ma być 
wprowadzona przymusowa gimnastyka 
dla dzieci.

4 4 4

Miliarder Andrew Carnegie, znany 
król stołowy pośliznął się w New Yorku 
na chodniku tak nieszczęśliwie, że 
zwichnął sobie nogę w kolanie.

4 4 4

W South Bend, Ind., aresztowano nie­
jakiego H. Price z Niles, Mich., który 
jest podejrzany o otrucie 57 letniej pa­
ni Katarzyny Rupert.

4 4 4

W Washington, Ind., znaleziono pa­
stora Williama Ritter i jego żonę za­
mordowanych przez nieznanych morder­
ców.

4 4»

Trzech mężczyzn zginęło w ogniu 
podczas pożaru hotelu Keystone, który 
spłonął 22grudnia w Cloverville N. Y..

4 4 4

W Pittsburgu, Pa., spłonął komple­
tnie arsenał 14 pułku pennsylvańskiej 
gwardyi narodowej. Szkoda wynosi 
$100,000. Przyczyną wybuchu była eks- 
plozya patronów.

4 4 4

W South Norwalk, Conn,., zmarł Fre­
derick Remington, słynny malarz ba­
talista, uważany za najlepszego artystę 
tego rodzaju.

4 4 4

W Medford, Wis., podczas ścinania 
drzewa na farmie Goodrich, drzewo to 
nagle się obaliło i zabiło Shadricka 
miażdżąc mu czaszkę.

4 4 4

W Buffalo, N. Y., Helena Orlek z 
Metcalfe ulicy zmarła z poparzenia. 
Dziewczynka bawiła się zapałkami.

4 4 4

W Superior, W»., Harry Barthell, 
stolarz, pracujący dla firmy Hile Patter­
son Co., został uderzony w głowę przez 
kawał żelaza i na miejscu zabity.

4 4 4

W Detroit, Mich., krążą pogłoski, 
iż kolej Rock Island ma wykupić linię 
Pere Marquette, a także Lehigh Valley 
i Wabash.

4 4 4

W Buffalo Walenty Zieliński został 
zabity na krzyżówce kolejowej w Black 
Rock. Zostawia żonę i troje dzieci w 
Polsce.

W Appleton, Wis., Harry Welhouse 
wpadł do wielkiego kotła z wrzącą wo­
dą w fabryce papieru. Poparzeni są 
śmiertelnie.

4 4 4

W dokach portu Brooklyńskiego wy­
buchł pożar na parowcu “Harry Lucken- 
buch”. Parowiec zatonął, straty $150,- 
000.

4 4 4

W Shawnee, Ok la., w remizie parow­
ców’ eksplodował kocioł jednej z lo- 
kooMrtyw. Dwóch meżczyżn i jeden 
chłopiec zabici. 13 rannveh. Straty 
$100,000.

4 4 4

Około Spartanburg, S. C., pociąg na­
jechał na pannę Myrę Hicks jedną z 
trzech listonoszek jakie pracują w St. 
Zjednoczonych i fatalnie ją poranił.

4 4 4

W Bostonie w dniu Bożego Narodze­
nia, policyanci złapali na jednym z 
próżnych placów przy Columbia road 
młodego łosia, który w jakiś niewytło- 
maczony sposób zabłądził do miasta.

4 4 4

W New Yorku niesumienni szynka- 
rze sprzedają na kieliszki spirytus drze­
wny, licząc po 5 ct. za kieliszek. Poli­
cy a śledzi a jak złapie będzie źle.

4 4 4

W New Yorku w tych dniach ma 
przybyć parowiec linii Cunard “Um- 
bia”, który po raz pierwszy przepłynął 
ocean w r. 1884. Będzie to ostatnia po­
dróż staruszka.

4 4 4

W Zamiarze samobójczym panna He­
lena Resenkrautz z Oakland Cal., zaży­
ła dwie przeciwdziałające trucizny i dla 
tego pomimo olbrzymiej dawki jest 
zdrową.

4 4 4

W Bratt, Kas., podczas pożaru domu 
Henryka Biatona spaliło się troje jego | 
małych dziatek. Matka była na poga­
wędce u sąsiadki.

4 • 4

W. E. Annis, dziennikarz zabity w 
r. 1908 przez kapitana P. C. Hainsa Jr. 
w Bayside L. I., pozostawił zaledwie 
$300. majątku.

4 4 4

Z powodu zamieci śnieżnej sędzia 
Geisman z New Yorku sądził sprawy 
przez telefon. Mieszka on pod miastem 
i nie mógł się dostać do sali sądowj.

4 4 4

John H. Thirey z New Yorku, który 
na wieść o odkryciu przez Dra F. A. 
Cooka nazwał imieniem Cooka swego 
synka, po dokonanych rewelacyach 
wniósł podanie o zamianę imienia.

4 4 4

W departamencie rolniczym w Washin­
gtonie otworzono kurs międzynarodo- 
wego języka Esperanto. Uczy profe­
sor W. J. Sullivan.

4 4 4

Z powodu dwudziestoletniego jubile­
uszu biskupa dyecezyi Duluth ks. Mc. 
Golricka, mieszkańcy miasta Duluth, 
Minn., ofiarowali mu $20,000.

4 4 4

W Canyon City, Ore., pięciu zama­
skowanych ludzi napadło na szerefa, pro­
wadzącego do więzienia Orville’a, któ­
ry w dniu 24 bm. zabił A. Greena : za­
strzelili zabójcę.

4 4 4

W okolicach Wildwood N. Y., znale­
ziono dwa trupy Juliusza W. Uber z 
Camden i J. Mc. Farlanda z Wildwood, 
którzy pozastrzelali się podczas polo­
wania.

4 4 4

W poniedziałek w Seatie, Wash, 
zmarł nagle 57 letni P. M. Smith, do­
zorca domu, który niedawno wyrzekł się 
spadku w sumie $30,000, mówiąc że pie­
niądze szczęścia nie dadzą.

4 4 4

W Bluefield, W. Va., podczas dni 
świątecznych ludność zmniejszyła się o 
dziesięciu obywateli, zabitych w bójkach 
wywołanych nadużyciem trunków.

4 4 4

W Altona, Man., pożar zniszczył ca­
ły blok domów w dzielnicy handlowej 
miasta. Straty przenoszą $ 60,000.

4 4 4

Ludność Stanów Zjednoczonych zapła­
ciła w ciągu miesiąca listopada $ 61,- 
831 jako podatek od kart do gry.

4 4 4

Serya ta kończy się pożarem w mie­
szkaniu J. Schulza zam. pn. 719 przy 
Ross ul. Przechodzący polieyant Gerber 
i Nape zauważyli ogień, włamali się 
do domu i wyprowadzili śpiących 
mieszkańców.

4 4 4

Po świętach smutek zapanował w 
rodzinie pp. Siebert 4023, Central 
Park Ave. Pani Slabert wypadkowo 
zadusiła w łóżku swego synka Edmun­
da.

4 4 4

Z naszego grodu ulotnił się G. A. 
Capran, kasyer firmy ekspresowej U- 
nited States Express Co., a wraz z 
nim ulotniło się i $20,000 należnych 
tejże kompanii. #

4 4 4

Angela S. Schiavone, kaleka, przy­
znała się sędziemu Tuthill, że to ona 
skradła swojemu ojcu 97.820 dolarów 
namówiona przez swych krewnych.

4 4 4

Pan St. Cyganiewicz “Zbyszko” 
święta Bożego Narodzenia spędził w 
Chicago, obecnie wyjechał już w za­
pasy do innych miast.

4 4 4

Wacław Zielonka, rozwoziciel piwa 
w browarze Pilsen, jadąc z piwem do 
Summit, 111. spadł z wozu, odnosząc 
niebezpieczne poranienia.

4 4 4

W uniwersytecie Northwatern odby- 
wra się zjazd stowarzyszenia nauczy­
cieli muzyki, na który przybyło 150 
najsławniejszych muzyków z całego 
kraju.

4 4 4

W szpitalu powiatowym zmarł Mi­
chał Gargowicz, 1750 Indiana ave., któ­
ry dnia 22 go bm. został najechany 
przez pociąg i ciężko pokaleczony.

4 4 4

W ubiegłą niedzielę, d. 26 grudnia 
odbyły się zaręczyny p. Józefa Kobiel- 
skiego z panną Bronisławą Strzępek na 
Bridgeporcie. Wesele odbędzie się po 
Nowym Roku.

4 4 4

Do domu ob. J. B. Wleklińskiego, 
prezesa Związku Sokołów P. i dyrekto­
ra Związku N. P. zawitała radość 
gdyż narodził mu się tęgi i zdrowy sy­
nek.

4 4 4

Anna Ząbek, zam. pn. 2332 So. Ke- 
dzie ave,, skarży organizacyę Court of 
Honor, o wypłacenie jej $1,200 nale­
żnych po zmarłym niedawno mężu.

4 4 4

W domu Wojciecha Borasy p. n. 
2247 Whipple ulica wybuchł pożar z 
niewiadomej przyczyny, lecz go szybko 
stłumiono.

4 4 4

Z Chicago.
W domu pn. 6136 przy Evanston ave. 

Weilanda powstał pożar tak gwałto­
wny, że gdyby nie pomoc policyi cała 
rodzina Weilanda padłaby pastwą pło­
mieni.

4 4 4

Policya również uratowała kilka o- 
sób od niechybnej śmierci podczas poża­
ru pn. 1630 przy Rasher Ave. Policyan­
ci Bodmer i Heinrich wrynieśli z płomieni 
kilka osób.

4 4 4

Trzeci pożar mia) miejsce w piekar­
ni Ch. Oroonborga pn. 1141 Argyle Ave. 
Garnek z tłustością wywrócił się na 
piecu i spowodował ogigeń. Straż ocali­
ła.

Jenerał William H Carter.
Jenerał W. II. Carter, świeżo 

mianowany jenerał majorem wojsk 
amerykańskich, jest znany, jako 
jeden z najwybitniejszych wyż­
szych oficerów.

Wymieniają imię jego w sferach 
urzędowych, jako kandydata na 
stanowisko naczelnika sztabu je­
nerał nego.

W sferach duchowieństwa katolickie­
go ś. p. ks. Szaniawski cieszył się 
znaczną powagą, a czwartki towarzy­
skie, urządzane w redakcyi “ Przeglą­
du”, skupiały wybitnych przedstawicie­
li ruchu katolickiego.

Oprócz prac teologicznych, ks. A. 
Szaniawski ogłaszał dzieła w kierunku 
politycznym i społecznym.

4 4 4

Smutną rocznicą pozostaną dla ro­
dziny pp. Makowskich święta Bożego 
Narodzenia, gdyż w pierwszy dzień 
świąt o godz. 10 rano zmarł śp. An­
drzej Makowski, znany dobrze Polonii 
chicagoekiej biznesista. były zarządca 
sali Walsha oraz właściciel bufetu i re­
stauracja “Warszawa”, ostatnio wła­
ściciel składu kawy i herbaty w Avon­
dale. ,

Chorować on przez dłuższy cza« cię­
żko i przebywał w szpitalu. S. p. Ma­
kowski liczył lat 55,

Pogrzeb śp. Andrzeja odbył się we 
wtorek, z kościoła św. Trójcy na cmen­
tarz św. Wojciecha i zgromadził licz­
nych znajomych i przyjaciół, którzy 
przybyli by oddać mu ostatnia posługę.

Jako znany obvwatel i człowiek do 
którego śmiało się można było udać w 
potrzebie śp. A. Makowski pozostawił 
niezatarte wspomnienie w sercu tych 
wszystkich co go bliżej znali.

Teofila Apfelstilówna dostała się 
pod koła pociągu linii Chicago, Mil­
waukee and St. Paul, który ją poszar­
pał w kawały.

4 4 4

T. W. Norton, murzyn, zastrzelił 
N. W. Cheetham’a również murzyna, 
zam. pn. 6353 Woodlawn ave. Stało 
się to w balwierni pn. 1437 E. 63 ul.

4 4 4

Przy E. Chicago ave., niedaleko 
Wells ul. dwu bandytów napadło na A. 
Allthina, bawiącego chwilowo w Chica­
go i zabrali mu $83.

4 4 4

30 letniego K. Wilsona, 99 Van Bu­
ren etr. obrabowali i obili do nieprzy­
tomności dwaj bandyci; pobitego 1 po­
krwawionego znalazł polieyant.

4 4 4

Ze składu jubilera K. G. Gravesa, p. 
n. 34 Madison ul. skradziono bry­
lanty wartości $1200.

4 4 4

34-letnia Elżbieta Stevens, 505 E. 
30 str. popełniła samobójstwo przez za­
czadzenie .

4 4 4
W remizie automobilów pn. 1307 

Wabash ave., wybuchł pożar, który za­
grażał kilkunastu maszynom, ale pożar 
ten zawczasu stłumiono; szkoda $200.

4 4

U zbiegu ulic North i Mohawk tram­
waj najechał na wóz Oskara Goede, 
który zleciał na bruk, kalecząc się cięż­
ko.

4 4 4

35 lat liczący J. L. Calligan został 
przejechany i zabity na miejscu przez 
pociąg kolei “I. C. ”, stało się w po­
bliżu ulicy 82-ej.

4 4 0

Ze składu kupieckiego H. Simona 
225 Dearborn str., niewyśledzeni zło­
dzieje skradli futra waTtości $800.

4 4 4

John W. Kastler, były buchalter 
i kasyer firmy Magnus and Sons Co., 
244 Randolph st., został oskarżony o 
sprzeniewierzenie $4.800.

4 4 4

Korporacya United States Steel po 
stanowiła powiększyć swoje fabryki w 
South Chicago i w Gary, Ind., kosztem 
100.000.000 dolarów.

4 4

Sędzia Barnes skazał na dożywotnie 
więzienie Antoniego Amidio za zamor­
dowanie Włocha Giovanni Pignot w 8. 
Chicago w dniu 30 maja br.

4 4 4

Dawid Cook postrzelił swego teścia 
J. Shimmelsa, 256 W. 23 ul., który mu 
zarzucał, że nie pracuje i nie pomaga 
rodzinie.

4 4 4

Za burdę wywołaną w tramwaju 7 
mężezj-zn powędrowało do kozy. Na 
nieszczęście są to Polacy. Awantura 
miała miejsce w tramwaju linii Halsted.

4 4 4

Dnia 25 bm. w kościele misyonarzy 
szwedzkich przy zbiegu Piątej ulicy i 
Garfield ave., wybuchł pożar, wtedy, 
gdy 350 dzieci było w kościele. Na 
szczęście obyło się bez wypadku.

4 4 4

Pani John Jack podczas śpiewania 
psalmów w kościele Zbawiciela przy N. 
Robey ulicy i Warren Ave., padła nie­
żywa wskutek anewryzmu serca.

4 4 4
Przed 15 laty opuścił swą żonę nieja­

ki Charles Ryan, i więcej się w Chicago 
nie pokazał. Teraz przypomniał sobie, 
że odjeżdżając żona miała w banku 
$1500 i przez pośrednictwo angielskich 
gazet prosi żonę o przysłanie drobnych, 
obiecując powrót do domu.

4 4 4

W szpitalu preebyteryańskim zmarła 
trzyletnia Rosie Freeman, która w dniu 
8 bm. połknęła centa. Rodzice jej za­
mieszkują pnr. 2025, Ashland ave.

Przy Piątej ave. i Washington ul. 
spadł przewód elektryczny tramwaju, 
zagrażając życiu przechodniów. Policya 
postarała się o usunięcie tego niebez­
piecznego szpagatu.

4 4 4

Podczas ub. roku Towarzystwo Do­
zo rczyń chorych doglądało 99.374 cho­
rych w 20.137 domach. Dziesięć najlep­
szych dozorczyń pracowało stale w szpi­
talu dziecinnym.

4 4 4

Motorowy samochodu John Holz, pn. 
1507 przy Cornell ul. został oddany 
sądowi wielkoprzysięgłych pod oskar­
żeniem zabójstwa. Przejechał on 60- 
letniego J. Otto, który zmarł.

4 4 4

Ze sypialnego pokoju pani W. Au­
stin, 25 Scott ul. »kradziono dyamentów 
na sumę $4.000. Znikła również służąca.

4 4 n
Pani C. C. Haisler, 1257 Addison 

Ave. zbiła rabusia, który, gdy szła ze 
swym pięcioletnim synkiem Chciał ją 
ograbić. Rabuś zbiegł.

4 4 4

Zapreysiężono nowe oskarżenia prze­
ciwko Wincentemu Altmanowi, obwi­
nionemu o podrzucanie bomb. Na 31-ej 
Altman, jak wiadomo, złapał się.

4 4 4

Sędzia Landis skazał na $250 kary 
właściciela składu spożywczego J. A. 
Tollmaar and Co., oskarżonych o sprze­
dawanie fałszywego syropu.

4 4 4

Pojielniła tu samobójstwo niejaka E. 
Stevens, zostawiając list adresowy do 
pani G. M. Pullman i przyznając się 
do miłości furmana tej ostatniej.

4 4 4

John Price, robotnik przy cięciu lo­
du na jeziorze Calumet z deepracyi, że 
sam jedn spędza Święta Bożego Naro­
dzenia, poderżnął sobie gardło scyzo­
rykiem .

4 4 4

Trzyletni Zygmunt ZŁzimala 2949 
Farrel ul., korzystając z chwilowej 
nieobecności matki, wspiął się na krze­
sło i napił się z butelki karbolu.

Gdy matka wróciła, już konał.
4 4^

W szpitalu św. Bernarda zmarł Da­
niel Anderson, 5129 Union ul., który w 
dniu 17 bm. wpadł do kotła z gotu- 
jącem się mydłem w fabryce przy ul. 
S. Halsted i 42.

4 4 4

Sędzia Dickers przyznał pani Birdie 
Mullaney Lot $57.43 od byłego jej mę­
ża majora Alberta N. Lott za róż­
ne przedmioty, nieprawnie przez niego 
przetrzymywane.

4 4«

Do rzeźnika Jakuba H. Maklera 815 
N. Clark ulica zakradali się i unieśli 
za $50 indyków i kur i $2 w gotów­
ce. Jest to już druga wizyta amatorów 
drobiu w ciągu bm.

4 4 4

Dwóch rabusiów weszło do mieszka­
nia Franka Lindquista, 1627 North Ca­
lifornia Ave. i obrabowali pod groźbą 
rewolwerów $14, cały majątek biednej 
rodziny.

4 4 4

Inspektor miejscowej poczty Jenerał 
J. E. Stuart został powiadomiony, że 
nieznani rabusie napadli na kantor 
pocztowy w Brereton, Dl. i unieśli $190 
w gotówce i $540 w markach poczto 
wych.

Wspomnienia pośmiertne.
Dr. Henryk Balabayder, jeden z 

pierwszych wychowanków lwowskiego 
fakultetu lekarskiego, zmarł 11 bm. we 
Lwowie w 35 roku ^ycia. Sp. Balabay­
der należał do tego szczupłego grona, 
które w roku 1893 stanowiło pierwszą 
generacyę tutejszej młodzieży lekar­
skiej, idącej za głosem powołania, po­
mimo utrudnień, z jakiemi musiano 
walczyć w owym czasie. Pracował 
przez 12 lat w klinice chorób wewnętrz­
nych, gdzie uzyskał stanowisko asysten­
ta. W ostatnich latach pełnił nadto o- 
bowiąZki lekarza ‘ ‘ dyapenzoryum ’ ’ 
Towarzystwa walki z gruźlicą. Z powo­
du wyjątkowych zalet lekarskich łu­
biany i ceniony w kołach zawodowych, 
otaczany uznaniem i wdzięcznością 
tych, którym niósł pomoc i pociechę; 
śp. Balabayder pozostawał po sobie 
głęboki żal pierwszych i drugich.

4 4 4

W Warszawie zakończył życie znany 
publicysta katolicki, redaktor “Prze­
glądu Katolickiego” i “Kwartalnika 
Teologicznego” ks. prałat A. Szaniaw­
ski.

Zmarły w ostatnich czasach brał 
czynny udział w zarządzie Związku Ka­
tolickiego, czynnie propagując ideę tej 
instytucyi wśród ludu wiejskiego, zwła­
szcza w księstwie łowickiem. Przez czas 
pewien ks. prałat A. Szaniawski, w du­
chu Związku Katolickiego wydawał 
czasopismo ludowe p. t. “Chłop pol­
ski”.

ZDANIA I MYŚLI.
Bóg nie nad głową mieszka, lecz w 

środku człowieka; więc kto w głowę 
zachodzi, od Boga ucieka.

4 4 4

Gdzie kto będzie po śmierci, za ży­
cia odgadnie: gdzie chybił się za życia, 
tam po śmierci wpadnie.

4 4 4

Wygnaliśmy z serc Boga, weźniem 
dobra po nim, gadać o nim i pisać do 
niego zabronim; mamy nań sto gąb 
brzmiących i piór ostrych krocie; a 
ten zbrodniarz emigrant myśli o po­
wrocie 1

4 4 4

W słowach tylko chęć widzim, w 
działaniu potęgę; trudniej dziś dobrze 
przeżyć, niż napisać księgę.

4 4 4

Pierwsza mowa do rodu ludzkiego 
zaczęła się najskromniej od ^owa: dla 
czego1

4 4 4

Czemu szatan jak nędzarz wszytklm 
dóbr zazdrości! bo sam nic nie poma­
da, prócz swojej własności.

4 4 4

Duch jest budowlą, ciało jest ruszto­
wanie: musi być rozebrane, gdy budo­
wa stanie.

4 4 4

O kawał ziemi ludzkie dobija się ple­
mię; zostań cichym, a możesz posiąść 
całą ziemię.

4 < 4
Ci, co nad czas i miejsce ducha swe­

go wzbili, mogą czucia wieczności do­
znać w każdej chwili.

4 4 4

Sam człowiek jest wiecznością, kiedy 
na świat zdąży i Boga w sobie, a sam 
w Bogu się pogrąży.

4 4 4

Człowiek święty jest równie jak 
8twóra bogaty, bo Stwórca z nim po­
dziela wszystkie swoje światy.

4 4 4

Bóg nic darmo nie daje, lecz wszystko 
otwiera, d każdy z Boga tyle ile chce 
zabiera.

4 4 4

Bóg wznosi się tak górnie, tak sze­
roko leży, że granic bóstwa swego sam 
nigdy nie zmierzy.

4 4 4

Gdy pełnisz cnotę, cierpdsz trudy i 
kłopoty, Jeszcześ nie jest cnotliwym, 
tylko szukasz cnoty.

4 4 4

Wtenczas powiesz, człowieku, żeś go­
dzien zbawienia, jeśli zdołasz wnijść w 
pdekło i nie czuć płomienia.

4 4 4

Obraża niebo podła i nieufna tłuszcza, 
co wzj-wa Boga, lecz się na Boga nie 
spuszcza.

4 4 4

Cierpi człowiek. bo służy sam sobie 
za kata: sam sobie robi koło i sam się 
w nie wplata.

4 4 4

Wierzysz, że się Bóg zrodził w Betle- 
emskim żłobie, lecz biada ci, jeżeli nia 
zrodził się w tobie.

4 4 4

Krzyż wbity na Golgocie tego nie 
wybawi, kto sam na sercu swojem krzy­
ża nie wystawi.

4 4 4

Duch z bezdeni swej woła; Bóg ze 
swej bezdeni odpowiada: obadwa ró­
wno Łiezgłębieni.

4 4 4

Do nieba patrzysz w górę, a nie »poj- 
rzysz w siebie: nie znajdzie Boga, kto 
go szuka tylko w niebie.

4 4 4

Kto pragnie wiecznie słowo w głę­
bi własnej duszy sam wyraźnie usły­
szeć, niech wprzód zamknie uszy.

4 4 4

Słowo stało się ciałem, ażeby na no­
wo ciało twoje, człowieku, powróciło 
w słowo.

4 4 4

Czego szuka stworzenie od wieków 
tak wiała! szuka tylko spoczynku swe­
go stworzyciela.

4 4 4

Gdybym tyle co Chrystus mógł wziąć 
Bóstwa w siebie, zaraz stałbym się wład­
cą na ziemi i niebie.

4 4 4

Do raju drzwi otwarte: ale rzadki 
zdoła przebić się przez ogniste miecze 
Archanioła.

4 4 4

Czemu jest pierś anielska więcej Bogu 
droga niż pierś muchy! Bo wieeej bie- 
rze w siebie Boga.

4 4 •

Ile się dusza wzruszy, tyle Boga 
wzruszy; o ile dusza w Bogu, o tyle 
Bóg w duszy.

4 4 4

Gdyby szatan na chwilę mógł wnijść 
sam w siebie, toby w tej samej chwili 
już ujrzał się w niebie.

4 4 4

Pomiędzy dzieci Boże próżno ten
wnijść pragnie, kto się u drzwi tak ni­
sko jak dziecię nie nagnie.
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Baronowa Vaughan.
Czytelnikom naszego pisma zna­

nym jest skandal z życia zmarłe­
go króla Belgii Leopolda.

Przez czas dłuższy przed śmier 
cią starzec otaczał względami i 
miłością pewną francuskę, córkę 
hotelisty, której początkowo na­
dał tytuł baronowej Vaughan, a 
nawet podobno zawarł z nią ślub.

miał udać się do Kremlu na ro­
syjskie Boże Narodzenie.

Aresztowano dwie kobiety i 
dwóch mężczyzn, jako należących 
do stowarzyszenia anarchistów.

W piwnicy domu przy ulicy 
Baskakowa, znaleziono bomby 
które miano rzucić na dworcu 
Kurskim w chwili, gdy car z ca­
rową mieli przybyć do miasta ko­
leją dynaburską.

Urzędnik, zamieszany w ten 
spisek zniknął natychmiast, po 
wykryciu terorystów.

Znalezione w piwnicy bomby 
zrobiły wielkie wrażenie w mie­
ście, i obostrzono jeszcze przepi­
sy, dotyczące przybywających do 
Moskwy.

Ukarana za oszczerstwo.
TURYN, 27 grudnia. — Sądy 

tutejsze skazały panią Soutwood z 
Nowego Yorku, na karę pięciu 
miesięcy więzienia za pisanie o 
szezerczych listów i rozszerzanie 
krzywdzących plotek.

Oskarżał Mayor Moutanori, któ­
ry przed kilku'laty pojął za żonę 
bogatą amerykankę.

Panna Soutwood, która ma być 
podobno kuzynką Roosevelta, dla 
powodów osobistych chciała 
wnieść niezgodę pod dach majora.

W liście * groziła witryolejem 
małżonce majora, a także zabi­
ciem jego dzieci.

(Dokończenie ze stronicy 2ej).

Katastrofa kolejowa 
w Czechach.

PRAGA, 27 grudnia. — Wsku 
tek zderzenia pociągów na stacyi 
Uhersko w Czechach, 10 osób po­
niosło śmierć na miejscu, a dwa­
dzieścia ośm leży ciężko rannych.

Uszkodzony parowiec.
QUENSTOWN, 27 grudnia — 

Parowiec Cuban znalazł się w po­
środku oceanu bez możliwości 
poruszenia się naprzód, wskutek 
złamanego steru.

Szczęściem parowiec Bohemian 
— należący do tej samej linii 
przyszedł mu z pomocą i doprowa­
dził go na bezpieczne miejsce do 
doków w Kinsale, poczem udał 
się w dalszą podróż powrotną do 
Nowego Yorku.

Powodzie na półwyspie Iberyj­
skim.

MADRYT, 27 grudnia. —Wszy­
stkie północno-zachodnie prowin- [ 
cye Hiszpanii są pod wodą, wsku- ; 
tek gwałtownej zmiany tempera j 
tury, komunikacya telegraficzna ;
i telefoniczna przez kilkanaście ■ 
godzin przerwana.

Setki ludzi potonęlo podczas ka-' 
tastrofy, tysiące umiera z głodu, 
straty wynoszą miliony dolarów.

Wysłano pięć tysięcy żołnierzy 
do okolic najwięcej dotkniętych 
nieszczęściem, na ratunek pozo­
stałym. W niektórych miejscowo­
ściach ludzie siedzą na wierzchoł­
kach drzew i wieżach kościel- 
nychrczekając na pomoc, od kilku 
dni bez jadła i ubrania.

Powodź nastąpiła po strasznym 
huraganie, który poznosił mosty i 
powyrywał szyny kolejowe w wie­
lu miejscach.

Wszelkie zasiewy zostały znisz 
czone i rząd będzie rnusiał żywić 
tysiące ludzi przez następne pół 
roku.

Kilkadziesiąt pociągów ratun I 
kowych wysłano z Madrytu z za­
pasami żywności, które mają być | 
rozwożone dalej przez karawany ! 
mułów.

Król Alfons, mimo choroby, sta- | 
nął na czele akcyi ratunkowej, i 
chce się podobno udać osobiście | 
do okolic najdotkliwiej doświad- ; 
czonych.

Królowa Wiktorya, ofiarowała 
znaczną sumę na powodzian.

We wszystkich miastach Ilisz I 
panii zbierają składki na fundusz j 
ratunkowy.

LIZBONA, 27 grudnia. — Do- 
liny, w których płyną rzeki Гог- i 
mes i Duros są zalane. Niebezpie- | 
czeństwo grozi miastom — prze- | 
szło pięć tysięcy ludzi utraciło 
dach i nie mają żywności. Deficyt 
w skarbie utrudnia akcyę raiun- 
kową. Młody król Manuel stara 
się przyjść z pomocą nieszczęśli- | 
wym.

Rząd zamierza porozumieć się 
z Hiszpanią, w celu wspólnego nie 
sienią pomocy, dotkniętym kata * 1 
strofą.

Zamach na cara.
PETERSBURG, 27 grudnia — i 

Donoszą z Moskwy, że wykryto I 
tam spisek na życie cara, który |

Panna Soutwood wypierała się 
tych oszczerstw. Sąd jednaK po 
dwudniowej rozprawie uznał ją 
winną.
Skandale policyjne w Berlinie.
BERLIN, 27 grudnia. — Nowy 

policmajster miasta Berlina po­
stanowił ukrócić bezczelną gburo- 
watość pruskiej policyi, i usunął 
wielu rządowych pachołków za 
ordynarne obejście z obywatela­
mi.

Podobno nowy naczelnik policyi 
zwiedzał w przebraniu stacye po­
licyjne i przekonał się osobiście, 
że skargi na niegrzeczność i wy­
zysk ze strony policyi, nie byłv 
kłamliwe.

Ogłoszenia tych doświadczeń 
policmajstra wywołało ogromny

Telegramy Zagraniczne.

Słynny prawnik nowoyorski, na 
dożywotnie więzienie skazany w 
Sing-Sing za morderstwo milione­
ra Williama Marsh Rice’a.

Albert T.Patrick, pomimo nieu­
danych prób, wytrwale walczy o 
odzyskanie wolności.

Po śmierci króla Leopolda, na żą­
danie narodu i rodziny zmarłego 
pani Vaughan nakazano natych 
miast wyjechać po za granice Bel 
gii, co też uczyniła. Król Leo­
pold wręczył podobno jej jeszcze 
ciepłą rączką prawie cały kapitał, 
jaki posiadał, a mianowicie około 
$50,000,000. Prawym zaś swym 
dzieciom na otarcie łez pozostawił 
tylko $3,000,000.

Albert T. Patrick.

zamęt wśród policyantów, którzy 
rekrutują się tu przedewszyst ■ 
kiem z wojskowych — i oczywi 
ście odznaczają się brutalnością 
pruskiego żołdaka.

Zanikanie rasy.
PARYŻ, 27 grudnia. — Wiel­

kie wrażenie wywołało ogłoszenie 
statystyki śmiertelności i naro­
dzin we Francyi.

śmiertelność w roku ostatnim 
zwiększyła się o 6 procent, mał­
żeństw zawarto o 3 procent mniej, 
narodzin było również o 3 procent 
mniej, ale rozwodów naliczono 8 
procent więcej. Są to dane wprost 
przerażające dla Francuzów.

Niemcy cieszą się z tego zani­
ku rasy i radzą by Francuzi za­
wierali małżeństwa z cudzoziem­
cami, których w drugiem pokole­
niu wynarodowią, silniejsza kul­
tura bowiem pokonywa zazwy 
czaj niższą.

Zarazem zauważono dziwny 
fakt, że wyższe wykształcenie za­
zwyczaj wpływa ujemnie na płod­
ność rodziców. — W ostatnim ro­
ku ludność Francyi zmniejszyła 
się o 37,711 ludzi a 6,744 par mał­
żeńskich.

Powołuje się na przykład 
Stan. Zjednoczonych.

VICTORIA, B. C, 27 grudnia 
— Hr. HayaShi, były minister 
spraw zagranicznych w Japonii, 
oświadczył w prasie, iż popiera 
wcielenie Korei do Japonii, poda 
jąc na swoją obronę przykład A- 
merykanów, którzy przyłączyli 
Havai.

Przytaczając szczegółowo histo- 
ryę tej aneksyi, utrzymuje, iż 
interesy Japonii w Korei, są ży­
wotniejsze niż Stan. Zjedn. w 
Havai, i kończy zdaniem, iż Ja 
ponia jak najprędzej powinna za 
garnąć Koreę i “postronne pań 
stwa nie mają prawa przeszka­
dzać jej, bronić własnych inte­
resów.”

Naród Zdrady.
Pamiętacie pewnie marną a bole­

sną broszurę p. t. “Poeta zdrady”, 
którą radykał rusiński Iwan Fran­
ko skomponował ku uciesze i tryum­
fowi Niemców.

Przyjaciel Gabla cenzor war­
szawski przetłómaczył natych 
miast lecz na rosyjskie.

Chodziło głównie o Wallenroda; 
na zasadzie tego poematu Franko 
charakteryzował duszę poety pol­
skiego, a więc i narodu polskiego.

Rosyę ogarnęła wtedy wielka 
uciecha. Rosyę, która za wyraz ro­
zumu i uczuć ma... “Nowoje Wre- 
mię”.

I ogłoszono nas wówczas — głu­
pio, nikczemnie a wśród okrzyków 
radości — za naród zdrady!

Ale to wszędzie i zawsze się tak 
dzieje :gdy się kogo krzywdzi i mor­
duje, to się przedtem, i podczas te­
go, i potem — spątwarza. Zape­
wne takie jest wymaganie zmar­
twiałego sumienia...

Gdyby nam chodziło o zemstę i 
odwet, mielibyśmy ich dziś do sy­
ta i wiele po nad to.

Najbardziej zapamiętały człowiek 
byłby całkowicie zadowolony.

Najświetniejszy feljetonista ro­
syjski, pisarz niezmiernie popular­
ny, Dorosiewicz woła.

“Czem my, Rosyanie, jeśteśmy?
“Czyżby najpodlejszym, najfał- 

szywszym najbardziej zdradzie­
ckim narodem na świecie!”

Bo — zapewnia — żaden ruch 
w żadnym kraju nie zna takiej 
olbrzymiej, masowej zdrady.

To dusi nietylko rewolucyę, to 
dusi Rosyę całą.

Ponurą tę tragedyę duszy ro­
syjskiej wykrywa bezustanku Bur- 
cew.

Dorosiewicz mówi: ktoby udo­
wodnił, że Burcew jest potwarcą, 
maniakiem, że oskarżenie swoje rzu­
ca lekkomyślnie bez dowodów, za­
służyłby na wdzięczność narodu ro­
syjskiego. Ale odkrycia Burcewa 
miażdżą coraz nowego, coraz okro­
pniejszego zdrajcę.

To co się dzieje — piszę Dorosie­
wicz, — jest usprawiedliwieniem 
Judasza Iskarjoty. On zdradzał 
przez jeden tylko tydzień i... nie 
wytrzymał. Powiesił się ze wstydu, 
z żalu, z poczucia hańby.

“A tu 10 — 15 — 20 lat bezu­
stannej zdrady! To jest wprost 
nadludzkie!”

Jeśli wam kto powie! Jago szek­
spirowski zdrajca, plunie 
twarz, to oszczerca, Jago najuczciw­
szy człowiek. Jak można mówić o 
śmiesznych drobnostkach wobec 
rzeczy potężnych.

“Rekord zdrady zdobyła Ro- 
sya.”

Nawet Azef nie może budzić zgro­
zy. Azef był tylko ambieyą. Od A- 
zefa nikt nie wymagał serca, nikt 
nie szukał serca.

Prawdziwa, trudna do objęcia 
okropność rewolucyi rosyjskiej — 
to kobieta zdrajca!

I tych podobno jest tłum!
Agitatorka która pracowała dla 

rewolucyi czas dłuższy, zaczyna być 
przez towarzyszów czczona,wieli io 
na, uważają ją za... świętą. Młod­
sze koleżanki cisną się do jej kolan 
po błogosławieństwo, do nóg się 
ścielą. Całują w uniesieniu zwiędłą, 
pomarszczoną twarz.

Niby przed matką zwierzają się 
z tajemnic serca i z trosk wszelkich. 
A “święta” zdrajezyni słucha i py­
ta, dzieli radość, krzepi w utrapie­
niu i... układa prodlokół do poli­
cyi.

— Najdroższa — mówi w uniesie­
niu młoda dziewczyna — pozwTół 
się całować. Jestem taka szczęśli­
wa! On mnie kocha!

Zdrajezyni płaci pocałunkiem za 
pocałunek, uściskiem za uścisk i 
myśli: “Jutro twój ukochany pój­
dzie do kazamatu, a stamtąd na 
stryczek. ’ ’

Nieszczęśliwa matka łka u nóg 
“świętej” kobiety. Olutek,, jedyny 
Olutek dostał dyfterytu. Ona, ma 
tka, sił już nie ma, błaga o pomoc 
dla uratowania życia dziecięcego. 
“Święta” przyrzekla... i wie, że 
jutifj konający Olutek nie będzie 
miał przy sobie nikogo, bo matkę 
wtrącą do więzienia.

I były take “święte”, co życie 
podobne potrafiły prowadzić 10 lat! 
20 lat!

Gdy myśliwy widzi samicę dzi­
kiego zwierza, karmiącą dzieci, 
spuszcza fuzyę z litości.

Litości na świecie dla najświęt­
szych uczuć i bólów człowieczych 
nie znają tylko Azefy, matrony- 
zdajeżynie... no i naturalnie wła­
dze polityczne państwa rosyjskie­
go, które potworów tych wychowu­
ją, kształcą, kierują ich krokami i 
płacą za tę najwyższą obrazę ludz­
kiego dostojeństwa, za ten najha­
niebniejszy z upadków!

Dorosiewicz powiada, że tu nie 
chodzi już i chodzić nie może o 
wyśmiewanie rewolucyi, ani o potę­
pianie rządu. To sprawa ważniej­
sza, sięgająca głębiej, bo do sa­
mych warunków istnienia.

Naturalnie. Tu chodzi o duszę 
narodu.

Rosyanię, okrutni krytyicy dla 
samych siebie, nie mieli zwykle złu­
dzeń co do moralnej dotychczaso­
wej wartości swego społeczeń 
stwa.

Puszkin biadał: “Dyabeł mnie 
tak wykierował, żem się urodził w 
Rosyi z duszą i z talentem!...” 
“U nas na północy nie ma dojrze­
wania: albo schniemy, albo gnije- 
my.” z

Wielki pisarz M. Pogodin, stryj 
dzisiejszego zacnego profesora bia­
dał. “W rzeczywistości lud rosyj­
ski niski jest ||charakterem|| i o- 
kropny, i zbydlęciały. Co można zeń 
zrobić?”

A energiczny Maksym Gorki wo­
ła: “ Nikt z nas nie winien, bośmy 
wszyscy jednakowe bydlaki!”

Ale pokładano nadzieję, że mło­
dą pokolenie odrodzi Rosyę. Ta je­
go część, która stanęła do walki 
śmiertelnej z poniżającą przeszło­
ścią, z niewolą. Okazali się boha- 
torowie. Życie ponieś.li w ofierze 
niby drobnoskę. Tortury śledztwa, 
katuszę kazamat szlisenburskich nie 
były stanie ich nadkruszyć.

— Ci odkupią Rosyę! — mówili 
szlachetniejsi przedstawiciele da­
wnych pokoleń.

Tak było długo, przez parę lat 
dziesiątków.

A dziś. Azefy! Zdrajczynie. Re- 
wolucya zaczęła tak samo zniepra- 
wiać duszę rosyjską, jak niewolni­
ctwo, jak despotyzm.

Dorosiewicz przedstawił stan 
rzeczy bardzo dosadnio. Ale ratu­
nek;, przezeń wskazany, drobny 
jest i marny. Nie stoi w żadnej pro­
porcja z nieszczęściem.

Radzi nie wpuszczać do rewolu­
cyi kobiet z uczuciem macierzyń­
stwa. Bo uczucie to silniejsze jest | 
od wszystkiego od litości, od uczci- | 
wości, od honoru. Ono każę popeł- | 
nić wszelką podłość, wszelką zbro­
dnię, gdy tego dobro dziecka żąda.

Prawda, jakie to małe! Jakie to 
niedorzeczne!

Cnót podniosłych, szlachetności 
duszy, nawet godności osobistej i 
poczucia honoru nie należy szukać, 
nic podobna znaleść wśród niewól 
ników. Niewola dla tego przede- 
wszystkiem jest niedobra, dla tego 
głównie jest wrogiem ludów, że je 
upadla.

Rosyanie wolności nie znali ni­
gdy. Tysiąc lat niewola gięła im 
karki, smagała, łamała, mordowała 
buntujące się dusze.

To. co jest, wypływa z konieczno­
ści. A ratunek w wolności jedynie.

Kto chce dalszej niewoli — po­
żąda zdrady, upodlenia.

Rewolucya jest również następ­
stwem niewoli i od następstw nie- I 

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.

Fr. X. Lewandowski,

woli nie ratuje. Przeciwnie, ona du­
szę toczy i gubi — z innej strony.

Jeśli pod tym względem były ja­
kieś wątpliwości, jeśli istniały ja­
kieś złudzenia, to doświadczenie 
Rosyi rozwiać je powinno.

Wolność leczy ludy i od trucizny 
niewoli i od zgubnych wpływów re­
wolucyi — bo samą rewolucyę u- 
suwa życie.

I jedynie wolność! Kto wolność 
tłumi — rewolucyę sieje.

Takie prawa natury.
A przeczytajcie debaty w dumie 

o wolności osobistej!
Pojąć nie można, czy mówi tani 

taka olbrzymia ciemnota, nieuctwo, 
głupota, czy bezbrzeżny fałsz.

Wszystko zostanie jak było. Ty­
siąc lat niewoli wytworzyło się — 
nikt nic zgadnie, kto i kiedy ją po­
kona. Na ludy, co swoje mordują 
proroki, klątwa pada. Wolności nie 
będzie.

Więc pozostaną Azefy. Brat wy­
da brata na męki. Plemię Iskarjo- 
tów mnoźj'ć się musi. A myśmy do 
tego przywiązani przykuci — be-, 
nadziei.

Może kto z nas cieszyć się za­
pragnie z tego upadku, z tego u- 
pokorzenia, z tej hańby wroga?

Tego nie wolno! To też hańba!
Nie wolno cieszyć się z upadku 

duszy narodu. Upadek narodu to 
upadek ludzkości. To nieszczęście o- 
gólne.

Nasza sprawa jest słuszna — jej 
tryumf zależy od trumfu prawdy, 
od postępu nie od upadku narodów 
innych.

Wierzymy więc w dobre pier­
wiastki jedynie i z ich zwycięstwem 
zwiążmy wszystkie nadzieje nasze.

Sursum corda! Zawsze!

ES^^FŻPOWIEŚflOWOf-NAUKOWy Aj
DZIAŁEM /MUZYCZNYM

. WYCHODZI CO CZWARTEK KAŻDEGO TYGODNIA

1664 STRONY DRUKU /-Ч/-Ч
ROZMIARU 12x18 CAL. ZA W

List Pochwalny.
“Przyjemnie mi powiedzieć, że 

ze wszystkich lekarstw na ból 
głowy, których próbowałem, naj­
bardziej zadawalniającem okazały 
się Severy Opłatki na Ból Głowy i 
Neuralgię,” tak piszę Rev. D. 
Fabrico z Rossister, Pa. “Życzył­
bym sobie, żeby każdy cierpiący 
wiedział o szybkich i przyjem­
nych jego skutkach.” Pomogły 
innym, pomogą i tobie. Spróbuj 
ich! Zażądaj ich w aptece. Ce­
na 25 centów za pudełko. — W. 
F. Severa Co. Cedar Rapids. Ia.

Kilkadziesiąt dolarów wartości,
Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztuik Teatralnych, Opisów, Artykułów (Na­
ukowych, Nowel itd., itd.,

oraz
najmniej raz na miesiąc “Dział Muzyczny”, 
w którym podawać będziemy najlepsze li­
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu.

ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE.
PIĘKNE RYCINY.

SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ­
DĄ KILKA DOLAROW.

Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od (Nowego Roku znowu 
wydawać “Ilustrowany Tygodnik Poiwie- 
ściowo-Naukowy ’ ’.

Wychodzić on będzie co czwartek każ­
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 
12 x 18 Cali.

Prenumerata wynosi:
W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło­
ściach : Rocznie $1.00
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery­
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au­
stralii: Rocznie $1.50
Prenumerata musi być opłaconą na cały rok.

Jako główną powieść drukowa« będziemy:

Czy możesz jeść?
co ci się podoba, ozy też to 
tylko, co ci doktór pozwoli. Je­
żeli chcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA
£ AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dosta- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CH CAGO, ILL.

Groby Sybirskie 
czyli Tajemnice Zamku Carskiego

KTOCHCEmE
Kraju, ten niaah 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz jest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze z gruntu do ściągnięcia, lub ehce 
poełać pełnomocnictwo, albo uskutecz­
nić jaką intabulacyę lub ekstabulacyę, 
kto ehce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub roayjakim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali­
cji załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryngzami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1209, Chicago, Ul.

Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! Śmierć! Ot, to są trzy bar­
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt­
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić nie można.

Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra­
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i córki moż­
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy'.

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj­
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości.

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy­
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierci, jak dusza zbawienia.

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie.

O tem wszystkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści.

Piękne te obrazy mieszczą w so­
bie figury FAMILII gWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry­
ciu znajduje się przyrząd muzj cz- 
ny, który gra cudowne pieśni. Ra­
ma jest ozdobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00.

Wysyłami we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane.

Adresować należy:

Oprócz powyższej powieści w pier­
wszym numerze zaczęliśmy powiastkę dla 
(młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL­
NIKÓW przez A. B. Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.:

Piękną sztukę teatralną p. t. “GWIAZ­
DA SYBERYI”, dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskicgo.

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń­
cu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo­
wych śpiewów “Boże coś Polskę” i “Z dy­
mem Pożarów” na fortepian lub organy.

Prenumeratę prosimy już teraz przy­
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować.
PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $l.oo 

ROCZNIE.
Pierwszy numer już wyszedł.
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 

żądanie.

ADRESOWAĆ:

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.

1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL.
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ii Pan Wołodyjowski i
Powieść historyczna. 1

• •
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[Ciąg dalszy.l

Przez chwilę jeszcze trwało milczenie, pier­
wszy pan Zagłoba ozwał się:

— Ha! gdzie pan Snitko? Mówiłem, że temu 
Azyi wilkiem z oczu patrzy, a to wilczy syn!

— Lwi syn! — odrzekł Wołodyjowski — i 
kto wie, czy w ojca nie poszedł!

— Dla Boga! uważaliście waćpaństwo, jak to 
mu zęby błyskały, zupełnie jak staremu Tuhayo- 
wi, gdy był w gniewie! — rzekł pan Muszalski. — 
Po tern jednem-bym go poznał, bom też starego 
Tuhaya często widywał.

— Nie tak często, jak ja! — odpowiedział pan 
Zagłoba.

— Teraz rozumiem — wtrącił pan Bogusz — 
dlaczego on ma taki mir między Lipkami i Cze­
remisami. Oni to przecie Tuhayowe imię, jako 
święte wspominają. Przez Bóg żywy! gdyby ten 
człowiek Chciał, mógłby ich wszystkich w sułtań- 
ską służbę zaprowadzić i siła klęsk nam przyczy­
nić.

— Tego on nie uczyni — odparł Wołodyjow­
ski — bo to co rzekł, że tę ojczyznę i hetmana mi­
łuje, to prawda: inaczejby nie służył między nami, 
mogąc do Krymu iść i tam we wszystko opływać. 
Już też rozkoszy u nas nie zaznał!

— Nie uczyni — powtórzył pan Bogusz — 
bo gdyby chciał, toby już uczynił. Żadnej do tego 
nie miał przeszkody.

— Przeciwnie — dodał Nienaszyniec — wie­
rzę teraz, że on owych zdrajców rotmistrzów na­
po -wrót do Rzeczypospolitej skaptuje.

■— Panie Nowowiejski — rzekł nagle Zagło­
ba — żebyś tak waćpan był wiedział, że to Tuhay- 
beyowicz, możebyś tego... możebyś tak... cq?

— Kazałbym mu, zamiast trzysta, tysiąc 
trzysta puh dać. Niech mnie piorun trzaśnie, jeśli­
bym tego nie zrobił! Moi mości panowie! Dziwno 
mi to, że on , będąc Tuhayowem szczenięciem, do 
Krymu nie zbiegł. Chyba, że się niedawno o tem 
dowiedział, bo u mnie nic nie wiedział. Dziwno mi 
to, powiem, ale dla Boga, nie ufajcie-że mu! Toć 
ja go dawniej od ichmościów i powiem tylko tyle: 
dyabeł nie jest tak przewrotny, wściekły pies nie 
tak zapalczywy, willi mniej zawzięty i okrutny 
od tego człowieka. Jeszcze on tu wszystkim sadła 
za skórę zaleje!

— Co waść mówisz! — rzekł Muszalski. — 
My jego przy robocie pod Kalnikiem, Humaniem, 
Bracławiem i w stu innych potrzebach widzieli.

— Nie daruje on swego! zemści się!
— A dziś Azbowych grasantów jak golił! Co 

waść prawisz!
Tymczasem Basia cała była w ogniach, tak ją 

ta Mellechowieżowa historya zajęła; ale chciało 
się Basi, żeby i koniec był godny początku, więc 
potrząsając Ewą Nowowiejską, szeptała jej do li­
cha:

— Ewka, a ty jego miłowała? przyznaj się i 
nie zapieraj! Miłowałaś ha? jeszcze miłujesz, co? 
jestem pewna! Bądź ze mną szczera. Komu się 
zwierzysz, jeśli nie mnie niewieście? Prawie kró­
lewska krew w nim. Pan hetman ma dziesięć in­
dy gienató w, nie jeden, wyrobi. Pan Nowowiejski 
się nie sprzeciwi. Niechybnie i Azya cię jeszcze 
miłuje! Już ja wiem, już wiem, wiem. Nie bój się. 
On we mnie ufność ma. Zaraz go wezmę na pytki. 
Bez przypiekania powie. Miłowałaś-żeś go okrut­
nie? Miłujesz-że go’jeszcze?

Ewka była jakby odurzona. Gdy Azya po raz 
pierwszy skłonność ku niej okazał, była jeszcze 
niemal dzieckiem, potem nie widziała go przez lat 
wiele i przestała o nim myśleć. Zostało jej po nim 
wspomnienie zapalczywego wyrostka, który był 
na wpół towarzyszem jej brata, a na wpół człowie­
kiem służebnym. Ale teraz, gdy ujrzała go znowu, 
stanął przed nią junak piękny i groźny jak sokół, 
oficer i słynny zagończyk, do tego syn wprawdzie 
obcego, lecz książęcego rodu. Więc i jej młody 
Azya przedstawiał się jej zupełnie inaczej, więc 
widok jego oszołomił ją, a zarazem olśnił i upo­
ił. Wspomnienia ocknęły się ze snu, serce jej nie 
mogło pokochać junaka w jednej chwili, ale w je­
dnej chwili poczuła w niem lubą do tego gotowość.

Basia, nie mogąc dopytać, zabrała ją wraz z 
Zosią Boską, do alkierza i na nowo zaczęła nalegać.

— Ewka, gadaj prędko, ogromnie prędko! 
Miłujesz go?

Pannie Ewie łuna biła na twarz. Była to czar­
nowłosa i czarnooka panna, a krwi gorącej, a ta 
krew na każdą wzimankę o kochaniu, uderzała jej 
na jagody.

— Ewka! — powtórzyła poraź dziesiąty Ba­
sia— miłujesz go?

— Nie wiem — odrzekła po chwili wahania 
panna Nowowiejska.

— Ale nie przeczysz? Oho! to już wiem! Jeno 
się nie wzdragaj! Ja pierwsza powiedziałam Mi­
chałowi że go kocham — i nic! i dobrze! Musieli- 
ście się dawniej okrutnie kochać! Ha! teraz rozu­
miem! To on z tęskności za tobą taki zawsze po­
nury, jak wilk, chodził. Żołnierzysko mało nie u- 
schło! Co między wami było, powiadaj!

— W lamusie mi powiedział, że mnie miłuje 
— szepnęła panna Nowowiejska.

— W lamusie!... to dopiero!... A potem co?
— Potem mnie ułapił i począł całować — cią­

gnęła jeszcze ciszej panna.

— Niech go nie znam, tego Mellechowieża! 
A ty co?

— A ja bałam się krzyczeć.
— Bała się krzyczeć! Zośka! słyszysz?.... 

Kiedy się wasze kochanie wykryło?
— Ojciec nadszedł i zaraz go obuszkiem ude­

rzył, potem mnie bił i jego kazał tak bić, że dwie 
niedziele leżał.

Tu panna Nowowiejska rozpłakała się po czę­
ści z żalu, a po części z konfuzyi. Na ten widok 
załzawiły się naraz i modre oczka czułej Zosi Bo­
skiej, atoli Basia poczęła Ewę pocieszać:

— Wszystko to się skończy dobrze, moja w 
tem głowa! I Michała do roboty zaprzęgnę i pa­
na Zagłobę. Już ja ich namówię, nie bój się! Przed 
pana Zagłoby dowcipem nic się nie ostoi. Ty jego 
nic znasz! Nie płacz, Ewka, bo czas na wieczerzę...

Mellechowicza na wieczerzy nie było. Siedział 
w swojej izbie i grzał sobie na ogniu gorzałkę z 
miodem, którą następnie przelewał do mniejszej 
blaszanki i popijał, ’przegryzając sucharem. Pan 
Bogusz przyszedł do niego późną już nocą, aby 
się z nim o nowinach rozmówić.

Tatar posadził go zaraz na zydlu obitym ow­
czą skórą i postawiwszy przed nim pełny kuszty- 
czek gorącego napoju spytał:

— A pan Nowowiejski zawsze-li chce chłopa 
swego ze mnie uczynić?

— Już o tem mowy nie ma — odparł pan pod- 
stoli nowogrodzki. Prędzejby pan Nienaszyniec 
mógł się do ciebie przyznać, ale i jemu nic po to­
bie, bo tam już siostra jego albo zmarła, albo zgoła 
nie życzy sobie w losie odmiany. Pan Nowowiejski 
nie wiedział, ktoś był, gdy cię za konfidencyę z 
córką karał. A teraz i on jako ogłuszony chodzi, 
bo choć ojciec twój siła złego ojczyźnie naszej wy­
rządził, przecież wojownik był znakomity i za­
wsze co krew, to krew. Dla Boga! nikt tu palca 
nie zakrzywi, póki tej ojczyźnie wiernie służysz, 
zwłaszcza, że wszędy masz przyjaciół.

•— Dlaczegobym jej nie miał wiernie służyć?
— odparł Azya. — Mój ojciec was bił, ale on był 
poganin, ja zaś Chrystusa wyznaje.

— Otóż to jest! Nie możesz ty już do Krymu 
wracać chyba z utratą wiary, że zaś musia- 
łaby iść za tem i utrata zbawienia, więc żadne do­
bra ziemskie, ani godności, wynagrodzićby ci tego 
nie mogły. Po prawdzie, toś ty wdzięczność wi­
nien i panu Nienaszyńcowi i panu Nowowiejskie­
mu,- bo pierwszy z nich z pomiędzy pogan cię wy­
dobył, a wtóry w prawdziwej wierze wyhodował.

Na to Azya:
— Ja wiem, że ja im wdzięczność winien i 

postaram się wypłacić. Słusznieś waszmość za­
uważył, że siła tu dobrodziejów znalazłem!

— Tak to mówisz, jakby ci gorzko w gębie 
było, a policz sam życzliwych.

— Jegomość pan hetman i waszmość w pier­
wszym rzędzie: to do śmierci będę powtarzał. Kto 
więcej, to nie wiem...

— A komendant tutejszy? Czy ty myślisz, 
że onby cię w czyjekolwiek ręce wydał, choćbyś 
nie był Tuhayowym synem? A ona! a pani Woło- 
dyjowska! Słyszałem przecie, co o tobie przy wie­
czerzy mówiła... Ba! jeszcze przedtem, gdy No­
wowiejski cię poznał, zaraz za tobą poczęła się 
oponować! Pan Wołodyjowski wszystkoby dla 
niej uczynił, bo on świata za nią nie widzi, siostra 
zaś brata nie może więcej miłować, jako ona cie­
bie. Przez całą wieczerzę z gęby jej nie schodziło 
twoje imię...

Młody Tatar pochylił nagle głowę i począł 
dmuchać w półkwaterek gorącego napoju; przy- 
czem, gdy do dmuchania wydął sinawe nieco war­
gi, twarz uczyniła mu się tak tatarska, że aż pan 
Bogusz rzekł:

— Dalibóg, jakiś ty wszelako w tej chwili do 
starego Tuhay-beya podobny, to przechodzi ima- 
ginacyę. Znałem go przecie doskonale, widywa­
łem go i na chińskim dworze i w polu, jeździ­
łem do niego siehenia mało dwadzieścia razy.

—Niech Bóg błogosławi sprawiedliwym, a za­
raza niech wydusi krzywdzicieli! — odrzekł Azya
— Zdrowie hetmańskie!

Pan Bogusz wypił i rzekł:
— Zdrowie i długie lata! Garść nas wpraw­

dzie tych, którzy przy nim stoimy, ale prawdzi­
wych żołnierzy. Da Bóg, nie damy się tym łuszczy- 
boclienkom, co sejmikować tylko umieją i panu 
hetmanowi zdradę przeciw królowi zadawać. Szel­
my! To my dzień i noc czołem do nieprzyjaciela 
stoim, a oni dzieżki pełne bigosu i jagieł wożą, a 
łyżkami w nie bębnią! Ot, ich robota! Pan hetman 
posła za posłem śle, o pomoc dla Kamieńca prosi, 
jako Kassandra upadek Dium i narodu Priama 
przepowiada, a ci o niczem nie myślą, jeno ciągle 
dochodzą kto przeciw królowi zawinił?

— O czem waszmość mówisz?
— Et, nic! Uczyniłem comparationem nasze­

go Kamieńca z Troją, aleś ty pewnie o Troi nie 
słyszał. Niech się jeno uspokoi trochę, a pan het­
man indygienat ci wyrobi, szyje daje! Czasy idą 
takie, że okazyi ci nie zabraknie, jeśli szczerze 
chcesz się sławą okryć.

— Albo ja się sławą okryję, albo mnie ziemia 
pokryje. Usłyszysz waść o mnie, jako Bóg na 
niebie!

— A cóż tamci? co Kryczyński? wrócą? nie 
wrócą? Co teraz czynią?

—Po sieheniach stoją: jedni w Urzyjskim 
stepie, inni dalej. Ciężko im się z sobą porozumieć, 
bo daleko. Mają rozkaz na wiosnę do Adryanopola 
wszyscy ruszyć i żywności co najwięcej z sobą 
brać.

•— Na Boga! to jest ważne, bo jeśli w Adrya- 
nopolu będzie wielki wojskowy kongres, to wojna 
z niemi pewna. Trzeba pana hetmana zaraz o tem 
uwiadomić. On też myśli, że wojna nastąpi, ale

to byłby już niechybny znak.
— Halim mówił mi, iż między nimi mówią, 

jako i sam sułtan do Adryanopola ma zjechać.
- Pochwalone imię Pańskie! A tu nas wojska 

ledwie garść. Cała nadzieja w opoce kamienieckiej 
Zali Kryczyński stawia jakie nowe kondycyę?

— Więcej oni wypisują skarg, aniżeli sta­
wiają kondycyj: powszechna amnestya, przywró­
cenie praw i przywilejów szlachcie, jakie za da­
wnych czasów mieli, zatrzymanie szarży dla rotmi­
strzów — oto, czego chcą. Ale, że sułtan więcej 
im już przyznał, więc się wahają.

— Co prawisz! Jakże sułtam więcej im mo­
że przyznać, niźli Rzeczpospolita? W Turczech 
jest absolutum dominium i wszystkie prawa od 
jednej sułtańskiej fantazyi zależą. Choćby i ten, 
który obecnie żywię i panuje, wszystkich obietnic 
dotrzymał, to następca złamie je, albo podepcze, 
kiedy chce. Tymczasem u nas przywilej, święta 
rzecz — i kto szlachcicem zostanie, temu sam król 
nie może nic odjąć.

— Oni powiadają, że szlachtą byli, a dlatego 
ich na równi z dragonami traktowano, a starosto­
wie kazali im nieraz rozmaite powinności odby­
wać, od których nietylko szlachta jest, wolna, 
ale nawet i bojarzynkowie putni.

— Skoro im hetman przyrzeka...
— Żaden z nich o dobroci hetmańskiej nie wąt­

pi i wszyscy go po cichu w sercu kochają, ale my­
ślą sobie tak: hetmana samego zdrajcą hassa szla­
checka okrzykuje, na dworze u króla go nienawi­
dzą, sądem mu konfederacya grozi — jakże on 
potrafi co wskórać?

Pan Bogusz począł trzeć czuprynę.
— Więc co?
— Więc sami nie wiedzą, co mają czynić.
— I u sułtana zostaną?
— Nie.

— Ba! kto im każę wrócić do Rzeczypospo­
litej?

— Ja!
— Jakże to ?
— Tuhay-beyowem jestem synem!
— Mój Azya! — rzekł po chwili pan Bogusz 

— nie neguję, że oni mogą się w twojej krwi i 
sławie Tuhayowej kochać, chociaż oni są nasi Ta- 
tarzy, a Tuhay-bey był naszym wrogiem. Takie 
rzeczy ja rozumiem, bo i u nas jest szlachta, która 
z pewną chlubą opowiada, że Chmielnicki był 
szlachcicem i nie z kozackiego, ale z naszego naro­
du pochodził, z Mazurów... No! przecie taki szelma 
był, że w piekle gorszego nie znaleźć, ale że zna­
mienity wojennik, więc radzi się do niego przy­
znają. Taka już natura ludzka! Żeby jednak two­
ja Tuhayowa krew dawała ci prawo rozkazywać 

e wszystkim Tatarom, do tego słusznych racyi nie 
widzę.

Azya czas jakiś milczał, potem wsparł dłonie 
na udach i rzekł:

— To ja wam powiem, panie podstoli, dlacze­
go Kryczyński mnie słucha i inni mnie słuchają. 
Bo oprócz tego, że oni proste Tatarczuchy, a ja 
kniaź, jest jeszcze we mnie rada i moc... No! ani 
wy nie wiecie, ani sam pan hetman nie wie....

•— Jaka rada, jaka moc?
— Ja toho skazaty ne umiju — odrzekł po ru- 

sińsku Azya. — A czemu ja na takie rzeczy gotów, 
na które innyby się nie ważył? Czemu ja to po­
myślał?

— Co gadasz? O czem-żeś pomyślał?
— Ja pomyślał o tem, że gdyby rai hetman 

wolę i prawo dał, tak jaby nietylko tych rotmi­
strzów wrócił, a pół ordy na usługi hetmańskie po­
stawił. Mało to pustej ziemi na Ukrainie i w Dzi­
kich Polach? Niech hetman jeno ogłosi, że który 
Tatar przyjdzie do Rzeczypospolitej, ten szlachci­
cem zostanie, w wierze ucisku nie będzie miał, a 
we własnych chorągwiach będzie służył, że wszy­
scy własnego hetmana będą mieć, jako kozacy ma­
ją a moja głowa, że wnet się cała Ukraina zamro- 
wi. Przyjdą Lipkowie i Czeremisy, przyjdą od Do- 
bruczy i Białogrodu, przyjdą z Krymu — i stada 
przypędzą i żony z dziećmi na arbach przywiozą. 
Waszmość nie trzęś głową: przyjdą! jako dawniej­
si przyszli, którzy przez wieki Rzeczypospolitej 
wiernie służyli. W Krymie i wszędy chan i mu- 
rzowie ich gnębią, a tu szlachtą zostaną i szablę 
będą mieć i pod własnym hetmanem w pole cho­
dzić. Przysięgnę waszmości, że przyjdą, bo tam 
głodem czasem przymierają. A gdy się między au­
łami rozgłosi, że ja z mocy pana hetmana wołam, 
że Tuhay-beya syn woła, tedy tysiące tu staną.

Pan Bogusz porwał się za głowę:
— Na rany Boskie, Azya! zkąd tobie takie 

myśli przychodzą? Coby to było?!
— Byłby na Ukrainie naród tatarski, jako 

jest kozacki! Kozakom przyznaliście przywileje 
i hetmana, czemubyście nam nie mieli przyznać? 
Waszmość pytasz, coby było? Chmielnickiego-by 
drugiego nie było, bobyśmy nogą kozakom na gar­
dziel zaraz nastąpili, buntów cliłopskich-by nie by­
ło, rzezi, ani spustoszenia, ani Doroszenki-by nie 
było, bo niechby się podniósł, pierwszybym go 
na smyczy (hetmanowi pod nogi przywiódł. A 
chciałaby potęga turecka na was iść, tobyśmy suł­
tana bili; chciałby chan zagony puszczać, to chana. 
Nie tak-że dawniej Lipkowie i Czemeresi czynili, 
chociaż w mahometowej wierze trwali? Czemuby- 
śmy mieli inaczej czynić, my, Tatarowie Rzeczy­
pospolitej! my, szlachta!... Teraz waćpan licz: 
Ukraina spokojna, kozactwo w ryzie utrzymane, 
od Turka zasłona, kilkadziesiąt tysięcy wojska 
więcej — ot, eom pomyślał — ot, co mnie do gło­
wy przyszło — ot. dlaczego mnie Kryczyński, A- 
durowicz, Morawski, Tworkowski słuchają — ot, 
dlaczego, gdy krzyknę, pół Krymu na one stepy 
się zwali.

Pan Bogusz tak był zdumiony i przygniecio­
ny słowami Azyi, jak gdyby ściany tej izby, w 
której siedzieli, roztąpiły się nagle i nowe niezna­
ne ukazały się oczom jego krainy. Przez długi 
czas słowa nie mógł przemówić i tylko patrzył na 
młodego Tatara, a ów począł chodzie wielkimi 
krokami po izbie, wreszcie rzekł:

— Beze mnichy się ta rzecz stać nie mogła, 
bom ja syn Tuhay-beya, a od Dniepru do Dunaju 
nie masz głośniejszego między Tatary imienia.

Po chwili zaś dodał:
—Co mi Kryczyński, Tworkowski, i inni! Nie 

o nich samych, nie o kilka tysięcy Lipków i Cze­
remisów,, ale o całą Rzeczpospolitą chodzi. Mówią 
że z wiosną wielka wojna z sułtańską potencyą na- 

• stanie, ale pozwólcie mi jeno, a takiego waru mię­
dzy tatarstwera nagotuje, że sam sułtan ręce po­
parzy.

— Dla Boga! Ktoś ty jest Azya?! — wykrzy­
knął pan Bogusz.

A ów podniósł głowę:
— Przyszły hetman tatarski!
Blask płomienia padał w tej chwili na Azyę, 

oświecając jego twarz okrutną i piękną zarazem. 
A panu Boguszowi zdawało się, że jakiś inny czło­
wiek przed nim stoi, taka wielkość i pycha biły 
od postaci młodego Tatara. Uczuł też pan Bo­
gusz, że Azya prawdę mówi. Gdyby podobne we­
zwanie hetmańskie zostało opublikowane, Lipko­
wie i Czeremisi wróciliby niechybnie wszyscy, a 
i dzikich Tatarów pociągnęłoby za nimi bardzo 
wielu. Stary szlachcie znał wybornie Krym, w 
którym po dwakroć był niewolnikiem, a potem, 
wykupiony od hetmana, posłował; znał dwór bacli- 
czysarajski, znał ordy siedzące od Donu do Dobru- 
czy; wiedział, że zimą liczne ałusy głodem przy­
mierają; wiedział, że murzom przykrzy się despo­
tyzm i zdzierstwo chańskich baskaków, że w sa­
mym Krymie często pi-zychodzi do buntów — więc 
zrozumiał odrazu, że żyzna ziemia i przywileje 
znęciłyby niechybnie tych wszystkich, którym w 
starych siedzibach było źle, ciasno lub niebezpie­
cznie.

Znęciłoby tembardziej, gdyby począł ich wo­
łać syn Tuhay-beya. On jeden mógł tego dokonać, 
nikt inny. On sławą swego ojca mógł zburzyć ału­
sy, uzbroić jedną połowę Krymu przeciw drugiej 
połowie, pociągnąć dzikie ordy białogrodzkie i 
zatrząść całą potęgą chanową, ba, nawet sułtańską!

Gdyby hetman chciał korzystać z okazyi, to 
Tuliay-beyowego syna mógł uważać, jako człowie­
ka przez samą Opatrzność zesłanego.

Więc pan Bogusz począł innem na Azyę pa­
trzyć okiem i zdumiewać się coraz bardziej, jak 
takie myśli mogły się w głowie jego wylęgnąć? I 
aż pot uperlił rycerzowi czoło, tak mu się zdawały 
ogromne. Jednakże dużo jeszcze wątpliwości zo- 
stoło mu w duszy, więc tak ozwał się po chwili:

— A wiesz ty, że o taką rzecz musiałaby być 
wojna z Turkiem?

■ — Wojna i tak będzie! Czemuby kazali or­
dom pod Adryanopol iść? Wtedy chyba wojny nie 
będzie, gdy niesnaski w sułtańskiem państwie po­
wstaną; jeżeli zaś przyjdzie i ruszyć w pole, poło­
wa ordy będzie po naszej stronie.

— Na każdą rzecz ma szelma argument! — 
pomyślał pan Bogusz. — W głowie się kręci! — 
rzekł po chwili. — Widzisz, Azya, w każdym ra-. 
zie to niełatwa rzecz. Coby to powiedział król, co 
kanclerz, a stany? a wszystka szlachta, po wię­
kszej części panu hetmanowi nieżyczliwa?

— Mnie jeno pozwolenia hetmańskiego na 
piśmie trzeba; a jak tu raz siędziem, niechże nas 
potem rugują! Kto będzie rugował i czem? Radzi- 
byście zaporożców z Siczy wyżenąć, ale wam nijak.

— Pan hetman zlęknie się odpowiedzialności.
— Za panem hetmanem pięćdziesiąt tysię­

cy szabel ordyńskich stanie, prócz wojska, które 
ma w ręku. __

— A kozacy? O kozakach zapominasz? Ci 
poczną natychmiast się oponować.

— Na to my tu i potrzebni, żeby był miecz 
nad szyją kozacką zawieszony. Czem Dorosz stoi? 
Tatarami! Niech Tatarów ja wezmę w ręce, wów­
czas Dorosz musi hetmanowi czołem uderzyć.

Tu Azya wyciągnął dłonie i palce w kształcie 
szponów orlich rozłożył, zaczem chwycił za ręko­
jeść szabli:

—Ot, my kozakom prawo pokażem; w chłopy 
oni pójdą, a my będziem dzierżyć Ukrainę. Słysz, 
panie Bogusz, wy myślicie, że ja mały czełek, a 
ja nie taki mały, jako się Nowowiejskiemu, tu­
tejszemu komendantowi, oficerom i wam, panie 
Bogusz wydało! Ot, ja nad tem dzień i noc myślał, 
ażem wychudł, aż mi twarz wpadła — patrz wasz­
mość! — i zaczerniała. Ale com wymyślił, to do- 
brzem wymyślił, i dlatego rzekłem wam, że we 
mnie jest moc i rada. Waćpan sam widzisz, że to 
wielkie rzeczy; jedź do pana hetmana, a żywo! 
Pi^zedstaw mu, niech mi da na piśmie, a ja o stany 
nie będę dbał. Hetman ma duszę wielką, hetmań 
będzie wiedział, że to i moc i rada! Powiedz het­
manowi, żem Tuhay-beya syn, że ja jeden to uczy­
nić mogę! Przedstaw niech się zgodzi; jeno na Bo­
ga, byle na czas! byle póki śniegi w stepie, byle 
praed wiosną, bo na wiosnę wojna będzie! Jedź 
wraz i wraz wracaj, abym zaś prędko wiedział, co 
mi wypadnie uczynić.

Pan Bogusz nie spostrzegł się nawet, że Azya 
mówił tonem rozkazującym, jakby był już hetma­
nem i swemu oficerowi wydawał polecenia.

— jrfnsez jutro wypocznę — rzekł— a poju­
trze ruszę. Daj Bóg, abym hetmana w Jaworowie 
znalazł! Prędka u niego decyzya i wnet będziesz 
miał odpowiedź.

[Ciąg dalszy nastąpi.]
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Ludwik Paulham, francuski że­
glarz napowietrzny, który 
obiecał przybyć do Ame 

ryki.
Ludwik Paulham, francuski że 

glarz napowietrzny zawarł kon­
trakt, zapewniający mu $125.000 i 
zamierza popisywać się szeregiem

•HU ZDOBYCZE NAUKI.
Aeronautyka w armiach europej­

skich.

Przesada, z jaką przyjęto w pe­
wnych kołach politycznych wyna­
lezienie balonów sterowanych, u- 
stąpiła już miejsce spokojnej roz­
wadze. Tylko jeszcze fantaści 
wierzą, że floty napowietrzne będą 
odgrywały rolę decydującą w woj­
nach bliższej przyszłości, odbiorą 
znaczenie fortyfikacyom lądowym 
pozwolą na skuteczne burzenie 
flot nieprzyjacielskich, doków i 
fortyfikacyj wybrzeżnych, na 
przerzucanie wielkich sił zbroj­
nych drogą powietrzną i pozbawią 
kraje oblane morzem najskutecz­
niejszej dotychczasowej obrony 
Natomiast utwierdziło się przeko­
nanie, że statki napowietrzne mo­
gą odegrać bardzo ważną rolę po­
mocniczą, ułatwić znakomicie ak- 
cyę wywiadowczą, a w danycli o- 
kolicznościach posłużyć też do o- 
słabiania nieprzyjaciela przez ni­
szczenie nagromadzonych przez 
niego materyałów wojennych, od­
krywanie słabych stron obrony i 
burzenie sztucznych osłon, uszka­
dzanie fortyfikacyj, warsztatów 
itd. To też wszystkie armie euro­
pejskie starają się skorzystać z 
nowego wynalazku i w miarę swej 
wiary w wartość praktyczną ba­
lonów sterowanych, oraz możność 
zdobycia doskonałych modelów, 
przystępują do budowania flotyl 
powietrznych. Posiadają już do­
tąd takie statki na usługach woj­
skowych: Francya, Niemcy, Au 
strya i Włochw, a początki prób 
w tym kierunku widzimy także w 
Anglii i Rosy i.

Głośny aeronautyk Capazza o- 
głosił w “Tempsie” paryskim list, 
w którym stwierdza z wielkim ża­
lem, że Francya, która pierwsze 
kroki poczyniła na tem polu, o- 
becnie wskutek obojętności swoich 
władz wojskowych a ogromnych 
postępów niemieckich, znalazła 
się na szarym końcu i nie może w 
powietrzu mierzyć się ze swoim 
tradycyjnym nieprzyjacielem. U- 
wagi Capazzy sprawiły na Francy' 
silne wrażenie i zapewne nie będą 
bezskuteczne, lecz zacnęcą kierów 
nictwo armii francuskiej do e- 
nergicznych wysiłków na polu a- 
eronautyki. Ale jest w nich wiele 
przesady.

W rzeczywistości Niemcy po­
siadają największą liczbę balonów 
sterowanych i ich balony przewyż 
szają wszystkie i swemi rozmiara­
mi, ale niema bynajmniej pewno­
ści, że okazałyby się pożyteczniej­
sze od innych w zastosowaniu pra- 
ktycznem do celów wojskowych. 
Flota powietrzna wojskowa nie 
miecka składa się obecnie z 6 
statków, 2 typu Zeppelina, 2 ty 
pu Gross i 2 typu Parseval. Stat­
ki Zeppelinowskie odznaczają się 
ogromnemi rozmiarami, mają po 
128 metrów długości, obejmują po 
12,000 metrów kubicznych i są za­
opatrzone w dwie maszyny po 100 
sil końskich. Statki powietrzne 
majora Grossa, należące do typu 
półstałego, mają długość 66 metr . 
ich objętość wynosi 5.000 metrów 
kubicznych, i są poruszane moto 
rami podwójnymi o łącznej sile 
150 koni. Najmniejsze są statki 
Parsevala. Długość ich wynos: 

wzlotów, w większych miastach 
Ameryki.

Pierwsze wzloty odbędą się w 
Kalifornii. Paulham należy do naj­
śmielszych żeglarzy napowietrz­
nych i jego aeroplan różni się w 
budowie od typu aeroplanu 
Wright’a i Bleriota.

58 metrów, a objętość 3,700 metr 
kubicznych.

Francya, która pierwsza rozwią 
zała zagadnienie sterowania bało 
nów, posiada same tylko małe 
statki systemu półstałego, miano­
wicie zaś: “Lebaudy” objętości 
2400 metrów sześciennych, “Le- 
berte” tegoż systemu o długości 
60 m., objętości 3600 metrów sze­
ściennych i 2 maszynach po 60 
IIP., “Le Colonel Renard”, dłu­
gości 47 metrów, objętości 3500 
m. sześciennych a zaopatrzony w 
motor o 120 siłach końskich, wre­
szcie staiy balon “Ville de Paris” 
długości 62 metrów, objętości 3,- 
200 metrów i poruszany motorem 
o 120 siłach końskich Francuzi 
są bardzo małomówni, gdy idzie 
o wartość praktyczną ich statk'-v 
powietrznych. Można jedni k 
przypuszczać, że te, które obecnie 
posiadają, nie ustępują sław.:’, 

! “Patrie” uniesionej w roku 1907 
| przez wicher, i nie mniej sławnej 
| “Republique,” zniszczonej w r. b. 
; wskutek katastrofy, a zapewne 
i nawet przewyższają je.

Anglia zbudowała na usługi 
swej armii dwa małe statki po­
wietrzne o 30 metr, długości, zda­
je się jednak, że nie jest z nich za 
dowolona. Obecnie bowiem za­
mówiła we francuskiej fabryce 
Bayard - Clement statek trzeci 
który pod względem rozmiarów 
będzie przewyższał niemieckie 
Grossa, a pod względem siły mo­
torowej Zeppelinowskie. Statek 
ten otrzyma długość 67 i pół metr, 
objętość 7000 m. sześciennych 
będzie poruszany dwoma motora­
mi po 130 HP. Ma on udać się w 
grudniu r. b. wprost z Paryża do 
Londynu, a więc pobić dotycheza 
sowę wszystkie rekordy niemiec 
kie, a sam fakt, że Francya budu­
je takie statki powietrzne, jest 

i najwymowniejszą odpowiedzią na 
utyskiwania p. Capazza na niź- 

. szość aeronautyki francuskiej.
Włochy posiadają wojskowy 

statek powietrzny własnego wyna 
łazku, odznaczający się zupełnie 
oryginalną konstrukcyą i wypró 
bowany wielokrotnie z wielkiem 
powodzeniem. Ich “I. A.” nie 
jest wydłużony, jak wszystkie in- 

I ne statki powietrzne, lecz ma po- 
: stać olbrzymiej kropli o przecią- 
' gu 62 metrów a objętości 3000 m 
sześciennych.

Także Austrya posiada jedyny 
I własny okręt powietrzny, jeden z 
najmniejszych, jaki istnieje w E 

; uropie. Jest to sta’ek typu l ar- 
i seval, 50 metrów dilgi, objętości 
: 2400 m. sześciennych, poruszany 
motorem benzynowem o 70 IIP 
Oprócz tego zamawia Austrya w 

I warsztatach swego Tow. aeronau- 
j tycznego statek typu Lebaudy 
| (system półstały), o długości 60 
■ m., objętości 3700 m. sześciennych 
j i poruszany motorem o sile 120 
’ IIP., oraz statek niestały systemu 
I Bayard Clement, o objętości 3000 
i m. i sile 100 IIP.

R-osja dotąd niema żadnego Ła- 
1 łonu ze sterem. Sprowadziła z 
Francyi statek typu Lebaudy, ale 

| utraciła go niebawem wskutek 
; wybuchu. Podobno zamierza 
obecnie sprowadzić kilka statków 
typu Parseval z Niemiec.

Jak wynika z tego zestawie lia 
budowa flot powietrznych znaj­
duje się dopiero w początkach. 
Żadne państwo nie posiada floty- 
li, któraby w razie wojny mogła o 
degrać rolę wybitniejszą, a co 
ważniejsze, nie posiada w dostate­
cznej liczbie ludzi obeznanych z 
sterowaniem takich statków. W- 
obec tego faktu upadają też wszel­
kie fantastyczne przypuszczenia o 
możności szybkiego zbudowania 
wielkiej liczby statków przez któ 
rekolwiek wielkie mocarstwo i 
nagłego ukazania się potężnej flo­
ty powietrznej w razie wojny. 
Statki zbudować można stosunko­
wo małym kosztem i w krótkim 
stosunkowo czasie, ale brak do­
świadczonej obsługi nie pozwolił­
by im na odegranie jakiejkolwiek 
roli poważniejszej.

W jaki sposób powstaje płyta gra­
mofonu?

Jeszcze niewiele lat temu był 
gramofon zwłaszcza dla wyższych 
warstw czemś niezwykłem. Był 
przytem aparatem bardzo niedos­
konałym, który szumiał, skrzypiał, 
nieczysto oddawał dźwięki i nie­
zrozumiałe słowa. Od tego czasu 
nastąpił w przemyśle gramofono­
wym niezmierny rozwój, w miarę 
rozpowszechniania się mówiących 
maszyn, doskonalono je ustawicz­
nie, zmieniano cały system wytwa­
rzania płyt, reprodukowania, za­
stępowano igłę kulką szafiru, ulep­
szano membranę, tubę, mechanizm 
wprawiający w ruch aparat. Praca 
ta nad doskonaleniem ciągle jesz­
cze trwa, chociaż aparaty różnych 
systemów, osiągnęły już wysoki 
stopień doskonałości. Jest też już 
dzisiaj gramofon czy palefon zja­
wiskiem codziennem, które spoty­
ka się coraz częściej. Mimo to, pe­
wne szczegóły fabrykacyi są i dziś 
jeszcze dla szerszego ogółu tajem­
nicą, zwłaszcza zaś ulepszania w 
metodzie przenoszenia dźwięku na 
płytę maszyny.

Interesujące wiadomości z tego 
zakresu podaję w formie treściwej 
i zrozumiałej jedno z niemieckich 
pism popularno-naukowych. W ja­
ki więc sposób powstaje płyta? W 
możliwie najprostszy, a jednak te­
chnicznie ogromnie skomplikowa­
ny. Fabryka angażuje śpiewaka— 
przypuśćmy że chodzi o utwór wo­
kalny i daje mu odpowiednie u- 
twory do wystudyowania. Albo­
wiem nie jest bynajmniej obojęt- 
nem, czy śpiewa się przed publicz­
nością, czy przed aparatem odbie- 
racym. Prócz tego długość utworu 
musi być odpowiednio dobrana, a- 
by się “zmieścił” na płycie, to 
znaczy, że nie może trwać dłużej, 
jak dwie, trzy, lub pięć minut — 
zależnie od wielkości płyty — nie­
jednokrotnie też trzeba coś zmie­
nić w instrumentacyi, albowiem nie 
wszystkie tony, nie wszystkie in- 
trumenty mogą być równie dobrze 
dobrane.

Gdy już partya jest wystudyo 
wana i przepróbowana, śpiewak u- 
daje się do lokalu zdjęć, sali dość 
wielkiej, aby w razie potrzeby mo­
gła się w niej pomieścić orkiestra. 
W jednej ze ścian jest umieszczony 
aparat odbierający. Artysta wi­
dzi jednak tylko tubę, właściwy a- 
parat jest zazdrośnie ukryty przed 
wzrokiem ciekawych. Bo i tutaj 
istnieje mnóstwo tajemnic, które 
poszczególni fabrykanci ukrywają 
przed innymi. Nieraz drobny ja­
kiś szczegół w konstrukcyi aparatu 
oddaje dźwięk metaliczny, powięk­
sza stopień czystości zdjęcia.

Teraz rozpoczyna się popis ar­
tysty; aparat odbierający, zastępu­
je publiczność. Przy aparacie za 
zasłoną staje tajemniczy artysta, 
tworzący płytę, inżynier fabryki i 
puszcza w ruch mechanizm. Na 
dany przez niego znak, orkiestra 
zaczyna grać, śpiewak wpada w od- 
powiedniem miejscu. Aby zdjęcie 
zupełnie się udało, musi on przy 
tonach wysokich cofać się nieco 
w tył, przy tonach niższych pochy- 
laz naprzód.

Mała igiełka zapisuje tony de- 
katnymi rylcami na płycie wosko­
wej. Gdy pieśń się skończy, inży­
nier przenosi płytę na aparat re­
produkujący, aby się przekonać, 
czy zdjęcie się udało. Jeżeli są w 
niem jakieś błędy, zdjęcie musi być 
powtarzane, dopóki nie otrzyma 
się reprodukcyi zupełnie bez za­
rzutu. Ale ta płyta woskowa jest 
dopiero modelem, formą do spo­
rządzenia płyt właściwych. Do re­
produkcyi, z wyjątkiem jednej 
próbnej, używać jej nie można, al­
bowiem w najkrótszym czasie ule­
głaby zniszczeniu. Trzeba zapisa­
ne na niej tony przenieść na tward­
sze, odporniejsze materyały. Prze- 
dewszystkiem więc robi się z orygi­
nalnej płyty woskowej negatyw­
ny obraz w ten sposób, że posypa­
wszy są proszkiem grafitowym, do 
kąpieli galwanicznej się ją wkła­
da i niebawem osadza się na niej 
delikatna warstwa miedzi, która 
jest dokładnym odciskiem orygina­
łu. Płytę miedzianą umieszcza się 
na podstawce i nikluje z wierzchu. 
Mamy więc już kliszę, z pomocą 
której już można robić płyty. U- 
źywa się do tego celu maszyny, po­
dobnej nieco do maszyny służącej 
do wybijania pieniędzy. Za ma- 
teryał na płytę, służy albo twarda 
guma albo rozmaite mieszaniny o-

a*

-A’q pciąs ‘apjBAij aruiuojS
wa zazwyczaj tajemnicą każdej 
większej fabryki. Do wyciskania 
płyt dwustronnych używa się o- 
czywiście dwóch klisz. Ponieważ 
zdarza się czasem, że jedna z tych 
klisz pęknie, porysuje się lub zo­
stanie uszkodzona w jakiś sposób, 
trzeba ją wtedy zastąpić inną. To 
jest powodem zastrzeżenia, jakie 
można znaleźć w każdym katalogu 
płyt, że utwór znajdujący się na 
odwrotnej stronie płyty może być 
inny, niż wymieniony w katalogu.

Fabrykacya płyt odbywa się te­
raz obecnie na ogromną skalę, z 
zastosowaniem wszystkich nowo­
czesnych zdobyczy techniki. Inte­
resująca jest przechadzka po po­
dobnej fabryce. Jednym z pier­
wszych oddziałów jest archiwum; 
tutaj znajdują -się niklowane kli­
sze, które są ustawione jedna przy 
drugiej, jakby książki w bibliotece. 
Każda klisza jest opatrzona , nume­
rem, któremu odpowiada numer 
akt w kaneelaryi, zawierających 
kontrakty z wykonawcami i auto­
rami. Tutaj też w części kancela­
ryjnej znajduje się biuro prasowe 
reklamowe, gdzie opracowywuje 
się zwłaszcza programy zdjęć na 
najbliższą przyszłość.

Z archiwum klisz przechodzi się 
do sal, gdzie odbywa się przygo­
towanie masy na płyty. Każdy z 
robotników pracuje osobno, nieza­
leżnie od innych. Ponieważ kryją 
się tutaj najważniejsze tajemnice 
wynalazcze fabryki, przeto wstęp 
jest wzbroniony. Robotnik, który­
by udał się do niewłaściwego prze­
działu, zostanie natychmiast wy­
dalony, nawet wyżsi urzędnicy fa­
bryki, zajęci w niej przez długie 
lata, nie znają dokładnie tego wła­
śnie oddziału.

Przygotowaną masę kraje się 
najpierw na małe, zupełnie równe 
tabliczki, które przenosi się na 
prasę hydrauliczną. Jeden z ro­
botników ogrzewa masę, drugi kli­
szę, umieszczoną w dokładnie do­
stosowanej stalowej oprawie. Po 
rozgrzaniu płyty i kliszy przygoto­
wuje się etykietę, jeżeli płyta ma 
być obustronna umieszcza się pły­
tę także z przeciwnej strony. For­
ma ta dostaje się teraz do prasy 
hydraulicznej, pracującej pod ciś­
nieniem wielu tysięcy atmosfer i 
wyciskającej w twardej masie ro- 
weczki analogiczne do wzniesień 
kliszy. Po kilku minutach, gdy 
forma oziębnie, wyjmuje się ją i 
zastępuje inną. Brzegi płyty usu­
niętej z formy, zostają równo spi­
łowane. t

Sfabrykowana w ten sposób pły­
ta, dostaje się do sali prób, gdzie 
dwóch wykształconych urzędni­
ków bada jej dobroć i dokładność. 
Jeżeli nie odpowiada ogromnie su­
rowym warunkom, zostaje natych­
miast zniszczona. Połamane części 
zepsutych płyt, oczyszczone z ety­
kiet, są materyałem do fabrykowa­
nia masy, podobnie jak płyty u- 
szkodzone lub zniszczone w pry­
watnym użytku, które fabryka 
przyjmuje w oznaczonej cenie, ja­
ko surowiec, wymieniając na no­
we. Tej staranności o dobroć pły­
ty zawdzięczają wielkie fabryki 
swe powodzenie.

Z sali prób przechodzi płyta do 
magazynów, ztamtąd dostaje się 
do handlarzy en gross, do sprzeda- 
wów i wreszcie w ręce kupującej 
publiczności. Po zupełnym już zu­
życiu powraca do fabryki, aby na 
nowo rozpocząć te same losy i wę­
drówkę.

Czyń podobnie.
Setki rodzin używają Severy 

Antiisepsolu codziennie jako środ­
ka do omywania miękkich i za­
każonych chorobą dziąseł, do 
naszprycowania otworów natu­
ralnych ciała, oraz do wielu in­
nych celów hygienicznych. Nieo- 
szacowany środek przy leczeniu 
kataru nosa, bólu gardła i zapale- 
niu błonek. Cena za butelkę 25 
centów u aptekarzy.—W. F. Se­
vern Co., Cedar Rapids, la.

“Teraz jest czas” 
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo­
cnienia waszego organianiu przez ożycie

GENT1O-COMPOUN D
Gentio Compound jest wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardao wartościowe na 
dyspepsyę 1 wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepwzej preparaeyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na­
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przeeyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co. 
1047 N Robey st-, Chicago, 111.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, ezka 
pierze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze 
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, aztn 
czne kwiaty, wlaDkl, bu

kiety ttp. niechaj pleze po katalogi do
JO8 KWASNIBWSKZ.

IM Bech.r St. MllwankM. W.»

Chorzy Ludzie
Powintii Dochodzić Prawdy.

Znani choroby ol>ojga Płci jak otwarta 
książkę. Leczyłem je już p-zeszło 35 lat. W 
prawdzie całe moje życie spędziłem w leczeniu 
chorób które przez innych lekarzy uważane 
były za nieuleczalne.

Zmieniłem setki Nerwowych rozbitków 
na pięknych, silnych mężczyzn i piękne, silne 
niewiasty.—Nie przyjmuje żadnego wypadku 
choroby której wyleczyć nie mogę.

C^zczególnie zapraszani zniechęconych i niezado- 
wolonych, którzy się leczyli bez skutku, aby do 

i szczerze o swej chorobie. Nic was nie kosztuje pisać

Pierwszym znakiem choroby je»t li­
cha cera, słabość, wychudłość i brak ży­
wotności.

Pierwszym znakiem powrotu do zdro­
wie jest nabranie ciała, aiły energii. 
Ta słabość, wychudłość i brak żywotno­
ści oznaczają tylko, że niektóre sub- 
etancye, które wytwarzają krew i ner­
wy zostały wyczerpano.
NERV0K0ID8 składają się z tych sa­
mych substancyi, które brakują w zu­
bożałej krwi i nerwach, gdy się jest 
przy liebem zdrowiu. Tableeiki te wy­
twarzają twarde ciało i muezkuły na 
wychudłych i chorych ludziach, dają 
silę słabym, przywracają straconą ży­
wotność nerwom i udzielają zdrowia 
bladym żółto bladym.

Możemy wam przysłać tysiące po­
świadczeń od osób, które zostały zu­
pełnie wyleczone przez używanie NER- 
VOKOIDS lekarstwa.

NERVOKOIDS można nabyć za prze­
syłką jednego dolara — $1,00 — za 
paczkę albo sześć paczek za $5,00 przez 
“money order’’ pocztowy, ekspresowy 
lub w liście registrowanym jedynie w 
aptece niżej podanego adresu:

RAKOWSKI DRUG OO. 
lOth Avenue and Becher street 

Milwaukee, Wis.

Dr. L. A. Badger 
mnie pisali obszernie . , _
do mnie aja chętnie powiem wam o waszym stanie, zgodnie z prawdą i uczci­
wością— nie podejmując się leczenia żadnej choroby której bym wyleczyć nie 
mógł—nie dając fałszywych obietrlc.

Poświęciłem swe całe życie nauce i leczeniu chronicznych chorób, i 
moja nauka i badania wynagrodzone zostały wielu nowymi i zadziwiającymi 
metodami leczenia chorób. Jak wielka mam praktykę tak w domu jak po za 
domem, świadczą setki świadectw i poleceń od tych których wyleczył-m.

Pisz do innie obszernie dzisiaj. Odkładanie sprawy jest niebezpieczne. 
Twoje sekreta są moje sekreta.—Odpowiem natychmiast a moja rada, która 
cie nic nie kosztuje, mcźe znaczyć setki dolarów— życie same—dla ciebie. Pisz 
dzisiaj. Załacz 2 centowy znaczek na odpowiedź. Wasz Wierny 
Dr. L. A. Badger, 1404

ROZWESEL SWÓJ DOM PBZEZ zakupno jbdmej z mabztch nUćJYYIśOIjU OYYUJ DU1U DOMOWYCH BKBZYMBK MUZYOZMTCŁ

Jasi to najendownHJtiy leci i najtańsi? Imtra 
mani muiyciny ipriedawany. Daja priyj«-
mnotci, aniżeli (100 organy i można na nim aawaao 
grać Jakąkolwiek malodyą. NU potne ba wykuta! 
eenia mnsyosnego, bo na ins tram ancie tym nawet 
diiaeko grać może. W nyscy któray tan instrument 
■obło lakupili są a dum lani i zadowoleni. ponieważ 
pnaaaedł ich ociakiwania, gdyż gra prtaaało 1OO 
kawałków jak to wakaauja lista a każdą skrsynhją 
muiyeiną posyłana. Można jej używać w doaaa 
prsy śpiewie daieei w towanyetwaah I w ssaaie 
różny eh agromadaeń towanyekiok Opłaci sią wam 
w jednaj noey skoro użytą do przygrywania do tań 
aa. Ora głalno, wyatareay u*  każdo iwyoaajng halo- 
Hymny, maresa. waloo. pólki-maanrki, kadryla, 
również najnowaao (plewy popularna ad da) a ten ia-

atramant ■ taka dokładnolela Jak tylko najlepsi masykańel mag«. Dla dsioei stanowi wiat­
ka uoioehf.

Wałek, jak widad na ryaiaie, ma stalowo astyfeiki która grają podesas gdy ale waloo 
obrusa. Powtónywssy śpiew lub tanio« bas satnymywania. Ton prawdstwio sadsiwiająoy 
instrument koastujo tylko (6.00. Tysiącami oią sprodajo. Sprsodajomy piąkna harmoniki 
po najniżssyeh eonach. Ala jeżeli poasleeio dsiaiaj (2.00 jako salioską, my pass lamy wam 
Demową Skrzynką Musyesną taras, a prsy edbiana tejże aaptaaieie reaste tj. (4.00. A- 
gonei dobrso larabiają. tresujcie: Standard Manufacturlng O«^ 7d Park Plaoa. r. O. 
Ib 1179 New York City, Dept. 45 J|G 51, E O W 1—11|J
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WŁOSY
jeżeli \vvpada)ę to nie 
czekaj aź całkiem wyły­
siejesz. Piolcne. gęste i 

długie Włosy jest upię­
kszeniem człowieka i 
największym skarbem 
piękności. Jeżeli ch- 
cesz wstrzymać wypa­

danie włosów, wzmocnić 
korzenie, przysporzyć 
wzrost ładnych, głndkich 
gęstych, długich włosów 
i wyniszczyć łuskę i 
wszelki brud w głowie, to 
używaj “The John Hair 
Invigorator” I poco cho­
dzić z brzydkiemi. rznd- 
klemi. nedxnemi włosami 
jeżeli można wychodo- 
wać piękne i długio wło- 

Cena (2.00 za flaszkę, 
flaszki za (6.00. Pre- 
ernt na wzrost wasów 

(1.00. Pomada 
fłosów 50c. Ka- 

200 
za pa­

rę znaczków poczto­
wych. Pisz dzisiaj.

JOHN’S 8UPPLY HOUSE
2334-2328 8. OAKLEY AV. CHICAGO. I Lt

czyli Księgi Starego i Nowego Testamentu, wydanie 
kompletne na język polski przełożone przez ks. Jakó- 
ba Wujka i wydane w Krakowie 1599 roku.

r

Pedicura Remedy Со.
1047 N. Robey et., Chicago, 111.

Potrzeba zdolnych i chętnych uczennic
- do -

Polskiej Nskeły Arkoszeryl 
Kompletny kurs Staranna 

nauka. Umiarkowana opłata. 
Dyplomy walne na całą 

Ameryk«
Rozpocząć nauką można każ 

dego czasu

POLiSH COLLEGE 0F MIDWIFERY 
Dr. W. Btatkiewics, Prez.

825 Silwaukee Ате Dept.D Chicago

TRZY TOMY $12.00.
UWAGA: — Zakupiliśmy cały zapas tej Biblii w 

Europie, oddawna poszukiwanej, i tego dzieła aprobo­
wanego przez władzę Apostolską nigdzie nie można 
nabyć, tylko u nas, gdyż pozostało tylko 300 sztuk. 
Cała Biblia obejmuje trzy tomy o 2550 stronicach 
wyraźnego druku na pięknym papierze, oprawne o- 
zdobnie w skitogen i wyzłoconymi tytulikami na 
okładce.

Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO
1113 NOBLE ST CHICAGO, ILL.

Severy Lekarstwa zmniejszyły cierpienia i przyniosły ulgę i zdrowie tysiącom osób.

©
©

©
©
©
©
©

OPUCHNIĘCIA I ZAPALENIA
Opuchnięcia zapalenia, neuralgia, sztywność, łamania, zwichnię­
cia, zadraśnięcia i obolenia wywołują ból, który może być miej­
scowy lub też ogólny zależnie od przyczyny. Wzniosłym celem 
wiedzy lekarskiej jest usuwanie cierpień, a do tego

SEVERY
Olej św. Gotharda

nadaje się lepiej, niż jakiniebądź inny preparat, który znamy. 
Szybkie działanie tego lekarstwa rozluźnia mięśnie i ścięgna, 
krwiobieg ujednostajnia, powoduje stęchnienie opuchlizny, a 
wszelkie nienaturalne stany ciała z zapalenia albo rozdrażnienia 
powstałe, szybko ustępują przed potężną jego siłą gojącą. Olej 
ten jest przyjacielem prawdziwym, tak farmera i robotnika, jak 
mechanika i górnika, oraz wszystkich ludzi narażonych na wy­
padki i skaleczenia. Cena 50 centów.

©
©

© 
©

Uczciwe Lekarstwo. Dla ludzi pracujących
“Poczytuję sobie za obowiązek podziękować Wam za Wasz Olej św. Gotharda, 
oraz za poradę Waszą. Olej ten jest lekarstwem niezawodnem na reumatyzm, o- 
puchnięcia, zapalenia i na skaleczenia, lorąco polecam go wszystkim ludziom 
pracującym.” Paweł Loncarić, Otego, N. Y.

Do nabycia w aptekach. Książeczkę z przepisami w waszym ojczystym języku 
dajemy wraz z każdą butelką.

Przypadkowe napady
niestrawności mogą być początkiem poważnych 
chorób żołądka. Nie zaniedbuj ich! jeść możesz ty­
le, ile ci się tylko podoba, bez najmniejszej obawy 
skutków niekorzystnych, jeżeli zawsze przed jedze­
niem używać będziesz dawkę wzmocniciela nasze­
go, który nosi nazwę

Severy Gorycz żołądkowa
Uśmierza ona ból w dołku, wzmacnia gruczoły żo­
łądka, daje apetyt, oraz zabezpiecza zdrowe nor­
malno odżywianie. Wysoce polecana ludziom wąt­
łym i delikatnej budowy ciała. Cena za butelkę 
50 centów i $l.oo.

Zwyczajne zaziębienie
często bywa początkiem zapalenia oskrzeli, zapale­
nia płuc, lub suchot. Kaszel towarzyszący zaziębie­
niu jest oznaką poważnego stanu rurek oddechowych 
i płuc. Co robić na tol ,

Severy Balsam na Płuca
szybko ruguje kaszel, rozluźnia flegmę, łagodzi roz­
drażnienie, oddech czyni normalnym. Najcięższe 
nawet zaziębienia łatwo ustępują przed jego wpły­
wem leczniczym, jeżeli się go używa jednocześnie 
z Severy Pastylkami na zaziębienie i n. grypę. Ce­
na 25 i 50 centów za butelkę.

Porada lekarska darmo.U aptekarzy. Żądaj Kalendarza Severy.

© 
© 
©
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Dr. Jose Madriz, nowoobrany pre­
zydent Nicaragui.

W Washingtonie nie przypusz­
czają, by wybór dra Jose Madriz 
wpłynął na uspokojenie się wzbu­
rzonej republiczki. Pomimo za­
wiadomień telegraficznych o tem, 
że Madriz ma zamiar pousuwać 
wszystkich siepaczy Zelayi, nie 
wierzą w to bardzo w Washing­
tonie, gdyż każda depesza wysy­
łana z Nicaragui przechodzi suro­
wą cenzurę i to tylko zamieszcza.

co nowy rząd chce, by było uja­
wnione.

Madriz był dotąd zawsze gorą­
cym czcicielem Zelayi i z tego po­
wodu rewolucyoniści nie dowie 
rzają jego obiecankom.

Wszystkie bezstronne wieści z 
Centralnej Ameryki dowodzą, że 
wybór Madriza jest tylko podstę­
pem Zelayi, który chce wykorzy­
stać na czasie, by mieć sposobność 
przeprowadzić swe projekty, skie­
rowane przeciwko Stanom Zj< d- 
noczonym. 

Z Osad Polskich
W AMERYCE.
Z Bay City, Mich.

Nowy kościół i szkoła polska 
* na zachodniej stronie miasta przy 

narożniku ulic Calumet i Ray­
mond prędko się zbliża ku wy­
kończeniu. Za kilka tygodni bę­
dą gotowe. Kontraktor Pepliński 
wykończa kościół i szkołę. Ksiądz 
Kozłowski powiada, że nie wie 
dokładnie, kiedy się odbędzie de­
dykacja nowego kościoła. Asy 
stent księdza Kozłowskiego będzie 
zarządzał nowym kościołem.

— Jan .Grochowski, liczący 41 
lat, zatrudniony w fabryce North 
American Chemical Wora, nagle 
dostał obłąkania zmysłów przy 
pracy 12 grudnia i zabrano go do 
więzienia powiatowego, żeby so­
bie czasem krzywdy nie wyrzą- j 
dził. Podobno Grochowski pokłó- I 
cił się z żoną i udał się do pracy, 
nic nie jadłszy. Prawdopodobnie 
napił się piwa i potem go rozma­
rzyło ciepło kotłów. Następnego 
dnia był więcej racyonalnym, lecz 
nie mógł zrozumieć, gdzie się znaj­
duje i jak się tam dostał. Potem 
przyszła do niego żona i zabrała 
go do domu.

— Kazimienz Samerdyk został 
uznany winnym kradzieży rzeczy 
należących do żony. Przysięgli się 
naradzali przez 17 godzin i wyda­
li nakoniec wyrok, orzekający, że 
rzeczy skradzione przez niego nie 
są warte 25 dolarów. Najwyższa 
kara za tę zbrodnię wynosi 90 dni 
więzienia lub $100 grzywny. A- 
dwokat Dardas stoczył zaciętą 
walkę o uwolnienie klienta swe­
go. Powiada on, że Samerdyk nie 
miał zamiaru popełnić zbrodni, że 
przez dwa lata pracował na far­
mie żony i nic za swą pracę nie 
dostawał, że mieli razem pienią­
dze i są powody do myślenia, że 
miał racyę przypuszczać, że ma 
prawo do wzięcia tyle ile mu po­
trzeba. Podobno niektórzy z przy­
sięgłych chcieli go uznać winnym, 
a inni niewinnym i dlatego tak 
długo debatowali.

Z Broklin N. Y.
Ofiarą łotrowskiego postępu 

padła tutaj młoda i przystojna 
Polka, niejaka Wanda Stańska, 
licząca lat 20 a zamieszkała pn. 
261 Nimrod ulica. Widząc, iż nie- 
tylko doznała zawodu w miłości, 
lecz w dodatką została w podły 
sposób oszukaną, dziewczyna po­
derżnęła sobie gardło oraz poprze- 
źynała sobie żyły u rąk i w doda­
tku otworzyła gaz w celu ode­
brania sobie życia w ten sposOo.

Głównym powodem jej rozpa­
czy był niecny postępek niejakie­
go Oskarda Edwards, który, acz­
kolwiek żonaty, przez udaną cere­
monię ślubną — zniewolił ją do 
wspólnego pożycia z sobą. Zazna­
czyć przytem trzeba, że panna 
Stańska pracowała jako bulialter- 
ka w fabryce koronek przy Main 
ulicy w Brooklinie, gdzie również 
pracował Edwards, który wraz z 
żoną i dwojgiem dzieci mieszkał 
pod n. 400 przy Butler ulicy w 
Brooklinie. Zakochawszy się w 
ładnej buhalterce, zaczął się sta 
rać o jej rękę, udając kawalera i

pomimo znacznej różnicy w wie­
ku, gdyż on ma już lat 46 a ona 20 
zaledwie, uzyskał jej wzajemność 
i przyrzeczenie zawarcia związ­
ków małżeńskich.

Tak więc, pomimo przestróg 
matki, która niedowierzała Ed- 
wardsowi, Wanda dała mu się na­
mówić na sekretne małżeństwo i 
by uniknąć formalności przedślu­
bnych, wymaganych przez władze 
stanu N. Y., udali się pewnego 
wieczoru do Hoboken. Tam przed­
stawił jej Edwards dwóch swoich 
przyjaciół i trzeciego mającego 
wygląd księdza, jako mistrza cere­
monii ślubnej. “Ksiądz” ów na­
turalnie był wciągniętym do spi­
sku prywatnym człowiekiem.

Zawarto niby ślub i państwo 
młodzi zamieszkali w skromnem 
mieszkaniu przy Himrod ulicy, i 
życie im płynęło szczęśliwie przez 
trzy tygodnie, dopóki pierwsza 
żona Edwardsa nie wykryła jego 
wiarołomstwa i nie kazała go are­
sztować. Gdy sprawa przyszła do 
sądu, biedna Wanda wierząc w u- 
ezciwość swego męża, przyszła na 
sprawę, by oświadczyć o dobrym 
charakterze swego małżonka. W 
końcu będąc przez niczem nie zbi­
te dowody przekonaną o jego po­
dłości, tak to wzięła do serca, że 
powróciwszy do swojego mieszka­
nia, wykonała zamach samobój­
czy. Szczęściem, że sąsiedzi po- 
czuwszy mocny zapach gazu, wła­
mali się do jej mieszkania i spra­
wdziwszy stan rzeczy, zawiadomi­
li policyę o wypadku. Biedną 
dziewczynę wzięto do szpitala i 
doktorzy mają nadzieję urato­
wania jej życia.

Z Buffalo, N. Y.
I znowu nowozorganizowana pa­

rafia śś. Ap. Piotra i Pawła daje 
nam temat wdzięczny do zanoto­
wania słów kilka na jej cześć. W 
ubiegłą niedzielę bowiem obcho­
dziła ta parafia uroczystość po­
święcenia dzwonu kościelnego.

Uroczystość była wspaniała, bo 
wzięło w niej udział 13 księży o- 
raz liczna publiczność wypełnia­
jąc świątynię po brzegi. Ceremo­
nii dokonał ks. biskup Colton kró­
tko przed godziną piątą, a to dla 
tego, ponieważ pociąg jakim przy­
bywał ksiądz biskup z Fredonia 
opóźnił się o przeszło godzinę. Ks. 
biskupowi asystowali księża: Ka­
sprzak jako dyakon i Letocha ja­
ko subdyakon.

Okolicznościowym kaznodzieją 
był ks. Dr. Aleksander Pitass, 
który z wrodzonem sobie krasno- 
mówstwem mówił o dzwonach i 
ich znaczeniu. Następnie prze­
mówił także sam ks. biskup.

Z Cleveland, O.
Wiktor Demczyk, kontraktor i 

I budowniczy z pn. 5414 E. 56-ej ul. 
żałuje dziś swego wojowniczego 
usposobienia, ale czas dłuższy le- 

i czyć się musi, zanim zagoją mu się 
! rany na głowie, zadane pałką stró­

ża bezpieczeństwa. Dwojakie krą 
. żą pogłoski co do poranienia i a- 
| resztowania p. D. Jedni dowo- 
! dzą, jakoby on sam miał wyrwać 
. pałkę polieyantowi i nią go ude- 
I rzyć, inni jakoby brutalny poli- 
' cyant powstrzymał go szybko po- 
I wracającego do domu i rozpoczął

kłótnię a wreszcie nie żałował pal­
ki. Sprawa w sądzie wyjaśni, kto 
tu zawinił. Koniec końcem, p. D 
ma całą głowę zbandażowaną 
kilka tygodni leczyć się musi. 
Sprawą pokieruje mecenas If. 
Niedźwiedzka.

— Celem zaoszczędzenia kosz­
tów oświetlenia elektrycznego z lo. 
był się na sposób Eugeniusz Ba- 
rowski z Uniwersytetu rd. S. W. 
Zręcznie przeprowadzał druty tak. 
że używał światła ile Chciał, pod­
czas, gdy elektromierz nic nie re- 
gistrował. Dzban jednak tak dłu­
go wodę nosi, aż się ucho urwit. 
Barowskiego pochwycono na u- 
czynku, a sędzia Strimple skazał 
go na zapłacenie 75 dolarów kary 
i koszta sądowe.

— I znowu tragedya wydarzyła 
się w domu polskim, a rezultat jej 
jest taki, iż jeden Polak leży w 
szpitalu i walczy między życiem a 
śmiercią, a drugi osadzony został 
w więzieniu powiatowym i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, 
pójdzie na dłuższy czas do szkoły 
popraivczej.

Smutnym bohaterem tej nowej 
polskiej “sensacyi” jest młody 
chłopak, Ludwik Spisak, który 
mieszkał z rodzicami pn. 2873 E. 
92 ul. W przeszłym tygodniu za- 
chciało mu się nagle być posiada­
czem większej sumy pieniędzy i 
aby chęci swej zadość uczynić po­
stanowił okraść swego własnego 
ojca, co mogło przyjść mu tem ła­
twiej, iż wiedział, gdzie ojciec je­
go trzyma swe pieniądze. Upa­
trzywszy stosowną, jak mu się 
zdawało chwilę, zbliżył się do oj­
cowskiej komody, otworzył szu­
fladę i już miał zabrać paczkę ze 
$100, gdy nagle zjawił się w po­
koju jego brat Jan. Ten szybko 
zoryentowawszy się w sytuacyi, 
skarcił brata za taki podły czyn, a 
po wymienieniu kilku gwałtow­
nych zdań, uderzył go w policzek. 
Ludwik Spisak bez chwili namy­
słu chwycił w szufladzie leżący re­
wolwer i wypalił prosto w stoją­
cego przed sobą Jana. Niestety, 
strzał był trafny. Kula przebiła 
nos, przeszyła gardło i uwięzia w 
kręgosłupie. Postrzelony padł 
bezprzytomny na podłogę, a z ra­
ny rzuciła się krew strumieniem; 
na głos strzału zbiegła się rodzi­
na, zarządzono pomoc i przewie­
ziono rannego do szpitala św. Łu- 
kaszt^, gdzie doktorzy dokonali 
natychmiastowej operacyi i szczę­
śliwie wydobyli kulę, a następnie 
rany stosownie opatrzyli. Powia­
dają oni, że rana jest ciężka, ale 
jest nadzieja utrzymania Jana 
przy życiu.

Ludwik po strzale uciekł i 
przez cały dzień się nie pokazał. 
Gdy jednak zaczął mu dokuczać 
głód i zimno, powrócił w okolicę 
domu rodzicielskiego i sąsiadom 
wyznał co zrobił i prosił o pomoc 
Poradzono mu, aby się odął sam 
w ręce policyi, co też uczynił.

Ludwik Spisak liczy lat 12 i ze 
względu na jego wiek, nie będzie 
on stawiony przed sądem jako 
zwykły przestępca kryminalny, 
lecz sprawę jego rozpatrzy sąd 
dla małoletnich. Ciężko zraniony 
brat jego Jan liczy lat 18.

— Druga sprawa rozegrała się 
przed tutejszym sądem z niejakim 
Wasilewiczem. Przed paru tygo­
dniami napadła go banda łouzy- 
ków i zaczęła domagać się od nie­
go “fundowania.” Ponieważ Wa­
silewicz odmówił, przeto łotrzyko­
wie zaczęli ge torturować i posu­
nęli się aż do przypalania mu nóg. 
Ostatecznie udało się Wasilewi­
czowi schronić do próżnej szopy, 
gdzie cierpiąc od ran i głodu o ma­
ło nie zginął. Nie mając innej 
drogi ratunku i nie mogąc w inny 
sposób zwrócić na siebie uwagi, 
podpalił szopę, w której był zam­
knięty. Gdy szopa się zapaliła, 
zbiegli się ludzie, wyratowali Wa­
silewicza i dali mu ratunek le­
karski. Mimo to stawiono go 
przed sądem jako oskarżonego o 
podpalenie, lecz sędzia po rozpa­
trzeniu całej sprawy, uwolnił go 
od wszelkiej odpowiedzialności.

Z Detroit, Mich.
Wskutek szamotania się z pew­

nym swym kolegą o mosiężny pręt 
od firanek podczas zabawy, Anto­
ni Sroka, 6 Albert place, prawdo­
podobnie straci prawe oko.

Antoni, który liczy 12 lat, ba­
wił się z swym przyjacielem w tym 
samym wieku, gdy się zdarzyło 
nieszczęście. Zawezwano lekarza, 
który podobno stwierdził, że oko 
znajduje się w tak niedobrym 
stanie, że trzeba je będzie konie­
cznie usunąć.

— Anna Jagerska wniosła skar­
gę przeciw Benjaminowi Wilsono­
wi, żądając od niego $1,000 od­
szkodowania za pobicie i za stra­
tę psów, które zostały otrute. 
Więcej osób ze sąsiedztwa brało 
udział w pobiciu jej. Jagerska jest 
zawodową wróżką. Ktoś z są­
siedztwa wszczął z nią kłótnię. 
Z tego rozwinęła się cała wroga 
akcya przeciwko niej. W kilka 
dni potem otruto jej dwa psy. Zo 
stało jej tylko cztery. Ze łzami 
w oczach mówiła, że jeden wart 
był $50, a drugi był nieoceniony.

Niewiadomo jak się sprawa skoń­
czyła.

— “Bob” Szymański, który di 
niedawnego czasu pełnił obowiąz 
ki w sądzie policyjnym, został z 
rozkazu sędziego Ilulburta zabra­
ny do szpitala Panny Maryi.

Szymański dostał obłąkania 
zmysłów po kiłkoletniej służbie 
pomiędzy pijakami i zawadjakami 
wszelkiego rodzaju, którzy co­
dziennie zapełniają sądy policyj­
ne. Szymańskiego zatrzymano na 
centralnej stacyj policyjnej. Jego 
postępowanie w sądzie policyjnym 
w ostatnich kilku dniach uważa­
no za bardzo dziwne.

Podobno do obłąkania Szymań­
skiego przyczyniła się poniekąd 
strata syna, który się utopił w ze­
szłe lato. Miał także dosyć kłopo­
tu Szymański z chorobą.

Detektywi Brookes i Seymour 
zabrali go do szpitala. Petycyę 
do sądu wniósł ojciec Szymań­
skiego, Otton.

Z Hartford, Conn.
Franciszek Spekula, robotnik 

zatrudniony przy budowie nowej 
Biblioteki stanowej został ude­
rzony spadającym kawałkiem że­
laza i w przekonaniu, iż jest cięż­
ko ranny został odesłany do szpi­
tala miejskiego.

Doktór Albert R. Keith opa­
trzył chorego. Rana na szczęście 
okazała się nie tak groźną.

— Egzamin na tłumacza i za­
stępcę polieyanta zdał tu p. J. S. 
Winalski, młody Polak tutejszy. 
Próba wypadła świetnie. Świa­
dectwa jakie zebrał od oskarżo­
nych stron, były tak dobre, iż sę­
dzia Clark był zachwycony.

— W styczniu będzie się tu to­
czyła trzecia z rzędu rozprawa 
przeciw Janowi Sawiakowi, bro­
nionemu przez adwokatów Cooga- 
na i Toohey’a.

Sawiak został skazany za za­
bicie Michała Wierdaka, którego 
dokonał wraz ze swym wujem P. 
Rubiakiem, na powieszenie.

Apelowano do sądu wyższego. 
Lecz sąd zatwierdził w'yrok, co 
do Sawiaka, a Rubiaka karę zmie­
nił na dożywotnie więzienie.

Obecnie wskutek powtórnej a- 
pelacyi, decydująca rozprawa bę 
dzie się toczyć w przyszłym mie- 
siącą.

Z Holyoke, Mass.
Aresztowany tu został Edward 

Smith za napad i pijaństwo. Spo­
wodował jego zamknięcie w kozie 
niejaki Jan Tarnieki. Za napad 
zapłacił $5700, a dodatkowo $6.00 
za pijaństwo.

— Franciszek Borowski i Ro­
man Osiński zostali skazani na 
zapłacenie po $5.00 za awantury 
wyprawiane w stanie nietrzeź­
wym.

— W polskiej dzielnicy wybu­
chła tu awanturka. Podochoco 
na trójka poczęła sobie wspólnie 
garbować skórę. Wawrzyniec 
Gwóźdź, Stanisław Niedziela i An. 
Niedziela, cała ta zebrana kom­
pania dostała się do kozy i każdr. 
z nich zapłacił po $5.00.

— Właściciel restauracyi ob. J. 
K. Kawecki został skazany na 10 
dolarów kary za przekroczenie 
prawa o olcomargarynie, a to w 
ten sposób, iż w swej jadłodajni u- 
żywał jej w miejsce masła, pod­
czas gdy prawo każę wyraźnie za­
znaczać przy sprzedaży oleoma- 
ryny, iż nie jest ona masłem.

Z Mankato, Minn.
Znowu Polak zawiśnie na szu 

bieniey. Sąd przysięgły w mie­
ście Mankato, Minn., uznał Fran 
ciszka Lewandowskiego, alias 
Smidta, winnym morderstwa w 
pierwszym stopniu. Obwiniony 
zamordował farmera H. Ledbetra 
u którego pracował. Ze żoną za­
mordowanego utrzymywał skaza­
ny miłostki, które były głównym 
motywem zbrodni.

Z pewnością na szubienicę ska­
żą także i żonę zamordowanego, 
która pono w zbrodni pomagała. 
Lewandowski wychował się w 
Pittsburg, Pa., gdzie ojciec jego 
miał prowadzić ogrodnictwo. 
Musiał on ale mieć z władzą w sta­
nie Illinois zatargi, albowiem 
stan sprowadził wielu świadków z 
Chicago, którzy niekorzystne da­
wali świadectwa przeciw oskar­
żonemu. Był nawet mieszkańcem 
domu karnego w Joliet, Ill. przez 
dłuższy czas.

Z Maspeth, Ł. I.
Kolonię tamtejszą nawiedził w 

sobotę rano pożar, który zniszczył 
5 domostw. Między innemi spło­
nął dom, zawierający salon i sa 
lę majora Artyleryi Polskiej, p. 
Józefa Sassa. Straty znaczne.

Z Minneapolis, Minn.
Władysław Wojtkiewicz ucho­

dzący w kołach sportowych jako 
“Walter Miller”, który w ubiegłą 
środę walczył w Audytorium w 
St. Paul, Minn., z siłaczem Dickem 
Shephifrdem, będzie ponownie 
walczył dnia 21 grudnia w Quincy 
Ill. z siłaczem Edwardem Selmon, 
a ma także przybyć i do Milwau­
kee. Gazety sportowe w dziale an­
gielskim bardzo pochlebnie i ob­
szernie rozpisują się o naszym ro­

daku, który do tej pory odbył po 
dobno 150 walk i wszystkie wy 
grał. Są podobno nawet widoki, 
iż uniwersytet stanu Minnesota 
powoła go na posadę stałego in­
struktora ćwiczeń cielesnych dla 
młodzieży uniwersyteckiej. Apli 
kacyę tę o posadę złożyło wielu 
siłaczy, lecz pan Wojtkiewicz ma 
najlepsze rekomendacye i najlep 
szy ze wszystkich aplikantów 
“rekord.” Podobno rada uniwer­
sytecka, która ma sprawę tę pod 
swoją opieką, otwarcie wyróżnia 
aplikacyę pana Wojtkiewicza, i co 
do jego zaangażowania niema wą­
tpliwości. NŁ skutek petycyi stu­
dentów by zaprowadzono w uni­
wersytecie także ćwiczenia zapaś­
nicze, rada uniwersyteck?. prze­
znaczyła na ten cel specyalny fun 
dusz, który użyty będzie na pen- 
syę dla instruktora.

— W Minneapolis aresztowała 
polieya Franciszka Pawelskiego, 
jako podejrzanego o nocne rabun­
ki. Jeżeli uda się prokuratoryi 
udowodnić kilka nocnych napa­
dów bandyckich, to Franek powę­
druje na parę lat do domu popra­
wy. Ojciec oskarżonego, Teofil 
Pawelski, członek Unii Pblskiej, 
wcale sobie uczciwy katolik, 
twierdzi, że syna bronić nie będzie 
bo mu dał dobre wychowanie, tyl­
ko go inne bumsy popsuli. Tak 
to zwykle wszyscy rodzice twier­
dzą, skoro polieya ich pokolenie 
bierze w opiekę.

— W Minneapolis zabity został 
przez kolej robotnik Stanisław Ju­
szczak ze' wsi Naprawa, powiat 
Myślenice, Galicya. Zabity pozo­
stawił tamże żonę i dzieci w nie- i 
doli. Któż teraz ujmie się za nie­
szczęśliwą familią, zważywszy, że 
zabity był tylko prostym robotni 
kiem, o których tutaj monopole 
mało się kłopocą i bezkarnie mor­
dują. Może by ktoś zawiadomił 
o tem konsulat austryacki.

Z New Britan, Conn.
Józef Jakuruckas został aresz­

towany przez polieyanta English’a 
za pijaństwo. Ob. J. chodził po u- 
licy wywijając tak wesoło para­
solem, iż nikt nie mógł przejść o- 
bok. Wreszcie upadł koło stacyi 
na ziemię i skaleczył się w’ dłoń.

— Walka o dziewczynę miała 
tu w tych dniach miejsce, a ko­
niec był jej smutny, bo w kozie. 
Chodziło tu o pannę Roz. Dombro- 
wską zamieszkałą przy Lawlor ul. 
Józef Walta, aczkolwiek żonaty, 
zapałał ku niej afektem, a gdy 
wszedł do jej mieszkania i zastał 
u niej niejakiego Tomasza Ka 
czyńskiego. wpadł w gniew i po 
czął Kaczyńskiego okładać kijem. 
Panna wzięła stronę p. Tomasza 
i ob. Walta dostał się do kozy.

Nie koniec na tem. Jan Kwaś- 
nik, przyjaciel Walty zapragnął 
go pomście i wpadł z pięściami na 
pannę Rózię, z tym skutkiem że 
dostał się rówmież za kratki.

— Piotr Kadroźny. właściciel 
fabryki wody sodowej w sutere­
nach domu ob. Begley’a przy 
Main ulicy dostał się do kozy za 
sprzedaż rozpalających tjrunków 
bez licensyi, a w raz z nim jego 
pomocnik Stefan Odyński. Poli- 
cyanci Hellberg i Malone znaieźli 
tam pięciu obywateli zapijających 
się najspokojniej w świecie i za 
brali z sobą pięć butelek piwa, ja­
ko dowód. Obaj zostali wypusz­
czeni na wolność za kaucyą $200. 
Rozprawa ich będzie się toczyć 
dnia 4 stycznia.

— Antoni Bawanas został oskar­
żony o napad i pobicie Jana So- 
moskiego w fabryce “P. and F 
Corbin.” Samolski otrzymał ranę 
pod okiem, którą mu doktór opa­
trzył. Napastnik zapiacił $10 i 
koszta.

— Lucya Szukalowska, wniosła 
przez swych adwokatów Klett i 
Alling proces rozwodowy przeciw 
mężowi swemu Janowi Szukaiow 
skiemu, który odsiaduje 18-mie- 
sięczną karę w więzieniu stano- 
wem.

— Przeciwko Justynowi i Maryi 
Kiwiader, właścicielom sklepu 
przy Elm ulicy, który ogłosił ban­
kructwo, wniosło sześć firm ku­
pieckich sprawę do sądu.

I tak: Maciej Zukaitis o $400 
Samuel Weliński o $200, Tomasz 
Tuszkowski o $200, Fransiszek Je- 
gelewski o $100, Schwarzschild i 
Sulzberger o $100 i Polska Spółka 
Piekarska o $500.

Pięciu pierwszych spraw bronią 
adwokaci Klett i Alling, ostatniej 
adwokat P. E. McDonough.

Wszystkie sprawy będą rozpa­
trywane przed sądem przysięgłych 
w styczniu, a tylko sprawa Jege- 
lewicza przed sędzią Ilungerford’- 
em.

— W sądzie kryminalnym w 
Ilarford była rozpatrywana spra­
wa mieszkańca New Britain, ob. 
Juliusza ,'Karmiłowieza, oskarżo­
nego o napad.

— Ledwie z życiem uszła 4-le- 
tnia Marya Karvis z wypadku, ja 
ki miał miejsce 3 grudnia. Dziecko 
kręciło się koło komina i zajęły się 
na niem sukienki. Na szczęście 
nadszedł na to żydek “handełes” 
niejaki Kopolowitz i zagasił na po­
czekaniu płomień na dziewczynce 
Na miejsce wypadku nadbiegł ró-

wnież policyantKlug. Dziecko 
na którem sukienki spłonęły do 
szczętu, uszło cudownie poparze­
nia. Ojciec dziewczątka zmarł, a 
matka pracuje w fabryce.

Z New York, N Y.
Detektywi wkroczyli tutaj do 

mieszkania niejakiego Wiktora 
Scalley pod nr. 1982 —2ga ave. 
i uwolnili dwoje dziewcząt w wie 
ku 18 i 19 lat. Dziewczęta twier 
dzą, że zostały przez Scallego i 
jego przyjaciela schwytane i for­
malnie uwięzione. •

Skoro detektywi wkroczyli do 
mieszkania, nieznany towarzysz 
Scallego, jak donoszą Włoch, dał 
do nich kilka strzałów, na co mu 
też i detektywi odpowiedzieli, — 
jednak żadna z kul nie trafiła ni­
kogo. Włoch uciekł.

Scalleya i dwoje dziewcząt na­
zwiskiem Rozalia Lehander, za­
mieszkałą pod nr. 1571 — 1-sza av. 
i Annę Macińską, Polkę, 1075 — 
1-sza ave., przyaresztowano. 
Scallya postawiono pod kaucya 
$2,000.

Dziewczęta zeznają, że spotka­
ły się z tymi dwoma panami w te­
atrze i pod pozorem otrzymania 
paczek cukierków włoskich zosta­
ły zwabione do mieszkania Scal­
leya, który ugościł ich zamiast cu­
kierkami, winem.

Pod wpływem wina dziewczęte 
posnęły i przebudziły się aż dru­
giego dnia.

Z Northampton, Mass.
Energiczny proboszcz tutejszej 

polskiej parafii zamierza na wio­
snę przystąpić do budowy nowej 
pięknej świątyni. Dotychczas na­
bożeństwa odprawiają się w pry 
watnym domu.

Dzięki staraniom k.Jędza Pie­
choty powstał już polski kościół w 
Esthampton. Ale obecnie otrzy­
mał tam parafię ks. Jan Mard, by­
ły proboszcz w New Bedford.

Z Shamokin, Pa.
Władysław Tomkiewicz, znany 

szeroko rodak zamieszkały na 
South Shamokin ulicy, został nie 
bezpiecznie pokaleczony przez 
przedwczesny strzał, w kopalni 
Big Mountain, gdzie był zatrud­
niony.

Tomkiewicz przygotował strzał 
a zapaliwszy lont miał odejść na 
bok, gdy nastąpił wybuch, który 
złapawszy go rzucił nim kilka stóp. 
W kilka minut później pomocnik 
znalazł go, i przy pomocy innych 
górników został w*ydobyty  z ko­
palni.

Lekarze orzekli, że nieszczęśli­
wy górnik otrzymał znaczne u- 
szkodzenia boku i nogi.

Z Southington, Conn.
Stawał tu przed sądem, barten­

der, “Tony” Adams z salonu Pie- 
trzyckiego przy Center ulicy nr 
63, oskarżony o sprzedawanie 
trunków ludziom wystawionym 
na liście policyjnej. Takim dozo­
rowanym od pijaństwa był Jan 
Wielgosz, który mimo to, parę ra­
zy się upił w salonie Pietrzyckiego 
i bił żonę w domu. Kobieta wnio­
sła skargę do prokuratoryi. Po- 
licyant Wielgosz zrobił dochodze­
nie i wykazało się, iż pani Wiel­
gosz była razem z mężem w sa­
lonie w środę dnia 1 grudnia i da­
ła mu pić z flaszki, którą sama ku­
piła.

Wobec tego przeto, iż Adams 
nie sprzedawał bezpośrednio Wiel-. 
goszowi, a tylko pozwolił mu być 
w salonie, został skazanym na $10 
i koszta, co razem wynosiło $16.20.

Z Stevens Point, Wis.
Powrócił do szkoły poprawczej 

dla chłopców w Waukesha 16-le 
tni Walenty Kozłowski z pod 
Junction City, uwolniony z tej 
szkoły przed dwoma laty pod wa­
runkiem, że się będzie dobrze spra­
wował. Z początku rzeczywiście 
był dobrym, lecz ostatnimi czasy 
zaczął broić, więc go z powrotem 
do Waukesha odstawiono.

Z Syracuse, N. Y.
Przed kilku dniami odbyło się 

zebranie nowo założonego Klubu 
politycznego, w 5-tej wardzie, 
przy Burnet ave., na którem zo­
stał obrany stały zarząd jak na­
stępuje : Jakób Remelski, prezes. 
Czesław Żakowski, sekretarz; Jó­
zef Piotrowski, Szymon Masłow­
ski, komitet wykonawczy.

Na samym wstępie zapisało się 
33 członków. Spodzie wanem jest 
iż na następnem zebraniu Klub li­
czył będzie conajmniej 100 człon­
ków.

— Kompania Central kolei za­
płaciła $500 za śmierć pięciolet­
niej Marty Panieńskiej zeszłego 
czwartku, gdy dziecko uległo, u- 
szkodzeniu w dniu 21 czerwca. 
Mała Marta bawiła się przed do­
mem swych rodziców, gdy palacz 
z pociągu R. W. and O. rzucił żu­
żel, rozbijając małej czaszkę. W 
szpitalu św. Józefa wszystkich spo 
sobów używano, by nieszczęśliwa 
dziewczynkę uratować lecz bez­
skutecznie. Pogrzeb odbył się ze 
szłej soboty w kościele Wniebo­
wzięcia.

Z Toledo, O.
Józef Szymański, jeden z mło 

dych Polaków, w par. św. Jadwi-

gi uzyskał w przeszłym miesiącu 
patent na wynalazek kombinacyj­
nego “skweru”. Ob. Szymański 
obecnie prowadzi korespondencyę 
z różnemi firmami chcącemi nabyć 
prawo wyrobu wynalazku.

Z Worcester, Mass.
Mikołaj Ardowicz, 26 lat, Józef 

Junajtis, 25 lat i Edward Juper- 
kor 20 iat, dostali każdy po $1'1 
kary i koszta za pijaństwo i awan- 
tuty, jakie wyrabiali.

— W biurze adwokack’e a 
Comeford’a i Foley’a, policy anc’ 
J. J. Burke i Romanzo Thayer a- 
resztowali Jakóba Osińskiego, lat 
26. Powodem aresztowania było 
oszustwo, jakiego Osiński Chciał 
się dopuścić na sumę $33.06 na 
osobie Józefa Sandeckiego.

Sandecki pracował na farmie u 
niejakiego Bond,a, skąd przed .la­
kierni dwoma tygodniami, wrócił 
do Worcester, przywożąc z sobą w 
małej drewnianej walizce cały 
swój majątek, a między innemi 
kwit na $33.06 płatnych dnia 30 
listopada przez Bond’a... Pienią­
dze te należały się Sandeckiemu 
za pracę na farmie.

W Worcester dostał Sandecki 
pracę za $9. Lecz Osiński namó­
wił go, by się udać do Bostonu, 
gdzie dostaną lepszą pracę na $14 

Udali się przeto do tego miasta. 
Najpierw wstąpili tam do salonu, 
a gdy Sandecki poszedł do tylne­
go pokoju, Osiński wziął jego wa­
lizkę i umknął.

Przybywszy nazad do Worcester 
udał się Osiński zaraz do wspom­
nianej kancelaryi adwokackiej, 
przedstawiając się jako Sandecki i 
prosił, by mu pomożono zmienić 
ten kwit na pieniądze.

Adwokat telefonował do Bonda, 
a Bond kazał mu, by interesowany 
stawił się nazajutrz w ofisie, to 
pieniądze otrzyma.

Gdy nazajutrz Osiński przybył, 
zastał tam już Sandeckiego z po- 
licyantami, którzy się Dim zaopie 
kowali.

Osiński paradował już nawet i 
w ubraniu Sandeckiego, które je­
dnakże musi zrzucić.

Stawiony przed sędziego 
Utley’a utrzymywał, iż jest nie­
winny, że rzeczy dostał od swej 
żony, zamieszkałej w Montello, że 
w Bostonie z Sandeckim nie był 
itd.

Bronił oskarżonego adwokat J. 
J. Maynihan.

Sędzia Utley skazał Osińskiego 
na sześć miesięcy więzienia.

Osiński apelował do sądu wyż­
szego, którego sesya odbędzie się 
w styczniu.

— Jakób Mielnik, lat 31, 28 
Plymouth ulica, został skazany na 
$50 kary za trzymanie trunków 
bez licensyi. Mielnik apelował do 
wyższej instancyi i został wypusz­
czony za kaucyą $200.

— Na mocy wyroku sądu dy­
stryktowego, Adam Gurulus. 25 
lat, 12 Lafayette ulica, oskarżony 
o kradzież $100 Ignacego Skrocze- 
wicza został uznany niewinnym i 
wypuszczony na wolność.

J. J. Moynihan, adwokat tutej­
szy bronił Adama.

Ignacy twierdził, iż przybył on 
ze wsi, gdzie pracował w lesie 
przy drzewie, przybył do Worce­
ster i odwiedził Adama. Otóż gdy 
się kładł do łóżka, miał $100, któ­
rych jednakże nie znalazł, gdy się 
obudził.

Miało tam być 8 papierków po 
$10, i 4 po $5.

Świadka jednak nie miał oskar­
życiel, iż w rzeczywistości miał te 
pieniądze.

Ceny zdrowia.
Wiadomym jest, że nie cenimy 

swego zdrowia, dopóki go nie 
stracimy. Każdy człowiek powi­
nien tak prędko, jak tylko spo­
strzeże najdrobniejszą zmianę w 
swoim zdrowiu, wybrać sobie ja­
kiś środek pomocniczy do odzy­
skania zdrowia. Jeśli się zdarzy 
wam taka nieregularność żołądka 
lub innych organów trawienia, — 
chcemy polecić wam Trinera Ame­
rykański Eliksir Gorzkiego Wina. 
Wzmocni ono wasz żołądek i- po­
zwoli przyjmować i trawić tak 
wiele potraw posilnych, jak wiele 
ich potrzeba do utrzymania do­
brego zdrowia i siły w ciele ludz­
kim. Zagoi on wszelkie bolące 
miejsca w organach trawienia, o- 
czyści krew i ożywi cały system 
nerwowy. Powinno być używane 
w każdym braku apetytu i osła­
bienia cielesnego. W aptekach. 
Jos Triner, 1333—1339 So. Ash­
land ave., Chicago, 111.

TEXAS
GRUNTA! GRUNTA!

Dobrze zagospodarowana farma 147 
akrowa, cena $25 za akier.

Druga 100 akrowa farma dobrze za­
gospodarowana; eona $20 za akier. Do­
bra woda, wiatrak, las, łąki; ziemia 
dobra czarna. Kupujcie grunta, dopó­
ki są tanio; Texas jest ładną krainą; 
Texaskie grunta przynoszą dobre pro­
centa. Wszystko się dobrze rodzi, od 
fasoli aż do bawełny; klimat bardzo 
znośny i zdrowy. Ja sprzedawani moje 
własne grunta. Kto kupi którą z tych 
farm, temu wrócę $25 za koszta podró­
ży. Piszcie, jak umiecie, na adres:

ANTON ZETKA FAYETTE CO.,
OLDENBURG, Texas. G 2—910
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0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować będziemy artykuły Biura Inrormacyjno Prasowego 

Z N P pisywane przez prof.: T. Siemiradzkiego i Romualda Piątkowskiego, 
oraz inno angielskie artykuły o Polakach. Należy je wycinać i dawać do czytania 
wszystkim znajomym Amerykanom, oraz starać się o to, aby je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do­
wie się o naszej sławnej historyi 1 przeszłości i z wlększem poszanowaniem odnosić 
się będzie do potomków rycerskiego ludu.

UNHAPPY POLAND.

(Portland, Ore., “Oregonian”, Dee. 14th 1909).

JIr. Daniels has been invited to address the Richmond 
Club on January 3rd, and the Real Estate Club at a date to be 
fixed later. ,

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, *1%  w«t **d.  

Przyślijcie fc cent, w 2 семг»*гуеп  inaca 
kach pocztowych za jedno X/uó«we<zko lub 
$1.00 na 3 pudełeeskc.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, b..:press, Check lub Registered 
Letter.

I Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
l t-~odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 

jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę te napiss 
. cie do nas, a my chętnie odpiszemy i do nie 

siemy jaką maić, medycynę lub pigułki i ma 
cie używać. Porada armo. Adres:

PEDICURA -IEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Leischner, Chemlst.

1047 N. Robey et., Chicago, П1.

Słuchaj!
Kto chce być sławnym mag­
ikiem, lub nabyć Czarna ma­
gia. Książek, to proszę przys­
łać swój dokładny adres i 2 ce­
ntowy znaczek pocztowy. : :

Mrs M. Pupa. 15 w. 24th pl. Chicago, 111

Goldzier, Rodgers &. Froetict*,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
<-okoj ею

Chamber of Commerce Building.
ВЙО L*  SALLE I WASHINGTON VLICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE. KLEVATCO TEU M Alls. 31,

About eighty years have now elapsed since the great Polish 
revolt of 1830. By the Congress of Vienna, which undertook to 
settle the affairs of Europe after Napoleon was banished to 
St. Helena, the fragments of the ancient Kingdom of Poland 
lying on Russia’s western border were erected into a constitu­
tional monarchy. The Czar was to be its ruler, but his power 
was limited by wholesome restrictions so that the Poles, after 
some forty years of subjection to foreign dominion, found 
themselves once more in theory a free nation. In practice no 
illusion was ever more complete. It is doubtful whether any Rus­
sian monarch ever kept a promise to [lis own subject or 
foreigners which he found it convenient to break.

.Just as Nicholas is now deliberately violating his pledges 
to the Finns, so the Russian autocrats between 1815 and 1830 
cynically broke the promises they had made to Europe at the 
Congress of Vienna and ruled Poland by blood and dungeons. 
The people stood government by slaughter for fifteen years. 
Then the revolutionary spirit ran like wildfire over Europe and 
the oppressed Poles caught the infection. It was in 1830 that the 
French drove out Charles X. This was the royal phantasm who 
declared he preferred to saw wood for a living rather than 
reign under a constitution. His people gave him a chance to 
saw wood.

The Polish revolt of 1830 ended in dire disaster. The Rus­
sian armies overran the country without difficulty and the un­
happy patriots who had dared resist the tyrannical Czar took 
up the doleful march into exile. Thousand were consigned to 
the horrors of Siberia. Thousands more fled to England and 
America. Poland was obliterated from the map of Europe and 
definitely incorporated with the huge body of Russia. This 
ended the national career of one of the most interesting peoples 
in the world. The Poles are a pioners of modern civilization. In 
poetry, eloquence and music they have always been distin­
guished. They cling to their language with a tenacity which nei­
ther Russian cruelty nor German patience has been able to 
overcome. For centuries they have been proud of their fidelity 
to the Roman Catholic Church and the romantic spirit which 
sustains this singular religious devotion was equally potent in 
forming their ideas of government.

Poland remained a feudal republic long after the mo­
narchical principle had triumphed in every other European 
country. This loyalty to a defunct ideal was the ruin of the 
nation. According to feudal notions every man of noble blood 
was entitled to complete freedom socially and politically, while 
no man of base descent was entitled to any freedom at all. The 
Poles applied this idea in a beautifully thoroughgoing manner. 
In their republic the nobles ruled with absolute sway. The serfs 
toiled and starved. The wretchedness of the voiceless millions 
in that country before Catherine II plotted the first partition 
in 1772 is far beyond anything we can imagine if travelers told 
the truth about’- it. The government of, by and for the nobles 
was carried on with strict regard for the rights of the 
minority. Sarmatia wita all her woes was a perfect paradise for 
minorities. A minority of one might virtually rule the country, 
for one man’s veto in the diet, or parliament, could defeat any 
measure whatever. Of course the consequence of this absurd 
arrangement was anarchy. The everlasting disturbances in 
Poland became the scandal of the world and also its temptation. 
Each European ruler naturally formented them for his own 
advantage.

Finnaly ih 1772, Catherine of Russia, who with all her 
vices, was a consummately great, monarch, proposed to Frederic 
of Prussia and Maria Theresa of Austria that each of the three 
should slice off a piece of Poland. Frederic jumped at the pro­
posal. Stealing was quite in his line, as poor Maria Theresa 
well knew from the fate of Siberia. But the Austrian Queen 
was almost as moral as a modern reformer. She declared she 
would not steal any part of Poland, but if the others chose to 
force it upon her, what could she do? So the first partition was 
made. Naturally the appetites of the plunderers grew with 
feeding and in 1792 Russia and Prussia each helped themselves 
to another slice. Finally in 1795 Austria joined with them to 
devour w-hat was left. Napoleon promised the Poles to restore 
their independence, but he never did. The Congress of Vienna 
gave them a deceptive illusion of freedom, which was shattered 
in 1830, and today one of the most improbable things in the 
world is the restitution of the Polish nation. To this most un- 
happy people nothing is left of his ancient glory but a melan­
choly memory.

NEW POLISH CATHOLIC CHURCH WILL BE DEDICATED 
EARLY NEXT YEAR.

(Bay City, Mich., Times, Dec. 13th, 1909).
The new Polish church and school building on the west 

side, at the corner of Calumet and Raymond streets, is rapidly 
nearing completion and will be turned over to the congregation 
within the next three weeks. Contractor Peplinski and his men 
are now putting on the finishing touches to the structure. The 
date for the dedication of the church has not been fixed, but it 
will probably be early in January.

“The bishop has not informed me as to the day he can 
come here,” said Rev. Father Koslowski this morning, “but I 
expect he will dedicate the church. I will have an assistant in 
charge of the west side church, but it will be some time in the 
future, as there is a scarcity of Polish priests. Owing to the 
large and increasing population in this country many new 
churches have been established and it has required a larger 
number of priests to fill these parishes than the bishops have 
been able to supply.

POLISH CITIZENS CLOSELY STUDIED.

(Buffalo, N. Y., Dec. 10th. 1909, Enquirer.)
John Daniels- of Boston, Mass., yesterday addressed the 

members of the Equality Club at the Y. M. C. A. His talk 
touched on the results of the results of the social survey of the 
city so far as it has gone. He said the establishment of the first 
Polish Church here in 1873 marked the first real diversion of 
the tide of Polish emigration to Buffalo. Before that time, he 
said, they passed through to the West, settling in Chicago and 
other Western cities. The first Polish Church was in Peckham 
Street and the little settlement around the edifice grew rapidly. 
The first settlers wrote home describing the opportunities of 
the new world and in 1880 and 1881 the influx was so great 
that there was serious overcrowding in their limited quarters 
and they gradually began to spread over the eastern part of 
the city. The high tide of Polish emigration to this city was 
reached in the years of 1884 to 1888.

Mr. Daniels said the first comers were principally from 
German Poland. Later arrivals included many from Austria and 
a few Russian Poles. He said the Polish population in Buffalo 
now totals 80,000.

NEW POLISH PRIEST.

(Utica, N. Y., Dec. 10th, 1909. Press.)

A recent issue of the News, a paper published at River­
head, L. I., contains the following:

“It is with sincere regret that the village people general­
ly, and those of the Polish faith especially, hear that Rev. 
Father Muszyński of St. Isidor’s Church, this place accepted a 
new pastorate and left Tuesday for Utica, where he will be in 
charge of a very large Polish parish.

“Father Muszyński has been in Riverhead but a few­
years, yet he has performed a great work for his people, and at 
the same time he has won a warm place in the hearts of village 
people as a whole because of his gentlemanly w’ays and 
Christian conduct. He has built a beautiful church and rectory 
at a large outlay of money, and a mission chapel at Cutchogue. 
In many ways he has ministered to his people in a way that 
marks him as a good business man as well as an excellent spir­
itual leader.”

PROPOSED NEW BUILDING FOR POLISH TURNERS.

(Baltimore, Md., Dec. 14,1909. American.)

Mr. George W. Siwiński, 1742 Eastern avenue, president 
of the Polish Turners Society, which holds its sessions in the 
St. Stanislaus’ Hall, Aliceanna street, yesterday announced that 
a committee was at w-ork in effort to railse the $50,000 necessary 
to build the gymnasium talked of several weeks ago. Mr. Siwiń­
ski said:

“Our turners” societies are similar in their aims to the 
Y. M. C. A’s teachings, and it is the object of the association 
to build up the bodies of the Polish lads through a system of 
physical culture that will fit them to become active business men 
and an aid to manhood. While the plans at present are very 
tentative, it is an assured fact that the building will be 
completed.”

The committee has several sites in the neighborhood of 
the St. Stanislaus’ parish in view and when once authorized the 
committee will have an easy task to select the place for the 
building. ; j

A POLISH CUSTOM.

(Woodstock, Ill., Dec. 16th, 1909, Sentinel.)

Peasant lads in the villages of Poland have a pretty 
Christmas custom which affords great delight not only to them­
selves, but to the other villagers. This is called the procession 
of the star. At Christmas time the boys make a large hollow 
star, two or three feet between points, lighted from the interior. 
This is carried aloft at the end of a pole or staff. It symbolizes 
the star of Bethlehem. The three w'ise men of the East — 
Caspar, Melchior and Balthazar — are impersonated by boys 
Others in the party bear a little puppet show cabinet, in which 
are performed the drama of the Nativity and other Scripture 
incidents appropriate to the occasion. From house to house 
around the village this procession trudges in the snow at 
night singing carols, and the villagers present the boys with 
small coins as Christmas gifts.

POLES DEDICATE NEW CATHOLIC CHURCH
OF ST. FRANCES.

[Omaha, Neb., Dee. 13th, 1909, Bee.]

The services which accompanied the dedication of St 
Frances’ church occupied nearly the entire day Sunday among 
the Polish communicants. The walls of the church have been en­
closed with temporary roof and the structure has thus been 
completed to the point where services may be held. Therefore the 
dedication was arranged for Sunday, December 12. The Right 
Rev. Bishop Rhode of the diocese of Chicago presided at the 
function. He was assisted by many local priests of the Polish 
congregations and other churches. Father Kohnen of Omaha, 
Father Mitera of Duncan, Neb., Father Wenceslaus Kiczki, Fa­
ther Mugan, Father Flavius Czech of Sioux City, the local Lith­
uanian rector, and Father Rembert Stanowski, the pastor of 
St. Frances church, assisted.

Holy communion was observed at 8 a. m. at the church 
at which services thirty-eight became communicants of the first 
time.

At 10 a. m. the Polish orders in full regalia paraded the 
principal streets of South Omaha led by two bands. They es­
corted the bishop’s carriage in triumph to the doors of the church 
Thirty-second and K streets. There the dedicatory service of 
the Catholic rituals was pronuneed. Following this solemn high 
mass of praise was said. In this all the priesthood united. After 
the service Bishop Rhode delivered a sermon in Polish. This 
required an hour and thirty minutes.

In the afternoon a confirmation service was held in which 
150 were confirmed. The church has a membership of over 1,000. 
The chimes have been mounted temporarily and will be in use 
hereafter.

Now, Trowdilw, I 23 kamieniami kolejowy „(arak.

Aby przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysta 
złotem napełniany, aprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk 
naszych Dowych imitowanych s 23 kamieniami “Aceura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze­
garki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie “lo- 
ier escopement , z patentowym regulatorem, kolejowy i 
z innemi wysokiej klasy wYSzezeró-nieniami, są absolut­
nie akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam­
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat. Nie tylko, że one aą dobrymi zegarkami ale 
także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z mecha­
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waasym
przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny zera 
rek za małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
was. Nim knpicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj 
przód, ~dyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po­
cztówka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzaml- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nieekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie 

spodoba, nie bierscie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony nę 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ­
dym zegarkiem. Gdy wysp-zedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzi« $8.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept. 619. 
Chicago, Illinois, u 8. A . 114 Jan]

POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 

bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Kto chce kupić Bzczero-ziety 
lub srebrny ze g i

rek, łańcuszek, • pierścionek, kolczyki
broszki z orłem lub herbem polskim
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze 
kupując złote lub srebrne wyroby t 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, Ul.

NOWE KSIĄŻKI.
Pierwsza Księgarnia PolsKa w Ame­

ryce, W. Dyniowicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 

; które aprzedajemy po cenach następu- 
l jących:
Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 

objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75ct.

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles­
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczalur, O. 
S. M. Cena 5ct.

Skarbiec Wynalazków i praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó­
wek do fabrykowania rozmaitych wy­
nalazków, recept lekarskich i arty­
kułów handlowych, jako to: Atramen­
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek­
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Balsamowania, Cegły, Dinimentu, 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre­
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maścił; Marmuru; Mięsa; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Niklu; 
Ootów; Olejków; Ołówków; Oksy­
dowania; Perfumeryi; Pokostów; 
Plam wywnabiaczy; Papierosów; Pe­
reł; Prochu; Polerowania; Szuwa­
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty­
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena $2.00.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50c.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25c.

I

Dla chorych
kobiet

wy, opadnięcie macicy, 
bezpłodność lub jaką- 
bądl «Łorob, paryody. 
czną lub Inną, wyle­
czoną być możesz ta­
nim 1 setem. Opiss 
więc chorobę i załącz 
2c. markę poeztową na 
odpowiedź.

Mrs. A. Hon, Box E, So. Bend, Ind.
EOW

NOWI WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy 

Aby zostać Specjalistą w lecze­
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
Jest możliwem. Jesteśmy Speoya- 
i.tami w sposobach leozeniu 

Włosów, Skóry na cmszce i Twa­
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyallsta- 

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminów .nia i '..'yleczenia papry na gło­
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa­
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawr choroby wło­
sów, a szczególnie gdr cię zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos­
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel­
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywanie włosów i łysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, naplsz zaraz do:

PROF. J. M B RU ND Z A & Oo., 990, 
Broadwa. & So. 8th St., Brooklyn. N. T.

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa I Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a*  staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inno odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adro- 

i sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
I egzaminacyę, a my odeślemy ei s powrotem 

wynik mikroskopicznej i chemicznej «gzami- 
nacyi twego moczu, śliny Itd., jako toż poda­
my zarazem prsycsyny twej choroby i jak 

i z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
| wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów, chemikó.r 1 aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 

i Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
' My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
i tego za każdy nasz ozyn. My nie leczymy 

specyalnych chorób, ale wszystkie chorobę 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jag przysłać odłąozonlo wilgooi
i ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 unoyową
butelkę z twoim moczom, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressom s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 

I do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 
Pedicura Remedy Co.

1047 N. Robey st., Chicago, Ul.

Kto prędzej:
lecz dla rozpowszechnienia 
naszej Firmy wydamy 2.000 
gwarantowanych maszyn do 
pisania, warości od $7.00, do

$100 00, wtym miesiącu sprzedawane będ*  po 
$2.75c. Potrzeba agentów. Adresujcie: The 
Dearborn Typewriter Co., 224 Dearborn Street, 
Chicago, Illinois.

j^-DLA UŻYWAJĄCYCH TYTUŃ^j
Dopomóżcie nam do ogłaszania naszego tytuniu pomiędzy waszymi przy­

jaciółmi, a my damy wam ten fonograf darmo.
Nie jest to mala zabawka, jakie często wydają różne firmy na premia, ale prawdziwa, najlepsze« 

go gatunku maszyna głosowa (FONOGRAF). ,
Wiele razy chcielibyście mieć koncert za darmo w swoim 
domu i to nic na jednym instrumencie i nic z jednym głosem 
ale koncert, w którym biorą udział kapele i orkiestry, i gdzie 
możecie usłyszeć śpiewy: narodowe, komiczne operetki hab 
wielkie opery, wszystko co wam się podoba. Zgłoście się do 
waszego handlarza i zapytajcie o king Talking Machine,a ttto 
odpowie, ze kosztuje $15-00.

CHCEMY, ABYSCIE NAM POMOGLI DO ROZPOWSZECH­
NIANIA NASZEGO TYTUNIU DOBREGO GATUNKU DO 
FAJKI I NA PAPIEROSY.

Poślemy potrochu z każdego gatunku tytuniu
Austrvaeki, Bośniacki, Tlereegowiński, Turecki i Rosyjski. WSZYSTKIEGO RAZEM NADSYŁA­

MY W 'MAŁYCH PACZKACH W WARTOŚCI Só.oo. Możocie bardzo łatwo rozprzedać ten tytuó 
waszym przyjaciołom, dając każdemu gatunek który lubią najbardziej.

Ci, którzy są przyzwyczajeni do palenia w Europie, będą z tego tytuniu zadowoleni.
Po otrzymaniu tytuniu od nas, zarekomendujcie goswoun przyjaciołom, jeżeli będziecie go uważali 

za odpowiedni. Dajcio im nasze nazwisko i adres, a w takim razie będzie "to pomaganie w reklamo­
waniu się naszoj kompanii. Za to pomaganie damy wam DARMO nasz “King” fonograf. Być mo­
że, że nie będzie więcej takiej sposobności i oferty, ażeby dostać pierwszej klasy fonograf bez wyda­
nia na to ani centa.

Za tyturt liczymy $6.00. Przyślijcie z góry 50c. w znaczkach pocztąwych, a my wyślemy na najbli­
ższy express tytun i fonograf. Przejrzyjcie dobrze obie te przesyłki przed zapłaceniem i w razie za­
dowolenia zapłaćcie 35-50 agentowi na ekspresie, a otrzymacie tytuńj fonograf.

Zwracamy pieniądze każdemu z naszych kostuinerów na żądanie, jeśli jest niezadowolony. . 
Uwaga : Ta ofertd będzie ważna tylko tak długo, aż będziemy uważali, że dosyć dużo naogłasśau-» 

ćmy się z naszym tvtuniem. Radzimy więc nie zwlekać, jeżeli pragniecie otrzymać darmo fonograf
ADRES« EUROPEAN TOBACCO CO., 33 LEONARD ST., DEFT (5 REW YORK.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO I’*n” •“* 1Awawn fcUdaj «teatry
cierpiącej na choro­

by kobieca. 
Jeatem kebleią.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poślę pocztą zupełnie baapłatnie moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wrai * 
przepisami używania. Chcę powiedzieć weiyatkim ko­
bietom o tern lekarstwie—tobie, ezytelniozko, twej 
córoe, mato*  lub «foatrze. Chcę wam powiadałeś, jak 
się leczyć w domu bez pomocy lekarakiej. Mężczyźni 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że moja 
lekaratwo domowe jest beiplecinom i pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy. Nadmienię Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny ezyli Gruczołowych Wy­
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, yny- 
gniębienle umysłu, nerwowo!'. melancholię, akie»- 
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no­
rek 1 pęcherza, spowodowano słabością właściwą ko­
bietom.

Poślę wam supełną 10 dniową kurację zupełnie 
darmo, jako dowód, że możoelo się w domu wyloeayć

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli soLlo żyezycie przedłużyć kuraeyę, będzie was to kosztowało oko­
ło 12 centów na tydzień, ezyli mniej niż 2 eenta na dzień. Nie będsio wam to prsoeska- 
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyżUjdo ml dokładny awój adres, oplsicio dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” z ilustmcyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w do­
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nauczyć o aobie mo żn. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że "musicio mieć operację*  *,  wj możocie o sobie aa- 
decjdować. Tjsiąeo kobiet wjloesjło aię w domu mojem lekarstwom. I^eezj ono młodych 

1 otarych. Matkom, eórkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu s npławdw. 
Bledniej i bolącego, a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobietj w waszej okoliej, któro wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracja leezj wszelkie ehorobj kobiece I esjnl 
jo ailnemi, zdrowemi i szcsęśliwemi, Tylko ml praytlijdo swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kurację i książkę. Piszeie natychmiast, bo może tej sposobności już się nie 
doczekacie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, ïnd., U. S. Jk •

Mężczyźni Kobiety.
Jesteście chorzy? Cierpide na reumatyzm, zatwardzenie 

dolegliwości żołądka, ból głowy; ogólne osłabienie, utratę 
męzkości; utratę nasienia; choroby płciowe; ból w krzyżach; 
wyrzuty skórne, zatrucie krwi; choroby sekretne; tak męż­
czyzn jak kobiet; choroby pęcherza 1 nerek lub jaką inną 
chorobę, nasze cudowne lekarstwa was z całą pewnością wy­
leczą, bez względu na to, że was Inne zawiodły.

Me zwlekajcie, jeżeli chcecie być silni i zdrowi i szczę­
śliwi.

Piszeie dziś jeszcze do:

The Oswald Medicine Co., 
476 - 8th Ave., New York, N. Y.

G 1 910

— ŚWIĄTECZNY PREZENT — 
ten ładny zegarek, powszechnie znany ze 

swej doskonałości, z amerykańakim werkiem 
najlepszej konstrukcyi, gwarantowany na 
5 lat za regularny i stały chód, z napisem 
“Pamiątka z Ameryki” każdy nasz kostumer 
dostanie zupełnie darmo.

Postanowiliśmy zrobić te niebywałą o- 
fertę na czas świąteczny, by nasz tytoń 
“Moskwa”, ogólnie znany z swej dobroci i 
nieszkodliwości rozpowszechnić nawet po 
najgłuchszych zakątkach Ameryki.

Poślemy każdemu kto tylko zechoe nam 
pomagać 100 pudełek rosyjskiego tytoniu 
‘Moskwa**  wartości $15 za bajecznie tanią 

cenę, bo tylko za $6, to właśnie dlatego, że­
by każdy za swą fatygę $9 zarobił. Oprócz 
zarobku każdy kostumer otrzyma w presende 
powyższy zegarek zupełnie darmo.

Każdy zrozumie, że na tern my nic nie 
zarabiamy, chcemy tylko zachęcić nassych 
rzutniejszych Rodaków do zarekomendowa­
nia naszego tytoniu swym znajomym, a jeśli 
tytoń ten rozpowszechni się pomiędzy ty­
siącami Rodaków, wtedy koszta nasze zwrócą 
się.

W RAZIE NIEZADOWOLENIA ZWRA­
CAMY PIENIĄDZE NATYCHMIAST. 
Oferta ta jest ważną tyko na czas świą­

teczny, a zatem kto chce skorzystać s ta­
kowej, niech najprędzej przyszłe 50c. zadat­
ku w markach, a po oglądnięciu na expresie 
towaru zapłaci resztę $5.50 i zabierze tytoń 
i zegarek.

Nikt nie powinien wątpić lub obawiać się, ponieważ firma nasza nie należy do tych, 
których ogłoszenia pojawiają się w gazetach chwilowo. Kto czytał gazety, ten widział, 
że firma nasza ogłssza się stale i prowadzi interes w przeciągu ostatnich lat bez przerwy, 
co dowodzi, że interes prowadzimy rzetelnie i wykonujemy to, co przyrzekamy, bo 
gdyby tak nie było, interes nie mógłb- tak długo egzystować.

Nasz adres:
RUSSIAN TOBACCO COMPANY.

132 Nassau Str. Dept. 7, NEW YORK CITY.
G. 62

• - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
SILVEROID 

ZEGAREK
z Amerykańskim werkiem na 7 ka- 
mieai, utrzymujący dobry czas, kry­
ty kopertami z metalu Silveroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni­
gdy nie zaczernieje; będziemy sprze­
dawać po

34.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Wiçé nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijcie nam 50 ct. w 2c. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Express, gdzie resztę 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie­
niądze naprzód, temu dodamy pięk­
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI MDSE CO.
2707 N. KIMBALL AVE. 

CHICAGO ILL.

DOSTAJĄ
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI I KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła­

tnie. Adres.

J. J. H0F LAND COMPANY,
SOBIESKI. WIS-
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Tvr.Richter’Q

EXPELLER”
Cóż ci po silnych muszkułach, 

jeżeli Reumatyzm lub podobne mu 
cierpienie je ubezwładnia! Pamię­
taj, że Pain Expeller usuwa wszel­
kiego rodzaju bóle skutecznie 1 szy­
bko i przynosi ulgę.
We wszystkich polskich aptekach 
po 25 i 50 et. za butelkę.

F. Ad. Richter & Co

CHICAGO.
Nowy dziennikarz.

Współredaktor “Dzień. Związ 
kowego”, pan Henryk Lokański 
dba o to, by gromadka dziennika­
rzy polskich wciąż się powiększała. 
Wszedł więc w umowę z ob. Bo­
cianem, który dotrzymał słowa i 
we czwartek nad ranem przybył 
do domu p. Lokańskiego z ob. Mie­
czysławem Lokańskim.

Z pierwszych słów wypowiedzia­
nych przez młodego obywatela 
wnosić można, że będzie z niego 
nie lad“ siła i dzielny Polak.

Czego mu z serca życzymy.
Propozycya czy rozkaz?

Domniemany następca Bussego 
ałderman Snów podczas jednego z 
•statnich posiedzeń rady miejskiej 
zapowiedział, że o ile pożyczka 
Miejska w sumie $10.000,000 nie 
zostanie uchwaloną, miasto będzie 
musiało zmniejszyć etaty policyi, 
straży pożarnej i innych funkcyo 
naryuszy prawie do połowy.

Groźba ta o ile została by wy 
pełnioną jest nieobliczalną w przy 
krych konsekweneyach. I przy o 
becnym składzie policyi zbrodnie 
dzieją się w biały dzień prawie, a 
cóż dopiero będzie, gdy liczba po 
lieyi będzie zmniejszoną w poło 
wę? A straż pożarna?

Bezwątpienia, że w obec takich 
zamiarów panów radnych, dług 
miasta powiększy się o $10.000.000 
— nikt bowiem nie będzie chciał 
ryzykować tak wiele.
Sprawa oświetlenia niezdecydo­

wana.
Odbyła się również konfereneys 

Komisyi badającej sprawę oświe­
tlenia miasta.

Pomimo różnych przedłożeń i 
projektów, złożonych już od da­
wna, do żadnych pozytywnych re­
zultatów jeszcze nie doszło.

Dzień sądu się zbliża.
Po dokładnem śledztwie w spra­

wie nadużyć miejskich sąd wielko- 
przysięgłych zdecydował postawić 
w stan oskarżenia kilku wyższych 
urzędników miejskich.

Obecnie rozpatrywano specyal- 
nie sprawę dostawy węgla.

Oprócz paru urzędników będą 
głównie odpowiadać niesumienni 
dostawcy, którzy pobierali od mia­
sta pieniądze za lepszy gatunek 
węgla, dostarczali zaś najgorszy.

Dotąd zbadano sprawy trzech 
firm Chicago Fire Appliance Co. 
Miami Coal Co. i M. II. Rogers and 
Co.

W sprawach powyższych firm 
mogą być zastosowane uwa pai..- 
grafy kodeksu karnego. Jeden z 
nich tak zwany “prawo ogólnego 
sprzysiężenia”, który powiada że 
“jeżeli dwie albo wiecej osób za­
wrą między sobą umowę w celu 
szkodzenia publicznemu dobroby­
towi i przeszkadzania w konkuren­
ci, osoby takie mogą być skazane 
na pięć lat więzienia, albo $2 900 
kary, lub też na obie kary razem. 
Drugi zwany “prawem sprzysię- 
żenia municypalnego”. Prawo to 
przewiduje, że winni sprzysiężenia 
przeciwko miastu podlegają karze 
od $100 do $5.000 i więzieniu nie 
dłużej jak dwa lata.

Hrabia de Buisseret.
Hr. de Buisseret, nowy ambasa 

dor belgijski w Washingtonie, 
zdobył sławę, jako świetny jeź­
dziec oraz amator sportów na 
świeżem powietrzu.

W. S. Carter.William George Jordan.
W. G. Jordan, redaktor jedne­

go z pism nowoyorskich pierwszy 
podał myśl utworzenia “izby gu­
bernatorów” w celu omawiania 
spraw, wymagających wspólnej i 
jednolitej akcyi wszystkich Sta­
nów.

Karę w tym wypadku określa 
sąd przysięgłych, przed którym 
sprawa się toczy.

Wogóle jeszcze nie jedna nie­
spodzianka wyłoni się z przedsię­
wziętej kampanii anciłapewniczej 
przez specyalną koinisyę śledczą.

Widmo strajku.
Kolej Chicago i Noithwestern 

odrzuciła wczoraj żądania palaczy 
na lokomotywach, dotyczące pod­
wyższenia płacy palaczom na wszy­
stkich lokomotywach. W sprawie 
tej ma się odbyć konferencya 
w ostatnich dniach grudnia, a je­
żeli nie przyjdzie do porozumienia 
— prawdopodobnie ogłoszony zo­
stanie strajk, w którym udział we­
źmie 25,000 palaczy.

Przekupstwa w sądzie.
B. Zieliński, który był wezwany 

na sędziego przysięgłego podczas 
obecnej kadencyi zeznał przed sę 
dzią Olsonem, że chciano go prze­
kupić w sprawie przeciw kompa­
nii kolejowej Oregon Short Line 
Railroad Co. Kompanię tę skarżył 
hodowca owiec F. Spaulding. za 
rzekome straty jakie poniósł wsku. 
tek spóźnienia w dostawie owite z 
winy kompanii. Adwokaci oskarżo­
nej kolei usiłowali przekupić przy 
sięgłych, aby wydali korzystny 
dla niej wyrok, lecz Zieliński po­
krzyżował ich zamiary.

Gwiazdka dla ofiar katastrofy.
Ubiegłej środy wyjechał Alder­

man Golembiowski razem z korni 
ayą miejską do Cherry w Illinois 
by rozdawać zebrane datki pomię 
dzy wdowy i sieroty pozostałe po 
górnikach, którzy padli ofiarą 
strasznej katastrofy. Wybór p. 
Gołembiowskiego był nader traf­
ny, tembardziej, że w Cherry po­
zostało wiele wdów i sierót po 
górnikach Polakach.

Bankiet alumnów z Trójcowa
Alumni szkoły św. Trójcy, do 

których należą wszyscy, którzy u- 
kończyli szkołę św. Trójcy od cza­
su otwarcia kościoła św. Trójcy 
przez ówczesnego nun-.yusza pa­
pieskiego ks. Satolliego w roku 
1896, urządza w niedalekiej przy­
szłości bankiet.

Data bankietu ogłoszona będzie 
później. Bankiet ten odbędzie się 
w hali św. Trójcy, a wystąpią na 
nim z mowami najlepsi tutejsi 
mówcy. Urządzeniem bankietu zaj­
muje się zamianowany do tego ko­
mitet, który pracuje szczerze aby 
wszystko wypadło jak najlepiej. A 
że bankiet uda się dcskonale, » 
tern ani na chwilę nie wątpimy. 
Stowarzyszenie Alumnów szkoły 
św. Trójcy liczy przeszło 200 człon­
ków, i jeżeli wszyscy wezmą u- 
dział, bankiet ma zapewnione po­
wodzenie.

Wypadek czy samobójstwo9
Niejaki E. A. Haarz, dostawca 

koni, został znaleziony bez życia 
w łazience, we swym mieszkaniu 
1002 Center ul. Śm erć nastąpiła 
skutkiem zaczadzenia gazem świet­
lnym.

Wypadek ten odkryty został 
przez Mary Russler, teściową 
zmarłego, którą odor dobywające­
go się gazu obudził ze snu. Poczę­
ła ona dochodzić skąd gaz wycho­
dził, i dochodzenia te zaprowadzi­
ły ją do łazienki, gdzie Haarz leżał 
martwy na podłodze. Wezwany le­
karz zdołał stwierdzić tylko zgon 
Haarza.

Zabobonny Żydek.
Lezard Levin, zatrudniony jako 

pomocnik u pogrzebowego B. E 
Artsena w Bush Tempie, wierzy w 
duchy. W tych dniach przybiegł 
on na stacyę policyjną przy Chi­
cago ate. wylękły, bez kapelusza 
i surduta, prosząc sierżanta Reicka 
o protekcyę przed duchami, które 
go niby napastowały, gdy spał w 
pokoiku przy zakładzie pogrzebo 
wym. Sierżant wyśmiał Levina. je­
dnak wysłał dwóch tęgich poli- 
cyantów na wypłoszenie duchów, 
lecz ci pomimo gorliwego poszu 
kiwania nic nie znaleźli. Zabobon-

W. S. Carter jest prezesem sto­
warzyszenia palaczy kolejowych, 
jednego z najważniejszych związ­
ków zawodowych Ameryki półno­
cnej. W. S. Carter mieszka stale 
w Peoria, 111.

ny Żydek jednak jest święcie 
przekonany że “coś” go straszy i 
powiada, że woli rzucić pracę, niż 
żyć w towarzystwie duchów, kfó 
re mu nie dają spokoju.
Obrabowanie sklepów jubiler­

skich.
W ub. niedzielę złodziej skradł 

dyamenty, zagarki i inne wyroby 
jubilerskie wartości 1'5.000 z okien 
wystawowych dwóch składów w 
śródmieściu, rozbiwszy okns ce­
głą. Oba rabunki dokonane zo 
stały w dziesięciu minutach praw­
dopodobnie przez tego samego 
mężczyznę.

Okradziono mianowicie składy • 
Levy Bros, przy State ul.; Adams 
i L. Manesse, 88 Madison ul Z 
okna wystawowego Levy Bros, ra- 
buś zabrał szesnaście dyamentów 
szacowanych na $4,000, a ze skła 
du Manassego wartości $1.000.

Przypuszczalnym złodziejem 
jest murzyn, który według zdania 
policyi w ostatnich dwóch latach 
skradł ze składów jubilerskich 
kosztowności wartość- około 35,- 
000,00 dolarów.

W chwili gdy złodziej dokonał 
rabunku, State ulica była pusta. 
Złodziej, aby nie zrobić hałasu 
cegłę owinął w szmatę i wybił nią 
szybę w oknie. Potem wszedł do 
okna i zabrał dyamenty, i zanim 
wystraszony stróż mógł wyjść ze 
składu, rabuś uciekł.

Jaeob Sholler, stróż, widział u- 
cliodząeego murzyna i gdy oglą­
dał okno podszedł do niego jakiś 
wysoki murzyn, prawdopodobnie 
złodziej i zapytał go:

— Co się stało, panie? Czy kto 
się włamał do tego miejsca?

Stróż spojrzał na niego zdzi 
wiony i pochwycił go.

— Sądzę, że ty wiesz coś o tem 
— rzekł Sholler.

— Nie ja, nie ja — odpowie 
dział murzyn, wyrwawszy się z rąk 
stróża. Uciekł on na wschód 
Adams ulicą, gdzie spotkał inne 
go mężczyznę. Obaj znikli w zauł­
ku. Sholler bał się ścigać rabusia z 
powodu znacznej ilości dyamen­
tów, pozostawionych w oknie. Za­
wiadomił o rabunku specyalną 
straż, a gdy ta nadesłała swoich a- 
gentów, dał także znać policyi.

Zaledwie doniesiono o tym ra­
bunku, dano znać o obrabowaniu 
składu Manassego na sumę $1.000.

Przyszła walka Zbyszka w Obi 
cago.

W pierwszych dniach stycznia 
nasz niepokonany Zbyszko wal­
czyć będzie w Chicago z jednym z 
najgroźniejszych przeciwnikiem 
Cutlerem lub też Turkiem Mah- 
moutem.

Antonio Pierre, manażer turec 
kiego siłacza Youssifn Mahmouta 
zapowiedział, że stawia tysiąc 
dolarów zakładu, iż Mahmout po­
kona Zbyszka i rzuci go dwa razy 
na materac w ciągu godziny. Dalej 
stawia on warunek, że gdy Zbysz­
ko przyjmie wyzwanie, zwycięzca 
zabierze cały dochód z wieczoru. 
Te same warunki manażer Mah 
mouta stawia Gotchowi, tak jest 
pewny swego siłacza. Data zapa­
sów nie jest jeszcze ściśle określo­
ną.

W dzień Nowego Roku Zbyszko 
walczyć ma w Buffalo również ze 
znanym siłaczem T. Beelem “lwem 
z Wisconsinu”.

Zgon staruszki.
Pod nr. 1630 przy Ingraham u- 

licy mieszkała pani Apolonia Chu­
da, licząca 64 lata. W poniedzia­
łek, gdy spożywała kolacyę, kawa­
łek mięsa wpadł jej do przełyki 
i spowodował śmierć przez udusze­
nie.

Mąż znajdujący się w drugim 
pokoju nic nie słyszał Gdy wszedł 
i chciał ją 
nie żyła

Połączenie

obudzić staruszka już

kompanii tramwajo­
wych.

Poniedziałkowe dzienniki angiel­
skie donoszą, iż kompanie: South 
Chicago R.R. Co”, Calumet Linę”

Dr. Edwin .A Alderman.
Dr. Edwin A. Alderman, rek­

tor uniwersytetu w Wirginii, nale­
ży do najmłodszych, ale do najsła­
wniejszych • pedagogów Stanów 
Zjednoczonych. Urodził się w Wil­
mington, N. C., roku 1861. Po­
przednio zajmował stanowisko 
rektora na uniwersytecie w North 
Carolina i Tulane.

“Southern Street R.R. Co.”, Bon- 
ney Linę” |22nd str.|, oraz kom­
pania “Hammond Whiting i East 
Chicago Co.” — połączone razem, 
wykupiły 95 procent akcyi posia­
danych dotychczas przez milionera 
nowoyorskiego Morgana, oraz 
spadkobierców milionera ehieago- 
skiego Marehall Field’a w tym ce­
lu, aby dotąd w spółce własną mieć 
kontrolę i gospodarstwo. Sprowa­
dzi to znaczne ulepszenia dla mia­
sta i publiczności na południowej 
stronie: zmiany zapowiadają ra­
dykalne i daleko idące, najważ­
niejsze zaś mają być te, iż komuni- 
kayea będzie lepsza, łatwiejsza a 
tańsza.

Tramwaje mają kursować czę­
ściej, mają być dogodniejsze, do 
wszystkich miejscowości podmiej­
skich, jak do Hammond, Whiting 
etc. będzie można dojechać za 5c 
ze środka miasta . Nie ma wątpli­
wości, iż to się przyczyni wielce 
do powiększenia ruchu na linii 
owej, co znowu zwiększy dochody 
kompanii i miasta.

Do dyrekcyi nowej weszli wy­
bitni ehicagoscy byznesiści: J. B. 
Forgan, prezes banku “First Nat.”
J. J. Mitchell, prezes banku “111. 
Trust and S.”; S. Insull, prezes 
“Commonwealth Edison Co.”; J. 
A. Spoor, prezes “Union Stock- 
pards Co.”; E. Morris, prezes 
“Morris Co.”; T. E. Mitten, pre­
zes “Chicago City RR. Co.”, E.
K. Boisot, wice-prezes “Assets 
Realization Co.”, który — ostatni
— główną ponosi zasługę przepro­

wadzenia całej transakcyi do wy­
żej rzeczonego rezultatu.

Układy odnośne przeprowadzo­
no w New Yorku w ciągu kilku 
dni ostatnich. Zaznaczyć wypada, 
że na czele połączonej kompanii w 
ich nowej spółce stanie T. E. 
Mitten, który okazał się dz:elnym 
i zdolnym kierownikiem kompanii 
“Chicago City RR. Co.”

Pożary. ,
W poniedziałek rano powstał o- 

gień w dwupiętrowym budynku p. 
n. 1630 Bascher ave., który wy­
rządził szkody na $500 i nieomal 
byłby pozbawił życia dwie rodzi­
ny, które z trudem zdołały się wy­
ratować. Rodzinami temi były J. 
Trow i Henryka Soegren; ogień 
powstał prawdopodobnie z porzu­
conej zapałki.

Przy ulicy Garfield blvd. i Pią­
tej ave., pewstał w ub. sobotę o g. 
8-ej wieczorem straszny ogień w 
zborze luterskim, gdy od świeczek 
zapalił się drewniany luk, przybra­
ny w bawełniane materye i różne 
rnne łatwo zapalne przedmioty. 
Pomiędzy 450 dziećmi, które się 
tam znajdowały, powstała panika, 
trudna do opisania i wszystkie w 
popłochu wybiegły na ulicę.

Łuk był wzniesiony ponad ka­
zalnicą. Biała bawełna, ubrana w 
świecidełka miała przedstawiać 
śnieg. Łuk znajdował się w pobli­
żu choinki, na której były podar­
ki dla dziatwy.

Mistrzem ceremonii był pastor 
A. Bergsted i na jego rozkaz stróż 
Carl Olsen pozapalał świeczki na 
choinkach. Olsen za bardzo się 
zbliżył ze światłem do łuku, który 
w jednej chwili objęły płomienie.

Ogień tak szybko się rozszerzył, 
że zdawało się, iż cały zbór stanie 
w płomieniach, zwłaszcza, że ścia­
ny były przybrane w łatwo zapal­
ne materyały.

Pomiędzy zgromadzonymi po­
wstała panika i wszystko rzuciło 
się ku drzwiom, ale na szczęście 
nikt nie został poraniony. Ludzie 
i dzieci wybiegły na ulicę, sądząc, 
że zbór prędko obejmą płomienie, 
ale obawa była zbyteczna, bo pa­
stor i stróż ugasili ogień na łuku.

Potem też wszyscy powrócili do 
zboru, gdzie wykonano program i 
rozdano dziatwie nagrody.

Pożar na Stanisławowie.
We wtorek około godzin 2:30 po 

północy wybuchł pożar w sutere­
nach dwupiętrowego domu drew­
nianego pnr. 1241 Noble ul., w 
którym mieści się balwiernia oby­
watela Józefa Peciakowskiego.

i

W sam czas spostrzegł uchodzące 
z domu kłęby dymu pewien poli- 
cyant, który zbudził mieszkającą 
ponad balwiernia rodzinę Kapłań­
skich i razem z matką rodziny wy­
niósł troje dzieci na świeże powie­
trze. Jedenastoletni Kazimierz już 
był nieprzytomny, gdy go z domu 
polieyant wyniósł, lecz po upływie 
pół godziny zdołano go otrzeźwić. 
Z dziesięcioletnim Bronisławem i 
trzyletnim Edmundem była ła­
twiejsza sprawa, bo do nich bardzo 
wiele dymu nie dochodziło.

Fatalny wypadek.
W poniedziałek wieczorem do ob. 

Barkego, 1002, N. Woódul ave., 
przybył w odwiedziny ob. Edward 
Januszewski, właściciel warsztatu 
szewskiego pnr. 1002 Wood ulicy, 
i gdy wybierał się do domu, spad! 
ze schodów tak nieszczęśliwie, że 
złamał sobie kręgi i na miejscu 
skonał.

Zawezwany lekarz nie już nie 
mógł pomódz i tylko skonstatował 
śmierć.

Zwłoki odesłano do zakładu po­
grzebowego p. Kowaczÿka, gdzie 
odbędą się oględziny.

Zmarły mieszkał w Chicago od 
kilbu lat i prowadził tu warsztat 
szewski. Liczył 55 lat wieku.

Mordercze tramwaje.
Przy zbiegu Archer ave..

Throop ulicy tramwaj z linii Ar­
cher ave. najechał na polską dzie­
wczynę, Ewę Jarosz, zam. pn 
2614 Ilillock ul. i poranił ją na 
obu nogach i na calem ciele. Ran­
ną opatrzył dr. Wiegner, mający 
swoje biuro nad aptrką p. Lesz­
czyńskiego przy So. Morgan ulicy 
na Bridgeporcie.

Przyczyną wypadku był zbyt 
wielki śnieg z powodu czego dzie­
wczyna i jej przyjaciółka, udając 
się do pracy, musiały iść ulicą o- 
bok torów tramwajowych. Stan 
zdrowia chorej nie groźny.

Egzamina na enumeratorów.
Aplikanci, pragnący złożyć e- 

gzamin na enumeratorów do spi­
sywania ludności podczas cenzusu 
w roku przyszłym niech wypeł­
nią swoje aplikaeye przed 25 sty­
cznia r. p. i złożą je na ręce Wil- 
larda E. Hotchkissa. superwizora 
pierwszego dystryktu w Stanie Il­
linois, którego biura mieszczą się 
pn. 406 — 412 Rand McNally 
Błock w Chicago. Os-.ateczne egza­
miny aplikantów odbędą się 5 lu­
tego w roku przyszłym. Będzie po­
trzeba około 1.500 enumeratorów 
w Chicago i powiecie Cook. Do e- 
gzaminu mogą stawać tylko oby­
watele Stanów Zjednoczonych i u 
iniejący mówić po angielsku.

Wilki pod miastem
Edward Lund, woźnica zatrud 

niony przez remizę W. Pattersona 
w Aurora, opowiada o walce, ja­
ką rnusiał stoczyć z wilkami pod 
Montgomerry, odległcm o 2 mile 
od Aurora.

Wilki rzuciły się na konie. Wte­
dy by ocalić swych towarzyszów 
pracy Lund zeskoczył z kozła i 
kłonicą opędził się od wściekłych 
bestyi.

Konie są trochę pogryzione, nie 
wszyscy jednak chcą wierzyć tej 
opowieści, znając Lunda, jako 
podszytego tchórzem osobnika

DO SZANOWNYCH CZASO 
PISM POLSKICH.

W lutym 1910 roki’ urządzo­
nym zostanie o ile możebnem, naj­
wspanialszy obchód stuletniej ro­
cznicy urodzin polskiego mistrza 
tonów Fryderyka Chopina. Ob­
chód ten urządzają połączone pol­
skie Towarzystwa śpiewackie z 
Chicago i okolicy i komitet czyni 
najusilniejsze starania, by obchód 
ten wypad! o ile możności jak naj­
lepiej.

Ćwiczenia chóralne odbywają się 
co dziennie i z widocznym postę 
pem. Solowe partye pozostają w 
ręku najwybitniejszych sił muzy­
cznych, a komitet stara się, by do 
zagajenia obchodu i jako mówców 
zjednać osoby w naszem społe­
czeństwie zajmujące najwyższe 
stanowiska.

By jednak obchód 1 pod wzglę­
dem zainteresowania się szerokiej 
publiczności miał powodzenie, po­
trzebną je^t koniecznie pomoc pra­
sy polskiej, o którą niniejszem ko­
mitet Szanownych Redaktorów 
prosi. Komitet nie ma wielkich 
zapasów pieniężnych, a wydatki u- 
rządzenia takiego obchodu są o- 
gromne, przeto zmuszonym jest 
pukać do wspaniałomyślności wy 
dawnietw i redakcyi i prosić, by 
wzmianki i artykuliki o nadcho­
dzącym obchodzie były umiesz?za- 
ne gratis, a uważając, że obchód 
ten przyniesie pożytek moralny 
całemu naszemu narodowi polskie­
mu, komitet sądzi, że Szanowne 
Redakcye nie odmówią tej pro­
śbie i sprawą tą się zająć zechcą

Przekonani, że nie za wiele żą­
damy, kreślimy się z prawdziwym 
szacunkiem:

Róża Kwasigroeh, 
Wiktor Sebillo, 
Józef Trzciński, 
Tomasz Blachowski, 
J. M. Sienkiewicz,

Komitet Prasy

i

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj 
dojących się w naszej księgami, tak 
powieściowych, jak i historycznych, ja­
ko też do nabożeństwa, za zapłatą lOc. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Roczniki Tygod 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
syłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko­
sztuje $3.00 Z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola­
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prze 
syłkę premii. Prawo do powyższej pre 
mii mają tak samo nowi, Jak 1 starzy 
abonenci "Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

"Gazetę Polską" można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie 
i mającymi prawo kolektować za "Ga 
zetę Polską” i książki, na co wydają 
kwity, są:

Pan W. Michalski i jego pomocnik 
P. T. Bednarek kolektują w Buffalo i 
okolicy; następnie w Niagara Falls, 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady i okolicznych miastach w 
stanie N. Y.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole­
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Minne 
socie i South Dakocie.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchcster, Webster i całym stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania

Pan
Pan 

nosha,
Pan

Aubin 
mieście Detroit i okoliey.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave., 
Cleveland, Obie, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski, 268 Elm eor 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyłowski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.

Pan Jan Roszkowski, "Parkville” 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greempoint, Jamaica 

i Bayonne City, N. J..

Józef Junie wie« So. River, N. J 
Jó®ef Girin itd. kolekto je w Ke 
Wie., i okolicy.
Bronislaw Fl or ko weki, 1144 St 
ave Detroit, Mich. Kolektuje w

doświadczonych lekarzy I dobre lekarstwa Na za długoletnia praktyka i umiejętność aa pe­
wna gwa ancvą. Se chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście, napi­
nacie do nr. C: B. llam Co., i opiazcio swoją chórobę. a natychmiaat dostaniecie odpowiedź 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekona-ia was. Se was ayleczymy. 
MoSna pisać do nas w jakimkolwiek Języku. Na odpowiedź prosimy załączyć 2c. znaczek po- 
SZI DR- C. B. HAM CO., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.

KANTYCZKA
CZYLI PASTORAŁKI 1 KOLENDY

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba jak Kantyczka, którą 
sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak samo 75c- 
Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, zawiera piosn­
ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 
domach śpiewane, a przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz szo­
pki dla małych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie­
la świata Jezusa Chrystusa; Msza na Boże 
Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 163 Ko- 
lend; 11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 
Wielki Post; 5 Pieśni Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo­
że Ciało; 7 Pieśni o Najśw. Maryi Pannie;
3 Pieśni o Świętych Pańskich; 4 Pieśni 
Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do­
datku; kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 
misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znajdują się 
Szopki i Pastorałki do przedstawienia ; ;

JASEŁEK
Pojedynczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, III

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant at., 
Northampton, Masa., kolektuje w Nort­
hampton Masa., i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, 309 Portland 
st. E. Cambridge, Mass., kolektuje w 
E. Cambridge i okolicy.

Stanina w Dobkowski 66 N. Elliot at. 
Brooklyn. N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okoücy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge­
mont at., Philadelphia, Pa. i okolicy.

Pan Klememena Mioduszewski, 1317 
Division str. Erie, Pa obecnie kolek­
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M Stya 8929 Muakegon 
Ave., South Chicago, 111.

Kolektuje w South Chicago i okolicy.
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 

4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Hell- 
metta, N. j., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South River; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al­
bany; Cohes; Schenectady; Troy; Utica, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw­
thorne ter. Torrington, Conn., kolek­
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Suchcicki 142 South str., New­
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitchell etr. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwau­
kee i w okolicy.

Ob. A. Bratyński 67 Grand st., Tren­
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold etr., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine etr., 
Philadelphia, Pa, kolektuje w Philadel. 
phii i okolicy.

Ob. M. Litwinowicz 2163 Somereet 
et., Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi. 
delphia i akol-jcy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za "Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domn pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premie, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie to mało obejść 
można, a cały dzień się zmamnje.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

Uczcie się po angielsku!
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. JSth St., Pilscn Station.
CHICAGO. ILL.

HA Dll ft bedzłe pożłaoy kaAdemn 
U A n HI U kto przyszłe parg znacz­
ków pocztowych, nasz No. 4 najwigk« 
azy katalog w Polskim jeżyku. Opi« 
200 chorób i jak te wyleczyć. Ilustracje 
i opisy >lektro-leczniczych aparatów. 
Mydeł, Perfum, Brzytew, Harmonji, 
Koncertinów. Powinszować, Listowe­
go Papieru, Fontąnicznych Piór i set­
ki innych rzeczy. Pisz |»o katalog dzi­
siaj i adresuj: .Ioiin’h Suwlt House, 
2:134-2340 s. Oakley Ave. Chicago.Ill

52

CZARNA MAGIA!
Kto chce być słynnym 

aktorem Czarnej Magii, 
HŁ lub nabyć znikającą monę 

tę? Proszę przysłać dokła- 
I dny swój adres i 2C zna- 

czek pocztowy. Adresuj: 
‘ M. M. GRACZYK.

Dl C. 8. DAM, Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘBCZYZN, KOBIET I DZIECI.

Przeazło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle­
czonych pacyentow aą rękojmią uczciwości i powo- 

• daenia. My pra*d<»ixxiobnic  mamy wiącej doświad­
czenia i w.ęcej lud<i wyleczyliśmy la pomocą kore- 
n;>ondencyi. niż którykolwiek z dziś żyjących dokto­
rów Nie odejmujemy nie leczenia chorób niewyle- 
czalnych. ale śmiało twierdzić możemy, że wyleczy­
my każdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które i rzez innych doktorów sostały uznane 
za i.iewyleczą’ne. Wyhczyliśmy tysiące za»tarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i «antarzałe choroby leczymy z łatwością i płosi- 
my się d • nas zgUizać w takich wypadkach. Jesteś­
my pewni, te was wyleczymy, jeżeli najnowsze meto­
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho­
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na ja- 
cye-ita. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u- 
czciwe sposoby. Nasze ceny są najniższe za usługi
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POSZUKIWANIA
CH'.ESZ kupić farmę tanio wraz z 

■ zasiewem i inwentarzem na dogod­
nych warunkach, pies do: J. Kwaćmew- 
»И, 654 Becher str., Milwaukee, Wia

M
PANOWIE ORGANIŚCI!! 

..TAK jak w każdym roku Opłatki na 
gwiazdkę dostać można u Fr. Chojna­
ckiego 4718 Winchester ave, Chicago, 
П1. ||23||.

NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME- 
GO OGŁOSZENIA KORZYSTAJCIE!!!

Z powodu fajtu kompanicznego eprze- 
daję szyfkarty najtaniej, a kto nie ma 

i pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
! jaki sposob ma się dostać do kraju 

przy zajęciu na cztero kom i nowych ex- 
| presowych parowcach.

Sprawy Europejskie: Adwokackie,
i Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb- 
i ko.

Jan Kozłowski 73 West etr. New 
i York, N. J., 2 floor. G. 1.

Ostatnie Wiadomości.

UWAGA! II
Każdy, który przysłał przedpłatę na 

dzieło 12-tomowe “Tysiąc Nocy i Je­
dna1*,  niechaj piszę o przysłanie z po­
daniem dokładnego adresu tak poczto­
wego jaik i erpresowego. Wiele bo­
wiem osób zmieniło adres, nie powiado­
miwszy nas o tej zmianie.

W Dyniewicz Publishing Co

DARMO. Kto przyśle swój adres i 5c. 
markę pocztową, ten otrzyma WIELKI 
POLSKI KATALOG Ilustrowany in­
strumentów muzycznych i rekordów 
Polskich do fonografów. HENRYK 
8CHUNKE, 1080 Broadway, Buffalo, 
N. Y.

PO8ZUKUJE swego stryja Stanisława 
Waranowicza, pochodzącego z Fuliwar- 
kn Medynow, Kowalskiej parafii, Tro­
ckiego powiatu Wileńskiej guberni. Od 
24 lat przebywa w Ameryce. Długi czas 
mieszkał w Chicago 111. On sam lub kto 
inny proszę zgłosić się poe adresem: 
Jakób Waranowicz. 112 Grand Str. 
Brooklyn N. Y.

W PREZENCIE przyszlemy każdemu 
nasz Kalendarz na rok przyszły 1910, 
kto przyszłe swój dokładny adres i 
2c znaczek.

Adresować: Bischoff’s Banking
House, 237 Broadway, New York, 
*• Y- INI

DOLARA nagrody temu, komu zna­
ne są te dwa nazwiska: Jan Kamieński, 
albo Józef Gosióski. Niech się zgłosi 
pod adresem:
Andrzej Litwin, Kent, Conn. |52|

POSZUKUJE dwóch braci, Stani­
sława i Tadeusz Urbankór w ważnej 
sprawie, pochodzą z miejscowości 
Tłoki, Tarnowiec, Galicya.
Ktoby o nich wiedział, niech da znać, 
albo niech się sam zgłosi pod adres: 
Adam Malinowski, 1200 Cleaver str. 
Chicago, Dl.

POSZUKUJE Adama Oberna, pocho­
dzi z Galicyi z Loszniowa. Ktoby o 
nim wiedział, lub on sam, zeence się 
zgłosić listownie do: Petronel Matta, 
19 Oak str., Ridgewood, N. J.

POSZUKUJE brata mego Kaźmierza 
Pietrzaka, pochodzi z Królestwa Pol­
skiego z miasta Ciechocinka. Łaska­
wie proszę uwiadomić: Józef Pietrzak 

.111 Hudson ave, Rochester, N. Y.

POSZUKIWANIE. — MICHAŁ HIN- 
ca poszukuje Anny Patrykus i jej 

męża. Pochodzą ze Skorszewa. Ktoby 
o nich wiedział, lub oni sami, niech da­
dzą znać na adres: Mikę Hinca, 710 
West st-, Stevens Point, Wis.

POSZUKUJE. — moicl» kuzynów Jana 
Stanisława i Teodora Niezgódzkich, po­
chodzących ze Smolnika, którzy do A- 
meryki przyjechali przed 38 laty. Z 
domu nazywam się: ANTONINA KWA­
ŚNIEWSKA. 105 Lacka Ave., — 
Scranton, Pa.

ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję­
cia wieczorami po pracy każdy i wszę­
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 dola­
rów tygodniowo. Wytnijcie to ogłosze­
nie i prayslijcie załączając 2 centową 
markę po bliższe informacye. Adresować 
Dr. Jan Chmielnicki, Chemist. E. 10 Per­
ry str., Somerville, Mass. G 2

POSZUKUJE Adolf Smoliński, w 
bardzo ważnych sprawach familijnych, 
brata swego Bronisława Smolińskiego. 
Człowiek to wojskowy, ojciec ich dzier­
żawił majątek Prepytki w powiecie 
Płońskim. Przd 30 laty wyjechał do 
Roeyi i zginął bez wieści. Pogłoski do­
chodzą, jakoby się miał znajdować tu 
w Ameryce. On sam, lub ktoby wiedział 
o nim, raczy donieść pod adresem: Ar- 
kadyusz Liwski, 14 Aetna st. Nauga- 
tuck. Conn.
POSZUKIWANIE.—Józef Tokarz po­

szukuje swej żony Anny, liczącej 26 
lat, przeszło 5 stóp wysokiej blondynki, 
która wyjechała z Lafferty, Ohio, Bea­
ver Co. z 22 letnim stołownikiem W. 
Tyść, zabierając z sobą 1 i pół letniego 
chłopca i 4 letnią dziewczynkę. Ktoby 
wiedział o miejscu ich pobytu, niechaj 
da znać pod adresem:

Józef Tokarz, 4500 Wetzel St. 
Wheeling, W. Va.

KTO NADESLE mnie kilka adre­
sów swoich znajomych, temu poslę «li­
czny prezent. Jan Kozłowski 73 West 
str. New York, N. Y. G. 51

JAN JAKUBOWSKI poszukuje swych 
znajomych Fr. Cwental i Mikołaja Mi­
chałka, oba pochodzą z gubernii Radom­
skiej, ze wsi Pawłowicza; przybyli do 
Ameryki przed trzema laty i zamieszku­
ją w Chicago, 111. Więc ktoby wiedział, 
lub cni sami, to proszę zgłosić się pod 
adres: Jan Jakubowski, 4854 S. Throop 
etr. w Chicago, osobiście lub listownie.

PANOWIE! Kto nie zna jeszcze na­
szej firmy bankowej f Istniejemy od 
przeło 15 lat; mamy przeszło eto ty­
sięcy polskich kostumerów. Wysyłamy 

; pieniądze do kraju; szybko; bezpiecz- 
• nie; tanio.. Ręczymy za każdy cent. 
! Sprzedajemy szyfkarty na najlepsze li- 
i nie okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
1 Piszcie tylko do nas. Adres: Izydor 
Ilerz — 2. Carlisle St. New York. |1

FARMY WARZYWNE położone w 
polakiej kolonii, pod miastem Norfolk, 
Virginia, radzimy wam kupić Rodacy! 
Czarna gleba—cztery zbiory rocznie. 
Dobra zdrojowa woda. Łatwo dorobić 
się majątku. Wiele tam już jest pol­
skich rodzin. Farma ogrodowa razem z 
domem za tysiąc dolarów na roczne
spłatjy. Piszcie: Izydor Herz — 2. Car­
lisle St. New York. 1

POSZUKUJE mego męża Stanisława 
Gintowt, pochodzącego z gub. wileń­
skiej; jest małego wzrostu; blondyn; 
ostatnio przebywał przez trzy lata w 
Carbondale, Pa. Kto doniesie o
jego pobyciu dostanie $25 nagrody. 
Wszelkie wiadomości proszę nadsyłać do 
Zofii Gintowt C. C. Bialski. 94 E. 
7 str. New York, N. Y.

POSZU KI W ANY jest Marcin Józef­
czak, rodem z Targowiska, pow. Krosno 
Galicya. Stary lat 50; od 13 lat w 
Ameryce i ma papiery obywatelskie; 
wysoki, blondyn; dłuższy czas przeby­
wał w okolicy Scranton; prawdopodob­
nie pracował w majnach. Ktoby wie­
dział o miejscu jego pobytu lub on sam, 
zrobi wielką przysługę żonie i córce je­
go. Adresować. Maryanna Józefczak, 
149 Madison str. New York.

LEON KAPRON poszukuje swego 
kolegi Pawła Kapronia, pochodącego z 
Królestwa Polskiego, wsâ Kapronie; 
ktoby o nim wiedział, raczy donieść 
pod adresem: Leon Kaproń N.89 Se­
ward ul., Grand Rapids, Mich. 51

MIKOŁAJ TRZASKOS poszukuje w 
ważnej sprawie Jana Trzask oei a, ro­
dem z Wójtowy; pow. Gorlice w Ga­
licyi; syn Waw. Trzaskosia, ma prze­
bywać w Stanie Pennsylvania i 20 lat 
nie dał żadnej wiadomości o sobie, 
kto przyśle jego adres, otrzyma $5 na­
grody .

Mikołaj Trzaskoś, Higganum, Conn. 
Box 202. 1.

Nowy agent.
Ob. M. Dzięgielewski 189 Elizabeth 

st. Bridgeport, Conn.; koloktuje w
Bridgeport, Conn, i okolicy.

Ob. Peter Zelazny, Babylon, N. Y. 
Box 539, kołektuje w Babylon i okolicy.

POTRZEBA AGENTCW. — ŁATWY 
ZAROBEK. — Każdy kto jest bez pra­
cy lub niezdolny do ciężkiej pracy mo­
że łatwo zarobić $2.00 do 3.00 dolarów 
dziennie, przy rozpowszechnianiu, na­
szych słynnych medycyn 1 kuracyjnego 
wina świętojańskiego, aby rozpowsze­
chnić nasve słynn- lekarstwa da jemy 
taki rabat, że żadna firma <ego dać 
nie może. Piszcie po warunki, załącza­
jąc 2c. znaczek, Prof. K. Szwarce&C. 
243 Roxbury str. Boston, Mass.

ŚWIERZBY I PARCHY ctoć i 15 
lat stare gwarantujemj je naszym naj­
nowszym wynalazkiem za $1.25 zupeł­
nie wyleczyć, za co ręczą setki podzię­
kowań z Ameryki i Kanady, chcesz się 
przekonać o skuteczności, przyślij 50 o. 
na próbę. Prof. K. Szwarca, 243 Rox­
bury str. Boston, Masa.

POTRZEBA czterech palaczy |firema- 
nów| Polaków do kotłowni w Republic 
Iron Steel Coa, Sylvan Works. Zgłosić 
się do T. Wysokci, 422, 3d avenue; 
Moline; Ill.

F'

Nigdy niebywała oferta.
Kto przyszłe 50 ct. temu odrobimy 

powiększoną fotografię, oraz damy bo­
gaty katalog, który wam sprawi wielką 
przyjemność, a wielu da szczęście na 
całe życie. Oprócz tego damy jedną 
książkę powieściową. Przyszlijcie 50c 
wraz z fotografią. Adres: 
A. F. Borucki, Box 4 Johnstown, Pa.

5

JAN, ANTONI I WŁADYSŁAW 
Baory, synowie Franciszka i Józefy z 
Tuchowskich, którzy przed 25 laty z 
Warszawy wyjechali, raczą swój adres 
podać do: Jan Tuchowski, 6 Francis 
str. Utica, N. Y. 52

POSZUKUJE Józefa albo Juliana 
Labanowskiego; pochodzi z gub. Ko- 
wiedział, lub on sam, niech się zgłosi 
przebywać w Chicago; ktoby o nim 
wieńskiej z miasta Poniewieża. Ma on 
do: Ign. Dapleus 3523 S. Halsted
St. Chicago, 111. 2

Pomnik Jagiełły w Krakowie.
Mistrz tonów Ignacy Paderew­

ski zwrócił się do prezydyum m. 
Krakowa z oznajmieniem, że z po­
wodu rocznicy bitwy pod Grunwal­
dem ofiaruje Krakowi spiżowy 
pomnik króla Władysława Jagieł­
ły-

W tej sprawie “Czas” otrzymu­
je z Paryża następujące szczegóły. 
Paderewski, znany z patryotycz- 
nych uczuć, interesował się bardzo 
żywo rocznicą Grunwaldu i posta­
nowił przyczynić się do jej uczcze­
nia w odpowiedni sposób. Wybrał 
z pomiędzy różnych projektów u- 
fundowanie pomnika, przypomi­
nającego dziejowy moment w mu- 
rach starego Krakowa. Paderew­
skiemu szło o to, aby dzieło mogło 
być wykonane w należytym cza­
sie i już w przyszłym roku jubi­
leuszowym było ustawione na 
przeznaczonem miejscu.

Paderewski zwrócił się do rzeź­
biarza p. Wiwulskiego, mającego 
do-brą sławę w Paryżu i jemu po­
wierzył wykonanie pomnika. Fun­
dator interesował się szkicami bar­
dzo gorąco. Zwracano się tu tak­
że o opinię do znawców. Wszystko 
robiono po cichu, stosownie do ży­
czenia fundatora, pragnął on unik­
nąć rozgłosu, a sprawić współroda­
kom niespodziankę.

Dzisiaj pomnik jest już w odle­
wami. Od osób, które oglądały ten 
pomnik, udało się zebrać następu­
jące szczegóły: Granitowa podsta­
wa pomnika, zajmie 200 metrów 
kwadratowych powierzchni, a na 
niej umieszczony jest odpowiedni 
cokół z czterema alegorycznemi 
grupami, wyobrażąjącemi apoteozę 
zwycięztwa. Jedna z grup przed­
stawia ks. Witolda i leżącego u 
jego stóp w pełnej zbroi Krzyżaka. 
Nad cokołem stoi postać króla na 
koniu. Król w rycerskiej zbroi, za­
patrzony w wir bitwy, pewny jest 
zwycięztwa; twarz królewska 
wzorowana według sarkofagu kró­
lewskiego .

Pomnik ten odpowiednio wysoki 
do swej podstawy, ma 12 metrów 
wysokości, a więc sięga kamienicy 
dwupiętrowej. Taki olbrzym po­
trzebuje odpowiedniej przestrzeni, 
odpowiedniego otoczenia. Funda­
tor zwrócił się też do prezydyum m. 
Krakowa, donosząc o ofiarowaniu 
pomnika i zastrzegając sobie wy­
bór jednego z placów. O Rynku 
Paderewski nie myślał, pragnienia 
jego zwracały się ku innym placom 
w Krakowie. W sprawie wyboru 
placu wysiał też do Krakowa je­
dnego ze swych zaufanych. Do o- 
ferty dołączy! nietylko fotografię 
pomnika, ale także opinie znawców. 
Koszt pomnika przeniesie 300,000 
franków.

Do powyższej wiadomości z Pa­
ryża, można dodać, że oprócz pla­
ców św. Ducha i Bernardyńskiego, 
brano także pod uwagę plac Szcze­
pański. Porozumienie w tej mie­
rze z fundatorem jest nawiązane. 
W prezydyum odbyła się poufna 
konfereneya, na której prezydent 
zawiadomił o ofierze pomnika przez 
Ignacego Paderewskiego; cała ta 
sprawa będzie przedłożona pełnej 
Radzie na najbliższem posiedzeniu. 
Pomnik może być ustawiony w 
Krakowie w najbliższych miesią­
cach.

POSZUKUJE Jan Piórkowski An­
drzeja Kubarek mającego około lat 40 
i pochodzącepo z Ryezów, powiatu Za­
tor; Austrya. Adres: Jan Piórkowski, 
Forest City, Pa.

POSZUKUJE się w bardzo ważnej 
sprawie Frań cisaka Waśnie wskiego, 
który obecnie ma się znajdować w Chi­
cago, 111. Zgłosić się: — Stanisław 
Tocha, 326 Hancock etr. Pittsburg; 
Pa.

WAŻNA PRZESTROGA! Niejedne­
mu wiadomo, że wielu tak zwanych pol­
skich bankierów niedawno uciekło za­
brawszy krwawe oszczędności polskich 
robotników. Komu takie pieniądne prze- 
padły, niech piszę do nas! Dopomożemy 
każdemu! Mając kłopoty wojskowe; 
sprawy procesowe; sądowe; spadkowe; 
potrzebując pełnomocnictwa; kontrak­
ty; akta; legalizacye konsularne; pisz- 
cie do nas. IZYDOR HERZ, Nota- 
ryuez. 2. Carlisle 8t. New York. 1

Przystępny kredyt dla ludzi uczciwych!
Tylko $l.oo miesięcznie za zegarek 

rzeczywiści© “gold filled“. Cena 
gwarantowana $28.oo. Zegarek ten 
najnowszej koaistrukcyi, gwarantowany 
20 lat, o sztucznie ozdob tonem podwój­
nym pokryciu i znakomitym mechaniz­
mie w rzeczywistości przedstawia war­
tość co najmniej $40.oo. Taką cenę mu- 
fiielibyśeie zapłacić bezwarunkowo w 
każdym storze. My jednak sprzeda jemy 
taki zegarek za $28.00 i to na spłatę 
tj. jednego dolara miesięcznie, a takie 
waninki są przecież nadzwyczaj przy­
stępne. Nadeszlijcie jeszcze dzisiaj za­
mówieni© i $2.00 zadatku, a my na­
tychmiast wy szlemy warn ów zegarek. 
Ku całkowitemu waszemu zadowoleniu. 
Resztę spłacicie, jak następuje: Za 
pierwszych 3 miesięcy $6.00 tj. $2.00 
miesięcznie, a po upływie trzech mie. 
sięcy po dolarze miesięcznie. Pieniądze 
proszę przysyłać w liście registrowa- 
nym albo przez łmoney order’. Imię, 
nazwisko i adres proszę pisać czytelnie.

LIBERTY PRODUCE CO.
10—12 West 138 Str New York. 52

ORGANISTA I NAUCZYCIEL «wie 
źo przybyły z Galicyi, poszukuje posa­
dy przy jakiejkolwiek parafii polskiej 
w Ameryce. Łaskawe oferty uprasza 
®e wysyłać pod adresem: M. Bittner, 
30 Bay st. Tauaton, Mass.

POSZUKUJE Piotr Śmigiel siostry 
Katarzyny; pochodzi z Galicyi — po­
wiat Rzeszów, wieś Matysówka; mie- 
ssika w Chicago, 111. Mój adres: J. Ja­
na Sitka Piotr Śmigiel Jenners, Pa. 
Box 31 Somerset Co.

Zelaya w Meksyku.
SALINA CRUZ, Meksyk, 28 gr. 

— Wczoraj po południu do tutej- 
szęgo portu zawinęła meksykańska 
łódź działowa “General Guerrero” 
mająca na pokładzie byłego prezy­
denta Niearaguy, Zelayę. Wieczo­
rem wjechał Zelaya w zwyczajnym 
pociągu, dó którego był przycze­
piony wagon salonowy do miasta 
Meksyku.

“Jadę do Mexico City i pozosta­
nę tam około sześciu miesięcy, o 
ile zaś miejscowy klimat będzie mi 
służył, sprowadzę tu moją rodzinę. 
Udaję się teraz specyalnie po to, by 
podziękować prezydentowi Diaz i 
narodowi meksykańskiemu za ich 
względy, co do mnie.”

W dalszym ciągu Zelaya oświad­
czył, że stanowisko, jakie względem 
niego zajął sekretarz Stanu Knox, 
zasługuje bezwarunkowo na naga­
nę wszystkich ludzi nieuprzedzo- 
nyeh.

Prawdopodobnie został on wpro­
wadzony w błąd fałszywymi repor­
tami wice-konsula Stanów Zjedno­
czonych w Managua i tem tylko 
częściowo wytłómaczyć go można.

Co zaś do egzekucyi Cannona i 
Grace’a, nie można zań według 
zdania Zelayi obwiniać rząd Nica- 
ragui. Obydwaj ci Amerykanie 
starali się wzniecić rokosz w na. 
szem wojsku, i mówię teraz jako 
zwykły obywatel mego kraju, każ­
dy nieuprzedzony przyzna, że ina­
czej postąpić nie było można.

Oburzenia p. Knoxa były tylko 
udane. Chodziło mu o to, bym ja ( 
zrezygnował, co też dla dobra kra­
ju uczyniłem.

Więcej mięszać się do polityki 
nie myślę. Twierdzenia, jakobym 
przez moich przyjaciół chciał da­
lej krajem rządzić, są pozbawione 
wszelkiej podstawy. ”

Prowakator zbrodniarzem.
PARYŻ, 28 grudni i — W dzien­

nikach francuskich Włodzimierz 
Burcew ogłasza, że Woskrejien- 
skij, morderca szefa tajnej polity! 
w Petersburgu pułk. Karpowa tył 
szpiclem rządowym pod nanvą 
Popowicz śledził za rewolucyoni 
stami w Paryżu.

Burcew dowodzi, że zbrodnia ta 
jest już trzecim aktem zemsty te­
go szpicla. Burcew zdemaskował 
już raz Woskresieńskiegc w wy­
dawanym tu miesięczniku i udo­
wodnił, iż jest on płatnym szpie­
giem carskim.

Ohydna zbrodnia.
PITTSBURG, Pa., 28 grudnia

— Na osobie 14-letmsgo młodz ?ń 
ca Lawrence Frield’a dokonano o- 
hydnej zbrodni. Zwłoki jego zna­
leziono w osamotnio nym dom t z 
szyją poranioną nożem w kilim 
miejscach.

Chłopiec zginął z domu rodzi­
cielskiego dnia 13 bm W dniu tvm 
poszedł biedny chłopiec z dwoma 
towarzyszami do szkoły, którą o- 
puścił po południu i < d tej chwili 
nic o nim nie wiadomo

Policya przypuszcza, że Fiieid 
został w ostatni czwartek zamor 
dowany. Zwłoki ofiary zbrodni 
znaleźli chłopcy, któizy zaszli do 
opuszczonego domu I awić się — 
były one przykryte narzutką, tyl 
ko głowa i poprzerzynana szyja by­
ły obnażone.

Część miasta, w której dokona­
no mordu, znaną jest z rabunko­
wych napadów ulicznych, to też 
wysiłki policyi co do odszukania 
rabusiów są wielce utrudnione

Strajk zwrotniczych.
ST. PAUL, Minn 28 gruduia.

— Do wczoraj zdawało się, że 
strajk zwrotniczych luź od d.uż- 
szego czasu trwająej zakończy tię- 
wkrótce, i że toczące się układy 
doprowadzą do zakończeniu niepo­
rozumienia. Tymcz-’jem wcz .raj 
zupełnie niespodziewanie nastąpi­
ło kompletne zerwanie układów. 
Strajkujący nie chcą od swych żą­
dań odstąpić ani na jotę i grożą 
strajkiem jeneralnym.

H. B. Perham zastępca przewo­
dniczącego w “Railway Council” 
odjechał do Washingtonu, aby 
szukać interwencyi rządu związ­
kowego. Skoro jego akcja speł 
znie na niczem, wybuchnie strajk 
jeneralny.

Kradzież tajemnic państwowych
LONDYN, 29 grudnia. — Hur­

towa kradzież planów, modef i 
szkiców telegrafu iskrowego, któ­
re w rękach ekspertów megą wy­
kryć wszystkie prac?, i tajemnice 
systemu telegrafu marynarki an­
gielskiej, została wczoraj ujawnio­
na. Sprawcą tej kradzieży jest 
rysownik Ryszard Knowlden, od­
dany pod sąd wojenny w Po’ts- 
mouth.

Knowlden był przydzielony do 
torpedowca szkolnego “Vernon”. 
W kajucie jego znaleziono nie 
mniej od ośmdziesięciu planów 
rozmaitych ulepszeń telegrafu bez 
drutu oraz księgi kodeksu tajne 
go. które posiadają jedynie of.ee- 
rowie marynarki.

Władze angielskie przywiązują 
ogromne znaczenie do tej kradzie­
ży, gdyż o ile znalezione u Knowl- 
dena dokumenty zostały zakomu­
nikowane obcemu mocarstwu, ca­
ła praca lat kilku nad udoskonale­
niem systemu telegrafu iskrowego 
była by straconą i w rzeczy samej 
uczyniła by z niego rzecz zupełnie 
bezużyteczną.

Znając kodeks tajemny, wszelkie 
depesze mogły by być przejmowa 
ne przez nieprzyjaciół, co uniemo­
żliwiło by kompletnie przesyłanie 
rozkazów i odbieranie raportów 
podczas stanu wojennego.

Agitacya przedwyborcza w Anglii
LONDYN, 29 grudnia. — Po 

chwilowej przerwie wywołanej 
świętami Bożego Narodzenia kam­
pania przedwyborcza powróciła ze 
zdwojoną siłą. Wczoraj prezy 
dent Izby handlowej Winston Spe- 
ucer Churchill ogłosił do wybor­
ców z Dundee dłuższą odezwę, w 
której między innetni powiada:

“Reakcya stara się o dwie rze­
czy. Po pierwsze reakcyoniści 
chcą zagarnąć prawa i swobody 
narodowe i stawiają wszystko na 
jedną kartę w tej niebezpiecznej 
grze, powtóre chcą skrępować 
partyę demokratyczną, nie ty'ko 
w polityce, ale i w przemyśle.”

Przywódca opozycyi A. J. Bal 
four wkrótce rozpocznie cały sze 
reg agitacyjnych przemówień 
Wczoraj lord Rotchshild przema­
wiał w dzielnicy robotniczej Lon­
dynu, przyjęto go jednak wrogo 
Za to w Liverpolu urządzono pra­
wdziwą uwacyę dla T. P. O’Con 
nora, który świeżo powrócił ze 
swej amerykańskiej podroży.
Rezygnacya gabinetu tureckiego.

KONSTANTYNOPOL, 29 gru­
dnia. — Z powodu rezygnacyi 
wielkiego wezyra Hilmi paszy 
zrezygnowali wszyscy inni człon 
kowie gabinetu.

Krążą tu pogłoski o bardzo wa­
żnych zaburzeniach zaszłych w 
Bagdadzie, brak jednak urzędowe­
go potwierdzenia. Przypuszczają 
ogólnie, że komitet jedności i po­
stępu zdecydował o .Ijmiiyi gabi 
netu, ponieważ ujawniło się obe­
cnie, że zarzuty czynione przeciw 
ko dawnemu wielkiemu wezyrowi 
były niesłuszne.

Choroba Lwa Tołstoja.
JASNA POLANA. 29 grudnia 

— Lekarze sprowadzeni z Peters­
burga do znakomitego filozofa i 
genialnego pisarza Lwa hrabiego 
Tołstoja orzekli, że jest on do 
tknięty bronchitem i rozszerzę 
niem wątroby, w każdym jednak 
bądź razie życiu Tołstoja niebez­
pieczeństwo nie grozi.

Paryż pożycza prawie miliard.
PARYŻ, 29 grudnia. — Izba de­

putowanych zatwierdziła dzisiaj 
nową pożyczkę miejską na ogro­
mną sumę dziewięciuset stu milio­
nów franków.

Pieniądze te mają łyć zużyte na 
różne ulepszenia miasta, zburzenie 
niesanitarnych dzielnic, budowę 
nowych ulic, szkół, parków i na 
inne publiczne roboty.

Walka na pięście Dreyfusa z 
Royalistą.

PARYŻ, 29 grudnia. — Głośny 
Alfred Dreyfus, major wojsk frin 
cuskich, przydzielony obecnie do 
wojennego gubernatora Paryża — 
jenerała Dalstein, spotkał się na 
ulicy z dziennikarzem M. Boeme- 
rem i po sprzeczce zakończonej 
najobrzydliwszemy wyzwiskami 
zabrali się do pięści.

Obydwaj jednak wyszli cało z 
tej afery. Policya przyglądała się 
z daleka tej scenie, lecz nie starała 
się walce pięściowej przeszkodzić

Złoty medal dla Wilhelminy.
IIAAGA, 29 grudnia. — Wczo 

raj królowa Wilhelmina przyjęła 
na specyalnem posłuchaniu jenera- 
ła L. Woodforda, prezydenta uro 
czystości Iludsońsko Fultońskich 
który ofieyalnie doręczył rządowi 
Ilolandyi złoty medal, wybity na 
pamiątkę trzechsetnej rocznicy 
odkrycia rzeki Hudson i setnej ro­
cznicy wprowadzenia w praktykę 
nawigacyi parowej.

Jenerał Woodford zwiedzi ró 
wnieź i inne stolice europejskie i 

ręczy przedstawicielom rządów 
podobne odznaki.
Zelaya wciąż władcą Niearaguy.

CORDOBA, Meksyk, 29 gru­
dnia. — Podobno Jose Santos Ze­
laya powiedział wczoraj, że pomi­
mo, że nigdy nie zamierza powró­
cić do Niearaguy, jest on ciągle 
dotąd właściwym prezydentem.

Madriz jest tylko czasowym pre­
zydentem, on zaś (Zelaya) pozo 
stał rzeczywistym władcą kraju.

Zelaya powiedział, ze upuszcza 
kraj na nieokreślony dotąd czas w 
nadziei, że wskutek jego wyjazdu 
kraj się uspokoi.

Na potwierdzenie swych słów 
Zelaya pokazał pewne dokumenty 
opatrzone w pieczęcie rządowe i 
wstęgi. Dokumenty te mają być 
dowodem prawdziwości pier vo- 
tnego zeznania.

W dalszym ciągu zwrócono uwa­
gę na to, że łódź armatnia “Gucr- 
rero,” na której Zełaya przybył 
do Meksyku jednocześnie z fhgą 
Meksykańską miała również i fla­
gę Niearaguy.

Poprzednie wieści o fortunie Ze 
layi były przesadzone, wedhig 
słów jego majątek osobisty 
wynosi zaledwie $2,000,000 w zlo­
cie i jest ulokowany w papierach 
rządowych Niearaguy.

Amerykanie karmią głodnych
BLUEFIELD, Nicaragua, 29 

grudnia. — Konsul Moffat tele­
grafuje do Washingtonu. że żoł­
nierze z krążowników “Des Moy- 
nes” i “Tacoma” rozpoczęli ob 
chodzenie świąt Bożego Narodze­
nia od nakarmienia 1500 żołnie­
rzy Zelayi, obecnie jeńców wojen­
nych, którzy formalnie umierają 
z głedu.

W oczekiwaniu przybycia stat­
ku transportowego ‘ Prairie’ z 
Colon z prowizyami, wszystek nad­
miar żywności wywieziono na 
brzeg dla głodnych. Urzędnicy 
Estrady dostarczyli biedakom u- 
branie, buty i ciepłe kolory.

Jenerał Estrada nie chce przy­
jąć zgody ofiarowanej mu przez 
Madriza, gdyż nie uznaje jego wy­
boru.

Pożar na parowcu.
LONDYN, 29 gru.lnia. — Dc 

Liverpolu przybył parowiec linii 
White Star “Celtic” a pasażerowie 
w liczbie czterechset nie mieli po­
jęcia, że od dni kilku na parowcu 
szerzy się ogień.

Pożar wykryto w środę, gdy 
“Celtic” znajdował się na śro Iku 
morza. Wszczął się on pomiędzy 
pakami bawełny utni >szczonemi na 
spodzie okrętu. Zakręcono parę, a 
później za pomocą specyalnyo.h 
pakunków zamknięto hermetycz­
nie ten oddział okręt'1, chcąc ogień 
stłumić.

Zarządzenia te utrzymały ba­
wełnę w stanie tlejącym aż do sa­
mego Liverpolu.

Celtic obecnie okrążają statki 
ratunkowe, by w razie jakiego wy­
padku przyjść z pom/cą

Straty wyrządzone przez ogień 
i nie są jeszcze znane.

Skutki nowej taryfy celnej.
NEW YORK, N. Y., 29 grudn.a

— Ogłoszone wczoraj przez pobor­
cę ceł Loeba liczby wykazują ja­
sno nadwyżkę i zysk jaki rząd o 
sięgnął z powodu nowej taryfy 
celnej.

Jeden tylko port New York dał 
dochodu więcej o $41.800,502 w 
porównaniu z rokiem 1908.

Import złota zmniejszył się w 
przybliżeniu o $8,000,000. Expert 

, miejscowego złota dosięgnął w ro- 
; ku 1909 poważnej sumy $138,063 
w porównaniu do 96, 086, 303 v r. 
1908.

Towarów sprowadzono w ogól­
nej liczbie za $612,894,647 czyli o 
$112,000 mniej niż w roku 1908

Pani Taft farmerką.
TRAVERSE, CITY, Mich., 29 

grudnia. — Pani Karolowa Taft z 
Cincinnati, żona brata prszydeuta 
Tafta kupiła wczoraj 16 akrową 
farmę owocową, oddaloną o 4 mi­
le od tego miasta, od Dawida Mil- 
lesa za sumę $4000.

Farma ta w dobrym roku przy­
nosi około $2,500 dcckodu.

Taft w roli pojednawcy.
WASHINGTON, D. C . 29 

dnia. — Prezydent Taft wystąpi w 
roli pojednawcy pomiędzy stinj- 
kującymi zwrotniczemi i zarząda 
mi kolei i ma nadzieję, że mu się 
uda zażegnać grożący strajk jc- 
neralny.

Prezydent przedłoży swe racyv 
komitetowi departamentu kol.jo- 
wego, Amerykańskiego Zjedno­
czenia pracy.

Kryminalna niedbałość.
HERRIN, Ill., 29 grudnia.

Po trzydniowej sesyi przysięgi’ 
koronera rozpatrujący przyczynę 
katastrofy, która miała miejsce w 
ubiegły czwartek w kopalniach 
“Chicago and Carte ville”, a pod 
czas której dziewięciu górników 
utraciło życie, wynieśli werdykt 
obwiniający zarząd tej kolei o 
prowadzenie w sposób niedbale 
kryminalny całej eksploatacyi. 

i Przesłuchano 25 świadków.
Siedmioro dzieci polskich ofiarą 

płomieni.
DU BOIS, Pa., 29 grudnia. — 

' Siedmioro dzieci spaliło się wczo­
raj na węgiel, a troje dorosłych o- 

i sób odniosło śmiertelne poparzenia 
podczas pożaru, który zniszczył

■ dom Stefana Bronowskiego, górni-
■ ka z Sykesville, Pa.

Na dodatek nieszczęścia wybuchł 
; proch przechowywany w domu Bro­
nowskiego i dokonał dzieła zniszcze- 

| nia.
Sześcioro dzieci spalonych było 

dziećmi pp. Bronowskich, siódme 
jednego z lokatorów.

Pożar powstał wskutek zbyt roz­
palonego pieca, a wybuch prochu 
uniemożliwił wszelki ratunek.

Chińska wojna w New Yorku.
NEW YORK, N. Y., 29 grudnia.

— Do dzielnicy, zamieszkałej w 
New Yorku przez Chińczyków wy­
słano całe zastępy policyi, by prze­
szkodzić gotującej się tam krwawej 
rozprawie.

Wczoraj pomimo nadzoru policyi 
jeden Chińczyk został zabity, a je­
den śmiertelnie raniony.

Powodem tego rozlewu krwi by­
ła niedawna prawna egzekucya 
pięciu członków Towarzystwa Hip 
Sing Tong, którym dowiedziono 
zamordowanie kilku członków To­
warzystwa On Leong Tong. Obec­
nie przybyli do New Yorku z Bo­
stonu członkowie tajnego towarzy­
stwa znani pod nazwą “ludzi ar­
matnich”, by pomścić za śmierć 
współbraci.

Trup w wagonie.
NEW YORK, N. Y., 29 grudnia.

— Na stacyi towarowej kolei Bal­
timore and Ohio w jednym z wago­
nów znaleziono trupa mężczyzny, 
wiszącego na postronku. W kie­
szeniach samobójcy były papiery 
na imię obywatela austryackiego, 
Kovace’a Sandora, liczącego 
40 lat wieku wraz z gotówką w su­
mie $17.00.

Wagon ten przybył do New Yor­
ku z Chicago.

Wesoły Kącik
Dobra myśl.

—Wiesz ty, Janku, zrobimy za­
kład, który z nas najwięcej wypijet

— Nie, mój kochany Jakóbie, 
założymy się tak: ja będę pił, ty 
będziesz płacił, zobaczymy, który 
z nas najdłużej wytrzyma.

Przezorna.

— Maniu, czy już przygotowałaś 
list do męża? Można go będzie wy­
słać na pocztę...

— W tej chwili będzie gotów, tyl­
ko jeszcze w “postscriptum” dopi- 
szę ażeby mi przysłał pieniędzy... 
Może mama mi da arkusz papieru.

— Po co ci arkusz całyl Napiae 
w poprzek listu.

— O, za nic w świecie! Mógłby 
się wtedy tłómaezyć, że nie wyczy­
tał o co chodzi.

Na odludnej ulicy.

— Przepraszam pana — zapytu­
je przechodzącego inny przecho­
dzeń — czy pan widział gdzieś w 
pobliżu stójkowego?

— Nie, panie, nie widziałem.
— W takim razie pozwoli mi 

pan swój zegarek i sakiewkę.
Anusia.

Było to w piątek. Mała Anusia 
uczyła się katechizmu i ciocia tłó- 
maczyła jej, co to prorocy.

— Byli to ludzie — mówiła — 
1 tórzy wiedzieli, co będzie za sto, 
za dwieście lat, i dalej jeszcze, ale 
wiedzieli to jedynie przez Boga, bo 
człowiek sam z siebie nic nie wie, 
co się stanie. Wieszże ty, co będzie 
jutro?

— Wiem! — zawołała Anusia.
— A cóż takiego? — zapytała 

zdziwiona ciotka.
— Sobota.

NIE KOSZTUJE CIĘ ANI CENTA 
Bez pomocy doktora lub apteki.

Sam możesz leczyć 
się ze złych i zasta­
rzałych chorób, 
przyślij swój do­
kładny adres i 

znaczek 2 centowy 
a otrzymasz ksią­
żeczkę która ci po­
da. — Jak być pię­

knym. Jak być zdrowym. Jak wyleczyć 
wszelkie choroby pochodzące ze żołądka 
i nieczystej krwi. Jak wyleczyć zawrót 
głowy, itd. Przeważnie. Jak wstrzymać 
WŁOSY OD WYPADANIA i jak nabyć 
piękne i bujne włosy. Książeczka ta 
powinna znajdować się w każdem do­
mu. Nie zwlekaj, pisz dziś załącz 2 cen­
tową markę na adres.

THE Rutkowski Co.
126 Lafayette Ave. 

Buffalo, N. Y.

ZESZTYWNIAŁY KARK...
Zesztywniały kark, należy do tego rodza­
ju chorób i cierpień, na który zupełnie 
pewnie pomaga

NOWAKA UNIMENT
Miejcie takowy zawsze pod ręką, bo łatwo 
go można użyć przy jakimkolwiek uraże­
niu wewnętrznem z zupełną pewnością, że 
pomoże. Cena 50c. Pocztą 65c.

JAN NOWAK & CO.
Ashland Ave. i 18ta ulica, Chicago, III.


